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    I


Wró­ciw­szy z nie­szczę­śli­wej swej wy­pra­wy, z go­ry­czą i nie­sma­kiem w du­szy Grze­gorz z Sa­no­ka, po­trze­bu­jąc spo­czyn­ku, na czas ja­kiś za­mknął się w swej ko­mo­rze na zam­ku, jak naj­mniej po­ka­zu­jąc na dwo­rze...


Uni­kał kró­lo­wej, wie­dząc, że dla niej był przy­krem przy­po­mnie­niem nada­rem­nych za­bie­gów, do któ­rych te­raz się na­wet przy­znać nie chcia­ła.


Wie­dzia­ła do­brze, iż Grze­gorz jej nie zdra­dzi, a po­mi­mo uf­no­ści w nim, spo­glą­da­ła na nie­go z ja­kąś nie­chę­cią, jak gdy­by on za­wi­nił w spra­wie. Świa­dek ten dłu­go jej za­wa­dzał tak, że spo­strze­gł­szy go, od­wra­ca­ła oczy i nie­chęt­nie go wi­dzia­ła.


Wsty­dzi­ła się te­raz ochło­nąw­szy, te­go po­twor­ne­go związ­ku, któ­re­mu sy­na go­to­wą by­ła po­świę­cić.


Grze­gorz czu­jąc, iż Son­ka nie od­bo­la­ła jesz­cze do­zna­ne­go za­wo­du, nie na­rzu­cał się wca­le, przy­cho­dził rzad­ko, sta­wał zda­le­ka. Ale król, któ­ry go lu­bił i na­wykł do nie­go, cho­ciaż z nim w wie­lu się rze­czach nie zga­dza­li, do­po­mi­nał się o mi­strza swe­go i po­wo­ły­wał do sie­bie.


Z roz­mów z nim, prze­ko­nał się Grze­gorz, iż o zmo­wie z ce­sa­rzo­wą, mat­ka mło­de­go Wła­dy­sła­wa nie za­wia­do­mi­ła za wcze­śnie, ocze­ku­jąc, aby ona przyjść mo­gła do skut­ku. To tyl­ko jed­no wpa­ja­ła kró­lo­wa w sy­na, iż kró­lew­skie so­ju­sze i mał­żeń­stwa, nic in­ne­go nie mo­gą i nie po­win­ny mieć na wzglę­dzie, nad wzmo­że­nie sił pań­stwa i po­zy­ska­nie po­tę­gi.


Prze­ko­na­nie to mło­de­go pa­na, nie śmie­jąc mu się wprost sprze­ci­wiać, mistrz sta­rał się za­chwiać do­wo­da­mi, że zbyt­nia po­żą­dli­wość wła­dzy i pod­bo­jów, czę­sto pań­stwa i pa­nu­ją­cych o stra­ty i ofia­ry przy­pra­wia.


Lecz trud­no by­ło wal­czyć z tem, co nie­mal z mle­kiem wy­ssał Wła­dy­sław, ma­rzą­cy jak mat­ka o kró­le­stwach ja­kichś, nad któ­re­mi miał pa­no­wać...


Nie­ła­ska w ja­ką chwi­lo­wo po­padł Grze­gorz z Sa­no­ka, nie trwa­ła dłu­go; skrom­ne za­cho­wa­nie się je­go, zu­peł­ny brak am­bi­cyi, ży­cie ustron­ne, sta­łość prze­ko­nań, da­ją­ca mia­rę czło­wie­ka, przy­wró­ci­ły mu wpręd­ce życz­li­wość Son­ki.


Nie mó­wi­ła z nim tyl­ko ni­g­dy o po­sel­stwie ostat­niem, naj­mniej­szem sło­wem nie wspo­mnia­ła o niem ni­g­dy.


Bie­drzyk, któ­ry był tak znik­nął w Zna­imie, że się na­le­ża­ło do­my­ślać, iż go ka­ra ja­kaś spo­tka­ła, w kil­ka mie­się­cy po­tem zja­wił się zno­wu w Kra­ko­wie i przy­szedł po­zdro­wić daw­ne­go to­wa­rzy­sza po­dró­ży.


Nie­po­wo­dze­nie, ja­kie­go do­znał, wca­le się nie zda­wa­ło wpły­wać na je­go hu­mor i uspo­so­bie­nia. Nie mó­wił wpraw­dzie, co te­raz po­czy­nał, z czem przy­by­wał, lecz łac­no się by­ło do­my­ślać, że przy­jaź­ne Pol­sce i kró­lo­wej stron­nic­two w Cze­chach, on pod­trzy­my­wał i nie da­wał mu się roz­pro­szyć. W roz­mo­wie, zresz­tą nie zbyt otwar­tej, pół gęb­kiem, da­wał do zro­zu­mie­nia Grze­go­rzo­wi, że w Cze­chach za­wsze my­śla­no o jed­nym z sy­nów Ja­gieł­ły...


Mistrz nie da­wał się te­mi na­dzie­ja­mi upo­ić, nie był on za tem szu­ka­niem cu­dzych Bo­gów, nie sprze­ci­wiał się, mil­czał.


Po nie­ja­kim cza­sie kró­lo­wa Son­ka, zbli­żać się za­czę­ła do Grze­go­rza i uży­wać go do mniej­szych po­sług, da­jąc ska­zów­ki, co miał sy­no­wi wpa­jać i jak nim kie­ro­wać...


Lecz wszyst­ko, co go tu ota­cza­ło, nie sma­ko­wa­ło mi­strzo­wi, któ­ry, gdy­by nie wdzięcz­ność i nie na­dzie­ja, że mo­że mło­de­mu kró­lo­wi być uży­tecz­nym, rad­by był dwór cał­kiem po­rzu­cił. Star­czy­ło­by mu pro­bo­stwo w Wie­licz­ce i ulu­bio­ne książ­ki.


Nie­ła­two jed­nak raz wszedł­szy w to ży­cie, któ­re na­kła­da kaj­da­ny, uwol­nić się od nie­go.


Król nie był­by od­pu­ścił Grze­go­rza, a kró­lo­wa ani mó­wić o tem nie da­wa­ła.


To co in­ni zy­ski­wa­li po­chleb­stwem, on zdo­by­wał praw­do­mów­no­ścią, sza­no­wa­no go i wie­dzia­no, że na nim po­le­gać moż­na.


Je­dy­ną po­cie­chą w tych cza­sach by­ło od­wie­dza­nie sta­rych przy­ja­ciół Bal­ce­rów i Frącz­ko­wej.


Tu mu tak­że nie zu­peł­nie szło po my­śli. W mie­ście stłu­mio­na jesz­cze ja­kie­miś wzglę­da­mi, go­to­wa­ła się wal­ka, w któ­rą Bal­ce­ro­wie mo­gli być wcią­gnię­ci. Kup­cy nie­któ­rzy, Żup­nik kra­kow­ski Mi­ko­łaj Se­ra­fin, radz­ca Gra­szar, Wink i sta­ry Bal­cer, ob­wi­nia­ni by­li o bi­cie i pusz­cza­nie w obieg mo­ne­ty, któ­ra war­to­ści jej nada­wa­nej nie mia­ła. Na­rzu­ca­no ją mia­stu, a bied­niej­si po­tem na­ra­że­ni by­li na stra­ty, bo jej po­za gra­ni­cą nie bra­no cał­kiem lub da­le­ko gor­szą ce­ną.


Ob­wi­nia­no Se­ra­fi­na, Gra­sza­ra i Bal­ce­ra, że tą mo­ne­tą złą fry­mar­czy­li, mia­sto nią za­le­wa­li i ubo­gich lu­dzi krzyw­dzi­li.


W sa­mem mie­ście dwa się już za­ry­so­wy­wa­ły obo­zy prze­ciw­ne, z któ­rych je­den bro­nił mo­ne­ty swej, dru­gi się prze­ciw niej bu­rzył.


Po kil­ka­kroć przy­cho­dzi­ło do starć ostrych na Ra­tu­szu, w Su­kien­ni­cach, do wy­mó­wek i po­gró­żek. Żup­nik Se­ra­fin i pa­no­wie raj­cy miej­scy ufa­li w to, że mie­li za so­bą opie­kę moż­nych, wpływ swo­ich urzę­dów, a i ga­wiedź też, któ­rą so­bie ująć po­tra­fi­li.


Do­wódz­cą tych, co prze­ciw nim wy­stę­po­wa­li, był nie­ja­ki Przed­bor Hocz miesz­cza­nin, czło­wiek zu­chwa­ły a ulu­bie­niec gmi­nu, w któ­re­go obro­nie za­wsze sta­wał. Umiał on so­bie tę mi­łość bied­nych po­zy­skać środ­kiem ni­g­dy nie za­wo­dzą­cym. Miał gę­bę wy­pa­rzo­ną i pra­wił gło­śno, za­wsze jed­no, że bied­ni obroń­ców nie mie­li, że nie by­ło spra­wie­dli­wo­ści na świe­cie. Nic ła­twiej­sze­go jak cier­pią­cym bie­da­kom wmó­wić, iż oni po­ku­tu­ją nie za swe wi­ny i są prze­mo­cy ofia­rą.


Ho­cza za to pod nie­bio­sa wy­no­szo­no, iż sta­wał w obro­nie uci­śnio­nych. Daw­niej ha­ła­so­wał on z po­wo­du po­bo­rów, opłat, czyn­szów, na bur­mi­strzów, na ław­ni­ków, na są­dy, na wój­tów, i tem so­bie przy­go­to­wał przy­ja­ciół. W spra­wie mo­ne­ty, w któ­rej mógł mieć słusz­ność, ła­two mu by­ło po­tem wy­stą­pić i po­ru­szyć na­wet tych, co do żad­nych wi­chrzeń ocho­ty nie mie­li.


Spra­wa by­ła wszyst­kich ob­cho­dzą­ca... Do­bry pie­niądz wy­ku­py­wa­no, fał­szy­wym za­le­wa­no tar­gi, gro­zi­ła po­wszech­na nę­dza.


Raj­cy miej­scy by­li­by się chęt­nie pod ja­kim po­zo­rem po­zby­li Ho­cza, ale miał on też ple­cy, krew­nych, był osia­dły, na żad­nem prze­stęp­stwie nie da­wał się po­chwy­cić, ga­wiedź szła na je­go ski­nie­nie; nie­bez­piecz­nie by­ło go za­cze­pić.


On tym­cza­sem uzu­chwa­lo­ny, co­raz ostrzej wy­stę­po­wał prze­ciw raj­com, Ra­tu­szo­wi, żup­ni­ko­wi i kup­com, co z nie­mi trzy­ma­li.


Bal­cer był w licz­bie tych, co pie­nię­dzy róż­nych du­żo w obieg pusz­cza­li...


Hocz miał do nie­go ząb z daw­na, bo mu cór­ki od­mó­wił, rad był się po­mścić.


Po­mi­mo od­gró­żek, któ­re ze wszech stron nad­cho­dzi­ły na Ra­tusz, do pa­na Se­ra­fi­na i do Bal­ce­rów, lek­ce­wa­ży­li oni so­bie ulicz­ną ga­da­ni­nę. Ro­bi­li swo­je. Pie­niądz nie­do­bry roz­cho­dził się w znacz­nej ilo­ści. Pła­ci­li nim, mó­wiąc, że in­ne­go nie ma­ją. Do­wo­dzo­no im, że sa­mi go bi­li po­kąt­nie.


Ci, któ­rzy na fry­mar­ku tym zy­ski­wa­li, bro­ni­li ich, ale gmin, rad za­wsze, gdy do star­szy­zny mo­że się za coś jąć, krzy­czał i gro­ził.


Hocz pod­bu­dzał. Gro­ma­dzo­no się oko­ło nie­go po bro­wa­rach, na cmen­ta­rzach po na­bo­żeń­stwie, słu­cha­no go i przy­kla­ski­wa­no...


Żup­nik Se­ra­fin śmie­jąc się do­wo­dził, że mu to by­ło wszyst­ko jed­no, choć so­bie uli­ca krzy­cza­ła.


— Kie­dy ich gar­dła nie bo­lą, niech so­bie po­zwo­lą... Ja przez to nie schud­nę! Bóg z nie­mi...


Nie­któ­rzy szep­ta­li, że Ho­cza by ująć na­le­ża­ło, ale ob­ra­że­ni, któ­rym za­lał za skó­rę, nie chcie­li z nim mieć do czy­nie­nia.


O ca­łym tym spo­rze sły­szał już wie­le Grze­gorz z Sa­no­ka, i usi­ło­wał Bal­ce­ra skło­nić, aby go za­go­dzo­no, ale na­próż­no.


Hocz, któ­re­go znał, cho­dził do szko­ły św. An­ny z nim ra­zem, nie przy­jaź­ni­li się z so­bą, ale ła­wa szkol­na ma to do sie­bie, że lub przy­ja­ciół lub wro­gów na ca­łe ży­cie two­rzy. Hocz, ów obroń­ca bied­ne­go lu­du, a w isto­cie am­bit­na sztu­ka, któ­re­mu się w ra­dzie sie­dzieć chcia­ło z in­ne­mi, spo­ty­ka­jąc się z Grze­go­rzem, wy­nu­rzał się przed nim ze skar­ga­mi, w na­dziei mo­że, iż one doj­dą do bi­sku­pa lub na za­mek przez nie­go. Ale Grze­gorz z Sa­no­ka do spraw te­go ro­dza­ju mię­szać się nie lu­bił. Ce­nił swój i cu­dzy spo­kój na­de­wszyst­ko, i po­wia­dał, że woj­nę tem tyl­ko moż­na by­ło tłu­ma­czyć, gdy ją pro­wa­dzo­no dla za­bez­pie­cze­nia po­ko­ju.


— Te żół­to­brzu­chy miej­skie do­pro­wa­dzą nas do te­go — mó­wił Hocz Grze­go­rzo­wi — że my nad nie­mi sa­mi so­bie spra­wie­dli­wość uczy­nie­my, gdy nam jej nie da­dzą ci, co ją dać po­win­ni.


— Pa­trzaj­że — od­parł mistrz — że z lu­dem ulicz­nym to ta­ka spra­wa, iż on dziś z to­bą pój­dzie na Se­ra­fi­na, a ju­tro z Se­ra­fi­nem na cie­bie.


— Nie­do­cze­ka­nie! — pra­wił Hocz.


Pa­rę ra­zy już zbio­ro­wi­ska lu­do­we, groź­ne w ryn­ku i na przed­mie­ściach przy­bie­ra­ły roz­mia­ry ta­kie, że miej­ska straż i vier­tel­ni­cy z trud­no­ścią je mo­gli roz­pro­szyć.


Tu­mul­ty po­dob­ne w owych cza­sach i z in­nych po­wo­dów nie­raz się wsz­czy­na­ły, ale te ła­two uśmie­rzyć by­ło. Tra­fia­ło się, że stu­den­ci, któ­rzy zwy­cza­jem daw­nym mie­li za­pew­nio­ny ko­zu­ba­lec od ży­dów, gdy z wy­zna­czo­nych do wy­pła­ca­nia go kamp­so­rów nie by­li ra­dzi, wy­pra­wia­li na­paść na po­grze­by ży­dow­skie i zmu­sza­li do oku­pu.


Zwy­czaj ten to­le­ro­wa­ny po­nie­kąd, z na­pra­wy zbyt gor­li­wych, po­czy­nał te­raz się za­sto­so­wy­wać i do po­szla­ko­wa­nych o hus­sy­tyzm lu­dzi.


Oprócz te­go mię­dzy sa­mą mło­dzie­żą, po­dzie­lo­ną na róż­ne gru­py, pa­ra­fie i miej­skie kwar­ta­ły, w któ­rych przy od­śpie­wy­wa­niu pie­śni, mia­ła pra­wo po­bie­rać jał­muż­nę, przy­cho­dzi­ło do starć, gdy jed­na gro­mad­ka w gra­ni­ce dru­giej roz­myśl­nie lub przy­pad­kiem wkro­czy­ła.


Rzad­ki dzień prze­szedł spo­koj­nie w Kra­ko­wie, gdzie i cu­dzo­ziem­cy i kup­cy wę­drow­ni da­wa­li po­wód do zwad ulicz­nych.


Urzę­dy więc miej­skie, oswo­jo­ne z ta­kie­mi roz­ru­cha­mi, ustę­pu­ją­ce­mi przed po­wa­gą vier­tel­ni­ków, nie przy­wię­zy­wa­ły do nich zbyt­niej wa­gi.


Lep­szy znaw­ca uspo­so­bień lu­dzi, i uważ­niej przy­pa­tru­ją­cy się ro­sną­ce­mu roz­draż­nie­niu Grze­gorz z Sa­no­ka, nie­po­ko­ił się i prze­strze­gał, zwłasz­cza Bal­ce­rów i Frącz­ka, o któ­rych był nie­spo­koj­ny.


Nie chcia­no wie­rzyć w gro­żą­ce nie­bez­pie­czeń­stwo. Tym­cza­sem bu­rza się wi­docz­nie zbie­ra­ła.


Hocz od kil­ku dni, by­ło to w sierp­niu, zbie­rał tłu­my, krzy­cząc i do­wo­dząc, że spra­wie­dli­wo­ści nie ma, i że lud po­wi­nien ją sam so­bie do­mie­rzyć.


In­ni pod­że­ga­cze, po­ili mo­tłoch i usi­ło­wa­li go do rzu­ce­nia się na do­mo­stwa Żup­ni­ka i raj­ców na­mó­wić. Szło to jed­nak opor­nie... Są­dy za gwał­ty by­ły su­ro­we, oba­wia­no się wy­ro­ków, ja­kich mia­no przy­kła­dy...


Gdy pa­rę ra­zy ścią­gnię­ta ga­wiedź, ro­ze­szła się nic nie po­czy­na­jąc, tyl­ko od­gra­ża­jąc się i krzy­cząc, Żup­nik Se­ra­fin i raj­cy są­dzi­li, że się to tak uśmie­rzy i skoń­czy na ni­czem...


Dnia trzy­na­ste­go sierp­nia wszedł wie­czo­rem Grze­gorz z Sa­no­ka do Bal­ce­rów po­sęp­ny i mil­czą­cy. Wszy­scy by­li w do­mu. Siadł na ła­wie nie mó­wiąc nic, i do­pie­ro gdy go Frącz­ko­wa, sta­nąw­szy przed nim za­gad­nę­ła, co mu to jest, iż tak smut­ną twarz im przy­niósł, rzekł ostro.


— Żal mi was, że­ście głu­si i śle­pi.


— W czem? jak?


— Po­win­ni­by­ście się do­my­śleć — po­czął mistrz. — Lek­ko so­bie wa­ży­cie Ho­cza i gmin, a gro­zi wam wiel­kie od nie­go nie­bez­pie­czeń­stwo.


Bal­cer sta­ry nie­wie­lo­mów­ny zwy­kle, rę­ką za­mach­nął w po­wie­trzu i ra­mio­na­mi ru­szył. Grze­gorz wstał z ła­wy.


— Na mi­łe­go Bo­ga nie pusz­czaj­cie mi­mo uszu słów mo­ich — ode­zwał się. — Na ju­tro umó­wio­na jest na­paść na Se­ra­fi­na, na Gra­cia­na, Win­ka i na was, nie­li­cząc tych, o któ­rych nie wiem... Lud się zmó­wił, prze­wód­cy po­wy­zna­cza­ni, przy­pad­kiem do­szła mnie wieść o tem. Al­bo za­radź­cie te­mu, wy­wo­łu­jąc złą mo­ne­tę, al­bo, je­że­li do tu­mul­tu przyj­dzie, chroń­cie się na­tych­miast na za­mek, bo­ście ży­cia nie pew­ni.


— Ja­ko! ja­ko! — krzyk­nął Frą­czek — ta ha­ła­stra śmia­ła­by się po­rwać na pa­na Żup­ni­ka! na raj­ców! To są głu­pie prze­chwał­ki...


— Na któ­re nie zwa­ża­jąc, mo­że­cie je ży­ciem przy­pła­cić — mó­wił mistrz. — Mam dla was obo­wiąz­ki, ra­to­wać was chcę...


Je­śli mi nie wie­rzy­cie, wo­la wa­sza, czyń­cie jak się wam po­do­ba, ale nie­wia­sty wa­sze niech za wa­sze za­śle­pie­nie nie po­ku­tu­ją. Upro­si­łem na zam­ku u och­mi­strzy­ni kró­lo­wej schro­nie­nie dla mat­ki Bal­ce­ro­wej i Frącz­ko­wej, i ob­sta­ję przy tem, aby kosz­tow­no­ści za­braw­szy, szły ze mną.


Męż­czyź­ni uszom nie wie­rzy­li, za­mil­kli, ale sta­now­cze oświad­cze­nie ta­kie, sil­ne na nich uczy­ni­ło wra­że­nie. Spoj­rze­li po so­bie.


— Nie mo­że to być! nie przyj­dzie do te­go! — za­bur­czał Frą­czek...


Bal­cer się za­du­mał.


— Więc by trze­ba dać znać Żup­ni­ko­wi i raj­com?


— Win­ka po dro­dze spo­tka­łem i prze­strze­głem go — od­parł Grze­gorz... — Ju­tro ra­no daj Bo­że, by­ście zbiedz czas mie­li. Hocz o ran­nej go­dzi­nie ka­zał się swo­im scho­dzić pod pan­nę Ma­ryę, ma­ją ude­rzyć we dzwo­ny na gwałt i rzu­cić się na wa­sze do­my...


Pew­ność z ja­ką o tem mó­wił Grze­gorz z Sa­no­ka, da­ła do my­śle­nia.


Frą­czek się ru­szył wy­cho­dzić na mia­sto, gdy wpadł Wink, je­den z naj­upart­szych raj­ców i tych, któ­rym wła­śnie roz­sy­py­wa­nie złej mo­ne­ty przy­pi­sy­wa­no... Za­wa­dja­ka był zu­chwa­ły, ale w du­szy tchórz.


Zo­ba­czyw­szy Grze­go­rza na ła­wie sie­dzą­ce­go, od pro­gu za­wo­łał.


— A, to już wie­cie!! Od­gra­ża­ją się zbó­je, ale straż ma­my, któ­ra bę­dzie czu­wać uzbro­jo­na.


— Pa­mię­taj­cież tyl­ko — prze­rwał mistrz — że i tej stra­ży, gdy się za­wie­ru­szy, nie mo­że­cie być pew­ni. Gdy Hocz gó­rę weź­mie, pierw­si vier­tel­ni­cy pój­dą pod je­go roz­ka­zy.


— Ja­każ ra­da? — za­py­tał Frą­czek.


— Trze­ba na ra­tu­szu po­sta­no­wie­nie ze złą mo­ne­tą uczy­nić i wpro­wa­dza­nia jej się wy­rzec — ode­zwał się Grze­gorz...


— Ho! ho! — prze­rwa­li miesz­cza­nie.


Mistrz z nie­mi roz­pra­wiać już nie chciał, zwró­cił się do Bal­ce­ro­wej i Frącz­ko­wej z po­wa­gą i na­ka­zu­ją­cym to­nem.


— Wy­bie­raj­cie się i idź­cie za mną, nie sta­nie się nic, nie za­szko­dzi wam noc­leg na zam­ku, a ja was w tem nie­bez­pie­czeń­stwie zo­sta­wić nie chcę.


Frącz­ko­wa, któ­ra słu­cha­ła i mil­cza­ła, do­pie­ro się ode­zwa­ła.


— Ma­myż oj­ca i mę­ża po­rzu­cić?


— Kie­dy oni nie wie­rzą i iść nie chcą, ja przy­naj­mniej was za­bio­rę. Pro­szę więc, za mną w dro­gę.


Bal­cer i Frą­czek gło­wa­mi krę­ci­li, Wink mil­czał... Grze­gorz przy­na­glał.


Przez dłu­gi cza­su prze­sta­nek pa­no­wa­ła nie­pew­ność. Bal­cer i Frą­czek nie da­wa­li się skło­nić do uciecz­ki, ko­bie­ty się wa­ha­ły, ale mistrz na swem po­sta­wił i na pół mu­sem upro­wa­dził na za­mek.


Tu już och­mi­strzy­ni kró­lo­wej upro­szo­na izbę dla nich trzy­ma­ła w po­go­to­wiu...


Grze­gorz, oprócz te­go za­wia­do­mił bi­sku­pa Zbysz­ka, któ­ry nie­do­wie­rza­ją­co przy­jął prze­stro­gę.


— Na­le­ża­ło­by roz­ru­cho­wi za­po­biedz — rzekł.


— Zda­je się, że już za­póź­no — od­po­wie­dział Grze­gorz — a tem trud­niej spra­wę roz­są­dzić, że Hocz, choć war­choł, ma słusz­ność.


Bi­skup z po­wa­gą i zim­ną krwią so­bie wła­ści­wą, za­milkł, od­kła­da­jąc ra­dę na ju­tro...


W mie­ście Żup­nik Se­ra­fin, naj­wy­bit­niej za­mię­sza­ni w spra­wę raj­cy, póź­no do­pie­ro w noc, ro­ze­sław­szy po mie­ście swo­ich lu­dzi na zwia­dy, po ję­zyk, prze­ko­na­li się, że oba­wy prze­sa­dzo­ne nie by­ły.


Ga­wiedź prze­zna­czo­na do na­pa­ści prze­ciw nim wy­mie­rzo­nej, ca­łą noc pi­ła po bro­wa­rach. Vier­tel­ni­ków wy­sła­nych, aby ją roz­pro­szyć, po­tłu­czo­no i ro­ze­gna­no. Klu­cze od dzwon­ni­cy u p. Ma­ryi i w kil­ku in­nych ko­ścio­łach by­ły w rę­ku zbun­to­wa­nych.


Ca­łą sierp­nio­wą noc te kup­ki się snu­ły po ulicz­kach, zwo­ły­wa­ły i czu­wa­ły... Hocz, któ­re­go ni­g­dzie nie by­ło ni­by, w isto­cie był wszę­dzie. Po­ka­zy­wał się i nik­nął.


Po­płoch mię­dzy raj­ca­mi był nie­ma­ły, ale jesz­cze mie­li na­dzie­ję, że się to na ni­czem, na wrza­sku skoń­czy.


Wszak­że Mi­klucz Se­ra­fin w no­cy pie­nią­dze, ja­kie miał, do dwor­ca bi­sku­pie­go wy­wiózł po­ta­jem­nie...


Do dnia w mie­ście nic nie­by­ło moż­na doj­rzeć nad­zwy­czaj­ne­go, tak, że po­spo­li­ci lu­dzie, o ni­czem nic nie wie­dzą­cy, są­dzić mo­gli, iż baśń na po­strach skle­co­no...


Ży­cie się roz­po­czy­na­ło jak zwy­kle, otwie­ra­ły się ko­ścio­ły, po­boż­ni szli do nich, dzia­dy sta­wa­ły przed nie­mi, okien­ni­ce kra­mi­ków zwol­na spusz­cza­no; prze­kup­nie wy­sta­wi­li chleb i mię­so na sprze­daż, w su­kien­ni­cach po­czy­nał się ruch po­wsze­dni, nic nie zwia­sto­wa­ło żad­ne­go uspo­so­bie­nia do roz­ru­chu. Uli­ce na­wet wy­da­wa­ły się pu­ściej­sze, niż zwy­kle...


Oko­ło te­go cza­su, gdy pri­mar­ją po ko­ścio­łach czy­ta­ją, z za­uł­ków, uli­czek, ką­tów, za­czy­na­ła się po­wo­li ścią­gać ga­wiedź, któ­rej na ryn­ku nie wi­dy­wa­no zwy­kle; lu­dzie w odzie­ży po­szar­pa­nej, z twa­rza­mi dzi­kie­mi, jak­by ob­cy tu i nie­umie­ją­cy się ob­ra­cać. Szli nie­pew­nie oglą­da­jąc się, aby nie­mi po­kie­ro­wa­no, sku­pia­li się, roz­pra­sza­li, szep­ta­li z so­bą, usta­wia­li się pod mu­ra­mi... Nie­znacz­nie licz­ba ich ro­sła co­raz, po­mna­ża­ła się, i mil­cze­nie w gwar się głu­chy zmie­ni­ło...


Nim pri­mar­ja u P. Ma­ryi się skoń­czy­ła, ry­nek już był prze­peł­nio­ny. Nie­któ­rzy z tych lu­dzi mie­li pał­ki na ra­mio­nach. W po­otwie­ra­nych piw­ni­cach tłok był nie­zmier­ny...


Mia­sto za­rów­no po bocz­nych uli­cach, jak w ryn­ku, przy­bra­ło nie­zwy­czaj­ną ja­kąś fi­zjo­gno­mię. O roz­pę­dza­niu tłu­mu mo­wy być już nie mo­gło, skła­dał się on z ty­siąc­ów i po­mna­żał ży­wio­ła­mi no­we­mi.


Wiel­ka licz­ba cze­la­dzi cie­ka­wej... przy­łą­czy­ła się do nie­go...


W tem, jak­by z pod zie­mi wy­rósł, zja­wił się Hocz, któ­re­mu pod­da­no nie­wia­do­mo zkąd ogrom­ną becz­kę, na któ­rej sta­nął, aby nad tłu­mem tym gó­ro­wał...


Ze szme­ru i gwa­ru, ja­ki w ryn­ku pa­no­wał, na­gle ci­sza sta­ła się wiel­ka, i Hocz głos za­brał.


Miał on już do­brą wpra­wę w ton i spo­sób, ja­kim do lu­du mó­wić po­trze­ba. Wy­mo­wa tu nie­ko­niecz­na i lo­gi­ka nie jest nie­zbęd­ną, ale krzy­czeć gło­śno, a bić mu­si ora­tor w krzyw­dy, uci­ski i ucie­mię­że­nie. Ho­czo­wi to przy­cho­dzi­ło ła­two, bo miał za so­bą istot­nie spra­wie­dli­wość.


— Cho­dzi­li­śmy na ra­tusz, kła­nia­li się i przed­sta­wia­li na próż­no, od­pę­dzo­no nas precz. Słu­chać nie chcą, swo­je ro­bią, a bied­ny lud o nę­dzę przy­pra­wia­ją. Dla kil­ku złych ma­myż gi­nąć wszy­scy? Le­piej, że­by oni zgi­nę­li. Po­tem na­szem się zbo­ga­ci­li, krew z nas wy­sy­sa­ją...


Mó­wił tak co­raz go­rę­cej, a lud sto­ją­cy co­raz ży­wiej mu okrzy­ka­mi po­ta­ki­wał. Ruch się zro­bił w tych ści­śnię­tych gro­ma­dach. Za­czę­to krzy­czeć.


— Na Se­ra­fi­na! na Gra­cia­rza! na Win­ka! na Bal­ce­rów! na ga­łąź z nie­mi!!!... Bu­rzyć do­my...


I jak­by na da­ny znak tłum ten i zbie­go­wi­sko, po­dzie­liw­szy się na gro­ma­dy, ru­nę­ło ku ra­tu­szo­wi, roz­pły­nę­ło się po uli­cach...


Hocz sam pro­wa­dził jed­ną ku­pę, w pał­ki zbroj­ną. Na ra­tu­szu nie­by­ło już ni­ko­go, ani raj­ców, ni ław­ni­ków. Izby sta­ły że­la­zne­mi drzwia­mi po­za­my­ka­ne.


Na­tych­miast je­den od­dział z Ho­czem rzu­cił się na dom Se­ra­fi­na Żup­ni­ka, któ­re­go już tu nie zna­le­zio­no...


Wy­wa­lo­no wro­ta, po­ła­ma­no sprzę­ty, in­ni tak sa­mo pę­dzi­li ku do­mom ob­wi­nio­nych raj­ców.


Szczę­ściem wszy­scy oni, choć póź­no, po­tra­fi­li ra­tun­ku szu­ka­jąc, zbiedz na za­mek... Go­nio­no ich tak, że o ma­ło nie do­ści­gnię­to, gdy się za nie­mi wro­ta za­mknę­ły...


Hocz nie po­prze­stał na tem i uzu­chwa­lo­ny z ca­łym ty­sią­cz­nym tłu­mem, roz­wście­czo­nym, gniew­nym, roz­hu­ka­nym jak mor­ska fa­la, zja­wił się pod mu­ra­mi zam­ko­we­mi, do­ma­ga­jąc się wy­da­nia win­nych...


Sta­ło się to tak nie­spo­dzia­nie, że kró­lo­wa, król, dwór, prze­ra­że­ni zo­sta­li na­pa­ścią, i mło­dy Wła­dy­sław rzu­cił się już zbie­rać ku obro­nie szczu­płą garst­kę ry­cer­stwa, któ­ra na Wa­we­lu się znaj­do­wa­ła.


Szczę­ściem tyl­ko co ukoń­czyw­szy ran­ne na­bo­żeń­stwo w ko­ście­le, bi­skup Zby­szek znaj­do­wał się jesz­cze na zam­ku... W po­moc je­mu nad­biegł Grze­gorz z Sa­no­ka...


Ob­lę­że­nie zam­ku przez te gro­ma­dy lu­dzi, by­ło wy­pad­kiem tak nie­sły­cha­nym, a tak wiel­kie przy­bie­ra­ją­cym roz­mia­ry, iż nie­da­jąc się po­ża­ro­wi sze­rzyć, mu­sia­no go na­tych­miast za­że­gnać. Hocz z głów­ny­mi przy­wód­ca­mi sztur­mo­wał do wrót, do­ma­ga­jąc się już nie ka­ry na wi­no­waj­ców, nie spra­wie­dli­wo­ści, ale wprost wy­da­nia tych lu­dzi, któ­rych gmin osą­dził i ska­zał na gar­dło... Do­pu­ścić raz ta­ką ka­rę i po­mstę bez­praw­ną, by­ło to otwo­rzyć wro­ta nie­usta­ją­cym nie­po­ko­jom...


W chwi­li, gdy Hocz, u wrót stał i gwał­to­wał, po nad nie­mi zja­wił się w ubra­niu swem bi­sku­piem, kom­ży i stu­le, po­waż­ny, zim­ny, su­ro­wy, nie­wy­lę­kły by­naj­mniej, bi­skup Zby­szek.


Zna­no go ja­ko mę­ża, któ­ry ni­ko­mu ustępstw nie czy­nił... Hocz pod wra­że­niem je­go do­sto­jeń­stwa, mi­mo­wol­nym ru­chem zdjął z gło­wy czap­kę... Nim się ode­zwał, Zby­szek tym gło­sem, któ­rym kró­lów na­wykł był gro­mić, po­czął go stro­fo­wać i do­ma­gać się spo­ko­ju i odej­ścia precz ga­wie­dzi.


Hocz do­pie­ro po chwi­li tro­chę swo­je­go zu­chwal­stwa od­zy­skał, ale ta krót­ka chwi­la, w prze­cią­gu któ­rej stał mil­czą­cy z od­kry­tą gło­wą star­czy­ła, aby ota­cza­ją­ce­mu tłu­mo­wi od­jąć je­go bu­tę i ostu­dzić go...


Bi­skup na­tych­miast za­brał głos, na­przód spo­sób ten do­ma­ga­nia się spra­wie­dli­wo­ści po­tę­pia­jąc, po­tem ła­god­niej nie­co po­czął obie­cy­wać, iż spra­wa się roz­pa­trzy i roz­wią­że tak, aby krzyw­da i ubyt­ki na­gro­dzo­ne zo­sta­ły, wi­na uka­ra­na...


Do­ma­gał się jed­nak, aby zbie­go­wi­sko na­tych­miast się roz­pro­szy­ło.


Hocz miał czas po­wró­cić do pierw­sze­go swo­je­go zu­chwal­stwa, i za­miast uko­rzyć się, do­ma­gał wy­da­nia Żup­ni­ka i Raj­ców, któ­rzy się w zam­ku schro­ni­li.


— Tak jest, schro­ni­li się tu i nie­tyl­ko ja ich pod płaszcz mój, ale ko­ściół weź­mie w opie­kę i da im przy­tu­łek, bo to jest przy­wi­le­jem je­go... Win­ni czy nie­win­ni, wy nie ma­cie pra­wa ich są­dzić.


Tłum się po­czął uj­mo­wać za swo­im prze­wódz­cą, za­ry­czał, a ci co da­lej sta­li, nie­wie­dząc dla­cze­go wrzask ten po­wtó­rzy­li...


Bi­skup mó­wił, nie słu­cha­no go.


Na­ów­czas na ski­nie­nie je­go wy­stą­pił Grze­gorz z Sa­no­ka. Ten po­ufa­łym to­nem zwró­cił się do Ho­cza.


— Sły­sze­li­ście sło­wo oj­ca na­sze­go du­chow­ne­go, po­win­no­by go star­czyć dla opa­mię­ta­nia was; ja przy­cho­dzą do was od kró­la, od kró­lo­wej, za­le­ca­jąc, aby­ście się na­tych­miast ro­ze­szli. Spra­wie­dli­wość uczy­nio­na bę­dzie, ale wam w gnie­wie sa­mym dać ją do­mie­rzać, by­ło­by grze­chem, król te­go nie do­pu­ści.


Chce­cież, aby swo­je pa­no­wa­nie roz­po­czął od te­go, by się bro­nił prze­ciw tym, co mu wier­ność przy­się­ga­li! Do do­mów! Roz­chodź­cie się...


Pa­sterz nasz, ra­da kró­le­stwa te­go we­zmą w rę­ce spra­wę i roz­strzy­gną... Idź­cie spo­koj­ni...


Pa­no­wa­ło mil­cze­nie czas ja­kiś, ale zda­la po­wtó­rzy­ły się krzy­ki. Na­ten­czas Grze­gorz z Sa­no­ka zwró­cił się do Ho­cza.


— Po­mnij­cie wy, Przed­bo­rzu, że za wszyst­ko od­po­wia­dać bę­dzie­cie, za ten ból i srom, ja­ki uczy­ni­li­ście kró­lo­wi, za to, co­kol­wiek się sta­nie, wy­ście lud ten pod­bu­rzy­li...


— Nie ja, ale nie­spra­wie­dli­wość, ale krzyw­da! — prze­rwał Hocz.


— Wy — po­wtó­rzył Grze­gorz — wy, bo za­miast w dzie­się­ciu przyjść z po­kło­nem do tro­nu pro­sić o wy­słu­cha­nie, ze­bra­li­ście tłum i chce­cie ją wy­módz si­łą.


— A cóż bę­dzie gdy na si­łę pój­dzie si­ła!


Hocz stą­pał z no­gi na no­gę, bi­skup Zby­szek ko­rzy­sta­jąc z chwi­li mil­cze­nia, ode­zwał się z po­wa­gą.


— Idź­cie w po­ko­ju do do­mów! ka­płań­skiem sło­wem mem, w imie­niu kró­la za­rę­czam wam, iż spra­wę wa­szą roz­są­dzie­my we­dle pra­wa Bo­że­go i ludz­kie­go.


— Do do­mów! — po­wtó­rzył Grze­gorz z Sa­no­ka.


Hocz stał jesz­cze, gdy chwi­lę upo­jo­ny tłum, zwol­na się roz­stę­po­wać za­czął, szep­tać mię­dzy so­bą i co­fać.


Na wa­łach zam­ko­wych wła­śnie za­czę­li się oka­zy­wać lu­dzie zbroj­ni, łucz­ni­cy i ku­sze, tak, że są­dzić by­ło moż­na, że przyj­dzie do star­cia, gdy­by się upie­ra­no za­mek na­ci­skać.


Hocz po­czął mó­wić, ale głos zni­żyw­szy, tłu­ma­czył się, ją­kał...


Bi­skup jed­no po­wta­rzał.


— Roz­chodź­cie się...


I ga­wiedź w koń­cu za­chwia­na, a otrzeź­wio­na nie­znacz­nie się roz­pły­wać za­czę­ła.


Gdy raz ruch ten wstecz­ny dał się uczuć, nikt nie chciał być ostat­nim, oba­wia­no się po­zo­stać, aby nie wpaść w rę­ce stra­ży zam­ko­wej i nie po­paść do Do­rot­ki.


Roz­cho­dzą­ce się kup­ki kro­czy­ły zra­zu zwol­na, po­tem co­raz ży­wiej, gdzie kto mógł kry­ły się, wsu­wa­ły, ni­kły, tak że Hocz obej­rzaw­szy się nie ry­chło, uj­rzał że był z ma­łą kup­ką sam je­den pra­wie...


Od­gra­ża­jąc się i mru­cząc, i on więc w koń­cu cof­nął się ku mia­stu...


Nie­bez­pie­czeń­stwo by­ło za­że­gna­ne, lecz nie od­wró­co­ne sta­now­czo...


Za­le­d­wie się lu­du pod zam­kiem prze­rze­dzi­ło, i bi­skup Zby­szek po­szedł kró­lo­wej prze­lę­kłej do­nieść i wy­tłu­ma­czyć co się sta­ło, gdy Grze­gorz z Sa­no­ka, ka­zał so­bie fur­ty otwo­rzyć, i śmia­ło sam je­den wy­szedł na mia­sto...


Po­trze­ba by­ło bić że­la­zo go­rą­ce... za­wo­łał na ucho­dzą­ce­go Ho­cza, któ­ry się za­trzy­mał.


— Chcesz li być ca­ły, — rzekł — miej ro­zum i coś po­psuł sta­raj się na­pra­wić...


W Przed­bo­rze wszyst­ko za­ki­pia­ło. Był war­cho­łem, lecz bądź co bądź wy­stą­pił w spra­wie do­brej.


— I wy co­ście z ubo­gie­go pau­pra wy­szli na lu­dzi, — za­wo­łał — nad ubo­gie­mi li­to­ści nie ma­cie... Bóg mi świa­dek spra­wie­dli­wo­ści tyl­ko żą­da­łem...


— Aleś się jej źle do­ma­gał — od­parł Grze­gorz. — Pię­ścią nie go­dzi się nic wy­mu­szać. Gdzie ona wy­stę­pu­je tam ro­zum i praw­da milk­ną...


Ude­rzył go po ra­mie­niu.


— Za­każ swo­im, aby no­wych za­bu­rzeń nie wy­wo­ły­wa­li — do­dał — resz­ta się do­ko­na, gdy bi­skup wziął w rę­ce swe spra­wy.


Nie dość na tem, Grze­gorz ra­zem z Ho­czem po­szedł do mia­sta, aby do­pil­no­wać uspo­ko­je­nia ga­wie­dzi...


Nie po­wró­cił ry­chło na za­mek, ale gdy wie­czo­rem zja­wił się zmę­czo­ny, mógł upew­nić bi­sku­pa i kró­lo­wę, że się za­bu­rze­nie nie po­wtó­rzy...


Hocz spo­kor­niał.


Za­wo­ła­no mi­strza do kró­la, któ­ry po­ru­szo­ny wiel­ce, na pół uzbro­jo­ny bie­gał po swo­jej izbie, za­ga­du­jąc mło­dzież któ­ra go ota­cza­ła. Zo­ba­czyw­szy swo­je­go mi­strza po­sko­czył ku nie­mu. Oczy mu pa­ła­ły.


Cho­ciaż wier­ny swój lud kra­kow­ski miał przed so­bą, mło­dy pan sa­mem praw­do­po­do­bień­stwem ja­kiejś wal­ki, był roz­draż­nio­ny... Go­tów był się rwać, i iść bić się, nie pa­trząc z kim... Go­rą­co po­czął ba­dać Grze­go­rza, co to by­ło, ja­ka nie­spra­wie­dli­wość mo­gła lud przy­pro­wa­dzić do ta­kiej roz­pa­czy...


Dla uspo­ko­je­nia Wła­dy­sła­wa, mistrz nie zna­lazł lep­sze­go środ­ka, jak ca­łą rzecz ob­ró­cić w żart.


— Mi­ło­ści­wy pa­nie — ode­zwał się — ga­wie­dzi cho­dzi o gro­sze... Spra­wa pój­dzie przed sę­dziów i zo­sta­nie roz­strzy­gnię­tą. Prze­ciw­ko ta­kie­mu tłu­mo­wi, czyż­by ry­cer­ską by­ło rze­czą wy­stę­po­wać... Po­ło­wa tych lu­dzi nie wie­dzia­ła, po co się tu ci­snę­ła...


— A! krzy­ki te — za­wo­łał Wła­dy­sław — po­ru­szy­ły mnie tak... By­ło w nich coś wy­zy­wa­ją­ce­go do bo­ju...


Kie­dyż się ja do­cze­kam te­go, abym na koń mógł siąść i pójść w po­le!!


— Aż nad­to pręd­ko! — od­parł Grze­gorz z Sa­no­ka smut­nie...


Tak speł­zło na ni­czem to po­ru­sze­nie, któ­re tyl­ko do­wio­dło kró­lo­wej, bi­sku­po­wi i Grze­go­rzo­wi, że mło­de­go pa­na dłu­go na Wa­we­lu bez­czyn­nym utrzy­mać nie po­tra­fią. Kar­mio­no go tak ry­cer­skie­mi kro­ni­ki i opo­wia­da­nia­mi, iż te­raz przed­wcze­śnie roz­go­rza­ły za­pał, po­trze­ba by­ło ga­sić i ła­go­dzić.


Kró­lo­wa Son­ka, gdy raz oba­wa prze­szła, cie­szy­ła się, wi­dząc w sy­nu tę nie­cier­pli­wość i go­to­wość do czy­nu.


Grze­gorz, któ­ry na wszyst­ko miał oko, do­strzegł róż­ni­cy wra­żeń i uspo­so­bień w dwu bra­ciach. Młod­szy o lat kil­ka Kaź­mirz, ca­łą tą spra­wę po­jął ina­czej zu­peł­nie.


Gniew go opa­no­wał prze­ciw zbun­to­wa­nym. Nie my­ślał wca­le o tem, aby prze­ciw­ko nim wy­stą­pić, ale się obu­rzał na war­cho­łów i wo­łał, aby ich si­łą precz ro­ze­gna­no...


Dla Wła­dy­sła­wa wszyst­ko co ro­ko­wa­ło woj­nę, by­ło po­żą­da­nem, Kaź­mierz nie poj­mo­wał w pod­wład­nych nie­po­słu­szeń­stwa i sa­mo­wo­li. Brwi mu się ścią­ga­ły, ale ener­gia wy­rost­ka by­ła mil­czą­cą... Star­szy rzu­cał się i mó­wił wie­le, zaj­mo­wa­ło go to ży­wo, młod­szy wzgar­dli­wem mil­cze­niem zby­wał ten po­ryw, a spy­ta­ny przez Wła­dy­sła­wa jak­by so­bie ra­dził — od­parł — tłum bym ka­zał precz ro­ze­gnać!!


Le­d­wie się to uspo­ko­iło, i prze­stra­sze­ni Żup­nik i raj­cy po­czę­li ła­go­dzić roz­draż­nie­nie, uj­mu­jąc so­bie lu­dzi, gdy no­wy a da­le­ko groź­niej­szy nie­po­kój zmu­sił bi­sku­pa i ra­dę do szu­ka­nia środ­ków po­skro­mie­nia Spyt­ka z Mielsz­ty­na, Der­sła­wa z Ry­twian i in­nych na­śla­do­wać chcą­cych w Pol­sce wy­bry­ki hus­sy­tów cze­skich...


Zbie­ra­ły się ku­py zbroj­ne, mno­ży­ły na­pa­dy na do­bra du­cho­wień­stwa, sam bi­skup był do­tknię­ty nie­tyl­ko na­jaz­dem, ale wśród te­go za­mę­tu do­ko­na­nym gwał­tem.


Na­rze­czo­na je­go stry­jecz­ne­go bra­ta, Ja­dwi­ga księż­nicz­ka, przez Ja­na Krzy­ża­now­skie­go po­rwa­ną i upro­wa­dzo­ną zo­sta­ła...


Po­trze­ba by­ło nie­do­pusz­cza­jąc sze­rze­nia się nie­ła­du, ukró­cić te wy­bry­ki, aby nie za­kłó­ci­ły po­trzeb­ne­go spo­ko­ju. Na­zna­czo­no na ten cel zjazd w Kor­czy­nie.


Bi­skup Zby­szek, z po­wo­du tych wy­pad­ków nie miał cza­su wglą­dać bli­żej w to, co się w Kra­ko­wie i oko­ło kró­lo­wej dzia­ło...


Grze­gorz z Sa­no­ka, cho­ciaż nie­wta­jem­ni­czo­ny jesz­cze, z czę­sto po­ta­jem­nie przy­by­wa­ją­cych tu Cze­chów, z po­sy­łek do Pra­gi, z wiel­kie­go ru­chu ja­ki kró­lo­wę Son­kę ota­czał, mógł ła­two wnieść, że o los swo­ich sy­nów zby­tecz­nie za­bie­gli­wa, zno­wu coś mu­sia­ła przed­się­brać.


Jed­ne­go dnia wresz­cie, gdy we­dle zwy­cza­ju przy­rzekł do­nieść mat­ce czem się syn jej zaj­mo­wał, ode­zwa­ła się do nie­go z twa­rzą roz­pro­mie­nio­ną.


— Kaź­ko ma już rok trzy­na­sty! Nie­praw­daż! Wy­cho­dzi z dzie­ciń­stwa, o nim­by też po­my­śleć trze­ba, aby się prze­po­wied­nia spraw­dzi­ła. Ko­ro­nę mu zdo­być mu­sie­my.


A gdy mistrz słu­chał w mil­cze­niu, nie od­po­wia­da­jąc, do­da­ła.


— Jest to jesz­cze ta­jem­ni­cą, wy jej nie zdra­dzi­cie, a bę­dzie­cie się cie­szyć ze mną. Wszyst­ko to dzie­łem jest mo­jem. Ko­ro­na dla Kaź­ka się go­tu­je...


Z nie­do­wie­rza­niem spoj­rzał Grze­gorz.


— Tak, tak, — po­twier­dzi­ła kró­lo­wa we­so­ło — Kaź­mierz bę­dzie kró­lem cze­skim, wszyst­ko jest przy­go­to­wa­ne... Pra­ża­nie i moi przy­ja­cie­le w Cze­chach wy­bio­rą go... Al­brecht nie mo­że pa­no­wać ra­zem w dwu kró­le­stwach, Cze­si go nie lu­bią. Wiel­ko­rządz­ca­mi ich zby­wa, oni chcą mieć wła­sne­go pa­na...


Tak — do­da­ła raz jesz­cze — wy­bór Kaź­mi­rza przy­go­to­wa­ny, pew­na go je­stem...


— Mi­ło­ści­wa pa­ni — ode­zwał się Grze­gorz — wie­rzę w to, że Cze­si wy­brać mo­gą na­sze­go księ­cia, ale czy go utrzy­mać po­tra­fią? Al­brecht nie da so­bie wy­rwać ko­ro­ny cze­skiej nie sta­jąc w jej obro­nie... Za­tem woj­na...


— Tak, prze­wi­dy­wać ją moż­na — do­da­ła kró­lo­wa — ale znaj­dzie­my si­łę do pro­wa­dze­nia jej. Po­trze­ba tyl­ko jed­ne­go od­dzia­łu pol­skie­go, a Cze­si się do nie­go przy­łą­czą. Nie­chęt­nych Al­brech­to­wi jest wię­cej, niż mu przy­ja­znych... Ob­my­śla­łam wszyst­ko, znaj­dzie­my pie­nią­dze i lu­dzi.


Po chwi­li na­my­słu Grze­gorz ośmie­lił się za­py­tać.


— Czy nasz pa­sterz jest o tem za­wia­do­mio­ny, i...


Kró­lo­wa mu nie da­ła do­koń­czyć.


— Bi­skup Zby­szek? — zmarsz­czy­ła się. — Nie, mo­że się do­my­śla, lecz nie wie o ni­czem jesz­cze, gdy rzecz zo­sta­nie do­ko­na­ną, do­wie się, i zgo­dzić na to mu­si...


Na chwi­lę za­chmu­rzo­na twarz kró­lo­wej roz­ja­śni­ła się wpręd­ce. By­ła ca­ła jesz­cze prze­ję­ta świe­żo ode­bra­ne­mi wia­do­mo­ścia­mi.


— Spo­dzie­wam się — do­da­ła zwra­ca­jąc do Grze­go­rza — iż gdy­bym po­mo­cy wa­szej w spra­wie tej po­trze­bo­wa­ła...


Skło­nił się po­zwa­ny, oświad­cza­jąc go­to­wość. Po­wró­ciw­szy do miesz­ka­nia swe­go, zna­lazł już tam Bie­drzy­ka, któ­ry ocze­ki­wał na nie­go.


Nie spo­wia­dał mu się z ni­cze­go Czech, lecz z mo­wy wi­dać by­ło, że miał go za wta­jem­ni­czo­ne­go przez kró­lo­wę.


Był to zresz­tą czło­wiek skry­ty, ostroż­ny, i wię­cej stwo­rzo­ny do pod­słu­chów, niż do roz­mo­wy...


Grze­go­rza po­wa­ga, ro­zum i na­uka już w po­dró­ży na nim wiel­kie uczy­ni­ły wra­że­nie i obu­dzi­ły po­sza­no­wa­nie.


Po kil­ku obo­jęt­nie rzu­co­nych py­ta­niach i od­po­wie­dziach, Bie­drzyk zręcz­nie na­pro­wa­dził mo­wę na mło­dych sy­nów kró­lo­wej. Wi­docz­nem by­ło, iż rad był ich cha­rak­te­ry wy­ro­zu­mieć.


— Król nasz — rzekł mu Grze­gorz — jest to ry­cer­skie chło­pię, któ­re wzdy­cha tyl­ko do te­go, aby wyjść w po­le i bo­ha­te­rem się oka­zać. O tem my­śli i śni, mó­wi i ma­rzy... Ser­ce ma do­bre, cha­rak­ter szczo­dry i otwar­ty... Ja­kim bę­dzie kró­lem cza­su po­ko­ju... ja­kim pa­nem dla swo­je­go lu­du, to do­pie­ro przy­szłe la­ta oka­zać mo­gą. To wiem, że szla­chet­ny jest, mi­ło­sier­ny, a tak hoj­ny i nie­opatrz­ny w roz­da­wa­niu co ma, jak oj­ciec.


Bie­drzyk słu­chał z uwa­gą.


— A młod­szy? — za­py­tał.


— Te­go ja mniej znam — mó­wił Grze­gorz — i ja­ko o młod­szym nic nie moż­na za­wcza­su prze­są­dzać. Są w bra­ci cha­rak­te­rach po­do­bień­stwa i róż­ni­ce. Kaź­mirz wię­cej jest w so­bie za­mknię­ty, mil­czą­cy, sil­niej­szej wo­li, cha­rak­te­ru mo­że bę­dzie ener­gicz­niej­sze­go, niż brat, ale ser­ca do­broć i hoj­ność pań­ską ma tęż sa­mą.


Z nich dwu — do­dał Grze­gorz — nie po­trze­bu­jąc ta­ić się ze swem zda­niem, bo­ha­ter­stwa pew­nie oka­że wię­cej star­szy, lecz młod­szy kró­lo­wać bę­dzie dziel­niej, i je­śli z mło­dzień­czych po­cząt­ków wno­sić się go­dzi, przez cu­dze oczy pa­trzeć nie ze­chce, ani nad so­bą ścier­pi prze­wa­gi pa­nów i ra­dy!!


Bie­drzyk gło­wą po­krę­cał, słu­cha­jąc.


— U nas — mó­wił mistrz da­lej, — gdzie pa­no­wie na­wy­kli mieć wiel­ki udział w rzą­dzie, bo Ja­gieł­ło przez czas dłu­gi zu­peł­nie na nich się zda­wał, gdy i te­raz nie król, ale pa­no­wie ci wszyst­ko czy­nią co chcą, i wła­dzę ca­łą ma­ją w rę­kach, u nas młod­sze­mu by by­ło trud­niej, gdy z ry­cer­skim pa­nem, Wła­dy­sła­wem zgo­dzą się radz­cy, bo by­le mu wo­jo­wać do­zwo­li­li, o resz­tę u nich py­tać nie bę­dzie.


Czech słu­chał z wiel­kiem za­ję­ciem.


— Zresz­tą, — do­koń­czył Grze­gorz — wy­ro­ko­wać dziś o ich przy­szło­ści się nie go­dzi... Czas lu­dzi zmie­nia.


— My wam za­zdro­ścim — prze­rwał Bie­drzyk — bo w Pol­sce pa­nu­ją­cy bez ra­dy nie sta­no­wi nic, a to my też u sie­bie mieć chce­my, Al­brecht nam nie na rę­kę, bo ani miesz­kać w Pra­dze nie mo­że, ani sam rzą­dzić, a bia­da kra­jo­wi, któ­ry za­ocz­nie, wiel­ko­rządz­cy spra­wia­ją!!


Je­że­li do te­go przyj­dzie­my, aby­śmy so­bie pa­na po my­śli na­szej wy­bra­li, za­strze­że­my się, aby kró­lo­wał sam, i swo­bo­dy na­sze po­rę­czył...


Do te­go dą­ży­my... Gdy­by­śmy z Pol­ską się po­łą­czyć mo­gli, opar­li­by­śmy się Niem­com i Wę­grom, i by­li­by­śmy pa­na­mi w do­mu, a dla Pol­ski też uro­sła­by z nas si­ła nie­ma­ła.


— Ale wprzó­dy po­trze­ba — ode­zwał się Grze­gorz — aby­ście wy sa­mi z róż­nych obo­zów, na któ­re po­dzie­le­ni je­ste­ście, do jed­ne­go się ze­szli, aby ten, ko­go na tron weź­mie­cie, nie po­trze­bo­wał bić się z Al­brech­tem na­przód, a po­tem z wła­sne­mi pod­da­ne­mi.


Wes­tchnął Bie­drzyk...


— By­le­śmy ob­cych się po­zby­li, w do­mu mię­dzy bra­cią ład się zro­bi. Jed­nej mat­ki dziat­ki, nie bę­dą z so­bą wal­czy­li, rę­ce so­bie po­da­dzą...


Zyg­munt nam na­rzu­cił zię­cia i cór­kę, choć do te­go pra­wa nie miał...


— Prze­cie­że­ście przy­ję­li go i uko­ro­no­wa­li — za­koń­czył Grze­gorz.


Ży­cze­my wam naj­le­piej, ale wierz­cie mi, nie na­ro­dy so­bą i lo­sa­mi swe­mi, ale Bóg wła­da nie­mi...


Przy­szłość on wie je­den.






  
    II


Gdy się to dzia­ło w kół­ku ota­cza­ją­cym kró­lo­wę, po za niem nikt jesz­cze nie prze­czu­wał te­go, co się w Cze­chach przy­go­to­wy­wa­ło.


Zbi­gniew bi­skup, za­ję­ty uśmie­rze­niem nie­po­ko­jów, ja­kie mu hus­sy­ci pol­scy wzna­wia­li cią­gle, głów­nie na nie­go czy­ha­jąc, za­sa­dza­jąc się i usi­łu­jąc go po­zbyć, ja­ko wro­ga swo­je­go, nie miał cza­su wni­kać zbliz­ka w czyn­no­ści kró­lo­wej Son­ki.


Obóz hus­syc­ki nie­wiel­ki, ale ru­cha­wy, dą­żył do te­go, aby się wy­zwo­lić w Pol­sce, jak w Cze­chach przy­kład da­no, z pod zwierzch­nic­twa Rzy­mu i du­cho­wień­stwa prze­wa­gi. Ole­śnic­ki wi­dział do­brze na­stęp­stwa, któ­re to za so­bą cią­gnę­ło. Naj­pierw­szem by­ła anar­chja, któ­ra w kra­ju oto­czo­nym nie­przy­ja­ciół­mi, zgu­bę nio­sła.


Wszy­scy nie­przy­ja­cie­le Pol­ski, a na­przód Krzy­ża­cy, cie­szy­li­by się by­li moc­no, gdy­by sil­ny rząd, któ­ry na­wet cza­su ma­ło­let­no­ści czuć się da­wał, wal­ką we­wnętrz­ną się roz­chwiał.


Ca­łą więc usil­ność swą skie­ro­wać mu­siał na utrzy­ma­nie we­wnętrz­ne­go po­ko­ju, i znisz­cze­nie w sa­mych za­wiąz­kach hus­sy­ty­zmu, któ­ry mógł Pol­skę pod­ko­pać, ów bi­skup Zby­szek, bę­dą­cy do­tąd je­dy­nym Pol­ski władz­cą, choć na po­zór dzie­lił tę wła­dzę z in­ne­mi.


Z jed­nej z wy­cie­czek swych po­wra­ca­jąc do Kra­ko­wa, za­le­d­wie we dwor­cu swym wy­siadł­szy wprzó­dy nim się z kim­kol­wiek mógł wi­dzieć i roz­mó­wić, zna­lazł ocze­ku­ją­ce­go nań Grze­go­rza z Sa­no­ka.


Kró­lo­wa wie­dząc już o przy­by­ciu bi­sku­pa, wy­sła­ła go, aby mu się od niej po­kło­nił i na za­mek go we­zwał. Być mo­że też, że po­le­ci­ła przy­go­to­wać go do wca­le nie­spo­dzia­nej no­wi­ny.


Wia­do­mość urzę­do­wa na­de­szła z Pra­gi, że Cze­chy, we­dle przy­rze­cze­nia, wy­bra­ły Kaź­mi­rza kró­lem swo­im.


Zo­ba­czyw­szy mi­strza, Ole­śnic­ki, któ­ry za­wsze go ra­czej ja­ko uczo­ne­go, niż do in­nych spraw po­wo­ła­ne­go czło­wie­ka, uwa­żał, po­wi­tał po ła­ci­nie.


— O! szczę­śli­wy czło­wie­cze! Ty so­bie tu Bu­ko­li­ki, Enej­dą i Plau­ta czy­tasz, a w nich się lu­bu­jesz, gdy my pod cię­ża­rem i w jarz­mie cho­dzić mu­si­my. Cóż kró­lo­wa?


— Po­zdro­wić was ka­za­ła, i po­wi­tać, z tem przy­cho­dzę — ode­zwał Grze­gorz — pa­trząc bi­sku­po­wi w oczy... Ra­da­by mi­łość wa­szą oglą­dać, bo ma też i no­wi­nę po­no, któ­rą­by się ra­da po­dzie­lić!


— No­wi­nę! — prze­rwał nie­spo­koj­nie bi­skup... — Za­praw­dę, lę­kam się no­win, bo­śmy ich sy­ci...


— Ta złą się być nie zda­je, cho­ciaż ja o tem są­dzić nie umiem — od­parł Grze­gorz.


— Mów­cież mi ją, je­śli­ście jej świa­dom — za­wo­łał bi­skup za­nie­po­ko­jo­ny.


— Z Pra­gi wieść przy­nie­sio­no pew­ną, że Cze­si tam ze­bra­ni, któ­rzy Al­brech­ta nad so­bą nie chcą, kró­le­wi­cza na­sze­go Kaź­mi­rza ob­ra­li kró­lem so­bie, i po­sel­stwo o tem oznaj­mu­ją­ce, wy­pra­wić wpręd­ce ma­ją.


Pierw­sze wra­że­nie no­wi­ny tej, któ­rą Grze­gorz na­zwał do­brą, na bi­sku­pie uczy­ni­ło wra­że­nie wiel­kie­go nie­po­ko­ju, nie­mal trwo­gi...


Zwol­na za­ła­mał rę­ce i usta mu się dziw­nie wy­pa­czy­ły.


— O! — za­wo­łał — ta nie­wie­ścia a ma­cie­rzyń­ska nie­cier­pli­wość, co do­brze ży­cząc dzie­ciom, mo­że im go­to­wać mę­czeń­stwo! To spra­wa kró­lo­wej! Nie wąt­pię!!


I jak­by nie zwa­żał na to, że z po­uf­nym kró­lo­wej słu­gą mó­wił — do­dał z go­ry­czą.


— Nie mo­że spo­cząć, nie chce cze­kać na­sza pa­ni... a go­tu­je nam i dzie­ciom tro­ski i brze­mio­na nad si­ły... tak sa­mo sza­lo­ne owo mał­żeń­stwo z Bar­ba­rą dla nie­do­ro­słe­go chło­pię­cia ukła­da­ła, któ­re­mu Bóg ła­skaw prze­szko­dził, te­raz nam woj­nę spro­wa­dzi dla ko­ro­ny, któ­rej Kaź­mirz nie po­sią­dzie...


Co tu po­cząć z tą jej ma­cie­rzyń­ską tro­skli­wo­ścią!!


Grze­gorz mil­czał.


— Cze­chy! Cze­chy! — mó­wił da­lej bi­skup — za­ra­za! hus­sy­tyzm! he­re­zya! Już ma­my za­dat­ki tej cho­ro­by w kra­ju, nad któ­rą­bym mo­ro­we wo­lał po­wie­trze!! Cze­chy!!


Zmarsz­czył się bi­skup...


— Mó­wią — ode­zwał się Grze­gorz — iż znacz­na więk­szość na­ro­du jest za kró­le­wi­czem na­szym...


— Ale my w do­mu ma­my do zdo­by­cia przedew­szyst­kiem po­kój i si­łę, cóż do­pie­ro za gra­ni­ce iść po zdo­by­cze?... Za ple­ca­mi się nam na­mno­ży Spyt­ków, Der­sła­wów i Zbą­skich...


Spoj­rzał by­stro na Grze­go­rza.


— I wy, co po­kój ce­nić umie­cie, wy co wie­cie, ile on wart dla po­dźwi­gnie­nia na­ro­du, oświe­ce­nia go, zbo­ga­ce­nia, wy mó­wi­cie, że to nie jest zła wia­do­mość??


— Mó­wi­łem, że o tem są­du wy­da­wać nie chcę — prze­rwał Grze­gorz — kró­lo­wa się cie­szy...


— Nie­wia­stą jest — wes­tchnął bi­skup... — Wi­dzi tyl­ko blask ko­ron, a ich cię­ża­ru nie czu­je... Dziec­ku na skro­nie ten roz­pa­lo­ny ob­ręcz!... Za­ła­mał rę­ce...


We­szli ra­zem do dwo­ru bi­sku­pie­go, i po chwi­li Zby­szek się uspo­ko­ił.


— Idę z wa­mi na za­mek — rzekł do Grze­go­rza — po­zwól­cie mi tyl­ko na krót­ką uklęk­nąć mo­dli­twę i we­zwać Du­cha świę­te­go...


Znikł bi­skup, a Grze­gorz po­zo­stał z ka­pe­la­nem je­go i mło­dym pi­sa­rzem ama­nu­en­sem Dłu­go­szem, w któ­re­go oczach by­stra po­jęt­ność po­ły­ski­wa­ła, choć przy bi­sku­pie po­kor­ny i mil­czą­cy sta­wał zda­la...


Mó­wio­no o po­dró­ży, o za­sadz­ce na ży­cie pa­ste­rza, o śmier­ci Spyt­ka, któ­ra cu­dow­nie od nie­bez­piecz­ne­go uwal­nia­ła nie­przy­ja­cie­la, gdy bi­skup po­wró­cił i na­tych­miast oświad­czył go­to­wość uda­nia się do kró­lo­wej.


Son­ka ocze­ki­wa­ła na bi­sku­pa, któ­re­go sza­no­wa­ła, ale oba­wia­ła się wię­cej jesz­cze, za­wcza­su ukła­da­jąc twarz we­so­łą, choć nie­spo­koj­ną by­ła i prze­czu­wa­ła, że jej za­bie­gi źle być mo­gą przy­ję­te i osą­dzo­ne...


Dla­te­go mo­że wszyst­ko się w ta­kiej ta­jem­ni­cy go­to­wa­ło, i bi­skup do­wia­dy­wał się o wy­bo­rze Kaź­mi­rza, gdy już po­sło­wie z Pra­gi do Kra­ko­wa się wy­bie­ra­li.


Z twa­rzy wcho­dzą­ce­go po­waż­nie za­chmu­rzo­nej, wy­czy­ta­ła kró­lo­wa myśl Zbi­gnie­wa...


Przy niej obok stał trzy­na­sto­let­ni Kaź­mirz, za­my­ślo­ny nad wiek swój i nie we­sół, któ­re­mu Son­ka roz­ka­za­ła rę­kę bi­sku­pa uca­ło­wać...


— Oto przy­szły król cze­ski! — ode­zwa­ła się wprost, uni­ka­jąc dłu­gich tłu­ma­czeń i wie­dząc, że Ole­śnic­ki był uprze­dzo­nym...


— Bog­daj­by nim był!! — wes­tchnął bi­skup — lecz ni­czem wy­bór jesz­cze... ni­czem na­wet ko­ro­na­cya, po­trze­ba się orę­żem do­bi­jać pa­no­wa­nia, a my...


— Ma­my — prze­rwa­ła kró­lo­wa — ca­ły go­to­wy za­stęp kil­ku­na­sto­ty­sięcz­ny, któ­ry pój­dzie z nim — wska­za­ła na sy­na — do Pra­gi, na po­le bo­ju... i wy­wal­czy mu ko­ro­nę...


Ma­my — po­wtó­rzy­ła — do­wódz­ców, lu­dzi... i pie­nią­dze... wszyst­ko!!


Bi­skup stał, wca­le nie zda­jąc się tem prze­ko­na­ny...


— Woj­na z Al­brech­tem nie bę­dzie ła­twą — rzekł — ani krót­ką. Nie da on nam spo­ko­ju...


— W Wę­grzech bę­dzie za­ję­ty — szyb­ko do­da­ła kró­lo­wa — Tur­cy mu tam gro­żą, bro­nić się mu­si...


— A my z je­go woj­ny z nie­przy­ja­cie­lem chrze­ści­jań­stwa ko­rzy­stać bę­dzie­my? — spy­tał bi­skup. — Cóż na to po­wie ce­sarz i Pa­le­olog, i pań­stwa chrze­ści­jań­skie?


— Wszak­że nam tę ko­ro­nę przy­no­szą, nie szli­śmy po nią — po­czę­ła kró­lo­wa co­raz ży­wiej.


Bi­skup spoj­rzał i wej­rze­nie to ru­mie­niec wsty­du wy­wo­ła­ło na twarz kró­lo­wej, bo wie­dzia­ła, że Zbi­gniew sta­rań jej i za­bie­gów się do­my­ślał, był ich pew­ny...


Zwol­na Son­ka rę­ce zło­ży­ła przed nim.


— Opie­ku­nie mo­ich dzie­ci, do­bro­czyń­co — szep­nę­ła — nie od­py­chaj dla te­go chłop­ca, co mu Bóg da­je... Sa­mo się to na­rzu­ca... Cze­chy go pra­gną... żą­da­ją... pro­szą...


Bi­skup nie sprze­ci­wia­jąc się już, przy­brał po­sta­wą czło­wie­ka, któ­ry ma­łym się czy­ni, aby wiel­kie z sie­bie zrzu­cił brze­mię.


— Nie do mnie na­le­ży roz­strzy­gać o tem — rzekł — jam jed­nym z ra­dy, ale nie ca­łą ra­dą kró­la, niech dru­dzy pa­no­wie wy­ro­ku­ją, czy woj­ny chcą, bo wy­bór ten nic in­ne­go nie zna­czy nad dłu­gą i upar­tą woj­nę...


Dla kró­lo­wej by­ło to uspo­ka­ja­ją­cem, bo choć wła­dzę i wiel­ką prze­wa­gę bi­sku­pa w ra­dzie zna­ła do­brze, lecz za­wcza­su już in­nych pa­nów zjed­nać się so­bie sta­ra­ła.


Z nie­wie­ścią umie­jęt­no­ścią do­ka­zy­wa­ła cu­dów kró­lo­wa Son­ka, gdy jej szło o in­te­re­sa dzie­ci. Umia­ła ona jed­nych po­zy­skać obiet­ni­ca­mi i dat­ka­mi, dru­gich ła­ska­wo­ścią i uśmie­chem, in­nych za­ufa­niem im oka­zy­wa­nem...


Znacz­niej­sza część wo­je­wo­dów i kasz­te­la­nów w Ra­dzie za­sia­da­ją­cych, ma­ją­cych u bi­sku­pa uwa­ża­nie i wzglę­dy, uję­tą by­ła za­wcza­su...


Ten sam urok po­mno­że­nia po­tę­gi Pol­ski i roz­sze­rze­nia jej gra­nic, so­ju­szem ści­słym z Cze­cha­mi, któ­ry skło­nił do zbli­że­nia się ku Li­twie, cią­gnął ku Cze­chom...


Za­po­mi­na­no w ja­kim sta­nie za­wi­chrze­nia kraj ten był od­daw­na...


Kró­lo­wa po­rę­cza­ła, że sa­mi Cze­si do­po­mo­gą do uspo­ko­je­nia i zjed­na­nia wszyst­kich Kaź­mi­rzo­wi...


Mia­ła już po­zy­ska­nych so­bie i za nią go­to­wych prze­ma­wiać w ra­dzie kró­lo­wa, Sę­dzi­wo­ja Ostro­ro­ga wo­je­wo­dę po­znań­skie­go i Ja­na z Tę­czy­na san­do­mir­skie­go. Ci obie­cy­wa­li jej in­nych na­wra­cać...


Opo­ru moż­na się by­ło spo­dzie­wać, bo Zbi­gniew go swo­jem zda­niem wy­wo­łać mu­siał. Oglą­da­no się na nie, a wie­lu przy nim z wła­snem zda­niem oświad­czyć się nie śmia­ło.


Na­stęp­ne dni kró­lo­wa spę­dzi­ła w nie­po­ko­ju, po­sy­ła­jąc swo­ich na zwia­dy, usi­łu­jąc od­gad­nąć uspo­so­bie­nia.


Jak prze­wi­dzieć by­ło ła­two, zda­nia zo­sta­ły po­dzie­lo­ne... Po­da­wa­no na­wet w wąt­pli­wość, czy po­sło­wie cze­scy przy­ja­dą.


Go­niec po goń­cu już ich oznaj­my­wał, a jesz­cze nie­speł­na wie­rzo­no w tak śmia­łe wy­stą­pie­nie Cze­chów.


Na­osta­tek jed­ne­go dnia w pięk­nym po­czcie zja­wi­li się za­po­wie­dzia­ni. Na cze­le ich Her­twig z Ru­si­no­wa, Jan z Per­sz­ty­nu, Bie­niasz Mo­kro­wąs...


Kró­lo­wa z ra­do­ści się nie po­sia­da­ła... Wie­lu z pa­nów do­pie­ro przy­by­cie Cze­chów i wy­ra­żo­ne przez nich moc­ne po­sta­no­wie­nie utrzy­ma­nia na tro­nie Kaź­mi­rza, na­wró­ci­ło. Bi­skup trwał w umiar­ko­wa­nym opo­rze.


Zna­no je­go nie­chęć dla za­ra­żo­nych hus­sy­ty­zmem Cze­chów, oba­wę, aby się he­re­zye nie za­gnieź­dzi­ły w Pol­sce...


Pa­no­wie Ra­dy roz­dzie­le­ni w zda­niach, nie chcie­li nic sta­no­wić. Bi­skup na­le­gał, aby zwo­łać zjazd w no­wem mie­ście Kor­czy­nie, i to co ca­ły kraj w woj­nę wcią­gnąć mia­ło, pod­dać wy­ro­ko­wi więk­szo­ści...


Zjazd zo­stał na św. Flo­ry­an na­zna­czo­ny.


Do­brze wprzód, nim dzień ten nad­szedł, kró­lo­wa Grze­go­rza z Sa­no­ka za­mó­wi­ła, aby się na nim znaj­do­wał.


Zna­ła go już zbyt do­brze, aby się po nim śmia­łe­go wy­stą­pie­nia spo­dzie­wać mo­gła... Speł­niał jej roz­ka­zy, nie ta­jąc te­go przed nią, iż du­szą nie był za te­mi ło­wa­mi na kró­le­stwa... Ale w nim, mi­mo to, mia­ła wier­ne­go i ro­zum­ne­go słu­gę. Pa­trzał, słu­chał, ra­dził i choć zim­nym się wy­da­wał, pew­nym był za to.


— Wy mo­jej spra­wy nie bie­rze­cie do ser­ca, ani mo­jej ani dzie­ci — mó­wi­ła przed od­pra­wie­niem go do Kor­czy­na.


— Mi­ło­ści­wa pa­ni! Na to po­trze­ba­by, abym ja­sno wi­dział, iż to, cze­go dziś się pra­gnie, jest istot­nie z do­brem wa­szem i sy­na — spo­koj­nie rzekł Grze­gorz. — Jam śle­py, czy też nie­udol­ny, ale nie wi­dzę...


— Ko­ro­na nie zda­je się wam po­żą­da­ną? — prze­rwa­ła kró­lo­wa.


Nie roz­pra­wia­jąc już z nim, bo go prze­ko­nać nie mo­gła, kró­lo­wa zwró­ci­ła roz­mo­wę i da­ła mu tyl­ko in­struk­cye, co miał czy­nić.


— Je­stem pra­wie pew­ną wy­gra­nej — rze­kła — choć bi­skup prze­ciw­ko mnie bę­dzie. Je­że­li­bym się jed­nak za­wio­dła, bacz­cie!! i na­tych­miast przy­bądź­cie dać mi znać. Znaj­dę środ­ki...


Przed Grze­go­rzem, choć tak osty­głym, nie ta­iła się z ni­czem Son­ka. Li­ce jej pa­ła­ło.


— Je­śli ko­ro­nę od­rzu­cą! tak jest, znaj­dę środ­ki, aby jej Kaź­mirz nie po­stra­dał?? Woj­sko, lu­dzi, ochot­ni­ków... Nie mo­gą mi za­bro­nić po­pie­ra­nia spra­wy sy­na!!


Sprze­ci­wiać się kró­lo­wej nie śmiał Grze­gorz... Na­za­jutrz, z pew­nym nie­sma­kiem, wy­ru­szył do Kor­czy­na...


Za­bie­gi kró­lo­wej, po­mi­mo opo­ru Ole­śnic­kie­go i ksią­żąt ma­zo­wiec­kich, we­zwa­nych na zjazd, a oprócz te­go wie­lu umiar­ko­wań­szych i nie­da­ją­cych się złu­dzić bla­skiem ko­ro­ny, zwy­cię­ży­ły osta­tecz­nie...


Więk­szość by­ła za przy­ję­ciem ofia­ry Cze­chów, a Ole­śnic­ki oświad­czyw­szy się ze zda­niem prze­ciw­nem, w koń­cu uległ i przy­stał na to, co więk­szość po­sta­no­wi­ła...


Z tą ra­do­sną no­wi­ną wy­prze­dza­jąc wszyst­kich, wró­cił do Kra­ko­wa Grze­gorz z Sa­no­ka i przy­niósł ją roz­pro­mie­nio­nej pa­ni...


Zwy­cię­ży­ła!! Kaź­mirz więc miał wło­żyć ko­ro­nę na skro­nie!!


Po­sło­wie do Czech by­li jak­by wy­zna­cze­ni. Mu­sie­li ni­mi być ci, co z kró­lo­wą ra­zem trzy­ma­li i po­żą­da­li cze­skiej ko­ro­ny...


Sę­dzi­wój Ostro­róg i Jan z Tę­czy­na wy­ru­sza­li do Pra­gi...


Nie­spo­czy­wa­ją­ca na chwi­lę kró­lo­wa, te­raz już dniem i no­cą zaj­mo­wa­ła się ze­bra­niem lu­dzi, woj­ska dla sy­na. Bez nie­go nie mógł ani się utrzy­mać, ani na­wet wnijść do swo­je­go no­we­go kró­le­stwa.


Co mo­że mi­łość ma­cie­rzyń­ska i pra­gnie­nie zdo­by­cia po­tę­gi, oka­za­ła kró­lo­wa, zmu­szo­na sa­ma sta­rać się o wszyst­ko, lu­dzi wy­bie­rać i jed­nać, a na­osta­tek wszyst­ko co mia­ła od­da­wać, sy­pać, pła­cąc za­cią­gi, uzbro­je­nia i puł­ki...


Ni­g­dy w Pol­sce na­dzie­ja woj­ny i wal­ki nie by­ła od­py­cha­ną, ow­szem jak za­wsze tak i te­raz, mia­ła dla wie­lu po­nę­tę, urok, cią­gnę­ła ich...


Wy­bra­ni przez kró­lo­wę do­wódz­cy, mie­li trud­ność tyl­ko w wy­bo­rze. Gro­ma­da­mi przy­by­wa­ła szlach­ta z róż­nych ziem pro­sząc się pod cho­rą­gwie, ale po­mię­dzy nią trze­ba by­ło su­ro­wy wy­bór czy­nić... A choć po­ło­wa tych strę­czą­cych się ry­ce­rzy bez heł­mów i bro­ni, lub bez ko­ni na­wet i orę­ża, mu­sia­ła po­wra­cać do do­mów nie­przy­ję­ta, po­mi­mo to zna­la­zły się ty­sią­ce na wy­pra­wę do Czech...


Ro­dzi­ła się wąt­pli­wość, czy trzy­na­sto­let­ni kró­le­wicz miał wprost sam oso­bą swą iść i zy­ski­wać so­bie ser­ca mło­do­ścią i mi­ło­ścią, ja­ką ona obu­dza...


Tu, kró­lo­wa na­wet za­chwia­ła się... Kaź­mirz był go­tów, Wła­dy­sław rwał się, ale go nie pusz­czo­no sta­now­czo, pa­no­wie Ra­dy nie chcie­li na­wet do­zwo­lić je­chać kró­le­wi­czo­wi. Tyl­ko do­wódz­cy te­go od­dzia­łu, któ­ry był do Czech prze­zna­czo­ny, pra­gnę­li mieć z so­bą ob­ra­ne­go kró­la ja­ko cho­rą­giew...


Nie by­ło naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści, że do wal­ki przyjść mu­sia­ło. Moż­naż by­ło na jej nie­pew­ne lo­sy na­ra­żać wy­rost­ka?


By­ły dnie, że kró­lo­wa sta­wa­ła się mat­ką, ci­snę­ła do pier­si Kaź­mi­rza i dać go nie chcia­ła. Przy­cho­dzi­ły po­tem in­ne, gdy blask ko­ro­ny ją onie­czu­lał i za­śle­piał, go­to­wą by­ła pu­ścić sy­na.


Zwy­cię­ży­ła w koń­cu mat­ka nad kró­lo­wą i Kaź­mirz do Czech nie po­szedł...


W je­go miej­scu, wrzą­cy chę­cią bo­ju Wła­dy­sław, któ­ry już do­ści­gnął peł­no­let­no­ści, chciał sam iść wo­jo­wać... Jed­no­myśl­nie się te­mu sprze­ci­wio­no...


Nie­po­kój był i wy­cze­ki­wa­nie na zam­ku kra­kow­skim, gdy po upły­wie kil­ku mie­się­cy Grze­gorz z Sa­no­ka uj­rzał jed­ne­go dnia wcho­dzą­ce­go do swej ko­mo­ry, w któ­rej pra­co­wał nad ulu­bio­nym po­etą, czło­wie­ka zu­peł­nie mu nie­zna­ne­go.


Był to męż­czy­zna lat już czter­dzie­stu kil­ku, z po­sta­wy wno­sząc dwo­rak i czło­wiek do­stoj­ny. Ubiór skrom­ny, był ze sma­kiem i pew­ną wy­twor­no­ścią do­bra­ny do twa­rzy i po­sta­ci. Twarz cał­kiem nie­zna­na, głos, gdy się ode­zwał, rów­nież nic mu nie­przy­po­mi­na­ją­cy, przy­wi­ta­nie pierw­sze uczy­ni­ły chłod­nem. Nie­zna­jo­my nie mó­wił na­zwi­ska swe­go i uśmie­chał się dziw­nie.


— Mi­strzu Grze­go­rzu — ode­zwał się do nie­go — czy pa­mię­ta­cie jesz­cze młod­sze la­ta wa­sze i wę­drów­ki po Niem­czech?


Wszak­że się nie my­lę, po­dró­żo­wa­li­ście wie­le?


— Tak — od­parł Grze­gorz, któ­re­mu to przy­po­mnie­nie lat młod­szych by­ło przy­jem­nem — po­dró­żo­wa­łem ja­ko je­den z va­gan­tów, per pe­des apo­sto­lo­rum.


— Przy­po­mni­cie więc so­bie mo­że wasz po­byt w He­idel­ber­gu? — do­dał nie­zna­jo­my.


Mistrz po­pa­trzył z uwa­gą wiel­ką na mó­wią­ce­go.


— Lau­en? — za­wo­łał po­da­jąc rę­kę. — Nie­praw­daż?


Nie­zna­jo­my obie rę­ce ku nie­mu wy­cią­gnął.


— Tak! Lau­en — rzekł z pew­nem wzru­sze­niem. — Nie po­zna­li­ście ra­nie zra­zu, a i ja, gdy­bym nie wie­dział ko­go mam przed so­bą, nie do­my­ślił­bym się w po­waż­nym du­chow­nym, we­so­łe­go mło­dzień­ca, któ­ry tak cud­nym gło­sem pie­śni Be­anów śpie­wał.


— Prze­szły te cza­sy! — wes­tchnął mistrz — pie­śni się za­po­mnia­ły, smu­tek du­szę ogar­nął.


Sie­dli przy so­bie.


— Lecz zką­dże wy tu­taj! — po­czął go­spo­darz. — Wi­dzę że­ście w świec­kim sta­nie zo­sta­li, co was tu do Pol­ski przy­gna­ło?


Za­py­ta­nie to zda­wa­ło się nie­co kło­po­tać przy­by­łe­go, cho­ciaż po­wi­nien był do nie­go być przy­go­to­wa­nym.


— Je­stem... w po­dró­ży na Szlą­sko, do­kąd mnie mo­je fa­mi­lij­ne po­wo­łu­ją spra­wy. Ro­dzi­na mo­jej mat­ki ma tam po­sia­dło­ści. Do­wie­dzia­łem się o was w Kra­ko­wie i umyśl­nie się za­trzy­ma­łem, aby z wa­mi daw­ne do­bre cza­sy przy­po­mnieć...


— Ja­kiż stan ob­ra­łeś so­bie? — wtrą­cił Grze­gorz.


— Słu­ży­łem dwor­sko przy ce­sa­rzu Zyg­mun­cie — mó­wił Lau­en — a te­raz li­czę się już tyl­ko do or­sza­ku kró­la Al­brech­ta, cho­ciaż żad­nych nie peł­nię obo­wiąz­ków.


Mó­wiąc to nie­co oczy spusz­czał i ru­mie­nił się, wą­sy po­krę­cał, bą­kał ja­koś nie­śmia­ło.


— Mó­wio­no mi — do­dał — że wy sta­no­wi­sko za­szczyt­ne zaj­mu­je­cie przy mło­dym kró­lu. Do tej po­ry już­by­ście za­praw­dę po­win­ni by­li do­bić się bar­dzo wy­so­kie­go do­sto­jeń­stwa.


— Nie pra­gnę go!! — ży­wo prze­rwał Grze­gorz — wierz mi, że po­kój i pra­cę nad księ­ga­mi nad wszyst­ko prze­no­szę.


Zmu­szo­no mnie przy mło­dym kró­lu być na usłu­gach, lecz jest to służ­ba nie­ozna­czo­na, nie­cięż­ka i le­d­wie na to na­zwa­nie za­słu­gu­ją­ca. Tem le­piej.


— Król wasz mło­dziuch­ny, wy­traw­niej­szych mę­żów ra­da mu po­trzeb­na — ode­zwał się Lau­en.


Po­strze­że­nie to Grze­gorz mil­cze­niem zbył, za­jąw­szy się go­ścin­nem przy­ję­ciem daw­ne­go zna­jo­me­go.


Lau­en, ubo­gi szla­chec­kie­go po­cho­dze­nia współ­uczeń, na­ów­czas się do sta­nu du­chow­ne­go spo­so­bił. Pew­na sym­pa­tya i po­do­bień­stwo cha­rak­te­rów ich łą­czy­ło. Oba lu­bi­li po­ezyą i śpie­wy...


Grze­gorz tre­ści­wie za­czął opo­wia­dać o swo­im po­wro­cie do kra­ju i tem, co go tu spo­tka­ło. Sta­rzy przy­ja­cie­le pa­trzy­li na się, mó­wi­li i pew­no znaj­do­wa­li w so­bie wiel­ką zmia­nę. Cza­sem któ­ry z nich ude­rzył o daw­ną nu­tę we­so­łą, uśmiech­nę­li się i wnet po­waż­nie­li oba.


— Praw­daż to, — po dłu­gim prze­stan­ku za­ga­ił Lau­en, — że młod­szy wasz kró­le­wicz do Czech się wy­bie­ra prze­ciw Al­brech­to­wi?


— Wy­bra­no go — rzekł Grze­gorz — a ko­ro­ny się nie od­rzu­ca.


— Tak, ale tę wam krwa­wo zdo­by­wać przyj­dzie.


— Zda­je się, że się do te­go przy­go­to­wu­ją — od­po­wie­dział mistrz — lecz mnie się o te spra­wy nie py­taj­cie, bo mam wstręt do nich i nie rad się mię­szam.


— Jed­nak­że co­dzień się one o wa­sze uszy obi­jać mu­szą? — py­tał Lau­en.


— Tak, jed­nem uchem wla­tu­jąc, a dru­giem da­ję im wyjść, aby mi gło­wy nie za­przą­ta­ły — mó­wił Grze­gorz.


Lau­en się zda­wał na­my­ślać, i rzekł po chwi­li.


— Mnie one ży­wiej ob­cho­dzą, bom z na­uką i książ­ka­mi ze­rwał, i sta­łem się próż­nia­kiem, a bądź co bądź, zięć Zyg­mun­ta jest mo­im pa­nem. Al­brecht jest mę­żem szla­chet­nym, mie­li­by­ście w nim do­bre­go sprzy­mie­rzeń­ca, a ro­bi­cie go so­bie wro­giem. Jest to czło­wiek sil­nej wo­li, wy­trwa­ły i czyn­ny, nie­ła­two go spo­ży­je­cie, a Czech się on nie wy­rze­cze...


— Wszyst­ko to mo­że być — rzekł Grze­gorz — ale u nas ocho­ta do woj­ny prze­mo­gła, woj­sko się zbie­ra i al­bo już wy­cią­gnę­ło, jak są­dzę, lub wkrót­ce wyj­dzie do Czech.


— Spo­tka się tam z Al­brech­to­wem — do­dał Lau­en.


O ile Grze­gorz nie oka­zy­wał skłon­no­ści do roz­mo­wy na ten ton na­stro­jo­nej, o ty­le przy­bysz zda­wał się ją chcieć w nim utrzy­mać. Ude­rzy­ło to w koń­cu mi­strza.


Go­dzi­na i wię­cej prze­szła na ta­kich obo­jęt­nych py­ta­niach i od­po­wie­dziach... Wstał w koń­cu Lau­en i choć nie z wiel­ką chę­cią, za­brał się do od­wro­tu. Po­my­ślał tro­chę i siadł zno­wu.


— Woj­na — rzekł — jest za­wsze klę­ską, wy je­ste­ście przy kró­lo­wej i kró­lu, ja mam przy­stęp do Al­brech­ta, co­by­ście rze­kli, gdy­by­śmy spró­bo­wa­li jej za­po­biedz?


Po­ru­szył ra­mio­na­mi Grze­gorz ździ­wio­ny.


— Nie czu­ję się do te­go po­wo­ła­nym — od­po­wie­dział.


— Mów­my otwar­ciej — szep­nął Lau­en. — Za­ufać wam mo­gę. Gdy­bym ja, przy­pu­ść­my był wy­sła­ny dla wy­ro­zu­mie­nia, czy się ja­ki śro­dek po­jed­na­nia i zbli­że­nia nie znaj­dzie?


— Mu­siał­bym się z tem od­nieść al­bo do kró­lo­wej lub do bi­sku­pa — rzekł Grze­gorz — bo ja tu nie mam ani zna­cze­nia, ni gło­su...


— Te­mu mi się wie­rzyć nie chce...


— Nie żą­dam ich — do­dał Grze­gorz — lecz mie­liż­by­ście w isto­cie po­sel­stwo te­go ro­dza­ju...


— Po­sel­stwo! nie — rzekł Lau­en — lecz gdy­bym coś uczy­nił w tej spra­wie, ufam, że­by mi król był wdzię­czen...


— Nie wi­dzę środ­ka po­ro­zu­mie­nia się, — od­parł mistrz — bez ja­kie­goś wy­na­gro­dze­nia, za tę ko­ro­nę, któ­rą nam na­ród ofia­ru­je... Bę­dę z wa­mi rów­nież otwar­tym... Kró­lo­wa mat­ka jest spra­gnio­ną dla sy­nów zdo­by­czy i pod­bo­jów... Nie bę­dę jej są­dził, ale o ile ją znam, wiem, że się bez oku­pu nie wy­rze­cze na­dziei...


— Lecz i ten okup mo­że­by się zna­lazł — rzekł po­wo­li i mie­rząc sło­wa Lau­en...


— Je­że­li o pie­nią­dzach mó­wi­cie, i wy­na­gro­dze­niu nie­mi — prze­rwał Grze­gorz — wiem, że one nie sku­szą.


Lau­en mil­czał w stół pa­trząc dłu­go... Oba jesz­cze wa­ha­li się z wy­wnę­trze­niem zu­peł­nem, Nie­miec do­dał.


— Gdy­by wo­la by­ła do ukła­dów, środ­ki­by się zna­la­zły. Po­pró­bo­wać­by na­le­ża­ło.


— Lecz z na­szej stro­ny pierw­szy krok jest nie­moż­li­wy — wtrą­cił mistrz.


Za­chwia­ły się dal­sze w tym przed­mio­cie roz­pra­wy. Spy­ta­ny Lau­en nie chciał się przy­znać, że był wy­sła­nym od Al­brech­ta.


— Ale to bi­je w oczy — rzekł mu Grze­gorz. — Jak­kol­wiek ja w rze­czy rzą­do­we nie wda­ję się i nie ro­zu­miem na nich... od­ga­du­ję że­ście tu, do mnie, nie dla od­świe­że­nia wspo­mnień He­idel­berg­skich przy­by­li.


Lau­en śmiać się za­czął su­cho.


— Sądź so­bie jak chcesz! — za­wo­łał — przy­znać mu­sisz, że nie­ma w tem nic zdroż­ne­go iść z ga­łę­zią oliw­ną i być zwia­stu­nem moż­li­we­go po­ko­ju...


— Lecz je­st­że on moż­li­wy?...


Na­ci­śnię­ty raz jesz­cze Lau­en się roz­piął na­resz­cie.


— Cóż­by­ście po­wie­dzie­li na to, gdy­by za­miast jed­nej ko­ro­ny dzi­siaj, dwie się wam za­pew­ni­ło w przy­szło­ści. Jest to myśl mo­ja. Król Al­brecht sy­na nie ma, tyl­ko dwie cór­ki, spo­dzie­wa się wpraw­dzie jesz­cze... ale naj­po­dob­niej cór­ka to bę­dzie zno­wu. Dla dwu star­szych Wła­dy­sław i Kaź­mirz by­li­by mę­ża­mi po­żą­da­ne­mi... a po nich Cze­chy i Wę­gry wzię­li­by bez krwi prze­le­wu.


Grze­gorz słu­chał z uwa­gą. Myśl ta ude­rzy­ła go sil­nie, znaj­do­wał ją szczę­śli­wą, wiel­ką.


— Al­brecht by się zgo­dził na to? — za­py­tał.


— Tak są­dzę — mó­wił Lau­en — pod pew­ne­mi wa­run­ka­mi. Żą­dał­by za­pew­ne od przy­szłych zię­ciów so­ju­szu i po­mo­cy...


Mi­strzo­wi im wię­cej roz­wa­żał to, wię­cej się po­do­bał po­mysł Lau­ena, a ra­czej plan, z któ­rym był wy­sła­ny, gdyż nie moż­na by­ło wąt­pić, iż te­go z sie­bie wy­snuć nie mógł.


Po­dał rę­kę Niem­co­wi z wy­ra­zem ra­do­ści i prze­ję­cia, któ­rych nie ta­ił.


— Myśl jest wiel­ka, pięk­na, szla­chet­na — rzekł — nie wiem i wąt­pię, czy ją zdo­ła­my przy­pro­wa­dzić do skut­ku, ale dla niej wa­żyć coś war­to... Za­trzy­maj się tu, spró­bu­ję.


Nie bę­dą jed­nak ta­ił przed to­bą — do­ło­żył — że przy­wie­zie­nie jej tu­taj, w chwi­li gdy woj­ska na­sze do Czech wy­cho­dzą, zdra­dza, że się nas oba­wia­cie... Je­że­li to ude­rzy in­nych jak mnie!


Lau­en się zmię­szał...


— Cóż po­cznie­my? — za­py­tał.


— Myśl ta od was by wy­cho­dzić nie po­win­na — do­dał Grze­gorz...


— Pod­daj­cie ją sa­mi...


— Nie mam ani po­wo­du, ni pod­sta­wy... Z tem wszyst­kiem — ode­zwał się mistrz po na­my­śle — po­zo­stań­cie tu, daj­cie mi czas, uśmie­cha mi się... bę­dę wa­żył i pró­bo­wał...


Po­da­li so­bie rę­ce...


— Tak — rzekł Lau­en wzdy­cha­jąc — nie my­lisz się, po­trze­bu­je­my nie­tyl­ko po­ko­ju ale po­sił­ków. Tur­cy nam za­gra­ża­ją, Cze­chy się bu­rzą. Nóż ma­my na gar­dle.


— Idź do go­spo­dy — od­parł Grze­gorz — i milcz...


Roz­sta­li się tak, a mistrz ca­ły prze­ję­ty przy­wie­zio­ną so­ju­szu na­dzie­ją, na­tych­miast się udał do kró­lo­wej.


Za­nad­to jed­nak po­chle­biał so­bie, są­dząc się zdol­nym do prze­bie­głe­go po­pro­wa­dze­nia te­go, co mu ser­ce po­ru­sza­ło.


Przy wie­cze­rzy, do któ­rej kró­lo­wa mat­ka, król, Kaź­mirz mło­dy, kanc­lerz i kil­ku star­szych urzęd­ni­ków dwo­ru za­sia­dło, nie­li­cząc mło­dzie­ży ró­wie­snej, bez któ­rej Wła­dy­sław obejść się nie mógł, za­czę­to mó­wić o wy­pra­wie do Czech.


Grze­gorz przy­brał we­so­łą twarz i po­czął mó­wić, jak­by dwo­ru­jąc, żar­to­bli­wie.


— Mi­ło­ści­wa pa­ni! po co by to nam ta woj­na i za­pa­sy. Ot, król Al­brecht ma dwie cór­ki, a u nas jest dwu mło­dzień­ców, po­słać­by w swa­ty, ra­zem z ob­lu­bie­ni­ca­mi dwie ko­ro­ny by przy­szły!!


Kró­lo­wa Son­ka za­du­ma­ła się tro­chę.


— Tak, nie­by­ło­by to złem, ale cór­ki mło­de, i oni mło­dzi, nim­by do mał­żeń­stwa przy­szło, dłu­go cze­kać po­trze­ba... a wszel­kie kon­trak­ty i po­rę­ki nie­wie­le wa­żą.


Zresz­tą nie­wia­do­mo czy Al­brecht by zgo­dził się na to...


Grze­go­rzo­wi wy­rwa­ło się nie­opatrz­nie.


— Tak pew­nym te­go je­stem, że gar­dło­bym sta­wił.


Zdra­dził się te­mi sło­wy, po­strzegł to sam, chciał po­pra­wić, za­wi­kłał.


Wszy­scy nań pa­trze­li zdzi­wie­ni, kró­lo­wa mat­ka, któ­ra o kró­le­stwach dla sy­nów ro­iła tyl­ko, na­tych­miast po wie­cze­rzy po­zwa­ła da­nym zna­kiem Grze­go­rza do sie­bie. Na­sta­ła na nie­go, iż mó­wić nie mógł na­próż­no przy wie­cze­rzy z ta­ką pew­no­ścią o cór­kach Al­brech­ta, gdy­by my­śli mu tej ktoś nie pod­dał.


Mi­mo ca­łe­go swe­go ro­zu­mu, nie­umie­ją­cy kła­mać mistrz, brzy­dzą­cy się dro­ga­mi po­kąt­ne­mi, przy­znał się w koń­cu kró­lo­wej, że po­mysł ten w isto­cie nie wy­szedł z nie­go, ale daw­ny to­wa­rzysz i zna­jo­my z Nie­miec, w roz­mo­wie mu go na wiatr rzu­cił.


Kró­lo­wa na­ci­snę­ła gwał­tow­nie, do­wia­du­jąc się o owe­go Niem­ca, i do­by­ła z Grze­go­rza, iż się jesz­cze w Kra­ko­wie znaj­do­wał.


Z ży­wo­ścią, któ­ra się w niej ob­ja­wia­ła, gdy o sy­nów cho­dzi­ło i o za­bie­gi dla nich, mo­gą­ce zdu­mieć bi­sku­pa, a do­wieść mu jak Son­ka umia­ła cho­dzić oko­ło ich przy­szło­ści, na­ka­za­ła Grze­go­rzo­wi, aby Lau­ena na­za­jutrz do niej przy­pro­wa­dził.


Po­le­ci­ła mu ta­jem­ni­cę jak naj­więk­szą. Od­ga­dy­wa­ła ła­two, iż to był wy­sła­niec Al­brech­ta, a oba­wia­ła się, aby on z kim in­nym o tem jak z nią nie mó­wił, by­ła za­zdro­śną. Nie chcia­ła się dać wy­prze­dzić.


Im więk­szą sta­wa­ła się po­tę­ga Zbi­gnie­wa bi­sku­pa, tem ją go­rę­cej chcia­ła prze­ciw­wa­żyć wiel­ką za­bie­gli­wo­ścią swo­ją i nie­zmor­do­wa­ne­mi sta­ra­nia­mi.


Lau­en za­pew­niw­szy się, że sam bę­dzie u kró­lo­wej, po­pro­wa­dzo­ny bocz­ne­mi przej­ścia­mi, zna­lazł się wo­bec na­tar­czy­wej, ba­da­ją­cej nie­mi­ło­sier­nie, wy­zy­wa­ją­cej na sło­wa kró­lo­wej. Nie zdra­dził się jed­nak wię­cej niż chciał. Nie miał zdol­no­ści Grze­go­rza z Sa­no­ka, ale prze­bie­gło­ści da­le­ko wię­cej od nie­go.


Mi­strzo­wi po­tem po­le­ci­ła kró­lo­wa roz­mó­wie­nie się bliż­sze z Lau­enem... Myśl nie zo­sta­ła od­rzu­co­ną. Dwie ko­ro­ny w miej­scu jed­nej za­chwia­ły ma­cie­rzyń­skiem ser­cem. Speł­ni­ły­by się w ten spo­sób jej ma­rze­nia i prze­po­wied­nie.


Sta­nę­ło na tem, aby po­sło­wie do ukła­dów wy­pra­wie­ni by­li z Lau­enem do kró­la Al­brech­ta. Nikt o tem wie­dzieć nie miał.


Wy­pra­wić wszak­że po­sel­stwa nie moż­na by­ło bez wie­dzy bi­sku­pa... Po­za ple­ca­mi je­go, kró­lo­wa wszyst­ko mo­gła przy­go­to­wy­wać, ale bez nie­go do­ko­nać nic nie go­dzi­ło się jej, aby nie na­ra­zić mę­ża tak wiel­kie­go zna­cze­nia i prze­wa­gi.


Bi­skup da­le­ko ra­do­śniej przy­jął wia­do­mość o pro­jek­cie, niż wy­bór Kaź­mi­rza, któ­re­mu do­tąd był prze­ciw­ny. Chęt­nie się go­dził na ukła­dy, na so­jusz, na da­nie po­sił­ków, by­le Pol­ska sa­ma od woj­ny by­ła wol­ną.


— Bło­go­sła­wio­na myśl — rzekł — je­że­li nie jest na to rzu­co­ną, aby dać czas Al­brech­to­wi, gdy my ukła­dać się bę­dzie­my, do­peł­nić ko­ro­na­cyi w Pra­dze i znisz­czyć zna­cze­nie wy­bo­ru...


Od­gadł bi­skup prze­ni­kli­wy, gdyż ukła­dy się prze­cią­gnę­ły, speł­zły na ni­czem, i Kaź­mirz po­zo­stał w do­mu, a wy­sła­ne woj­ska da­rem­ną od­by­ły nie bez strat wy­pra­wę...


Wśród tych sta­rań, któ­rych nie­po­wo­dze­nie kró­lo­wej nie zra­ża­ło, gdyż za­le­d­wie jed­no speł­zło na ni­czem, na­tych­miast roz­po­czy­na­ła no­we ja­kieś za­bie­gi, czas upły­wał rą­czo...


Nad­szedł rok 1439...


Wie­dzia­no w Kra­ko­wie, iż król Al­brecht z Tur­ka­mi sta­czał bo­je, któ­re mu się nie szczę­ści­ły, gdy do kró­lo­wej nad­biegł z Wę­gier po­seł, oznaj­mu­ją­cy jej, że w od­wro­cie z pod Smi­de­ro­wa w Ra­scyi (Ser­bii), Al­brecht na­gle za­cho­rzaw­szy umarł...


Po­zo­sta­wa­ła po nim mło­da jesz­cze żo­na El­ża, dwie cór­ki, na­dzie­ja trze­cie­go po­tom­ka, i na gło­wie sła­bej nie­wia­sty, osie­ro­co­nej, prze­ra­żo­nej, lo­sy dwóch kró­lestw, z któ­rych jed­no za­gro­żo­ne by­ło po­tę­gą po­gan.


Pra­wie jed­no­cze­śnie Tur­cy, któ­rzy za­mie­rza­li rzu­cić się na Wę­gry, sła­li po­słów do Pol­ski, ofia­ru­jąc jej przy­mie­rze.


Wszyst­ko to spa­dło na­gle, nie­spo­dzia­nie jak grom; ale dla kró­lo­wej by­ło bły­skiem, w któ­rym ona wiel­ką przy­szłość dla sy­nów uj­rza­ła.


Utrzy­my­wa­ła za­wsze Son­ka sto­sun­ki na Wę­grzech, jak gdy­by prze­czu­wa­ła, że one jej po­słu­żą do wy­nie­sie­nia na tron jed­ne­go z sy­nów...


Za­le­d­wie po­seł z nad Du­na­ju nad­biegł do Kra­ko­wa, gdy ztąd już wier­ni kró­lo­wej słu­dzy le­cie­li na Wę­gry...


Speł­zły wy­bór Kaź­mi­rza w Cze­chach, po­trze­ba by­ło po­we­to­wać w Bu­dzie. Wę­grzy mu­sie­li mieć kró­la i wo­dza, mo­gliż zna­leźć dziel­niej­sze­go nad te­go mło­de­go ry­ce­rza, chci­we­go walk, któ­ry im z so­bą mógł przy­pro­wa­dzić za­stę­py pol­skie, po­tom­ków owe­go Za­wi­szy, któ­re­go imię brzmia­ło ja­ko bo­ha­te­ra...


Kró­lo­wa nie ta­iła przed bi­sku­pem, iż pra­gnę­ła i sta­ra­ła się o to go­rą­co, aże­by Wła­dy­sław w Bu­dzie kró­lem Wę­grów był ob­ra­ny.


Zda­nia się dzie­li­ły, lę­ka­no ścią­gnąć woj­nę, wziąć no­we brze­mię, ale tu nę­ci­ło tak wszyst­ko, a Wła­dy­sław król mło­dy sam z ta­ką nie­po­ha­mo­wa­ną żą­dzą bo­ju wy­ry­wał się na obro­nę chrze­ściań­stwa, iż pa­no­wie nie śmie­li go po­wstrzy­my­wać.


A mat­ka przy­ci­ska­ła go do pier­si i po­wta­rza­ła: Idź i walcz!!


Mło­dzież ota­cza­ją­ca, sta­rzy ry­ce­rze, ty­sią­ce lu­dzi, któ­rym wy­pra­wy da­le­kie się śmia­ły, upo­je­ni by­li tą na­dzie­ją, że pój­dą wo­jo­wać z po­ga­ny...


Wiel­ka więk­szość prze­ję­ta by­ła tym du­chem, a star­si pa­no­wie Ra­dy z chłod­nym ro­zu­mem, ra­chu­bą i roz­wa­gą, pra­wie się od­zy­wać nie śmie­li.


Nikt też kró­lo­wej nie mógł prze­szko­dzić do sta­ra­nia się o wy­bór Wła­dy­sła­wa, a gdy­by na­wet jaw­nie się sprze­ci­wia­no, mia­ła ty­sią­ce środ­ków skry­te­go dzia­ła­nia.


Lu­dzie, pie­nią­dze, li­sty, obiet­ni­ce, wszyst­ko te­raz pły­nę­ło na Wę­gry...


Kró­lo­wa mat­ka, po nie­wie­ście­mu wi­dząc je­dy­ną prze­szko­dę we wdo­wie po Al­brech­cie, go­to­wą by­ła za­miast z jej cór­ką, oże­nić z nią sa­mą Wła­dy­sła­wa...


El­ża mia­ła lat trzy­dzie­ści, król za­le­d­wie po­ło­wę jej wie­ku, lecz je­śli mał­żeń­stwo z Bar­ba­rą uzna­ła moż­li­wem, dla­cze­góż po wnucz­ce jej cór­ka nie mo­gła z ko­lei być za­swa­ta­ną??


Wszyst­ko to roz­trzą­sa­ło się go­rącz­ko­wo, po­spiesz­nie, a dla Son­ki nie by­ło ofia­ry, na któ­rą­by się dla ko­ro­ny tej nie wa­ży­ła...


Nikt nie śmiał się jej sprze­ci­wiać, mil­cza­no. Znacz­na też część pa­nów po­chwy­co­na tym prą­dem, za­śle­pia­ła się na na­stęp­stwa...


Mło­dy król by­le­by mógł iść wo­jo­wać, go­tów był wszyst­ko po­świę­cić...


On, dwór je­go, mno­dzy po­chleb­cy, ca­łe­mi dnia­mi zbro­ili się w my­śli, pró­bo­wa­li orę­ża, roz­pra­wia­li o Tur­kach i ich spo­so­bie wo­jo­wa­nia...


Wła­śnie też po­sel­stwo ich do Kra­ko­wa zdą­ża­ło...


Dla bi­sku­pa by­ła to chwi­la trud­na, bo ja­ko du­chow­ny wszel­kie­mu so­ju­szo­wi z nie­wier­ne­mi prze­ciw­nym być mu­siał, a ja­ko kie­row­nik spraw na­ro­du, w du­szy znaj­do­wał go mo­że po­ży­tecz­niej­szem, niż wplą­ta­nie się w wiel­ką i groź­ną woj­nę...


Ale tu obo­wiąz­ki wzglę­dem za­gro­żo­ne­go chrze­ściań­stwa mu­sia­ły brać gó­rę nad in­te­re­sem Pol­ski. Pa­pież, Pa­le­olog, Wło­chy, sło­wiań­skie lu­dy na­je­cha­ne i ujarz­mio­ne wo­ła­ły o ra­tu­nek...


Bi­skup Zbi­gniew za­milk­nąć mu­siał. Go­to­wa­ła się woj­na świę­ta, kru­cy­ata no­wa.


Cze­ka­no z Bu­dy wie­ści z nie­cier­pli­wo­ścią wiel­ką, nie od­pra­wia­jąc po­słów tu­rec­kich i trzy­ma­jąc ich z od­po­wie­dzią w za­wie­sze­niu...


Świa­dek mi­mo­wol­ny te­go za­prząt­nie­nia, wśród któ­re­go ni­ko­mu nie­wol­no by­ło obo­jęt­nym się oka­zać, Grze­gorz z Sa­no­ka po­zo­stał wi­dzem ra­czej niż czyn­nym współ­pra­cow­ni­kiem w ro­bo­tach, do któ­rych nie czuł po­wo­ła­nia.


Za­pał z ja­kim Wła­dy­sław wy­bie­rał się już na Wę­gry w na­dziei woj­ny, tro­skli­wą o nie­go mat­kę, za­czy­nał trwo­żyć w koń­cu. Chłód Grze­go­rza, je­go roz­wa­ga we wszyst­kiem, zda­wa­ły się jej wła­śnie naj­sto­sow­niej­sze­mi u bo­ku mło­de­go za­pa­leń­ca. Z gó­ry więc już po­sta­no­wio­nem by­ło, że mistrz ja­ko ka­pe­lan i spo­wied­nik z Wła­dy­sła­wem na Wę­gry po­je­dzie.


Jesz­cze wia­do­mość o elek­cyi nie do­szła do Kra­ko­wa, gdy ze smut­nem w du­szy prze­czu­ciem po­szedł Grze­gorz od­wie­dzić Bal­ce­rów.


Spra­wa mo­ne­ty szczę­śli­wie zo­sta­ła za­tar­tą ustęp­stwa­mi, Hocz wy­ro­biw­szy so­bie wzię­tość u miesz­czan, spo­dzie­wał się za­jąć miej­sce na Ra­tu­szu... Bal­ce­ro­wie by­li spo­koj­ni... Tu ży­cie pły­nę­ło jed­no­staj­nie, nie­kie­dy tyl­ko od­wie­dzi­na­mi Grze­go­rza uprzy­jem­nia­ne dla pa­ni Frącz­ko­wej. Gnie­wa­ła się ona na przy­ja­cie­la mło­do­ści, iż nie­do­syć czę­sto do nich za­cho­dził, ale kró­lew­ski to­wa­rzysz nie był pa­nem swo­je­go cza­su.


Nie po­do­ba­ło się jej i to, że daw­niej we­so­ły śpie­wak smut­niej­szym był co­raz i w so­bie po­grą­żo­nym. Nie mógł się on na los swój uskar­żać, ob­sy­py­wa­no go ła­ska­mi, nie zby­wa­ło mu na ni­czem, a jed­nak smu­tek co­raz czar­niej­szy na zwię­dłej ma­lo­wał się twa­rzy.


Na za­py­ta­nie Frącz­ko­wej, któ­ra zwy­kle od te­go po­czy­na­ła, iż go ba­da­ła o ten smu­tek, mistrz od­po­wie­dział te­raz jak za­wsze...


— Wi­dzi­cie jej­mość mo­ja, gdy kto z dro­gi zbo­czy, do któ­rej był uro­dzo­ny i prze­zna­czo­ny, ko­niec jest za­wsze ta­ki. On z lu­dzi a lu­dzie nie­kon­ten­ci z nie­go.


— O ja­kiej­że to dro­dze mó­wi­cie? — za­gad­nę­ła Frącz­ko­wa.


— Do dwo­ru i je­go plą­ta­nin nie by­łem stwo­rzo­ny, ale do ksiąg, pa­pie­ru i spo­koj­nej ce­li — mó­wił Grze­gorz. — Tym­cza­sem wszyst­ko zwia­stu­je, iż się z te­go ukro­pu nie zdo­łam wy­rwać, a je­że­li Wła­dy­sław zo­sta­nie kró­lem na Wę­grzech ob­ra­ny, i ja bę­dę mu­siał z nim do ob­ce­go kra­ju, do obo­zu, na woj­nę...


Frącz­ko­wa wes­tchnę­ła.


— Mo­że go też nie obio­rą!


— Za­praw­dę wy­bra­nym bę­dzie — prze­rwał Grze­gorz — już dla­te­go, że kró­lo­wa tam ma i wiel­kie­mi obiet­ni­ca­mi jed­na przy­ja­ciół, już że to dla nich po­ży­tecz­na, a w koń­cu, że mnie nie­mi­ła...


Rzu­cić więc przyj­dzie ko­cha­ny Kra­ków, do któ­re­go czy po­wró­ci­my, Bóg je­den wie; a co nas tam cze­ka!!


Frącz­ko­wa łzy też mia­ła w oczach...


— Uwol­nij­cie się od te­go dwo­ru — szep­nę­ła.


— Su­mie­nie nie po­zwa­la — rzekł Grze­gorz — kró­lo­wej wi­nie­nem wie­le, a ona mnie tam wi­dzieć chce... Czu­ję sam, iż nie­do­świad­czo­ne­mu pa­nu bę­dę po­mo­cą... iść więc mu­szę!!


— Kró­la jesz­cze nie ob­ra­no?


— To­czą się w Bu­dzie na­ra­dy, lecz la­da chwi­la przy­bie­gnie go­niec nio­są­cy ko­ro­nę...


Nie my­lił się mistrz. Po­wra­ca­jąc do zam­ku, spo­tkał w uli­cach dwo­rza­ni­na kró­lo­wej, któ­ry Wę­grów wy­prze­dza­jąc na zzia­ja­nym ko­niu, wszedł we wro­ta z wie­ścią po­żą­da­ną...


— Wła­dy­sła­wa w Bu­dzie okrzyk­nię­to kró­lem Wę­gier! Miał za­ślu­bić wdo­wę po Al­brech­cie.
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    III


We­so­ło, hucz­no ob­cho­dzo­no świę­ta Bo­że­go Na­ro­dze­nia w Kra­ko­wie... Kró­lo­wa Son­ka od­młod­nia­ła, wszyst­ko zda­wa­ło się skoń­czo­nem szczę­śli­wie.


Ocze­ki­wa­no tyl­ko uro­czy­ste­go z Bu­dy po­sel­stwa. Wdo­wa po Al­brech­cie zga­dza­ła się, przy­naj­mniej po­zor­nie, na po­ślu­bie­nie Wła­dy­sła­wa...


Wie­dzia­no o niej, że by­ła trzy­dzie­sto­let­nią nie­wia­stą, lecz kró­lo­wa utrzy­my­wa­ła, co po­twier­dza­li ci, któ­rzy ją daw­niej wi­dzie­li, że cór­ka ce­sa­rzo­wej Bar­ba­ry by­ła jesz­cze wdzięcz­ną i uro­dzi­wą, a na­de­wszyst­ko uro­kiem mo­wy i oczu, obej­ściem się z ludź­mi umie­ją­cą ich jed­nać so­bie.


Wzię­ła po mat­ce nie za­lot­ność, któ­rą tam­ta sły­nę­ła, ale prze­bie­głość, zręcz­ność i du­mę po oj­cu. Kró­lo­wa Son­ka cie­szy­ła się tą przy­szłą sy­no­wą, wdzięcz­ną jej bę­dąc za to, że się na mał­żeń­stwo zgo­dzi­ła...


Nie mo­gło ono jed­nak wprzó­dy przyjść do skut­ku, aż po spo­dzie­wa­nej sła­bo­ści, od któ­rej za­le­ża­ło wie­le... Po­gro­bo­wy po­to­mek Al­brech­ta mógł być sy­nem. Ale o tem kró­lo­wa mat­ka mó­wić na­wet i przy­pusz­czać nie do­zwa­la­ła, bo­by ode­rwał Cze­chy i za­chwiał mo­że wy­bo­rem...


Ci co z Wę­gier przy­by­wa­li, nim po­sel­stwo po­spie­szy­ło, co in­ne­go opo­wia­da­li przed kró­lo­wą, ina­czej szep­ta­li po ci­chu.


Gło­śno za­rę­cza­no, że Elż­ka szła z ocho­tą za mło­de­go kró­la, po­ta­jem­nie po­wta­rza­no co Wę­grzy mó­wi­li, iż łza­mi ob­le­wa­ła za­po­wiedź mał­żeń­stwa, od któ­re­go chcia­ła się ja­kim­bądź spo­so­bem uchro­nić.


Dla dzie­ci tyl­ko zmu­szo­ną by­ła po­świę­cić sie­bie.


Wła­dy­sła­wo­wi mat­ka sta­ra­ła się wmó­wić, iż mał­żeń­stwo to bę­dzie szczę­śli­wem, a mło­dy król wca­le o niem nie my­ślał. Za­ję­ty był woj­ną, ry­cer­stwem, więk­szą swo­bo­dą, na któ­rą się miał wy­rwać, do­tąd krę­po­wa­ny na­wyk­nie­niem po­słu­szeń­stwa mat­ce i bi­sku­po­wi...


Uśmie­cha­ło mu się w to­wa­rzy­stwie mło­dych swych przy­ja­ciół wy­rwać w świat i peł­ną pier­sią od­dy­chać... Za­wcza­su bi­skup Zbi­gniew za­po­wia­dał, że kró­la na Wę­gry od­pro­wa­dzi, ale tam miał już on sam po­zo­stać...


Oko­ło za­pust na osta­tek ścią­gnę­ło wspa­nia­łe po­sel­stwo wę­gier­skie, na któ­re­go cze­le je­chał Jan bi­skup Se­ge­dy­nu, Ta­losz ban sła­woń­ski, Eme­ryk Mar­ce­li mar­sza­łek dwo­ru, i wie­lu in­nych ma­gna­tów.


Na spo­tka­nie świet­ne­go or­sza­ku, wy­je­chał w imie­niu bra­ta Kaź­mirz, z du­cho­wień­stwem i pa­na­mi, a choć po­ra by­ła reszt­ka­mi zi­my na­chmu­rzo­na, z obu stron we­so­łość i ocho­cze bra­ta­nie się, ka­za­ły o tem za­po­mnieć. Stro­je i uzbro­je­nia Wę­grów, kil­ku­na­stu mło­dzie­ży, któ­rej prze­wo­dził Mi­chał Or­szag, pięk­nej i bo­ga­to przy­bra­nej, ścią­ga­ły oczy cie­ka­wych tłu­mów.


Grze­gorz z Sa­no­ka, któ­ry wśród dwo­ru kró­lew­skie­go wy­bit­ne­go nie zaj­mo­wał sta­no­wi­ska, bo go nie po­żą­dał, uni­kał ścią­ga­nia na sie­bie uwa­gi, mógł się tem le­piej i swo­bod­niej przy­pa­try­wać wszyst­kie­mu, szcze­gól­niej zaś wra­że­niom mło­de­go kró­la, któ­ry po­czy­nał być dla nie­go za­gad­ką.


W ży­ciu Wła­dy­sła­wa przy­cho­dzi­ła chwi­la prze­ło­mu, ocho­ta wy­zwo­le­nia. Nie czuł się na si­łach mo­że do zu­peł­nie sa­mo­ist­ne­go wy­stę­po­wa­nia, ale pra­gnął na­re­ście mieć wo­lę swo­ją.


Za­le­d­wie pięt­na­sto­let­ni, doj­rzal­szym był da­le­ko niż zwy­kle mło­dzień­cy by­wa­ją w tym wie­ku. Sa­mo wy­cho­wa­nie pie­czo­ło­wi­te roz­wi­nę­ło go szyb­ciej, a w tym ro­ku osią­gnię­ta peł­no­let­niość, zło­żo­na przy­się­ga, czy­ni­ły go z pra­wa nie­za­leż­nym.


Nic dziw­ne­go, że ko­rzy­stać­by był chciał z te­go. Lecz wszel­kie po­ku­sze­nia się, to mat­ka, to bi­skup sta­rym zwy­cza­jem od­trą­ca­li i unie­waż­nia­li.


W mło­dym pa­nu ro­dzi­ło to chęt­kę opo­ru, i pew­ną nie­cier­pli­wość. Przy­by­cie po­słów po­chle­bia­ło du­mie z po­cząt­ku, po kil­ku dniach po­by­tu ich, gdy się roz­słu­chał i roz­pa­trzył król, choć nie da­wał te­go znać po so­bie, zda­wa­ło się Grze­go­rzo­wi z Sa­no­ka, że doj­rzał w je­go twa­rzy ja­kie­goś za­fra­so­wa­nia i znie­chę­ce­nia.


Mło­dzi Tar­now­scy, mło­dy Tę­czyń­ski, któ­rzy z Wę­gra­mi mo­gli otwar­ciej się roz­mó­wić, bie­sia­do­wać i do­wie­dzieć cze­goś wię­cej nad urzę­do­we ich spra­woz­da­nie, do­no­si­li kró­lo­wi co sły­sze­li. Mniej świet­ne stro­ny te­go pa­no­wa­nia na Wę­grzech po­wo­li wy­stę­po­wa­ły...


W kil­ka dni po po­słu­cha­niu, Grze­gorz z Sa­no­ka znaj­do­wał się przy kró­lu na po­ko­jach, a po ro­zej­ściu się znacz­niej­szej czę­ści go­ści zam­ko­wych, po­zo­stał z nim i Ry­ter­skim mar­szał­kiem dwo­ru, a nie­od­stęp­ne­mi pra­wie to­wa­rzy­sza­mi kró­lew­skie­mi Mi­ko­ła­jem Strze­go­mią Chrzą­stow­skim i Ne­kan­dą z Sie­cie­cho­wa.


Roz­mo­wa to­czy­ła się te­raz pra­wie cią­gle o przy­szłej po­dró­ży na Wę­gry, do któ­rej czy­nio­no przy­go­to­wa­nia... Król wię­cej słu­chał niż mó­wił. Cza­sa­mi, gdy mo­wa by­ła o Tur­kach i wo­jo­wa­niu prze­ciw po­ga­nom, roz­grze­wał się nie­co i oka­zy­wał ocho­tę cią­gnie­nia, lecz po na­my­śle po­sęp­niał i mil­czał.


Z tych co z kró­lem by­li, po­zo­stał na­osta­tek tyl­ko mar­sza­łek dwo­ru Ry­ter­ski, ten sam któ­re­go nie­gdyś mło­de­mu sy­no­wi Ja­gieł­ły kraj wy­zna­czył ja­ko do­zor­cę i na­uczy­cie­la.


Król z nim był po­ufa­le i ser­decz­nie, lecz Ry­ter­ski, oprócz do­bro­ci ser­ca i mi­ło­ści dla pa­na nie od­zna­czał się ni­czem, a naj­mniej umy­słem prze­ni­kli­wym. Z ko­lei słu­chał kró­lo­wej mat­ki i bi­sku­pa, i speł­niał ich wo­lę. Wła­sne­go nie miał zda­nia.


Pod po­zo­rem ja­kimś Wła­dy­sław ode­słał mar­szał­ka, chciał i Grze­gorz z Sa­no­ka od­cho­dzić, bo go­dzi­na by­ła spóź­nio­na, król dał mu znak aby po­zo­stał.


By­li sa­mi, Wła­dy­sław, jak­by się zbie­rał coś po­wie­dzieć mi­strzo­wi, prze­szedł się pa­ry ra­zy po izbie.


Wi­dać by­ło, że wal­czył z wła­sną nie­śmia­ło­ścią, któ­rą chciał po­ko­nać.


— Wy mi sprzy­ja­cie? wy mi do­brze ży­czy­cie? — za­wo­łał sta­jąc na­prze­ciw Grze­go­rza i rę­kę ku nie­mu wy­cią­ga­jąc — nie­praw­daż?


— Mi­ło­ści­wy pa­nie!! — ode­zwał się jak­by z wy­rzu­tem mistrz.


— Ja wie­rzę w to — rzekł po­spiesz­nie Wła­dy­sław — i ufam wiel­kie­mu ro­zu­mo­wi wa­sze­mu. Je­stem w nie­pew­no­ści wiel­kiej i roz­ter­ce sam z so­bą. Na woj­nę rad­bym z du­szy, ale na to kró­le­stwo wę­gier­skie?!


Po­pa­trzył na Grze­go­rza.


— Ka­żą mi się że­nić z Elż­ką, któ­ra­by mat­ką mo­ją być mo­gła — do­dał król — z ko­bie­tą, któ­ra, wiem to, wca­le mnie nie chce... Dwo­je dzie­ci! trze­cie­go się spo­dzie­wa!!


Ale ja nie chcę i nie my­ślę się że­nić, ja chcę wprzó­dy zdo­być so­bie imię i sła­wę, ja mam mo­je kró­le­stwo, i in­ne­go nie po­żą­dam!!


Część Wę­grów jest za mną, to praw­da, ale wpły­wo­wy i prze­wa­gę tam ma­ją­cy Dy­oni­zy kar­dy­nał bi­skup Ostry­hom­ski, ban kro­ac­ki Ga­ra, Jan Secz i Ulryk Cil­ly, są prze­ciw­ko mnie... Tej ko­ro­ny ja się bę­dę mu­siał do­bi­jać, prze­ciw­ko ko­bie­cie i sie­ro­tom!!


Za­milkł pa­trząc na Grze­go­rza, któ­ry zna­lazł się w przy­krem po­ło­że­niu. To co mó­wił król, on też my­ślał, ale kró­lo­wa i bi­skup Zby­szek na­wet, są­dzi­li ina­czej.


Kró­lo­wa pra­gnę­ła go­rą­co ko­ro­ny tej dla sy­na, bi­skup wi­dział we Wła­dy­sła­wie obroń­cę chrze­ściań­stwa, a mo­że i nie gnie­wał się za to, że pod­czas nie­byt­no­ści kró­la, on sam kró­le­stwem rzą­dzić bę­dzie. Na­wyk­nie­nie do roz­po­rzą­dza­nia wszyst­kiem, do dzier­że­nia i uży­wa­nia wła­dzy, czy­ni­ło go jej żąd­nym.


Grze­go­rzo­wi nie wy­pa­da­ło, na tę nie­spo­dzia­nie ob­ja­wio­ną nie­chęć kró­la, od­po­wie­dzieć po­ta­ki­wa­niem. Lę­kał się... Z tem wszyst­kiem by­ła to rzecz su­mie­nia, a on nie na­le­żał do lu­dzi, co­by z niem wcho­dzi­li w ukła­dy.


Rzekł więc po krót­kim na­my­śle.


— Mi­ło­ści­wy pa­nie... ja wca­le te­mu co mó­wi­cie nie prze­ciw­ię się — ale, je­że­li ta­kie wąt­pli­wo­ści wam przy­cho­dzą, cze­mu ich nie ob­ja­wi­cie otwar­cie kró­lo­wej i bi­sku­po­wi?


— Znaj­du­jesz więc, że mo­gę mieć słusz­ność! — za­gad­nął król zwra­ca­jąc się ku nie­mu, pil­no a na­tar­czy­wie pa­trząc mu w oczy.


— Tak, są to słusz­ne przy­czy­ny — od­parł Grze­gorz. — Ja, któ­ry na spra­wach państw nie znam się i są­dzę je po ludz­ku, po­wie­dział­bym toż sa­mo; ale ci co pa­trzą z gó­ry, co in­te­res kra­jów wię­cej wa­żą niż uczu­cia ludz­kie, są­dzą ina­czej.


Z nie­cier­pi­wo­ścią ja­kąś król do­dał po­ufa­łej.


— Po­wia­dam ci, chce mi się dusz­nie na woj­nę, ale ser­decz­nie mi się nie chce być tym kró­lem z ła­ski ko­bie­ty i ze szko­dą jej dzie­ci... A jeź­li kró­lo­wa na­stęp­cę męz­kie­go na świat wy­da??


Grze­gorz mil­czą­co skło­nił gło­wę.


— Pa­mię­tać jed­nak po­trze­ba o tem — rzekł — że ani wdo­wa, ani nie­mow­lę, ani Cil­ly z kar­dy­na­łem nie obro­nią Wę­gier od na­pa­ści tu­rec­kiej, że tam po­trze­ba dziel­ne­go ry­ce­rza a z nim ry­cer­stwa, bo ina­czej nie Wę­gry sa­me, ale świat chrze­ściań­ski bę­dzie za­gro­żo­ny... Obok tej wiel­kiej spra­wy oca­le­nia wia­ry... cóż zna­czą in­ne? — co zna­czy mał­żeń­stwo! oso­bi­ste wzglę­dy i... ofia­ra?...


Wła­dy­sław wes­tchnął.


— Oni mi też to mó­wią cią­gle — do­dał król. — Lecz cóż prze­szka­dza, abym ja z ry­cer­stwem pol­skiem po­szedł w obro­nie krzy­ża, nie wią­żąc się z tą ko­bie­tą??...


— Mi­ło­ści­wy pa­nie — prze­rwał Grze­gorz, któ­re­mu ta roz­mo­wa cię­ży­ła. — Mó­wi­cie po ry­cer­sku, czu­je­cie szla­chet­nie, miej­cie od­wa­gę otwar­cie to po­wie­dzieć...


Zmię­szał się nie­co mło­dy pan.


— Mój Grze­go­rzu — rzekł — ja je­stem mło­dy. Ty wiesz naj­le­piej, oni — mat­ka, bi­skup i wszy­scy ma­ją mnie za młod­sze­go jesz­cze niż je­stem... za dziec­ko. Kró­lo­wa mi mó­wić nie da, a bi­skup zwa­żać nie bę­dzie na to co po­wiem.


— Tak — ode­zwał się Grze­gorz — raz pierw­szy gdy to po­sły­szą, mo­gą lek­ce­wa­żyć, lecz ob­sta­jąc przy swo­jem, zmu­si­cie, aby zda­nie wa­sze po­sza­no­wa­no...


Tym­cza­sem ko­ro­na już tak jak przy­ję­tą jest, po­sło­wie się tem cie­szą, trud­no bę­dzie się cof­nąć.


— Nie! nie! — rzekł na­marsz­czo­ny Wła­dy­sław — ja się że­nić z nią nie chcę... Pój­dę, bę­dę z Tur­ka­mi wo­jo­wać, bę­dę im słu­żyć ry­cer­sko, ale, to­bie to po­wia­dam tyl­ko, je­że­li oże­nie­nie bę­dzie do ko­ro­ny wa­run­kiem, że­nić się nie chcę! nie mo­gę!! nie oże­nię!!


Co­raz gwał­tow­niej mó­wił pod ko­niec król, i jak­by się sam uląkł swo­jej śmia­ło­ści i otwar­to­ści, zbli­żył się do Grze­go­rza, na ra­mio­nach mu rę­ce po­ło­żył, i do­dał.


— Chcia­łem mó­wić z to­bą, nie zdra­dzaj­cie mnie!! Wi­dzę i czu­ję, że ty to tak czu­jesz i ro­zu­miesz jak ja?


Wy­dar­tej dziec­ku i ko­bie­cie ko­ro­ny nie chcę...


Na Wę­gry po­je­dzie­my! ale tam znaj­dę spo­sób unik­nię­cia mał­żeń­stwa i przy­własz­cze­nia!


Szla­chet­ne te uczu­cia mło­de­go pa­na, ta­ką ra­do­ścią na­peł­ni­ły mi­strza, iż ukryć jej nie umiał. Spoj­rze­niem jed­nem Wła­dy­sław mógł się prze­ko­nać, że Grze­gorz po­dzie­lał je­go my­śli, że je po­chwa­lał. To mu do­da­ło od­wa­gi i czo­ło się wy­ja­śni­ło.


— Tak — po­wtó­rzył król. — Nie­unik­nio­ną już zda­je się po­dróż na Wę­gry... Po­sło­wie po­je­cha­li do kró­lo­wej... cze­ka­my tyl­ko ich po­wro­tu. Bi­skup się oparł za­wie­ra­niu trak­ta­tu z Tur­ka­mi... Oj­ciec św., ce­sarz Pa­le­olog... Wło­si na­le­ga­ją, pój­dzie­my bro­nić chrze­ścian­stwa...


I wy ze mną? — do­ło­żył po­spiesz­nie w koń­cu.


— Na cóż się ja tam przy­dam? — wtrą­cił mistrz.


— Aby­ście mnie do­da­li od­wa­gi, a gdy­bym uwieść się do­zwo­lił żą­dzą pa­no­wa­nia i du­mą, przy­po­mnie­li mi te sło­wa mo­je...


Za­le­d­wie do­koń­czyw­szy te­go po­waż­ne­go wy­nu­rze­nia się, Wła­dy­sław jak gdy­by mu cię­żar wiel­ki spadł z pier­si, zwró­cił się do swo­ich ulu­bio­nych ma­rzeń...


— Ze wspa­nia­łym i dziel­nym wy­ru­szy­my or­sza­kiem — po­czął. — Tak pięk­ne­go, tak uzbro­jo­ne­go woj­ska jak na­sze, jesz­cze Wę­gry nie wi­dzia­ły... Sta­ra­my się o to, aby­śmy tam wsty­du so­bie nie uczy­ni­li...


Wi­dzie­li­ście mo­ich przy­bocz­nych... mo­ich dru­hów i to­wa­rzy­szów! Co to za za­stęp że­la­zny!! Co za ko­nie! rynsz­tun­ki, zbro­je, rzę­dy i orę­że... A! go­rącz­ka mnie po­ry­wa, gdy my­ślą o tem... W po­le! w po­le!


Uśmiech­nął się Grze­gorz.


— Wi­dzi­cie mi­ło­ści­wy pa­nie, że wy­pra­wa na Wę­gry uśmie­cha się wam i po­cią­ga!


— A! tak — za­wo­łał król na­gle smut­nie­jąc — ale gdy po­my­ślę o oże­nie­niu, o sie­ro­tach, o prze­kleń­stwach i zło­rze­cze­niu, któ­re spad­ną na mnie, wiesz! wy­rzekł­bym się na­wet wy­pra­wy, aby być wol­nym od jarz­ma te­go!


Wzdry­gnął się mło­dzie­niec...


To pierw­sze wy­la­nie się przed Grze­go­rzem, nie­spo­dzia­ne dla nie­go, otwo­rzy­ły mu oczy... Ina­czej po­glą­dał te­raz na swo­je­go wy­cho­wań­ca...


Nie znał go do­tąd do­brze, i miał też za dziec­ko, ob­ja­wił mu się w nim czło­wiek...


Pil­no po­tem przy­pa­try­wał się mistrz po­stę­po­wa­niu je­go z mat­ką i bi­sku­pem, lecz do­strzedz w nim nie mógł żad­nej zmia­ny. Zda­wa­ło się, że Wła­dy­sław, śmia­ły z nim, przed mat­ką i opie­ku­nem tra­cił od­wa­gę i otwar­cie się im nie przy­zna­wał co my­ślał.


Na dwo­rze tym­cza­sem za­ba­wia­no się we­so­ło i przyj­mo­wa­no wę­gier­skich pa­nów. Bi­sku­pa Se­ge­dy­nu ugasz­czał Zbi­gniew, a pra­łat wę­gier­ski miał czas zjed­nać so­bie Ole­śnic­kie­go, wy­sta­wu­jąc mu ca­łe­go chrze­ściań­skie­go świa­ta po­trze­by i po­kła­da­ne na Pol­sce na­dzie­je.


Z każ­dym dniem Zbi­gniew wię­cej się skła­niał do te­go, aby ko­ro­nę przy­jąć i dać dziel­ną po­moc Wę­grom.


Gdy się to dzia­ło, a Grze­gorz nasz za­wsze sto­jąc na ubo­czu, nie mię­szał się czyn­niej do dwóch obo­zów, któ­re się na dwo­rze za­ry­so­wy­wa­ły, kró­lo­wa mat­ka za­gad­nę­ła go wie­czo­ra jed­ne­go, zo­ba­czyw­szy mil­czą­ce­go w ciem­nym kąt­ku...


— Wy­ba­daj­cie Wła­dy­sła­wa, chmu­rzy mi się, co mu jest? Ra­da­bym go wi­dzieć szczę­śli­wym. Idzie wszyst­ko po my­śli? Nie wie­cie przy­czy­ny dla­cze­go mi dziec­ko po­smut­nia­ło?


— Mi­ło­ści­wa pa­ni — od­parł ośmie­lo­ny mistrz — mo­że dla­te­go, że się już nie czu­je dziec­kiem...


— Co to zna­czy? — prze­rwa­ła ru­mie­niąc się Son­ka...


— Wy ja­ko mat­ka mo­że­cie go wy­ba­dać, jam ob­cy — do­dał mistrz.


— Nie wie­cie o ni­czem? — spy­ta­ła kró­lo­wa.


— Do­my­ślam się tyl­ko, że mło­de­mu pa­nu, szla­chet­ne­go ser­ca, nie chce się mo­że, star­szej od sie­bie wdo­wie, ma­ją­cej dzie­ci, na­rzu­cać za pa­na i mę­ża? Mię­dzy Wę­gra­mi krą­żą wie­ści, że wdo­wa zmu­szo­na tyl­ko przy­sta­ła na po­dzie­le­nie się ko­ro­ną, mo­gło coś dojść do kró­la... Py­taj­cie go! — rzekł Grze­gorz z Sa­no­ka.


Kró­lo­wa ła­two się nie­cier­pli­wią­ca, po­kra­śnia­ła słu­cha­jąc i ude­rzy­ła no­gą w po­sadz­kę...


— Plo­tą nie­chęt­ni ba­je! nie mo­że to być, aby El­ża go nie chcia­ła! Jest-że na świe­cie ko­bie­ta, któ­ra­by Wła­dy­sła­wa mo­gła ode­pchnąć!


Pięk­niej­sze­go, szla­chet­niej­sze­go kró­la nie ma na zie­mi. To per­ła!!


— Tak, mi­ło­ści­wa pa­ni, lecz dzie­ci mat­ce od pe­reł są droż­sze, a wy to wie­cie naj­le­piej.


Za­du­ma­ła się kró­lo­wa Son­ka.


— Wy go wy­ba­daj­cie — rze­kła.


— Nie mam pra­wa ani umie­jęt­no­ści po te­mu — ode­zwał się Grze­gorz. — Za złe­by mi wziął mię­sza­nie się do spraw...


Z nie­chę­cią ru­szyw­szy ra­mio­na­mi kró­lo­wa od­stą­pi­ła krok i wró­ci­ła na­zad.


— Więc i wy za­pew­ne sły­sze­li­ście — rze­kła — co ta ga­wiedź wę­gier­ska ple­cie... Ale to ga­wiedź i ciu­ry! Ani bi­skup Jan, ani Or­szag, ani po­waż­ni po­sło­wie ni­g­dy o tem nie wspo­mnie­li.


— Nie mo­gli mó­wić prze­ciw so­bie — do­dał Grze­gorz.


— Wy w to wie­rzy­cie? — prze­rwa­ła kró­lo­wa.


— Mnie się zda­je praw­do­po­dob­nem, że mat­ka bro­ni in­te­re­su dzie­ci! A jeź­li sy­na wy­da na świat?


Nie do­cze­kaw­szy koń­ca, Son­ka za­wo­ła­ła gwał­tow­nie.


— Nie mo­że to być! Nie mo­że! Mia­ła dwie cór­ki! Sy­na mieć nie bę­dzie...


Mi­mo­wol­nie uśmiech­nął się Grze­gorz...


Kró­lo­wa Son­ka jak zra­żo­na, od­stą­pi­ła dum­nie, roz­mo­wy już nie prze­dłu­ża­jąc. Grze­gorz się usu­nął do swo­je­go ką­ta.


Z ży­wą nie­cier­pli­wo­ścią ocze­ki­wa­no goń­ca z Wę­gier, któ­ry miał dać znać o spo­dzie­wa­nem wkrót­ce roz­wią­za­niu. Z każ­dą chwi­lą wy­glą­da­no sta­now­czej wia­do­mo­ści, na któ­rą i po­sło­wie wę­gier­scy i kró­lo­wa z trwo­gą oglą­dać się mu­sie­li.


Bi­skup Jan Se­ge­dyń­ski je­den utrzy­my­wał za­wcza­su, że gdy­by na­wet syn na świat przy­szedł, nie mo­gło to za­chwiać wy­bo­rem kró­la Wła­dy­sła­wa... Prze­wi­dzia­nem to by­ło i prze­zna­czo­nem dla nie­go dział au­stry­ac­ki i Cze­chy... Pol­ski król miał po­zo­stać ra­zem wę­gier­skim...


Jed­nej no­cy wresz­cie za­stu­ka­no do wrót zam­ko­wych. Straż wo­ła­jąc o ha­sło do­wie­dzia­ła się, że go­niec ów od tak daw­na już upra­gnio­ny przy­by­wał. Na Wa­we­lu spa­li wszy­scy, zbu­dzo­no tyl­ko mar­szał­ka dwo­ra Ry­ter­skie­go, a ten z li­sty i słow­nem do­nie­sie­niem, wszedł do Grze­go­rza z Sa­no­ka, u któ­re­go jesz­cze lamp­ka się pa­li­ła, bo uczo­ny ślę­czył nad księ­gą.


Ry­ter­ski przy­cho­dził w nie­pew­no­ści co czy­nić miał, spy­tać mi­strza, czy wy­pa­da­ło bu­dzić kró­lo­wą dla po­słań­ca z Wę­gier.


— Mi­ły pa­nie — rzekł wsta­jąc z za pul­pi­tu mistrz — je­że­li jej ma­cie co do­bre­go zwia­sto­wać, budź­cie, je­że­li złe, nie spiesz­cie. Do­wie się za­wsze za wcze­śnie.


Cóż go­niec przy­no­si?


Ry­ter­ski zżym­nął ra­mio­na­mi.


— Na­ro­dził się po­gro­bo­wy syn Al­brech­to­wi!


— Syn! — wy­krzyk­nął Grze­gorz. — Nie ma­cież po co bu­dzić kró­lo­wę.


— Tak — od­parł mar­sza­łek — wia­do­mość nie bę­dzie po­żą­da­ną, ale trud­no ra­dzić na to...


Jed­nym z pierw­szych więc Grze­gorz do­wie­dział się, że los, któ­ry za­wsze lu­dziom na prze­ko­rę spro­wa­dza to, cze­go so­bie nie ży­czą, dał Elż­bie­cie sy­na po śmier­ci oj­ca...


Dla bied­nej wdo­wy by­ło to po­cie­chą, dla kró­lo­wej Son­ki tro­ską wiel­ką.


Jak dzień ko­mor­nik kró­la, któ­ry o brza­sku, wsta­wał i szedł swo­je so­ko­ły oglą­dać a ko­nie, przy­biegł do Grze­go­rza. Wła­dy­sław go wzy­wał do sie­bie.


Za­stał go w ran­nem ubra­niu, z twa­rzą we­so­łą.


— Wiesz — za­wo­łał — El­ża ma sy­na!! a ja do­sko­na­ły spo­sób wy­co­fa­nia się. Dziec­ku jej nie mo­gę od­bie­rać ko­ro­ny...


— Tak, mi­ło­ści­wy pa­nie — rzekł mistrz — ale w ukła­dach, któ­re przy­wiózł bi­skup z Se­ge­dy­nu, stoi ten wy­pa­dek prze­wi­dzia­ny, a wy­ście przy­ję­li wa­run­ki!


— Nie chcę ich! — prze­rwał król — nie chcę!! Nie mo­gę!


Za­le­d­wie za­mie­ni­li słów tych kil­ka, gdy kró­lo­wa Son­ka w suk­ni za­le­d­wie na­rzu­co­nej i chu­ście na gło­wie, uka­za­ła się we drzwiach.


Oczy­ma zmie­rzy­ła ich obu. Grze­gorz cof­nąć się chciał, król ski­nął aby zo­stał.


— El­ża ma sy­na! — po­czę­ła kró­lo­wa gło­sem drżą­cym. — Któż wie? Mo­że go jej pod­ło­żo­no umyśl­nie... Ale to nic nie zna­czy... nic...


— Ow­szem, dla mnie to zna­czy bar­dzo wie­le — śmia­ło ode­zwał się król, pa­trząc na mi­strza jak­by go na po­moc wzy­wał. — Ja nie chcę dziec­ku od­bie­rać ko­ro­ny, nie chcę.


Oczy kró­lo­wej za­pa­li­ły się gnie­wem.


— Mo­nar­cho­wie i pro­ści lu­dzie, a na­de­wszyst­ko ci, co ry­ce­rza­mi się chcą na­zy­wać — rze­kła ostro — po­win­ni do­trzy­my­wać sło­wa!!


My i ty, przy­ję­li­śmy wa­run­ki przy­wie­zio­ne przez po­słów... Ten dzie­ciak we­zmie so­bie księ­stwo Au­stryi, no i Cze­chy! — do­da­ła z nie­chę­cią — a ty ko­ro­nę wę­gier­ską!!


Mło­dy król za­milkł, lecz twarz je­go się zmie­ni­ła. Miał wiel­kie po­sza­no­wa­nie dla mat­ki, na­wykł był do po­słu­szeń­stwa, lecz wi­dzia­ła, iż opór sta­wić bę­dzie. Nie spo­tka­ła go do­tąd u dzie­ci i ru­mie­niec na twarz jej wy­stą­pił.


Prze­szła się mil­czą­ca po izbie i z ko­lei ona też zwró­ci­ła, jak­by w po­moc po­wo­łu­jąc Grze­go­rza z Sa­no­ka.


— Po­wiedz­cież wy kró­lo­wi — ode­zwa­ła się — że co raz się przy­rze­kło, te­go co­fać nie moż­na.


— Mi­ło­ści­wa pa­ni — od­parł mistrz — wła­śnie to mó­wi­łem kró­lo­wi przed chwi­lą, ale też po­wie­dzieć mu­szę, że szla­chet­ne­go je­go mi­ło­ści uczu­cia dla sie­ro­ty i wdo­wy, ża­den czło­wiek nie po­tę­pi...


— Co za wdo­wa, ja­ka sie­ro­ta? — wy­buch­nę­ła Son­ka. — Po­win­na się czuć szczę­śli­wą, iż ta­kie­go mę­ża do­sta­nie, a jej dzie­ciak ta­kie­go oj­czy­ma! Nie ma się co uża­lać nad jej lo­sem, ale go chy­ba za­zdro­ścić!!


Na to na­mięt­ne wy­stą­pie­nie kró­lo­wej, trud­no od­po­wia­dać by­ło, nie cze­ka­ła też od­po­wie­dzi i wy­szła za­gnie­wa­na...


Od ra­na dnia te­go na zam­ku roz­po­czę­ły się bie­ga­nie, po­wo­ły­wa­nie ra­dy, wy­pra­wia­nie po­słów... Pa­no­wie zjeż­dża­li się na za­mek. Kró­lo­wa we­zwa­ła swo­ich, Sę­dzi­wo­ja Ostro­ro­ga i Ja­na z Ko­niec­po­la.


Bi­skup Zby­szek z go­ściem swym bi­sku­pem Ja­nem, zna­leź­li się po mszy na po­ko­jach. Nad­bie­gli i in­ni po­sło­wie.


Król za­gad­nię­ty przez Ole­śnic­kie­go, od­waż­nie mu oświad­czył, iż ko­ro­ny nie chce, że ona mu wstręt czy­ni wy­dar­ta sie­ro­cie...


Zmarsz­czył się Zby­szek, lecz nic nad to od­po­wie­dzieć nie umiał, że na pierw­szym wzglę­dzie by­ła obro­na prze­ciw­ko nie­wier­nym, a spa­dek po­gro­bow­ca na sza­lę z nią iść nie mógł.


Zwo­ła­no ra­dę dnia te­goż, ale nim się zje­cha­li pa­no­wie, kró­lo­wa sta­ra­ła się wprzó­dy wi­dzieć i mó­wić z ni­mi, aby ich so­bie po­zy­skać.


Po­mi­mo to, w pierw­szej chwi­li po­dzie­li­ły się zda­nia.


Nie­któ­rzy już wie­dzie­li, a ra­czej do­my­śla­li się kró­lew­skie­go wstrę­tu, i szli za nim, in­ni z kró­lo­wą i bi­sku­pem...


Na pra­wie rów­ne dwa obo­zy roz­ła­ma­ła się ra­da...


Na Wę­grach wi­dać by­ło nie­wy­mow­ny strach i nie­po­kój. Gro­zi­ły im nie­tyl­ko utra­ta po­sił­ków, ja­kich się w ry­cer­stwie pol­skiem spo­dzie­wa­li, ale ze­msta stron­nic­twa kró­lo­wej El­ży i tych wszyst­kich co z nią i Cil­lym Ulry­kiem trzy­ma­li.


Po­wsta­ły la­men­ta i naj­gwał­tow­niej­sze od­wo­ły­wa­nia się do za­war­tych umów...


Przez ca­ły dzień ten nie usta­wa­ła nie­pew­ność. Król się opie­rał, ani mat­ka ani bi­skup nie­chę­ci je­go do te­go mał­żeń­stwa prze­ła­mać nie mo­gli. Uni­kał na­wet mó­wie­nia o tem.


Ole­śnic­ki po­wo­łał do sie­bie Grze­go­rza z Sa­no­ka, o któ­rym wie­dział, iż bliz­kim był mło­de­go kró­la.


— Wpłyń­cie na nie­go — rzekł. — Nie go­dzi się dla ja­kichś wzglę­dów pod­rzęd­nych spusz­czać z oczów spra­wy naj­wyż­szej wa­gi. Tur­cy opa­no­wa­li już Ad­ry­ano­pol, ci­sną się za­lać i ujarz­mić Eu­ro­pę, gro­żą ce­sa­rzo­wi w Kon­stan­ty­no­po­lu, gro­żą nam i ca­łe­mu chrze­ściań­stwu, mu­rem po­win­ni­śmy sta­nąć prze­ciw nim...


— Król go­rą­co te­go pra­gnie — rzekł Grze­gorz — ale mał­żeń­stwem się brzy­dzi, a ja do nie­go na­ma­wiać go nie mo­gę.


Ole­śnic­ki się zmarsz­czył.


— To są pło­che wzglę­dy — rzekł — krzyw­da się ni­ko­mu nie sta­nie... Wa­run­ki przy­ję­te zo­sta­ły.


— Ja na kró­la wpły­nąć nie po­tra­fię — prze­rwał Grze­gorz — to rzecz kró­lo­wej mat­ki i wa­sza, mi­ło­ści­wy pa­ste­rzu. Sło­wo mo­je nie za­wa­ży...


Z tem od­szedł mistrz. Wie­czo­rem król trwał jesz­cze nie­po­ru­szo­ny w swem po­sta­no­wie­niu...


Kró­lo­wa wi­dząc, że ina­czej go nie po­ko­na, rzu­ci­ła się w in­ną stro­nę.


Zwo­ła­no ró­wie­śni­ków i to­wa­rzy­szów kró­la, Tar­now­skich, Tę­czyń­skich, Za­wi­szów. Wszyst­kim im żal by­ło tej ry­cer­skiej wy­pra­wy, na któ­rą się go­to­wa­li wiel­kiem ser­cem... Im po­le­ci­ła Son­ka, aby kró­la na­wra­ca­li...


Przez ca­ły też dzień na­stęp­ny, oto­czo­ny za­smu­co­ne­mi twa­rza­mi i uty­ski­wa­nia­mi swych ró­wie­śni­ków, król po­czął ża­ło­wać te­go, że na woj­nę prze­ciw­ko nie­wier­nym nie wyj­dzie...


Wi­dać by­ło wa­ha­nie. Szu­kał ja­kie­goś środ­ka, któ­ry­by do­zwo­lił i na Wę­gry iść, i mał­żeń­stwa nie za­wie­rać...


Ta woj­na z nie­wier­ne­mi, któ­ra kru­cy­atą być mia­ła, sław­ną na świat ca­ły, przez Rzym po­bło­go­sła­wio­ną, zwy­cięz­ką, mia­ła ty­le dla mło­dych uro­ku...


Grze­go­rza z Sa­no­ka nie po­wo­łał już król do sie­bie.


Wę­gro­wie tym­cza­sem nie tra­cąc chwi­li jed­nej, za­bie­ga­li na wsze stro­ny. Do­nie­sio­no im o pa­nach, któ­rzy od­ra­dza­li przy­ję­cie ko­ro­ny, uda­li się do nich, jed­nych bła­ga­niem, dru­gich uj­mu­jąc obiet­ni­ca­mi.


Sam bi­skup czyn­nym był wiel­ce i gor­li­wym. Nie­któ­rzy w Ra­dzie da­li się je­go po­wa­dze ująć, in­ni za­mil­kli...


Zbie­ra­no się ra­zy kil­ka, roz­cho­dzo­no z ni­czem. Król mil­czał. Stron­nic­two je­go zmniej­sza­ło się, kró­lo­wej ro­sło... Nie sta­ra­jąc się sy­na prze­ko­nać, Son­ka znaj­do­wa­ła sto­sow­niej­szem zy­skać Ra­dę i jej zda­niem zmu­sić kró­la do przy­ję­cia ko­ro­ny.


Wszyst­kie więc za­bie­gi skie­ro­wa­ne by­ły ku tym, co jak Jan z Tę­czy­na i kil­ku po­waż­niej­szych, kró­la dla sie­bie mieć chcie­li, a Wę­gier się wy­rze­ka­li. Ci wkrót­ce po­zo­sta­li w zmniej­sza­ją­cej się co­raz gar­st­ce... i od­zy­wa­li co­raz sła­biej, mniej gło­śno. Stron­nic­two kró­lo­wej prze­ma­ga­ło...


Uni­ka­jąc na­le­ga­nia, któ­re­go się oba­wiał, król Wła­dy­sław wy­je­chał na ło­wy, gdyż ro­ku te­go zi­ma się prze­dłu­ża­ła i trzy­ma­ła zie­mię pod śnież­ną sko­ru­pą, cho­ciaż zbli­ża­ła się już dru­ga po­stu nie­dzie­la...


Pod nie­byt­ność kró­la, w koń­cu na Ra­dzie prze­wa­gę wziął bi­skup Zby­szek i po­słów wę­gier­skich uspo­ko­jo­no, że król przy­rze­cze­nia do­trzy­ma.


Po­wra­ca­ją­cy Wła­dy­sław, po­mi­mo spóź­nio­nej po­ry, za­stał mat­kę ocze­ku­ją­cą na sie­bie.


Oznaj­mi­ła mu bez przy­go­to­wa­nia, sta­now­czo, iż wo­lą by­ło wszyst­kich, zda­niem Ra­dy, aby umo­wa utrzy­ma­ną zo­sta­ła.


Zmarsz­czo­ny, mil­czą­cy, Wła­dy­sław wy­słu­chał te­go wy­ro­ku. Nie mógł się ra­zem mat­ce i wszyst­kim sprze­ci­wić, lecz oka­zał, jak był nie­rad po­sta­no­wie­niu te­mu.


— Mo­je więc szczę­ście i przy­szłość nic tu nie wa­żą! — ode­zwał się.


Z piesz­czo­tli­wym wy­ra­zem, głasz­cząc go pod bro­dą, zbli­ży­ła się mat­ka...


— Bę­dziesz szczę­śli­wym, bę­dziesz wiel­kim i sław­nym!! — za­wo­ła­ła. — Szczę­ście kró­lów jest w ich po­tę­dze... i w bło­go­sła­wień­stwie lu­dów, a cie­bie nie­je­den na­ród, ale ca­ły świat chrze­ściań­ski wiel­bić i wy­no­sić bę­dzie, bo mu po­świę­cisz sie­bie... Co dla cie­bie zna­czy ta ko­bie­ta!! — Ru­szy­ła ra­mio­na­mi...


Na­za­jutrz po­wtó­rzy­ło się zra­na to sa­mo z bi­sku­pem i przed­niej­szy­mi pa­na­mi Ra­dy, któ­rzy przy­szli prze­ko­ny­wać, pro­sić, bła­gać, aby ko­ro­nę przy­jął...


Wła­dy­sław był pięt­na­sto­let­niem dziec­kiem ry­cer­skiem.


Da­le­ko sil­niej­szej wo­li i cha­rak­te­ru czło­wiek uległ­by był mo­że ta­kie­mu na­ci­sko­wi, na­tar­czy­wo­ści, do­ma­ga­niu się, proś­bom i po­chleb­stwom... Smut­ny, za­wsty­dzo­ny wła­sną sła­bo­ścią król mil­czał, nie sprze­ci­wiał się już.


Gło­szo­no, że przy­stał na wszyst­ko. Wieść ta roz­pusz­czo­na po mie­ście, zła­ma­ła tych, któ­rzy po­pie­rać chcie­li Wła­dy­sła­wa.


Je­den Jan z Tę­czy­na sam przy­szedł do kró­la ze współ­czu­ciem i ża­lem... a wy­cho­dząc od nie­go, spo­tkaw­szy bi­sku­pa Ole­śnic­kie­go, rzekł mu:


— Sta­nie się ja­ko­ście chcie­li pa­ste­rzu, lecz po­mnij­cie sło­wa mo­je, bog­daj­by­ście kie­dyś nie ża­ło­wa­li te­go, że­ście ga­łąz­kę ja­giel­loń­skie­go szcze­pu naj­droż­szą, z zie­mi, na któ­rej ro­snąć i krze­wić się by­ła po­win­na, wy­rwa­li!!


Na­za­jutrz by­ła to dru­ga po­stu nie­dzie­la, jak­by chcia­no po­sta­no­wie­nie uczy­nić nie­odwo­łal­nem, bi­skup w ka­te­drze na Wa­we­lu za­rzą­dził uro­czy­ste dzięk­czyn­ne na­bo­żeń­stwo. Bi­skup Jan z Se­ge­dy­nu, wszy­scy po­sło­wie wę­gier­scy, mno­gi tłum cie­ka­wo­ścią ścią­gnię­tych lu­dzi, na­peł­nił świą­ty­nię. Król mło­dy, kró­le­wicz Kaź­mirz, kró­lo­wa mat­ka, dwór świet­ny i licz­ny, znaj­do­wa­li się, przy­tom­no­ścią swą uświę­ca­jąc ogło­szo­ne ko­ro­ny przy­ję­cie...


Z ko­ścio­ła wprost wszy­scy szli do sa­li bia­łej na za­mek, gdzie król na tro­nie miał przyj­mo­wać wę­gier­skich po­słów... Wci­snę­li się do niej i cie­ka­wi Tur­cy, ocze­ku­ją­cy jesz­cze na od­po­wiedź dla pa­na swe­go. Wy­mow­niej­szej nad to, co uj­rzeć mie­li, dać im nie moż­na by­ło...


Skoń­czyw­szy prze­mó­wie­nie do Wła­dy­sła­wa, sę­dzi­wy bi­skup Jan dał znak swym to­wa­rzy­szom i wszy­scy pa­dli na ko­la­na przed mło­dym kró­lem, bła­ga­jąc, aby ich nie opusz­czał. To nie­spo­dzia­ne uko­rze­nie się, wzru­szy­ło kró­la. Po­wstał z tro­nu, bled­nie­jąc i ru­mie­niąc się na­prze­mia­ny...


— Bóg mi świad­kiem — za­wo­łał pod­no­sząc oczy — iż nie dla żą­dzy pa­no­wa­nia, nie dla ziem­skich wi­do­ków, przyj­mu­ję ofia­ro­wa­ną mi przez was do­stoj­ność, ale dla do­bra chrze­ściań­stwa, dla obro­ny wia­ry...


Głos mu drżał i pięk­na twarz mło­dzień­ca wy­ra­ża­ła ta­ki ja­kiś za­pał rzew­ny a smut­ny, brzmia­ło to ta­ką ofia­rą wiel­ką a szla­chet­ną, że na­wet kró­lo­wej Son­ce, sto­ją­cej zda­la na pod­wyż­sze­niu, łzy się w oczach za­krę­ci­ły...


By­ła to chwi­la uro­czy­sta, w któ­rej nie­po­ję­tym spo­so­bem ser­ca się wszyst­kim po­ru­szy­ły ja­kiemś prze­czu­ciem bo­le­snem... W gło­sie kró­la brzmia­ło jak­by ja­sno­wi­dze­nie mę­czeń­stwa i po­świę­ce­nia...


W ta­kiem uro­czy­stem du­cha pod­nie­sie­niu, po ci­chu opu­ści­li wszy­scy sa­lę i po chwi­li do­pie­ro Wę­grów za­pał, ra­dość i wdzięcz­ność wy­buch­nę­ły.


Bi­skup Sze­ge­dy­nu na­za­jutrz po­wtór­nie po wszyst­kich ko­ścio­łach na­bo­żeń­stwa dzięk­czyn­ne od­pra­wiać po­le­cił.


Sta­ło się, lecz Po­la­cy, wy­jąw­szy mło­dzie­ży, rwą­cej się do bo­ju i chci­wej przy­gód, te­raz do­pie­ro gdy mło­de­go kró­la po­stra­dać mie­li nie wie­dzieć na jak dłu­go, po­czę­li prze­wi­dy­wać, że cięż­kiem bę­dzie dla nich osie­ro­ce­nie.


Wła­sne spra­wy do­mo­we wy­ma­ga­ły oka go­spo­da­rza, a mło­dy król w chwi­li, gdy się miał z nie­mi oswo­ić i uczyć pa­no­wa­nia, opusz­czał kraj, od­da­jąc się in­ne­mu na­ro­do­wi.


Zo­sta­wa­ła kró­lo­wa, bi­skup i po sta­re­mu pa­no­wie ma­ło­pol­scy do rzą­dze­nia, żad­nej na­dziei, aby się co zmie­nić mo­gło. Nie zby­wa­ło na tych, któ­rym wiel­ko­rzą­dy wo­je­wo­dów nie by­ły do sma­ku, a od­wo­ła­nie się do pa­na po­żą­da­nem...


Trwać więc mia­ło bez­kró­le­wie owo dłu­gie... bez koń­ca.


Mło­dzież tyl­ko wi­dzia­ła w tem wszyst­kiem zręcz­ność po­pi­su z ry­cer­ską dziel­no­ścią, zo­ba­cze­nia świa­ta, zdo­by­cia imie­nia. Po­mię­dzy nią pa­no­wał za­pał nad­zwy­czaj­ny, ra­dość, go­rącz­ka, któ­rą Wę­gro­wie opo­wia­da­nia­mi o kra­ju swym, je­go bo­gac­twie i pięk­no­ści, pod­sy­ca­li.


Król na­wet z po­cząt­ku smut­ny, dał się oży­wić i te­mu uspo­so­bie­niu, któ­re go ota­cza­ło, po­cią­gnąć.


Przy pierw­szej jed­nak zręcz­no­ści, spo­tkaw­szy Grze­go­rza z Sa­no­ka, uczuł po­trze­bę wy­tłu­ma­cze­nia się przed nim ze zmia­ny.


— Ko­cha­ny mi­strzu — rzekł ła­god­nie — nie po­tę­piaj ty mnie. Ule­głem, praw­da, idzie­my do Wę­gier, ale wszyst­ko się mo­że ob­ró­cić ina­czej. Ja że­nić się nie bę­dę po­trze­bo­wał i do ko­ro­ny jesz­cze da­le­ko!!


Grze­gorz nie po­wie­dział nic, po­ro­zu­mie­li się wej­rze­niem tyl­ko.


Wy­bór w po­dróż, któ­rej to­wa­rzy­szyć mie­li naj­przed­niej­si z pa­nów i szlach­ty pol­skiej, po­mi­mo przy­na­gla­nia i po­śpie­chu, nie mógł się tak obyć sko­ro, jak żą­da­no. Każ­dy z pa­nów, z Tę­czy­na, z Ko­niec­po­la, ze Szcze­ko­cin, brał z so­bą po­czet znacz­ny, wo­zy i cze­la­dzie, ob­fi­ty rynsz­tu­nek wo­jen­ny, a wresz­cie i bez gro­sza ru­szyć nie mógł. Roz­bie­gli się wszy­scy po dwo­rach zbie­rać, ścią­gać, ukła­dać, co z so­bą mieć mu­sie­li.


Kró­lo­wa na­sta­wa­ła, aże­by or­szak sy­na jej był jak naj­świet­niej­szy i wiel­kie dał po­ję­cie Wę­grom o bo­gac­twach i po­tę­dze Pol­ski. Sa­ma ona z bi­sku­pem i kró­lem do­bie­ra­ła oso­by, któ­re je­chać mia­ły do Wę­gier. W pierw­szej chwi­li dla po­wa­gi, dla ukła­dów, dla za­bez­pie­cze­nia się na przy­szłość, bi­skup Zbi­gniew był ko­niecz­nym.


Sam on zga­dzał się na to, aby kró­la od­pro­wa­dzić do Bu­dy, tem­bar­dziej że i on i kró­lo­wa, choć ta­ili się z tem, wie­dzie­li do­brze, iż El­ża kró­lo­wa nie chcia­ła znać na­rzu­co­ne­go jej mę­ża, i si­łą tyl­ko wy­mo­żo­no od niej ze­zwo­le­nie na mał­żeń­stwo, z wa­run­kiem gdy­by nie mia­ła sy­na.


Nie by­ło wąt­pli­wo­ści, że wy­daw­szy go na świat, tem­bar­dziej oprze się wyj­ściu za mąż.


Bi­sku­po­wi miał to­wa­rzy­szyć dzie­kan kra­kow­ski La­soc­ki i pod­kanc­le­rzy Piotr ze Szcze­ko­cin. Jan z Tę­czy­na wo­je­wo­da kra­kow­ski, Przed­bor z Ko­niec­po­la kasz­te­lan, Win­cen­ty z Sza­mo­tuł, Hin­cza z Ro­go­wa, Mi­ko­łaj z Brze­zia mar­sza­łek, Łu­kasz z Gór­ki, wy­zna­cze­ni by­li do or­sza­ku po­waż­ne­go, nie li­cząc mło­dzie­ży naj­pierw­szych do­mów, naj­star­szych ro­dów... Wę­gro­wie na­gli­li o po­śpiech, o wy­jazd, słusz­nie się lę­ka­jąc, aby za­bie­gli­wa kró­lo­wa nie zy­ska­ła so­bie przy­ja­ciół, nie utrud­ni­ła kró­lo­wi ob­ję­cia rzą­dów.


Tym­cza­sem spik­nę­ła się prze­ciw­ko po­śpie­cho­wi upar­ta zi­ma, a ra­czej zbyt po­wol­nie przy­cho­dzą­ca wio­sna, któ­ra to się obie­cy­wa­ła, to da­wa­ła zi­mie zwy­cię­żać. Wo­dy roz­le­wa­ły sze­ro­ko, a lo­dy sta­ły i trzy­ma­ły się jesz­cze. Po od­wil­żach i desz­czach chwy­ta­ły mro­zy sil­ne... Po­dróż zwłasz­cza ku Wę­grom, w oko­li­cach gó­rzy­stych i stru­mie­nia­mi a rze­ka­mi po­prze­rzy­na­nych, sta­wa­ła się, nie­po­do­bień­stwem.


Po­trze­ba by­ło cze­kać, a w owym cza­sie za­bo­bo­nów, gdy wszyst­ko uwa­ża­no za znak z nie­ba i prze­stro­gę, spóź­nio­na wio­sna by­ła jak­by oznaj­mie­niem, iż król je­chać nie był po­wi­nien.


Ta­kich złych wróżb na­li­czo­no póź­niej bar­dzo wie­le.


W isto­cie prze­szko­dy do po­dró­ży się mno­ży­ły. Z Li­twy na­de­szła wieść o za­mor­do­wa­niu w. księ­cia Zyg­mun­ta, któ­re­go na Wil­nie po­trze­ba by­ło za­stą­pić no­wym wiel­ko­rządz­cą, a dwa wro­gie so­bie obo­zy kraj dzie­li­ły na nie­prze­jed­na­ne za­stę­py, wy­stę­pu­ją­ce do wal­ki.


Kró­lo­wa Son­ka pa­mięt­na za­wsze, aby los sy­nów za­bez­pie­czyć, na­tych­miast po­wzię­ła myśl usu­nię­cia obu stron­nictw, a wy­sła­nia tam Kaź­mi­rza, któ­ry­by w imie­niu bra­ta Li­twą rzą­dził. Nie mó­wi­ła o tem w pierw­szej chwi­li, ale ma­jąc w Li­twie przy­ja­ciół i sto­sun­ki, zna­jąc ją do­brze, po­ta­jem­nie wy­pra­wi­ła swo­ich lu­dzi, aby na­ma­wia­li Li­twę do we­zwa­nia i do­pra­sza­nia się o Kaź­mi­rza.


Po­nie­waż współ­cze­śnie pra­wie ma­zo­wiec­ki ksią­że za­je­chał daw­niej po­sia­da­ny Dro­hi­czyn, i obie te spra­wy wy­ma­ga­ły pil­ne­go czu­wa­nia, król w po­cząt­ku spró­bo­wał nie­mi się od Wę­grów uwol­nić.


Lecz nie da­ła mu kró­lo­wa mó­wić o tem na­wet. Wszyst­ko by­ło w go­to­wo­ści, pa­no­wie ma­ją­cy to­wa­rzy­szyć po­nie­śli wy­dat­ki znacz­ne, po­dróż by­ła za­po­wie­dzia­na, co­fać się nie go­dzi­ło.


Nie bra­kło lu­dzi, co za­stą­pić kró­la mo­gli.


Wszyst­ko zda­wa­ło się w po­moc przy­cho­dzić Wła­dy­sła­wo­wi, aby go uwol­nić od ko­ro­ny, lecz za­póź­no...


Go­niec nad­biegł z Wę­gier, za­wia­da­mia­jąc o tem, że kró­lo­wa w Ko­mor­nie, oto­czo­na do­radz­ca­mi au­stry­ac­kie­mi, ma­ją­ca z so­bą Cil­le­go i Ga­rę, po­słów Wę­grów, któ­rych do niej wy­sła­no z Kra­ko­wa oznaj­mu­jąc o Wła­dy­sła­wie, ka­za­ła uwię­zić.


By­ło to wy­po­wie­dze­nie woj­ny...


Za wę­gier­skie­mi po­sła­mi w ślad ja­dą­cy do El­ży Po­la­cy Sę­dzi­wój Ostro­róg i Jan z Ko­niec­po­la, do­wie­dziaw­szy się, co tam­tych spo­tka­ło, prze­zor­nie za­wró­ci­li się z dro­gi, nic nie spra­wiw­szy...


Po­wrót ich wy­wo­łał ogrom­ną wrza­wę. Kró­lo­wa, mi­mo że to by­li jej po­moc­ni­cy i przy­ja­cie­le, prze­ba­czyć im te­go nie mo­gła, że się ulę­kli, do­wo­dzi­ła, że je­chać do Ko­mor­na, bądź co­bądź by­li po­win­ni, i sta­rać się prze­ko­nać kró­lo­wę El­żę...


Zno­wu na pa­rę dni za­pa­no­wa­ła nie­pew­ność. Król wa­hał się, do­wo­dząc, iż wszyst­ko się skła­da­ło prze­ciw­ko po­dró­ży... Wę­gro­wie przy swo­jem sta­li, a co dziw­niej­sza, bi­skup Zbi­gniew trzy­mał z ni­mi i do­wo­dził, iż by­ło­by sła­bo­ścią i sro­mem ulęk­nąć się i nie strzy­mać sło­wa. Wpraw­dzie kró­lo­wa El­ża si­łą po­sta­no­wi­ła się bro­nić, ale stron­nic­two jej by­ło słab­szem, król pro­wa­dził z so­bą woj­sko, Wę­grzy, któ­rzy go na tron wy­nie­śli, sta­no­wi­li tak­że po­tę­gę, z któ­rą garść zwo­len­ni­ków kró­lo­wej mie­rzyć się nie mo­gła.


Wy­pra­wa jed­nak ca­ła, któ­ra nie­daw­no zda­wa­ła się po­cho­dem zwy­cięz­kim, te­raz już jaw­nie za­po­wia­da­ła wal­kę o ko­ro­nę...


Bi­skup Jan Sze­ge­dyń­ski za­pew­niał jed­nak, że do­syć bę­dzie Wła­dy­sła­wo­wi po­ka­zać się tyl­ko, aby so­bie wszyst­kich po­zy­skać... Toż sa­mo po­wta­rza­ła kró­lo­wa mat­ka, a ry­cer­stwo ota­cza­ją­ce kró­la, do­ma­ga­ło się wal­ki wła­śnie i nie­mal nią cie­szy­ło...


Wio­sna za­wsze się jesz­cze opóź­nia­ła... Od gra­nic przy­cho­dzi­ły wia­do­mo­ści o ogrom­nych wód wy­le­wach, o nie­moż­no­ści przedar­cia się tam. Wspa­nia­ły or­szak, cięż­kie ła­dow­ne wo­zy, cze­kać mu­sia­ły.


Na zam­ku, w po­dwór­cach wy­glą­da­ło wszyst­ko tak, jak­by ju­tro mia­no w imię bo­że wy­ru­szyć, ale na­wet kró­lo­wa, nie­cier­pli­wią­ca się i po­żą­da­ją­ca, aby syn co prę­dzej uzy­skał ko­ro­nę, nie śmia­ła na­ma­wiać do po­dró­ży...


Wio­sna nie przy­cho­dzi­ła.


Na­to­miast usłuż­ne goń­cy od gra­nic, co­dzień przy­no­si­li no­we wia­do­mo­ści o kró­lo­wej El­ży, któ­ra z Cil­lym Ulry­kiem, Ga­rą i Au­stry­aka­mi, spo­so­bi­ła się sta­wić opór i od­wo­ły­wa­ła do po­mo­cy ce­sa­rza Fry­de­ry­ka... Utrzy­my­wa­no, że Cil­ly w pięć­set ko­ni już był się wy­pra­wił za­jąć Bu­dę dla kró­lo­wej, gdy go Szy­mon Roz­gon bi­skup uprze­dził.


Roz­po­wia­da­no, że na wszyst­kie stro­ny roz­sy­ła­ła kró­lo­wa z li­sta­mi, obiet­ni­ca­mi, i ko­rzy­sta­ła z cza­su, aby pol­skie­mu wy­brań­co­wi za­ta­mo­wać dro­gę.


Nie mó­wio­no o tem gło­śno w Kra­ko­wie, wca­le prze­ciw­ne pusz­cza­jąc po­gło­ski. Nie­mniej wie­dział bi­skup Zby­szek i kró­lo­wa, że ukła­dy, na któ­re po­zor­nie tyl­ko El­ża przy­sta­ła, ze­rwa­ne przez nią zo­sta­ły.


Moż­na by­ło prze­wi­dzieć, że po­wrót do Pol­ski nie na­stą­pi tak ry­chło. Ostat­nie dni za­ję­ło wy­zna­cza­nie wiel­ko­rządz­ców. Przy kró­lo­wej w Kra­ko­wie, po usu­nię­ciu Pi­lec­kie­go, pa­nem kra­kow­skim i sta­ro­stą zo­stał Jan z Czy­żo­wa, do Wiel­ko­pol­ski je­chał daw­ny mar­sza­łek dwo­ru kró­lo­wej, od­da­ny jej i sy­nom Woj­ciech Mal­ski.






  
    IV


Woj­na o wę­gier­ską ko­ro­nę by­ła, po­wie­dzieć moż­na, wal­ką dwóch ma­tek, dwóch kró­lo­wych o lo­sy ich dzie­ci. Son­ka i El­ża sta­ły na­prze­ciw sie­bie, a kró­lo­wa pol­ska od­da­lo­na od miej­sca, w któ­rem dra­mat się miał ode­gry­wać, po­trze­bo­wa­ła więk­sze­go wy­sił­ku, prze­bie­gło­ści, czu­wa­nia, niż El­ża wdo­wa po Al­brech­cie, ma­ją­ca za so­bą i pra­wo spad­ku i znacz­ną zmar­łe­go mę­ża gro­mad­kę przy­ja­ciół, któ­rzy przy niej spo­dzie­wa­li się pa­no­wać, opie­ku­jąc dzieć­mi...


Po­sło­wie do Pol­ski wy­pra­wie­ni, bi­skup Sze­ge­dy­nu, Tal­lo­czy, Pe­ren i Mar­czal­li za­pew­nia­li w Kra­ko­wie wy­bra­ne­go przez sie­bie pa­na, że wdo­wa zgo­dzi­ła się wyjść za nie­go, za­mil­cze­li wszak­że, iż do ostat­ka kła­dła za wa­ru­nek, je­śli­by sy­na nie mia­ła, a głos ja­kiś pro­ro­czy mó­wił jej, że Bóg da sy­na!!


Oko­ło niej sku­pia­li się wier­ni, hr. Ulryk Cil­ly bra­ta­nek, Ga­ra i wie­lu in­nych au­stry­ac­kich szcze­gól­niej pa­nów. W Cze­chach też jed­na­ła so­bie zwo­len­ni­ków i po­par­cie miast nie­miec­kich.


W koń­cu ro­ku 1439, kró­lo­wa prze­by­wa­ła w Wy­szeh­ra­dzie. To­wa­rzy­szy­li jej tu bi­skup Ra­ab­ski Be­ne­dykt, wo­je­wo­da Lo­soncz, sę­dzia na­dwor­ny Ste­fan, hra­bia Fran­ci­szek Csak, Ste­fan Roz­gon, Pe­ren i wie­lu in­nych pa­nów, któ­rzy wier­ne­mi jej po­zo­sta­li. Ko­ro­na po­świę­co­na kró­lew­ska znaj­do­wa­ła się w skarb­cu. Szło El­ży, aby ją mia­ła w rę­ku... W przy­tom­no­ści pa­nów otwo­rzo­no skar­biec, zła­ma­no pie­czę­cie pu­dła w któ­rym spo­czy­wa­ła i wy­ję­to ko­ro­nę. Zło­ży­li ją po­tem przy­tom­ni w osob­nej skrzyn­ce, ra­zem z mniej­szą ko­ro­ną kró­lo­wych, a El­ża wy­da­ła świa­dec­two hra­bie­mu Bösing, iż in­si­gnia ode­bra­ła.


Ale za­raz na­stęp­nej no­cy kosz­tow­ny ten klej­not zna­lazł się w nie­bez­pie­czeń­stwie. W tej sa­mej izbie, w któ­rej ko­ro­na zło­żo­ną by­ła, spa­ła kró­lo­wa z dwoj­giem dziew­cząt słu­żeb­nych, Wę­gier­ką i Niem­ką. Przy łóż­ku kró­lo­wej, we­dle zwy­cza­ju pa­li­ła się świe­ca, któ­ra spa­dła na skrzy­nię, za­wie­ra­ją­cą obie ko­ro­ny, i po­dusz­ki ak­sa­mit­ne na nich już pło­nę­ły.


Szczę­ściem prze­bu­dzi­ła się sta­ra, wier­na słu­ga, Kot­ta­ne­rin, i po­żar uga­si­ła...


Ale na­za­jutrz z oba­wy o po­świę­co­ną ko­ro­nę, na­zad ją do pu­dła w skarb­cu zło­żo­no. W kil­ka dni po­tem nie­spo­koj­na o za­mek, kró­lo­wa klu­cze ode­bra­ła hr. Bösing i od­da­ła je stry­jo­wi Wła­dy­sła­wo­wi... Ten na­zna­czył od sie­bie burg­gra­fa, i ra­zem z kró­lo­wą od­je­chał do Bu­dy.


Ko­ro­nę mniej­szą za­cho­wa­ła przy so­bie kró­lo­wa, a drzwi od skarb­ca na Wy­szeh­ra­dzie dla bez­pie­czeń­stwa Ga­ra chu­s­tą za­wią­zaw­szy opie­czę­to­wał. Z Bu­dy od­je­cha­ła kró­lo­wa do Wy­szeh­ra­du, a Cil­ly Ulryk do­ra­dził jej, aby w ja­ki­kol­wiek spo­sób ko­ro­nę po­świę­co­ną do­sta­ła.


W pierw­szych dniach stycz­nia, kró­lo­wa znaj­do­wa­ła się już na Wy­szeh­ra­dzie. Miesz­ka­ła w dol­nym zam­ku... Nie chcia­ła się ztąd od­da­lić, cho­ciaż mniej się tu czu­ła bez­piecz­ną, choć Cil­ly i Ga­ra do­ra­dza­li prze­nie­sie­nie się do Ko­mor­na, dla­te­go tyl­ko, że tu mia­ła na zam­ku, w skarb­cu tę ko­ro­nę kró­lew­ską, któ­rej strze­gła...


Bez niej, choć­by chcia­no w Bu­dzie ko­ro­no­wać pol­skie­go kró­la, ob­rzęd nie mógł przyjść do skut­ku.


Tym­cza­sem stan zdro­wia Elż­bie­ty, wy­ma­gał bez­piecz­ne­go miej­sca, w któ­rem­by sła­bość prze­by­ła. Na­le­ga­no na to, aby się prze­nio­sła do Ko­mor­na.


Kró­lo­wa nie chcia­ła my­śli swej zwie­rzyć ni­ko­mu, ba­ła się od­da­lić od ko­ro­ny.


Swo­ją, któ­rą sa­ma ko­ro­no­wa­ną by­ła, mia­ła już w rę­ku. Le­ża­ła ona ukry­ta pod łó­żecz­kiem cór­ki jej El­ży...


Ko­ro­na kró­lów za­mknię­ta le­ża­ła w skarb­cu.


Tę ko­ro­nę, tę ko­ro­nę, któ­rą jej spo­dzie­wa­ne­mu sy­no­wi wy­drzeć chcia­no, mu­sia­ła do­stać kró­lo­wa!!


Zmu­szo­no ją nie­mal do prze­nie­sie­nia się do Ko­mor­na, kró­lo­wa jed­nak po­zo­sta­wi­ła w Wy­szeh­ra­dzie swo­ją żeń­ską służ­bę. Mia­ła plan już osnu­ty... Ko­ro­nę wy­kraść by­ło po­trze­ba!!


Do sta­rych wier­nych sług El­ży na­le­ża­ła Niem­ka He­le­na Kot­ta­ne­rin, ko­bie­ta pro­sta, po­boż­na, nie­zbyt prze­bie­gła, ale od­da­na jej ca­ła, taż sa­ma, któ­ra już raz od ognia oca­li­ła in­si­gnia...


Nikt w niej nie mógł się ani do­my­ślać na­wet na­rzę­dzia, któ­re po­słu­żyć mia­ło do wy­do­by­cia klej­no­tu te­go z Wy­szeh­ra­du, za­pew­nia­ją­ce­go ocze­ki­wa­ne­mu sy­no­wi pa­no­wa­nie!!


Kró­lo­wa cho­ra, bla­da, spła­ka­na, cho­dzi­ła rę­ce ła­miąc.


— He­le­no mo­ja — szep­nę­ła dnia jed­ne­go z go­rącz­ko­wym wy­sił­kiem do sta­rej słu­gi — ty mu­sisz mi usłu­żyć, ty jed­na mo­żesz...


— A! ja­bym za cie­bie ży­cie da­ła, kró­lo­wo mo­ja — od­par­ła Niem­ka pod­no­sząc za­pra­co­wa­ne rę­ce — ale cóż ja mo­gę.


— Pan Bóg po­mo­że! Opie­ką swą osło­ni cię pa­tron­ka mo­ja Elż­bie­ta, któ­rej re­li­kwie zło­żo­ne są w ka­pli­cy na Wy­szeh­ra­dzie — mó­wi­ła kró­lo­wa z go­rącz­ko­wym po­spie­chem. — Po­je­dziesz po dziew­czę­ta mo­je, po­zo­sta­łe w Wy­szeh­ra­dzie... Miesz­ka­ją na zam­ku... tuż przy izbach, któ­re zaj­mu­ją, jest wnij­ście do skarb­ca... Zam­ki po­trze­ba wy­ła­mać! ko­ro­nę kró­lew­ską trze­ba do­stać i przy­wieść tu, aby te­go kró­la cu­dze­go uko­ro­no­wać nie mo­gli. Ja ją mieć mu­szę!


Kot­ta­ne­rin prze­lę­kła się sro­dze i drżeć za­czę­ła.


— A jak­że ja te­go do­ka­zać po­tra­fię!


— We­zmiesz wier­ne­go słu­gę do po­mo­cy... wy­bierz so­bie ko­go chcesz — koń­czy­ła kró­lo­wa obej­mu­jąc ją bia­łe­mi rę­ka­mi. — Drzwi są opie­czę­to­wa­ne, dam ci ma­łą pie­częć mo­ją, abyś ją przy­ło­ży­ła na no­wo. No­cą wy­ła­mać zam­ki ła­two... A! tę ko­ro­nę, tę ko­ro­nę mój syn... bo ja mu­szę mieć sy­na, wi­nien ci bę­dzie!!


Sza­lo­ną myśl, któ­rą tyl­ko mi­łość mat­ki na­tchnąć mo­gła, raz po­wziąw­szy, El­ża nie chcia­ła się jej wy­rzec. Z cho­ro­bli­wą na­tar­czy­wo­ścią zmu­si­ła nie­mal prze­ra­żo­ną Kot­ta­ne­rin, aby zgo­dzi­ła się na wy­kra­dze­nie, i wy­pra­wi­ła ją na­tych­miast...


Mie­siąc za­le­d­wie upły­nął od prze­nie­sie­nia się do Ko­mor­na, gdy Niem­ka do­braw­szy so­bie po­moc­ni­ka w pro­stym ale od­waż­nym słu­dze, któ­ry miał jej to­wa­rzy­szyć, dnia jed­ne­go ra­no bar­dzo pu­ści­ła się do Wy­szeh­ra­du, mo­dląc przez ca­łą dro­gę...


By­ło to w stycz­niu, san­na trzy­ma­ła jesz­cze, Du­naj okry­ty był lo­dem... Ma­gy­ar, człek sil­ny i pew­ny, wie­dział co miał do speł­nie­nia w Wy­szeh­ra­dzie, ale się wa­żył, spo­dzie­wa­jąc na­gro­dy od kró­lo­wej. Za­brał z so­bą na za­pas zam­ki, aby mieć czem po­ła­ma­ne za­stą­pić, pod suk­nią je krył, a w bu­ty po­cho­wał pił­ki i pil­ni­ki.


Przed wie­czo­rem sta­nę­li na zam­ku. Ko­bie­ty kró­lo­wej i ma­ła El­ża, księż­nicz­ka szląz­ka, po­zo­sta­wio­ne tu sa­me, znu­dzo­ne, stę­sk­nio­ne, po­wi­ta­ły przy­by­wa­ją­cą po nie Kot­ta­ne­rin z nie­wy­mow­ną ra­do­ścią.


Sta­ra oświad­czy­ła im, że kró­lo­wa ich po­trze­bu­je i na­tych­miast ka­za­ła się go­to­wać do po­dró­ży na­za­jutrz. Mnóz­two rze­czy mia­ły za­bie­rać z so­bą, po­spiesz­nie więc za­czę­to szu­kać de­sek i zbi­jać skrzy­nie.


Przy­go­to­wa­nia te trwa­ły do ósmej wie­czo­rem, na zam­ku cho­dzo­no, krzą­ta­no się, stu­ka­no, pa­ko­wa­no; peł­no by­ło lu­dzi i nic po­czy­nać nie mo­gli. Obej­rzał tyl­ko Ma­gy­ar miej­sco­wość, ob­ma­cał drzwi opie­czę­to­wa­ne. Wsu­nął się do izby dziew­cząt, żar­to­wał z nie­mi, śmiał się, swa­wo­lił, a tym­cza­sem roz­my­ślał co ma ro­bić.


Sam on z po­mo­cą sła­bej i prze­stra­szo­nej ko­bie­ty, nie mógł te­mu po­do­łać, po­szedł więc szu­kać po­moc­ni­ka do­brej wo­li i zna­lazł go w pro­stym pa­rob­ku, któ­re­go zwią­zał naj­uro­czyst­szą przy­się­gą.


W jed­nej z izb mia­ły spać dziew­czę­ta kró­lo­wej, tuż obok w dru­giej Kot­ta­ne­rin. Z tych drzwi pro­wa­dzi­ły do skarb­ca opie­czę­to­wa­ne­go. Z dru­giej stro­ny przez sień by­ła zam­ko­wa ka­pli­ca.


Zi­ma by­ła ostra, izby po­trze­bo­wa­no opa­lać do­brze, przy­no­szo­no drew­ka, i Ma­gy­ar, do­syć nie­ostroż­nie przy­wie­zio­ne pil­ni­ki we­tknął tym­cza­sem po­mię­dzy drew­ka przy ko­mi­nie. Służ­ba, któ­ra drwa zno­si­ła, do­by­ła je na wierzch!!


Słu­ga zo­ba­czyw­szy to, zbladł jak trup, le­d­wie mógł cho­wa­jąc je gdzie­in­dziej, prze­mó­wić do Kot­ta­ne­rin.


— Na mi­łość Bo­żą, sta­raj­cie się, aby nam świa­tła nie za­bra­kło! Świec po­trze­ba!


On i sta­ra He­le­na, cho­ciaż nie wy­rze­ka­li się my­śli wy­kra­dze­nia ko­ro­ny, naj­nie­zgrab­niej się bra­li do te­go, ale mo­że wła­śnie dla­te­go nikt ich na­wet o nic nie po­są­dzał...


By­ła to so­bo­ta, wi­gi­lia przed nie­dzie­lą za­pust­ną. Do po­sług mia­ła Kot­ta­ne­rin z zam­ku sta­rą ba­bę, któ­ra po nie­miec­ku nic nie ro­zu­mia­ła, ospa­ła by­ła i ogra­ni­czo­na... Od tej za­żą­da­ła, aby jej du­żo świe­czek do­star­czy­ła, bo wie­czo­rem ma bar­dzo dłu­gie do od­ma­wia­nia mo­dli­twy.


Ale do­staw­szy świe­ce Kot­ta­ne­rin, nie­spo­koj­na i tchórz­li­wa, po­stą­pi­ła z nie­mi tak, jak jej to­wa­rzysz z pil­ni­ka­mi, scho­wa­ła je gdzieś, za­po­mnia­ła gdzie i zna­leść po­tem nie mo­gła... Wszyst­ko się zda­wa­ło skła­dać jak nie­for­tun­niej.


Dziew­czę­ta pa­ko­wa­ły zbyt dłu­go swo­je gał­gan­ki i Kot­ta­ne­rin mu­sia­ła w koń­cu ka­zać się im spać kłaść co ry­chlej. Zmę­czo­ne, szczę­ściem, po­kładł­szy się w dru­giej izbie, wkrót­ce się po­spa­ły...


Ba­ba po­słu­gu­ją­ca po­ło­ży­ła się w izbie Kot­ta­ne­rin, ale tej się nie oba­wia­ła, bo wie­dzia­ła, że sy­pia twar­do.


Nad­cho­dzi­ła noc. Na­osta­tek Ma­gy­ar, któ­ry miał ko­ro­ny do­by­wać, przy­szedł po ci­chu po­de drzwi od ka­pli­cy i za­stu­kał.


Ocze­ku­ją­ca na nie­go He­le­na, wsta­ła, otwo­rzy­ła mu i drzwi za nim za­su­nę­ła... Mo­gła się prze­stra­szyć, bo pro­wa­dził z so­bą na­mó­wio­ne­go pa­rob­cza­ka, o któ­rym wca­le nie wie­dzia­ła...


Za­rę­czył jej, że po­przy­siągł mil­cze­nie.


Za­czę­to na­przód świec szu­kać!


Nie­ste­ty! by­ły tak do­brze scho­wa­ne, że Kot­ta­ne­rin zroz­pa­czo­na, wca­le ich zna­leść nie mo­gła...


Tym­cza­sem ku­ry pia­ły...


Prze­strach ją ogar­nął nie­wy­mow­ny. Bez świa­tła kro­ku zro­bić nie by­ło po­dob­na. Mu­sia­ła więc po­moc­ni­ków na no­wo od­pra­wić, sta­rą, twar­do śpią­cą ba­bę obu­dzić, po­słać ją zno­wu po świe­ce i cze­kać aż po­tem uśnie.


Go­dzi­ny upły­wa­ły. Do wy­do­by­cia ko­ro­ny, ła­ma­nia kil­ku zam­ków, po­przy­bi­ja­nia no­wych, cza­su wie­le by­ło po­trze­ba...


Ba­ba wy­szu­ka­ła świe­ce, przy­nio­sła je, po­ło­ży­ła się, usnę­ła.


Ma­gy­ara wpusz­czo­no zno­wu, za­pa­lo­no je, za­brał przy­wie­zio­ne zam­ki i pil­ni­ki, a w do­dat­ku ma­łą pie­częć kró­lo­wej, aby drzwi głów­ne skarb­ca, za­wią­za­ne chu­s­tą otwo­rzyw­szy, na no­wo opa­trzeć pie­czę­cią.


Za­czę­ło się do­by­wa­nie, od­ję­to chu­s­tę, prze­pi­ło­wa­no za­mek pierw­szy i oba po­moc­ni­cy we­szli do izb pro­wa­dzą­cych do skarb­ca.


Ale pi­ło­wa­nie i od­ry­wa­nie nie obe­szło się bez stu­ko­tu, a na zam­ku jesz­cze lu­dzie, za­ję­ci przy­bo­ra­mi do po­dró­ży, nie spa­li.


Cho­dzi­ły stra­że...


Zda­wa­ło się, że chy­ba cu­dem po­głuch­ną i po­sły­szaw­szy ha­łas nie nad­bie­gną. Świa­tło też zdra­dza­ło w oknach...


Kot­ta­ne­rin w trwo­dze nie­wy­sło­wio­nej, co chwi­la, co se­kun­da spo­dzie­wa­ła się być od­kry­tą i po­chwy­co­ną. Ani ona ani jej po­moc­ni­cy nie mo­gli zdra­dzić kró­lo­wej, cze­ka­ła ich więc ka­ra za ra­bu­nek skar­bu pu­blicz­ne­go... Śmierć!


A śmierć na­ów­czas, gdy wy­stę­pek był zu­chwa­ły, za­da­wa­no ta­ką, aby wi­no­waj­ca cier­piał; spra­wie­dli­wość by­ła okrut­ną.


Niem­ka ze stra­chu uklę­kła na mo­dli­twę, pro­sząc Bo­ga, aby dla mi­ło­ści kró­lo­wej, po­mógł jej bied­nej i oca­lił ją. Gdy­by zaś zgi­nąć mia­ła, aby się nad jej du­szą zli­to­wał...


Wśród tej rzew­nej mo­dli­twy, w noc­nej ci­szy, prze­ry­wa­nej tyl­ko do­cho­dzą­cym ze skarb­ca stu­kiem, na­gle usły­sza­ła Niem­ka pod sa­me­mi drzwia­mi jak­by cięż­ki chód uzbro­jo­nych lu­dzi i chrzęst orę­ża... Cze­ka­ła już tyl­ko ry­chło drzwi wy­ła­mią.


Nie wie­dząc co po­cząć, po­rwa­ła się biedz, prze­strzedz pra­cu­ją­cych, aby po­prze­sta­li; ale na myśl jej przy­szło na­przód zbli­żyć się do drzwi, od któ­rych do­cho­dził ją sze­lest...


Wtem ustał on, zro­bi­ło się ci­cho zno­wu.


Kot­ta­ne­rin naj­moc­niej by­ła prze­ko­na­ną, że upio­ry i stra­chy na­ro­bi­ły tej wrza­wy, pa­dła więc zno­wu na mo­dli­twę, ofia­ru­jąc się od­być bo­so piel­grzym­kę do Ma­ria-Zell, miej­sca cu­dow­ne­go, a do­pó­ki­by ślu­bu te­go nie do­peł­ni­ła, wszyst­kie so­bo­ty, na pa­miąt­kę tej, sy­piać bez pie­rzy­ny, dzię­ku­jąc Bo­gu i N. Pan­nie za oca­le­nie i opie­kę...


Wtem w cza­sie mo­dli­twy, pod dru­gie­mi drzwia­mi, od izby, w któ­rej spa­ły słu­żą­ce kró­lo­wej, dał się sły­szeć ta­ki sam chrzęst i ha­łas...


Tym ra­zem Kot­ta­ne­rin ze stra­chu stra­ci­ła zu­peł­nie przy­tom­ność, za­czę­ła drżeć, po­tnieć, by­ła pew­ną, że nie stra­chy, nie upio­ry, ale lu­dzie idą, usły­szaw­szy ha­łas, chwy­tać ich na uczyn­ku...


Nie wie­dząc, co z so­bą ro­bić, cze­ka­ła tyl­ko, czy prze­bu­dzo­ne dziew­czę­ta nie po­czną krzy­czeć. Pod­bie­gła po­de drzwi, ale ha­łas na­tych­miast ustał.


Klę­kła te­dy Bo­gu dzię­ko­wać, utwier­dzo­na w tem prze­ko­na­niu, że wszyst­ko to by­ło nie­czy­stą spra­wą sza­ta­na.


Tym­cza­sem nie­po­kój no­wy.


W skarb­cu zro­bi­ło się ci­cho, lu­dzie nie po­wra­ca­li, a przez drzwi nie­do­mknię­te za­czy­na­ło być czuć spa­le­ni­znę i dym...


Chcia­ła już iść zo­ba­czyć, co się dzie­je z po­moc­ni­ka­mi, gdy na­prze­ciw niej wy­szedł Ma­gy­ar, oznaj­mu­jąc, że mo­gła być spo­koj­ną, bo od drzwi zam­ki już po­odry­wa­li.


Ale w skrzyn­ce, w któ­rej spo­czy­wa­ła ko­ro­na, za­mek był tak moc­no przy­twier­dzo­ny, iż ani go od­pi­ło­wać ani wy­ła­mać nie by­ło moż­na. Mu­sie­li więc go opa­lać, a od spa­le­ni­zny tej po­wstał ta­ki swąd i dym, że go wszę­dzie czuć by­ło...


No­wa więc trwo­ga, mo­dli­twy jesz­cze go­ręt­sze.


Ro­bo­ta oko­ło ostat­nie­go zam­ka trwa­ła bar­dzo dłu­go, na­osta­tek do­by­to z pu­dla ko­ro­nę... Trze­ba by­ło na­po­wrót zam­ki przy­twier­dzać dla nie­po­zna­ki, a w głów­nych drzwiach chu­s­tę jak by­ła przy­pie­czę­to­wać.


Wszyst­ko to wie­le jesz­cze cza­su za­bra­ło... Na­osta­tek pi­ły i po­ła­ma­ne zam­ki wrzu­ciw­szy w miej­sce bez­piecz­ne, w któ­rych ich nikt szu­kać nie mógł, Kot­ta­ne­rin z po­moc­ni­kiem za­nio­sła ko­ro­nę do ka­pli­cy, w któ­rej oł­ta­rzu znaj­do­wa­ły się re­li­kwie św. Elż­bie­ty, pa­tron­ki kró­lo­wej.


Tu ze stra­chu, ofia­ro­wa­ła się bied­na Niem­ka, za ma­ją­ce się po­peł­nić świę­to­kradz­two, w imie­niu kró­lo­wej, spra­wić no­wy or­nat i po­kry­cie do oł­ta­rza...


Wzię­to bo­wiem z nie­go czer­wo­ną ak­sa­mit­ną po­dusz­kę, roz­dar­to ją, wy­rzu­co­no z niej część pie­rza, wło­żo­no do środ­ka ko­ro­nę i Kot­ta­ne­rin za­szy­ła ją jak by­ła...


Nim się to wszyst­ko wy­ko­na­ło, dzień do­bry ro­bić się za­czął, wszy­scy na zam­ku i słu­żą­ce po­wsta­wa­ły, ruch po­wsta­wał. Czas je­chać by­ło, aby sta­nąć w Ko­mor­nie.


W ostat­niej chwi­li już, o ma­ło sta­ra ba­ba ich nie zdra­dzi­ła mi­mo wo­li.


Wy­no­sząc ko­ro­nę ze skarb­ca, za­bra­no z nią część zła­ma­ne­go fu­te­ra­łu, któ­ry po­zo­stał na zie­mi, i ba­ba go pod­nio­sła, po­ka­zu­jąc a py­ta­jąc co to by­ło?


Sta­rą tę, któ­ra dziew­czę­tom usłu­gi­wa­ła, wzię­tą z Bu­dy, kró­lo­wa, ja­ko nie­po­trzeb­ną już, ka­za­ła opła­cić i od­pra­wić ztąd do do­mu. Z wie­czo­ra by­ła już za­spo­ko­jo­na, ale krę­ci­ła się jesz­cze, i ów fu­te­rał cie­ka­wość jej obu­dził...


Kształt je­go zdra­dzał ko­ro­nę, któ­rą okry­wał.


Kot­ta­ne­rin, pra­wie nie­przy­tom­na ze stra­chu zno­wu, po­chwy­ci­ła z jej rąk po­ła­ma­ne szcząt­ki i co prę­dzej rzu­ci­ła do pie­ca. Szczę­ściem nikt nie zwró­cił na to uwa­gi, ale oba­wia­ła się już ba­bę zo­sta­wić tu, aby nie plo­tła, i ni­by przez mi­ło­sier­dzie nad nią, za­ofia­ro­wa­ła się za­brać z so­bą i wy­ro­bić ła­ska­wy chleb w Sankt-Mer­ten...


Wresz­cie już wy­jeż­dżać mia­no... Ła­do­wa­no, wy­no­szo­no, pa­ko­wa­no sa­nie i wóz. Ko­ro­nę w po­dusz­ce po­trze­ba by­ło nie­znacz­nie prze­nieść. Ma­gy­ar ka­zał słu­dze, któ­ry mu po­ma­gał, wziąć ją na ra­mio­na i umie­ścić w sa­niach, na któ­rych on i Kot­ta­ne­rin je­chać mie­li.


Wziął te­dy dro­go­cen­ny pa­ku­nek chłop, a w do­dat­ku okrył go ogrom­ną skó­rą kro­wią wy­praw­ną, z dłu­gim wi­szą­cym ogo­nem, któ­ry z ty­łu spa­dał i we wszyst­kich przy­pa­tru­ją­cych się od­jaz­do­wi frau­cy­me­ru wzbu­dził śmie­chy sza­lo­ne.


Ru­szy­ły sa­nie z pod dol­ne­go zam­ku w Wy­szeh­ra­dzie, ale za nie­mi w ślad bie­gła trwo­ga, aby nie od­kry­to, co się w no­cy sta­ło, nie wy­sła­no po­go­ni i nie po­chwy­co­no ra­bu­siów.


Kot­ta­ne­rin usa­do­wi­ła się wprost na po­dusz­ce z ko­ro­ną, choć nie bar­dzo jej wy­god­nie być mu­sia­ło. Co chwi­la ona i jej to­wa­rzysz oglą­da­li się i przy­słu­chi­wa­li, a nuż! go­nią.


Na zam­ku wszak­że, ani drzwi po­psu­tych, ani w ka­pli­cy nie­ła­du nie do­strze­żo­no...


Po­mi­mo po­spie­chu, wpół dro­gi po­paść by­ło po­trze­ba. Ma­gy­ar z sań zdjął po­dusz­kę i dla bez­pie­czeń­stwa po­ło­żył na sto­le przed Niem­ką, aby ją cią­gle na oczach mia­ła...


Na tem nie­ko­niec.


Noc już by­ła czar­na, gdy nad­cią­gnę­li nad brzeg Du­na­ju, na­prze­ciw Ko­mor­na. Tu rze­kę po lo­dzie prze­być by­ło po­trze­ba...


Pusz­czo­no się wprost, nie przy­pusz­cza­jąc, aby lód mógł osłab­nąć.


Wtem na sa­mym środ­ku rze­ki, wóz, na któ­rym je­cha­ły dziew­czę­ta kró­lo­wej, za­ła­mał się.


Krzyk, trwo­ga, po­płoch nie­sły­cha­ny. Kot­ta­ne­rin nie o słu­gi, nie o księż­nicz­kę szląz­ką, ani o sie­bie na­wet nie cho­dzi­ło, ale o tę, z tru­dem ta­kim zdo­by­tą, ocze­ki­wa­ną tak nie­cier­pli­wie przez kró­lo­wę ko­ro­nę, od któ­rej w prze­ko­na­niu jej, lo­sy po­tom­ka za­wi­sły!


Praw­dzi­wym cu­dem, nie uto­nął jed­nak nikt, dziew­czę­ta się na sa­nie prze­sia­dły, ko­ro­na oca­la­ła1.


Oto i za­mek w Ko­mor­nie, a w oknach świa­tło u kró­lo­wej, któ­ra się mo­dli, roz­pa­cza i pła­cze...


El­ża przez ca­ły ten dzień z naj­więk­szym nie­po­ko­jem wy­glą­da­ła po­wro­tu słu­gi, a gdy ją oznaj­mio­no, przy­wi­ta­ła okrzy­kiem ra­do­ści. Kot­ta­ne­rin chwie­jąc się osła­bła, nio­sła swej pa­ni po­dusz­kę!


Wzru­sze­nie bied­nej wdo­wy by­ło tak wiel­kie, iż za­le­d­wie uści­snąw­szy swą wier­ną He­le­nę, za­chwia­ła się i osła­bła mu­sia­ła pójść do łóż­ka...


Prze­strach i ra­dość przy­spie­szy­ły spo­dzie­wa­ne na­ro­dzi­ny. Tej­że no­cy na­de­dniem wy­da­ła na świat po­gro­bow­ca.


Mil­cze­nie pa­no­wa­ło w kom­na­cie, i nie śmia­ła spy­tać drżą­ca mat­ka, czy Bóg speł­nił jej ży­cze­nie.


— Syn! — za­wo­ła­ły ko­bie­ty.


Kró­lo­wej krzyk ra­do­śny roz­legł się po zam­ku...


Syn! król! po­wta­rza­no po po­dwór­cach. Syn! By­ło to oswo­bo­dze­nie się od mał­żeń­stwa, od nie­wo­li!


Ar­cy­bi­skup De­nis Sze­chy, te­goż dnia ochrzcił g, da­jąc mu imię Wła­dy­sła­wa, jak­by umyśl­nie na prze­ko­rę te­mu jed­no­imien­ne­mu wy­brań­co­wi, któ­re­go im na­rzu­ca­no.


Przyj­ście na świat po­gro­bow­ca no­wą si­łę da­ło kró­lo­wej, któ­ra w imie­niu swe­go dzie­cię­cia, po­sta­no­wi­ła bro­nić się do ostat­ka... przy­no­sił z so­bą woj­nę...


Ro­zu­mie­li to po­sło­wie wę­gier­scy w Kra­ko­wie, usi­łu­ją­cy po­spie­szyć z kró­lem do Bu­dy, i nim­by El­ża do opo­ru przy­go­to­wać się mo­gła, uko­ro­no­wać go... Nie wie­dzia­no o tem, że z Wy­szeh­ra­du ko­ro­na by­ła wy­kra­dzio­ną, i że wkrót­ce nie­mow­lę­ciu mia­no ją wło­żyć na skro­nie, aby pol­ski król nie mógł ani jej do­stać, ani się wa­żyć sta­nąć prze­ciw po­ma­zań­co­wi!!


Wia­do­mo ja­ką wa­gę w tych wie­kach przy­wię­zy­wa­no do po­świę­co­nych in­sy­gniów, do sta­rych ko­ron, któ­re przy­no­si­ły z so­bą bło­go­sła­wień­stwo, i nada­wa­ły pra­wo wła­da­nia na­ro­dem...






  
    V


Przy­szła na­resz­cie ocze­ki­wa­na wio­sna, lo­dy pusz­cza­ły, wo­dy zbie­ga­ły, od­sła­niał się błę­kit nie­bios i ptac­two przy­la­ty­wa­ło z po­łu­dnia...


Wy­pra­wa na Wę­gry, pod ja­kąś nie­do­brą wróż­bą, któ­rą czu­li wszy­scy, choć nikt się do te­go nie przy­zna­wał, wy­ru­szyć mia­ła z No­we­go Są­cza... Tu wszy­scy na kró­la ocze­ki­wać mie­li, któ­ry w czę­ści dla przy­ję­cia po­sła pa­piez­kie­go, w czę­ści dla nie­wy­tłu­ma­czo­ne­go ja­kie­goś ocią­ga­nia się, któ­re­go sam so­bie nie tłu­ma­czył, ba­wił jesz­cze z bra­tem w Kra­ko­wie.


W chwi­li gdy już miał kraj opu­ścić, cho­ciaż ry­cer­ska ocho­ta cią­gnę­ła go, żal ja­kiś, tę­sk­no­ta i nie­po­kój wstrzy­my­wa­ły.


Dwaj bra­cia, choć pa­rę lat wie­ku ich roz­dzie­la­ło, zro­śli tak by­li z so­bą ra­zem, ni­g­dy pra­wie się nie roz­sta­jąc, na­wy­kli do jed­nych za­baw, wspól­ne­go ży­cia, że te­raz na myśl roz­dzia­łu obu im łzy pra­wie mi­mo­wol­nie wil­ży­ły oczy...


Ty­siąc rze­czy mie­li do po­wie­dze­nia i do po­le­ce­nia so­bie.


Wła­dy­sła­wo­wi ani Tar­now­scy uko­cha­ni, ani in­ni to­wa­rzy­sze nie mo­gli za­stą­pić bra­ta. Kaź­mirz czuł się tak­że sie­ro­tą bez nie­go...


Je­go mia­no wy­pra­wić na Li­twę, w któ­rej się wszyst­ko bu­rzy­ło, gdzie go cze­ka­li za­zdro­śni i nie­chęt­ni.


Lecz mat­ka roz­ka­zy­wa­ła, kraj te­go po nich żą­dał, wie­dzie­li za­wcza­su, iż ich do­stoj­ność wiel­ka by­ła naj­więk­szą nie­wo­lą.


W Są­czu ocze­ki­wa­ła już na nich mat­ka, któ­ra wy­prze­dzi­ła Wła­dy­sła­wa, aby go tam po­że­gnać raz jesz­cze, bi­skup Zby­szek, ca­łe gro­no pa­nów, któ­rzy mie­li po­zo­stać, i tych, co mu to­wa­rzy­szyć mie­li...


Z wi­docz­nem ocią­ga­niem się Wła­dy­sław ru­szył z Kra­ko­wa... W pro­gu obej­rzał się na sta­re za­mczy­sko... to gniaz­do w któ­rem zrósł; po­tem szedł na Wa­wel po­mo­dlić, po­tem pięk­ne­go dnia wio­sny, z ma­łą garst­ką, wy­je­cha­li tak smut­ni, jak­by się dla nich mło­dość na pro­gu skoń­czy­ła...


Grze­gorz z Sa­no­ka to­wa­rzy­szył też kró­lo­wi. Miał on praw­do­po­dob­nie po­wró­cić jesz­cze do Kra­ko­wa, ale i ten je­chał po­grą­żo­ny w ja­kichś prze­czu­ciach czar­nych. U wrót zam­ko­wych sta­li lu­dzie, pra­gną­cy raz jesz­cze zo­ba­czyć mło­de­go kró­la. Tu sta­ła i pa­ni Frącz­ko­wa z mat­ką...


Mistrz ja­dą­cy w or­sza­ku, opu­ścił go na chwi­lę i zbli­żył się do nich... On, im był smut­niej­szy, tem za­wsze mniej z ludź­mi dzie­lił się tem, co mu do­le­ga­ło. Uśmie­chał się.


— Spo­dzie­wam się — rzekł z uda­ną we­so­ło­ścią do ko­biet, któ­re chust­ki przy oczach trzy­ma­ły — że z Wę­gier go­ściń­ca przy­wio­zę pięk­ne­go. Lu­dzie gło­szą, że tam się dro­gie ka­mie­nie po go­ściń­cach wa­la­ją!!


— Wra­caj­cie tyl­ko sa­mi, ca­li i zdro­wi! — za­wo­ła­ła Bal­ce­ro­wa, cór­kę wy­rę­cza­jąc — a już go­ściń­ca od was nie za­żą­da­my.


— Bóg ła­skaw!! — rę­kę wy­cią­ga­jąc do­dał mistrz, i ski­nąw­szy or­szak już od­da­la­ją­cy się na­pę­dzać mu­siał.


Nie był on prze­sąd­nym wca­le, na­ów­czas jed­nak na­wet umy­sły tak ja­sno wi­dzą­ce jak je­go, ule­ga­ły te­mu po­wszech­ne­mu prze­ko­na­niu, iż Opatrz­ność ostrze­ga czło­wie­ka, gdy mu gro­zi nie­bez­pie­czeń­stwo...


Rzad­ko ty­le się ra­zem zbie­ga złych wróżb, jak przed tą kró­lew­ską po­dró­żą. Nie by­ło pra­wie dnia, nie by­ło przy wy­bo­rze wy­pad­ku, któ­ry­by się nie od­zna­czył ja­ką prze­szko­dą, za­wa­dą, groź­bą.


Ko­nie kró­la cho­ro­wa­ły, lu­dzie mie­li prze­czu­cie ja­kieś i wy­ma­wia­li się od służ­by, nikt nie szedł ochot­nie... Smu­tek cię­żył na wszyst­kich... Za­le­d­wie wy­je­chaw­szy z zam­ku król z bra­tem, po­strzegł zda­le­ka cią­gną­cą na wo­zie trum­nę, któ­ra mu dro­gę prze­je­cha­ła. Nie uszło to bacz­no­ści to­wa­rzy­szów je­go. Wpraw­dzie, we­dle lu­do­wych prze­ko­nań, trum­na i po­grzeb nie ro­ko­wa­ły nic złe­go, lecz wra­że­nie czy­ni­ły przy­kre. Ani król, ani Kaź­mirz nie rze­kli sło­wa, uda­li jak­by nie wi­dzie­li... Nie spie­szo­no też wca­le...


Pierw­sze­go dnia za­le­d­wie do­je­chaw­szy do Wie­licz­ki, Wła­dy­sław sta­nął tam i za­trzy­mał się.


Za­po­mnia­no re­li­kwij, któ­re miał król wziąć z so­bą i po­sła­no po nie do Kra­ko­wa...


Dru­gie­go dnia no­co­wa­li w Nie­po­ło­mi­cach, tu na­pę­dził ich ko­mor­nik z re­li­kwia­rzem... Ulu­bio­ny so­kół Wła­dy­sła­wa za­cho­rzał i zo­sta­wić go mu­sia­no. Ze zwie­szo­ną gło­wą, z na­je­żo­ne­mi pió­ra­mi, nie chcąc jeść, sie­dział jak­by cze­ka­jąc śmier­ci.


Kró­lo­wi tak go żal by­ło, że ztąd wy­jazd do Boch­ni przy­spie­szył.


Czwar­te­go dnia zna­leź­li się w Są­czu, któ­ry po­dob­niej­szy był do wiel­kie­go obo­zo­wi­ska, niż do ma­łe­go mia­sta...


Spo­dzie­wa­no się jed­nak da­le­ko więk­sze­go zjaz­du. Na zam­ku do­wie­dział się Wła­dy­sław, że bar­dzo wie­lu z tych, któ­rzy mu to­wa­rzy­szyć mie­li, do­tąd nie przy­by­li. Bra­kło tych pra­wie, na któ­rych naj­wię­cej ra­cho­wał. Kró­lo­wa i bi­skup ob­sta­wa­li przy tem, aby po­czet był jak naj­świet­niej­szy, a ci co mu do­dać mie­li bla­sku, wła­śnie dla­te­go, iż się kosz­tow­nie szty­fto­wa­li, go­to­wy­mi na czas nie by­li.


Wła­dy­sław nie­mal był rad zwło­ce... tak mu się kra­ju opusz­czać nie chcia­ło; ale kró­lo­wa mat­ka, wi­dząc to, we­so­ło, na­tar­czy­wie bu­dzi­ła w nim męz­two i am­bi­cyą.


Nie da­no zresz­tą kró­lo­wi my­śleć o so­bie... na­rzu­ca­no mu wy­zna­cze­nie rządz­ców, kasz­te­la­nów po gro­dach, to­wa­rzy­szów i opie­ku­nów dla bra­ta.


Wła­dy­sław lo­sem Kaź­mie­rza gor­li­wie się zaj­mo­wał i to jed­no go ży­wiej ob­cho­dzi­ło. O Wę­grzech nie mó­wił, a gdy za­ga­dy­wa­no, od­wra­cał roz­mo­wę.


Wy­po­sa­że­nie bra­ta, kosz­ta ogrom­ne po­dró­ży, obo­wią­zek po­ma­ga­nia ry­cer­stwu, któ­re z nim szło do Wę­gier, zmu­si­ło kró­la — przy wy­czer­pa­nym skar­bie — za­cią­gnąć wiel­ki dług u bi­sku­pa kra­kow­skie­go, któ­ry za­sta­wem wziął zie­mię Spi­ską.


Szem­ra­no na to...


Ukła­dy, przy­go­to­wa­nia, ocze­ki­wa­nie na spóź­nio­nych pa­nów, prze­cią­gnę­ły po­byt w Sąd­czu aż do czwart­ku przed Ś. Woj­cie­chem.


Cho­ciaż bra­kło jesz­cze bar­dzo wie­lu z ry­cer­stwa, dłu­żej już na nich ocze­ki­wać nie by­ło po­dob­na...


Ci, któ­rzy się opóź­ni­li, mie­li kró­la do­gnać na Wę­grzech.


Po­mi­mo to dwór i woj­sko, któ­re mia­ło prze­kro­czyć gra­ni­cę, by­ło tak świet­nem, pięk­nem i ta­kim du­chem oży­wio­ne, że wo­bec ry­cer­stwa chrze­ściań­skie­go wszech kra­jów Eu­ro­py, na rów­ni z nie­mi sta­nąć mo­gło.


Co by­ło za­co­fa­ne­go, uboż­sze­go, mniej wy­twor­nie uzbro­jo­ne­go, po­zo­sta­wa­ło w kra­ju. Kwiat i wy­bór wy­cho­dził z mło­dym pa­nem.


Smut­ne by­ło po­że­gna­nie: król ukląkł przed mat­ką aby go po­bło­go­sła­wi­ła, uści­skał bra­ta i mil­czą­cy po­szedł do­siąść ko­nia, któ­ry, zwy­kle ła­god­ny i spo­koj­ny, zbli­żyć się do sie­bie nie da­wał.


Wszyst­ko to mia­ło w uro­czy­stej chwi­li zna­cze­nie...


Nie­we­so­ła by­ła po­dróż do wę­gier­skiej gra­ni­cy i Kiesz­mar­ku, gdzie na opóź­nio­nych ocze­ki­wać mia­no... Tu Szy­mon Roz­gon bi­skup ja­gier­ski, któ­ry świe­żo opa­no­wał dla mło­de­go kró­la i osa­dził Pre­szów, przy­biegł wi­tać w po­czcie znacz­nym wę­gier­skich pa­nów.


Ten pierw­szy do­wód, iż wy­bra­ny miał przy­ja­ciół, któ­rzy go wszel­kie­mi si­ła­mi na tro­nie utrzy­mać po­sta­no­wi­li, je­że­li nie dla Wła­dy­sła­wa, to dla bi­sku­pa Zbysz­ka i in­nych był wiel­ce po­cie­sza­ją­cym.


Grze­gorz z Sa­no­ka, któ­ry sta­rał się od­ga­dy­wać uczu­cia, ja­kie kró­la oży­wia­ły, nie do­strzegł w nim ani ra­do­ści, ani na­wet mło­dzień­cze­go oży­wie­nia. Jak gdy­by prze­czu­wał, co go cze­ka­ło był cią­gle po­grą­żo­ny w so­bie i mil­czą­cy.


Dla Wę­grów po­trze­ba się by­ło za­trzy­mać w Kiesz­mar­ku i dla na­ga­nia­ją­cych pocz­tów. Przez ca­ły ten czas mło­dy pan, po­słusz­ny ski­nie­niom bi­sku­pa Zbysz­ka, ob­ra­cał się, wy­cho­dził, mó­wił co mu do­ra­dzo­no, ale nie dał zna­ku wła­snej wo­li...


Dru­gie­go dnia wie­czo­rem, gdy się opóź­nio­nych spo­dzie­wa­no, a szcze­gól­niej mar­szał­ka Ry­ter­skie­go, któ­re­go król z so­bą mieć żą­dał, i Mi­ko­ła­ja z Szar­le­ja, nie­spo­dzia­nie zja­wił się po­czet Li­twi­nów. Ci dniem i no­cą gna­li za Wła­dy­sła­wem, aby u nie­go się do­pra­szać wy­sła­nia co naj­ry­chlej­sze­go bra­ta Kaź­mie­rza na Li­twę.


Wy­jazd ten już był po­sta­no­wio­ny, ale Li­twi­ni: An­drusz­ko, Do­woj­na i Racz­ko, chcie­li jak naj­prę­dzej mieć księ­cia, aby Mi­chał nie za­siadł się w Wil­nie. Ma­lo­wa­li oni nie­roz­waż­nie, ga­da­tli­wie stan Li­twy tak groź­nym, roz­dwo­je­nie, woj­nę do­mo­wą, tak nie­bez­pie­czeń­stwy brze­mien­ną, że na­wet bi­skup Zby­szek na chwi­lę się uczuł tem za­nie­po­ko­jo­nym.


Grze­gorz z Sa­no­ka miał so­bie izbę wy­zna­czo­ną nie­opo­dal kró­lew­skiej, i zdzi­wił się, póź­no w noc wi­dząc Wła­dy­sła­wa, któ­ry już był suk­nie z sie­bie zrzu­cił, w jed­nym ka­fta­nie, wcho­dzą­ce­go do cia­snej ko­mo­ry, ja­ką zaj­mo­wał.


Chmu­ra jesz­cze wi­docz­niej­sza niż zwy­kle okry­wa­ła czo­ło mło­de­go pa­na.


— Cóż ty na to wszyst­ko? — ode­zwał się od pro­gu. — Nie­praw­daż, mi­strzu Grze­go­rzu, że uczy­ni­li­by­śmy oba le­piej za­wra­ca­jąc na­zad do Kra­ko­wa!! Zważ, pro­szę, na Li­twie się bu­rzy wszyst­ko, tam po­trze­ba ko­goś... a mnie ślą na zdo­by­cie kró­le­stwa no­we­go, w któ­rem się nie utrzy­mam?... Wie­rzę w ro­zum i ra­dę za­wsze zdro­wą bi­sku­pa Zbysz­ka, ale w tem go nie po­zna­ję. Kaź­mierz sam na Li­twie, na­wet z po­mo­cą do­da­nych mu, trud­no­by so­bie po­ra­dził... Mło­dy jest i do­bry. Na­sby tam dwu nie by­ło za wie­le... Mam ocho­tę rzu­cić tę ca­łą wy­pra­wę, a! i po­wró­cić do Pol­ski.


Oczy mu bły­snę­ły.


— Do Pol­ski! do Kra­ko­wa! Po co mam wy­dzie­rać kró­le­stwo cu­dze, gdy we wła­snem ty­le­by by­ło do czy­nie­nia! — do­dał król, rę­ce ści­śnię­te zwie­sza­jąc.


— Mi­ło­ści­wy pa­nie — rzekł od­wra­ca­jąc się ku nie­mu Grze­gorz. — Wszyst­ko to praw­da, ale przy­cho­dzi za póź­no. Li­twie, dla Bo­ga, żad­ne nie za­gra­ża nie­bez­pie­czeń­stwo...


Zmarsz­czył się król słu­cha­jąc.


— Nie o Li­twę idzie — do­dał mistrz — ale wam sro­dze żal Kra­ko­wa!


— A! tak! i z tem się nie ta­ję przed to­bą — rzekł Wła­dy­sław po­ryw­czo — a są­dzę, że i dru­dzy to ro­zu­mie­ją. Tak jest! tę­sk­no mi za Kra­ko­wem... Jam tu ob­cy... a na­wet ten tak przy­ja­zny bi­skup Szy­mon, co za­jął Pre­szow dla mnie, nie tai, że mnie tu bój i wal­ka cze­ka. Kró­lo­wa ma Niem­ców, ma ce­sa­rza za so­bą, Cze­chów i znacz­ną część wę­gier­skich ma­gna­tów.


— A znacz­niej­szą jesz­cze — ode­zwał się Grze­gorz — wy, mi­ło­ści­wy kró­lu mieć bę­dzie­cie, bo ich po­zy­ska­cie ła­two. Co­fać się za póź­no! Ja tak, jak wy, wię­cej czu­ję wstrę­tu niż po­wo­ła­nia do te­go zdo­by­wa­nia Wę­gier, lecz wró­cić za­wsze czas bę­dzie. Te­raz wy­pra­wa po­sta­no­wio­na, pierw­sze kro­ki uczy­nio­ne... je­ste­śmy już na tej zie­mi. Lu­dzie­by tłu­ma­czy­li oba­wą po­wrót do Pol­ski.


Wła­dy­sław po­ru­szył się ca­ły.


— Oba­wą! Ja się nie lę­kam ni­cze­go — za­wo­łał dum­nie — oprócz bym prze­ciw­ko su­mie­nio­wi wła­sne­mu nie wy­kro­czył!!


Grze­gorz stał mil­czą­cy, król prze­szedł się po ma­łej iz­deb­ce.


— Masz słusz­ność — rzekł — ry­ce­rzo­wi nie go­dzi się dać po­są­dzić na­wet, że się uląkł cze­go­kol­wiek... Zwy­cię­żyw­szy nie­przy­ja­ciół, rzu­cę im to kró­le­stwo pod no­gi... z ich kró­lo­wą ra­zem.


Z go­rącz­ką ja­kąś wy­rzekł to mło­dy pan i jesz­cze raz po­wtó­rzył:


— Mo­gli­by to tłu­ma­czyć oba­wą!! Mu­si­my więc iść — do­dał wzdy­cha­jąc.


— Mi­ło­ści­wy pa­nie — szep­nął Grze­gorz — idź­my tyl­ko z te­mi uczu­cia­mi, ja­kie dziś masz, a nie uczy­ni­my nic prze­ciw­ko su­mie­nio­wi...


Wę­gry od­da­ły ci się, bo się czu­ją za­gro­żo­ne, bo Niem­ców nad so­bą mieć nie chcą; za­ufa­niu ich i mi­ło­ści trze­ba od­po­wie­dzieć... ofia­rą.


— Wiel­ką i gorz­ką ofia­rą — do­dał król. — Ju­tro ra­da... spo­dzie­wam się mieć za so­bą lu­dzi, któ­rych o strach po­są­dzić nie bę­dzie moż­na... Bę­dę mil­czał... lecz je­śli oni po­sta­no­wią, że Pol­sce na­przód słu­żyć nam na­le­ży, po­słu­cham ich z ra­do­ścią i... po­wró­cę.


Na sa­mą tę myśl po­wro­tu, twarz pięk­na kró­la roz­ja­śni­ła się.


— Mi­strzu mój! — wes­tchnął — a! gdy­by wró­cić by­ło moż­na...


Nie mó­wi­li wię­cej.


Na­za­jutrz Zby­szek bi­skup przy­szedł kró­la wziąć na ra­dę. Oprócz nie­go zna­leź­li już zgro­ma­dzo­nych w dol­nej sa­li: Ja­na z Tę­czy­na kra­kow­skie­go wo­je­wo­dę, Przed­bo­ra z Ko­niec­po­la, Win­cen­te­go z Sza­mo­tuł, Pio­tra ze Szcze­ko­cin, Ra­fa­ła z Obi­dzo­wa, Hin­czę z Ro­go­wa i in­nych.


Do­woj­na ze swym to­wa­rzy­szem znaj­do­wa­li się tu tak­że, wy­wo­dząc już ża­le nad sta­nem Li­twy i ko­niecz­ność szyb­kie­go ra­tun­ku.


Król wszedł po­waż­ny nad wiek, mil­czą­cy i za­jął miej­sce swo­je...


Za­mil­kli wszy­scy, spo­dzie­wa­jąc się, że Zby­szek za­gai to po­sie­dze­nie, gdy król po ma­łej chwi­li ode­zwał się sam.


— Czy­nię was sę­dzia­mi te­go, co naj­pil­niej­szem mi się wi­dzi. Są­dzi­li­śmy, że wy­bór był zgod­ny; tym­cza­sem wi­dzi­my już co­raz do­bit­niej, że kró­le­stwa i ko­ro­ny orę­żem się do­bi­jać po­trze­ba. Nie le­piej­że­by by­ło za­cze­kać, aż się Wę­gro­wie zgo­dzą i wy­bór ten uzna­ją, a te­raz po­wró­cić do Pol­ski?


Spoj­rzał po przy­tom­nych, któ­rzy czas ja­kiś mil­cze­li. Marsz­czył się bi­skup kra­kow­ski.


— Za­praw­dę nie bę­dę ta­ił — wtrą­cił Jan z Tę­czy­na — że ja zu­peł­nie po­dzie­lam to zda­nie... Cze­ka nas tu woj­na... a król, co prze­le­wa­jąc krew przy­szłych pod­da­nych, do­bi­jać się mu­si pa­no­wa­nia...


Nie dał mu do­koń­czyć bi­skup kra­kow­ski.


— Garść war­cho­łów jest przy kró­lo­wej, wszyst­ko co za­cniej­sze z na­mi!! — za­wo­łał. — Mam uf­ność w Bo­gu, że tak jak Pre­szow się pod­dał, in­ne mia­sta przy­nio­są nam klu­cze... Szy­mon bi­skup ja­gier­ski rę­czy nam za to...


Za bi­sku­pem za­czę­li od­zy­wać się in­ni, po­ta­ku­jąc mu i twier­dząc, że co­fać się by­ło­by sro­mem i za­wo­dem uczy­nio­nym na­ro­do­wi, któ­ry Pol­sce i kró­lo­wi jej za­ufał.


Je­den tyl­ko wo­je­wo­da kra­kow­ski i Przed­bor z Ko­niec­po­la, z kró­lem trzy­ma­li. Wła­dy­sław, raz wy­po­wie­dziaw­szy myśl swo­ją, nie od­zy­wał się wię­cej. Słu­chał da­jąc tyl­ko ozna­ki, iż mi­mo zda­nia więk­szo­ści, on zo­sta­wał przy swo­jem... Ra­da prze­cią­gnę­ła się dłu­go, na ostat­ku sta­now­czy opór bi­sku­pa Zbysz­ka za­mknął ją po­sta­no­wie­niem, że na Wę­gry cześć i da­ne sło­wo iść zmu­sza­ło... Sę­dzi­wój z Ostro­ro­ga, wo­je­wo­da po­znań­ski, po­parł to zda­nie, Jan z Tę­czy­na i Przed­bor z Ko­niec­po­la umil­kli. Król po­wstał nie od­zy­wa­jąc się już i sa­lę ob­rad opu­ścił.


Za­trzy­ma­no się jed­nak przez dni kil­ka na­stęp­nych w Kiesz­mar­ku. Szło o po­wie­rze­nie zam­ku i mia­sta Po­la­ko­wi lub Wę­gro­wi. Pa­no­wie pol­scy ra­ili Dzierż­ka z Wło­sto­wic, bi­skup Szy­mon Wę­gra Mi­ko­ła­ja Pe­ren, za któ­re­go rę­czył. Król roz­strzy­gnął za ostat­nim, znaj­du­jąc, że nie­zna­ją­ce­mu kra­ju, choć­by naj­dziel­niej­sze­mu ry­ce­rzo­wi, tak waż­ne­go gro­du da­wać nie by­ło moż­na.


W dzień Ś. Flo­ry­ana, pa­tro­na Kra­ko­wa, ru­szył wresz­cie król z obo­zem i dwo­rem z Kiesz­mar­ku, tak po­nu­ry i mil­czą­cy jak tu przy­był, smut­niej­szy mo­że jesz­cze...


W So­bi­no­wie po­wol­ny po­chód mu­siał się zno­wu za­trzy­mać, bo tu kró­la na­pę­dził po­seł no­wo ob­ra­ne­go pa­pie­ża Fe­lik­sa V., cho­ciaż Eu­ge­niusz IV. żył i pa­no­wał na Apo­stol­skiej sto­li­cy. Zda­wa­ło się, że co krok no­we­go coś opóź­nia na­umyśl­nie dal­sze po­su­wa­nie się w głąb kra­ju...


W Pre­szo­wie ob­cho­dzo­no uro­czy­stość Ś. Sta­ni­sła­wa. Te­goż dnia nie­sły­cha­nej wiel­ko­ści grad spadł na obóz kró­lew­ski, co w umy­słach, już po­trwo­żo­nych, no­wą by­ło prze­po­wied­nią zło­wro­gą. Mno­ży­ły się te ozna­ki...


Dwór kró­la pra­gnąc go ro­ze­rwać, na­za­jutrz po dro­dze do Roz­go­nu, na­mó­wił Wła­dy­sła­wa, któ­ry my­śliw­stwo z so­ko­ły lu­bił, aby z nie­mi na kacz­ki za­po­lo­wał...


Ten, któ­ry pierw­szy myśl tę pod­dał, ulu­bio­ny kró­lo­wi pi­sarz je­go Jan syn Sę­ka z Sen­no­wa, pu­ścił się za­pal­czy­wie za so­ko­ła­mi ku rze­ce... i uto­nął.


Nie śmia­no dać o tem znać kró­lo­wi, któ­ry był do nie­go przy­wią­za­nym, lecz i za­ta­ić nie by­ło po­dob­na... Mu­sia­no się za­trzy­mać po dro­dze w Wis­do­wie dla uro­czy­ste­go po­grze­bu, na któ­rym smut­niej­szy niż kie­dy król sam się znaj­do­wał...


Z każ­dym dniem po­chód się sta­wał mniej we­so­łym, a wszy­scy mi­mo­wol­nie czu­li się ogar­nię­ci ja­kąś trwo­gą i nie­po­ko­jem. Jed­nym, co ni­g­dy żar­to­wać i dru­gich roz­śmie­szać nie prze­sta­wał, był zna­ny z nie­wy­czer­pa­ne­go hu­mo­ru swo­je­go Win­cen­ty z Sza­mo­tuł kasz­te­lan mię­dzy­rzec­ki.


Po­waż­ny mąż, wie­ku już doj­rza­łe­go, sam nie śmie­ją­cy się ni­g­dy, od­wa­gi i zim­nej krwi ni­czem nie­za­mą­co­nej ni­g­dy, kasz­te­lan miał ta­ki spo­sób wy­ra­ża­nia się, że naj­smut­niej­szych po­bu­dzał, choć chwi­lo­wo, do uśmie­chu. Do­da­wa­no go też kró­lo­wi do bo­ku, aby cza­sem rzu­co­nem słów­kiem, mło­de­go pa­na roz­ch­mu­rzył; lecz i to nie­wie­le po­ma­ga­ło.


Dro­ga wio­dła do Bu­dy, któ­rej wpręd­ce spo­dzie­wa­no się do­się­gnąć, gdy nad­cho­dzą­ce wie­ści o wy­pra­wie hr. Cil­ly z pocz­tem zbroj­nym dla opa­no­wa­nia jej, mię­dzy Wę­grów to­wa­rzy­szą­cych kró­lo­wi po­płoch rzu­ci­ły.


Szy­mon bi­skup ja­gier­ski, Win­cen­ty z Sza­mo­tuł, Jan z Sien­na Woj­nic­ki, An­drzej z Tę­czy­na i znacz­ny po­czet Wę­grów, mu­siał po­sko­czyć przo­dem, aby się o po­sia­da­niu Bu­dy za­pew­nić.


Nie by­ło tak dnia pra­wie bez ja­kiejś wie­ści za­trwa­ża­ją­cej, prze­szko­dy, zwło­ki i po­wo­du do znie­chę­ce­nia. Król zno­sił to cier­pli­wie, lecz wszy­scy wi­dzie­li, że co­raz bar­dziej po­grą­żo­ny w so­bie je­chał jak­by zmu­szo­ny tyl­ko...


Je­den Grze­gorz z Sa­no­ka, któ­re­mu się zwie­rzał, wie­dział co cier­piał i jak męż­nie to zno­sił.


Po­zo­sta­li przy nim pa­no­wie wę­gier­scy mó­wi­li cią­gle i go­rącz­ko­wo o na­tych­miast ma­ją­cej w Bu­dzie na­stą­pić ko­ro­na­cyi, prze­ko­na­ni, iż uro­czy­sty ten ob­rząd mło­de­go kró­la wę­złem nie­ro­ze­rwa­nym z kra­jem po­łą­czy...


W wi­gi­lią Zie­lo­nych Świąt, przy­był Wła­dy­sław do Eger i sta­nął na zam­ku... Tu, jak wszę­dzie po dro­dze, znacz­ny po­czet ma­gna­tów wy­stą­pił na po­wi­ta­nie; lecz po­mi­mo wy­sił­ku ich, aby oka­zać ra­dość, Grze­go­rza z Sa­no­ka, rów­nie jak in­nych, ude­rzy­ła ta oko­licz­ność, iż wszy­scy by­li po­mie­sza­ni wiel­ce i jak­by gniew­ni.


Po­mię­dzy przy­by­łe­mi a te­mi, któ­rych na zam­ku za­sta­li, wsz­czę­ły się szep­ty ja­kieś, i naj­mniej wpraw­ne oko do­strzedz mo­gło, że ja­kaś zła wieść wszyst­kich str­wo­ży­ła.


Grze­gorz z Sa­no­ka do­my­ślał się naj­gor­sze­go, to jest za­ję­cia Bu­dy przez hr. Cil­ly, gdy, nie­co już z ję­zy­kiem Ma­dzia­rów oswo­jo­ny, bo miał wiel­ką ła­twość wy­ucze­nia się każ­dej mo­wy, usły­szał coś o ko­ro­na­cyi... Je­den z pa­nów wę­gier­skich, z któ­rym się po­przy­jaź­nił w po­dró­ży, za­le­d­wie się na zam­ku roz­ło­ży­li, wpadł do nie­go bla­dy, z za­ci­śnię­te­mi pię­ścia­mi.


— Wi­dzę, że się coś sta­ło zno­wu dla nas nie­po­myśl­ne­go — ode­zwał się Grze­gorz do nie­go — mów­cie otwar­cie, abym w po­trze­bie kró­la do te­go przy­go­to­wał.


Wę­gier rę­ce pod­niósł do gó­ry i po­czął z ży­wo­ścią krwi swej wła­ści­wą, krzy­czeć na głos ca­ły.


— Sta­ło się, sta­ło się to, cze­go nikt na świe­cie spo­dzie­wać się ani prze­wi­dy­wać nie mógł... Słu­chaj­cie!! Ten, co opo­wia­da, wie to od na­ocz­ne­go świad­ka! Kró­lo­wa El­ża wy­kra­dła ko­ro­nę wę­gier­ską i dwa­na­ście nie­dziel za­le­d­wie ma­ją­ce dziec­ko w Bia­ło­gro­dzie uko­ro­no­wa­ła. Łotr ten kar­dy­nał Dy­oni­zy Sze­ii, do­peł­nił ob­rzę­du! Za dziec­ko przy­się­gał hr. Cil­ly!! Ale co war­ta ko­ro­na­cya ta i przy­się­ga... zdep­cze­my ją no­ga­mi!!


Wę­gier był wście­kły. Grze­gorz z Sa­no­ka przy­jął no­wi­nę, my­śląc o kró­lu. Wy­kra­dze­nie ko­ro­ny, uko­ro­no­wa­nie po­gro­bow­ca, do­zwa­la­ło Wła­dy­sła­wo­wi cof­nąć się...


Za­wa­hał się, czy ma z tem iść do kró­la, czy zdać na in­nych oznaj­mie­nie mu o wy­pad­ku, gdy już ko­mor­nik wo­łał go do nie­go.


Z roz­pro­mie­nio­ną twa­rzą stał mło­dy król w otwar­tem oknie.


Był sam, gdyż wia­do­mość o ko­ro­na­cyi wszyst­kich od nie­go od­cią­gnę­ła. Szli roz­py­ty­wać, ra­dzić. Po­la­cy by­li obu­rze­ni, Wę­gro­wie mio­ta­li się z gnie­wem wiel­kim, od­gra­ża­jąc na spraw­ców, a szcze­gól­niej na Ga­rę, któ­re­mu straż ko­ro­ny by­ła po­wie­rzo­na.


— Mi­strzu Grze­go­rzu! — za­wo­łał zo­ba­czyw­szy go król, pra­wie we­so­ło. — Wi­dzi mi się, że na ten raz już nas Wę­gro­wie pusz­czą, bo­śmy im nie­po­trzeb­ni... Ma­ją trzy­mie­sięcz­ne­go kró­la uko­ro­no­wa­ne­go, a ko­ro­ny, gdy­by mnie chcie­li wień­czyć, nie do­sta­ną, bo ją kró­lo­wa wy­kra­dła!


Z dzie­cin­ną pra­wie ra­do­ścią mó­wił to król. Grze­gorz stał, jak zwy­kle, do­syć chłod­ny.


— Dla­cze­go się ty nie cie­szysz ze mną? — po­czął Wła­dy­sław. — Jaw­na rzecz, że zręcz­na pa­ni... do tro­nu mi dro­gę za­par­ła, za co jej wdzię­czen je­stem. Mo­że­my te­raz po­wra­cać...


Na te sło­wa wszedł Jan z Tę­czy­na, któ­ry w Kiesz­mar­ku gło­so­wał za po­wro­tem do Pol­ski, moc­no za­ru­mie­nio­ny i wzru­szo­ny a gniew­ny.


— Nie! po­wra­cać już nie czas. Moż­na by­ło ode­pchnąć ofia­ro­wa­ną ko­ro­nę, ale dziś za­gra­bio­ną mu­si­my dla czci wa­szej od­zy­skać. Je­stem prze­ko­na­ny z te­go com sły­szał i wi­dział — do­dał Tę­czyń­ski — że to co w prze­ko­na­niu kró­lo­wej to­bie pa­nie prze­szko­dzić mia­ło, po­mo­że wła­śnie i przy­ja­ciół ci zjed­na.


— Wo­je­wo­do — od­parł Wła­dy­sław — wie­cie do­brze, iż ja ko­ro­ny tej nie pra­gnę...


— I mo­że­cie się jej zrzec — do­dał Jan z Tę­czy­na — ale dziś ją od­zy­skać na­le­ży...


Drzwi sta­ły otwo­rem, to­wa­rzy­szą­cy kró­lo­wi Mar­czel­li wszedł z twa­rzą za­ognio­ną, bi­jąc się rę­ką po pier­si.


— Na na­szą cześć na­sta­ła kró­lo­wa — za­wo­łał — tak jak wprzó­dy na wol­ność na­szą na­sta­wa­ła!! Ale Ma­gy­aro­wie nie da­dzą się ani z nie­pod­le­gło­ści i pra­wa roz­po­rzą­dza­nia swym lo­sem, ani ze czci ogo­ło­cić. Te­go, któ­re­go­śmy ob­ra­li, uko­ro­nu­je­my! Ko­ro­nę od­zy­ska­my, choć­by Wy­szeh­rad przy­szło w perzy­nę i ku­pę gru­zów ob­ró­cić!


Tuż za Mar­czel­lim szli już in­ni pa­no­wie wę­gier­scy, tłum­nie, gwar­no, za­po­mi­na­jąc nie­mal o czci kró­lo­wi na­leż­nej, tak by­li roz­pa­le­ni gnie­wem i za­grza­ni ze­mstą.


Wszy­scy po­wta­rza­li za nim:


— Igrasz­kom ko­bie­cym nie ule­gnie­my! kar­dy­nał ar­cy­bi­skup od­po­wie nam za to! Ga­ra gło­wę dać mu­si! Cil­lym so­bie prze­wo­dzić nie da­my...


Król w mil­cze­niu, po­waż­nie przy­jął te wszyst­kie oświad­cze­nia, ani dzię­ku­jąc za nie, ani ob­ja­wiw­szy co my­ślał.


Nie­ry­chło w noc co­kol­wiek się na zam­ku uspo­ko­iło. Wła­dy­sław, któ­ry się spo­dzie­wał, że ko­ro­na­cya po­gro­bow­ca zmie­ni zda­nie bi­sku­pa Zbysz­ka i Ra­dy, prze­ko­nał się, iż wszy­scy zgod­nie gło­so­wa­li za tem, aby nie ustę­po­wać.


Grze­gorz z Sa­no­ka, któ­ry się już był do swo­jej izby wy­co­fał, du­mał jak się to wszyst­ko skoń­czyć mo­że, ży­cząc dla mło­de­go pa­na, aby mógł po­żą­da­ną od­zy­skać swo­bo­dę. Kró­le­stwo to wkła­da­ło na nie­go kaj­da­ny... i do­tąd po­iło tyl­ko go­ry­czą. Ten sam Wę­gier, któ­ry mu przy­niósł pierw­szy wia­do­mość o ko­ro­na­cyi, wszedł już uspo­ko­jo­ny nie­co, ale bar­dziej za­sę­pio­ny niż kie­dy, zwie­rza­jąc się, iż przy­by­ły ktoś z Bu­dy po­wia­dał, ja­ko­by pa­la­tyn Waw­rzy­niec wzdra­gał się z pod­da­niem zam­ku w Bu­dzie, sta­wiąc wa­run­ki, któ­rych w ża­den spo­sób przy­jąć nie moż­na by­ło.


Cier­pli­wy za­wsze mistrz Grze­gorz, usły­szaw­szy to, wy­buch­nął na­resz­cie.


— Za­praw­dę — rzekł — czci to wam nie czy­ni, że­ście nas tu ścią­gnę­li obiet­ni­ca­mi, któ­rych do­trzy­mać nie umie­cie... Prę­dzej w kró­lu i w nas co go mi­łu­je­my, obu­dzi­cie nie­chęć niż życz­li­wość ta­kiem po­stę­po­wa­niem. Da­li­ście nam ko­ro­nę, któ­rej, jak się oka­zu­je, nie mie­li­ście; złu­dzi­li­ście obiet­ni­ca­mi, nie ma­jąc mo­cy ich do­trzy­mać. Sa­mi sę­dzia­mi bądź­cie...


Wę­gier po­chwy­cił za rę­kę mó­wią­ce­go.


— Cze­kaj — rzekł — prze­ko­na­cie się, iż to co­śmy po­sta­no­wi­li, speł­ni się. Chy­trość nie­wie­ścia i prze­wrot­ność ludz­ka sta­nę­ły nam na prze­szko­dzie, lecz... po­gro­bo­wiec pa­no­wać nie bę­dzie!!


To mó­wiąc wy­biegł Wę­gier.


Co się dzia­ło po­mię­dzy ma­gna­ta­mi, któ­rzy się za­mknę­li osob­no i dłu­go wrzaw­li­wie na­ra­dza­li, a po­tem no­cą kil­ku z po­mię­dzy sie­bie do Bu­dy wy­sła­li, w obo­zie pol­skim nie wie­dzia­no.


Nie­wzru­sze­nie tyl­ko gło­szo­no, iż we czwar­tek po Zie­lo­nych Świę­tach król mu­siał uro­czy­sty wjazd od­pra­wić do Bu­dy...


Z Grze­go­rzem mło­dy pan uni­kał roz­mo­wy w cią­gu tych dni, twa­rzą i po­stę­po­wa­niem oka­zu­jąc, iż ule­ga ko­niecz­no­ści, nie zmie­nia­jąc zda­nia swe­go. W oczach ma­lo­wa­ło się znu­że­nie, ob­ra­żo­na du­ma i nie­cier­pli­wość...


Za­po­wie­dzia­ny wjazd uro­czy­sty nie na­stą­pił wprzó­dy aż w so­bo­tę, w wi­gi­lią Ś. Trój­cy, gdyż z pa­la­ty­nem He­dre­wa­rą po­trze­ba się by­ło jesz­cze o wy­da­nie zam­ku ukła­dać. Ocze­ki­wał król na to do so­bo­ty i dnia te­go do­pie­ro stat­ka­mi wraz ze dwo­rem swo­im po­pły­nął Du­na­jem do Bu­dy.


Na Sy­kań­skiej gó­rze cze­ka­ły na nie­go ko­nie i lu­dzie przo­dem wy­sła­ni.


Mia­sto ca­łe wy­sy­pa­ło się na przy­ję­cie wy­bra­ne­go, i chwi­la ta mo­gła choć w czę­ści na­gro­dzić wszyst­ko, co Wła­dy­sław do­znał w tej nu­żą­cej po­dró­ży. Za­ko­ny, du­cho­wień­stwo, miesz­cza­nie, cho­rą­gwie ko­ścio­łów i ce­chów wy­stą­pi­ły na po­wi­ta­nie... Tłum nie­zli­czo­ny okry­wał przy­le­głe wzgó­rza i uli­ce do Zyg­mun­tow­skie­go zam­ku wio­dą­ce...


Wła­dy­sław zsiadł z ko­nia dla uca­ło­wa­nia re­li­kwij i krzy­ża, ski­nął okrzy­ku­ją­ce­mu go lu­do­wi i do­siadł­szy ko­nia zno­wu, je­chał w ogrom­nym or­sza­ku na za­mek...


W bra­mach mia­sta na trzy od­dzia­ły po­dzie­le­ni sta­li ci, któ­rych król przo­dem wy­słał przed so­bą dla za­ję­cia Bu­dy. Pierw­szy z tych, w peł­nych zbro­jach, skła­dał się z wy­bo­ru naj­przed­niej­szej szlach­ty i pa­nów, dru­gi z to­wa­rzy­szów ich, tak­że uzbro­jo­nych, z ku­sza­mi, trze­ci z sa­mej mło­dzie­ży w szy­sza­kach, z tar­cza­mi ozdob­ne­mi i dzi­ry­ta­mi.


Wszy­scy oni po­klęk­nąw­szy przed kró­lem, cześć mu od­da­li.


Przez otwar­te na oścież wro­ta do zam­ku w Bu­dzie, wspa­nia­le przez ce­sa­rza Zyg­mun­ta prze­bu­do­wa­ne­go i ozdo­bio­ne­go, wje­chał Wła­dy­sław w or­sza­ku pa­nów swych i ry­cer­stwa, na przy­szłą sto­li­cę...


Z okrzy­ków tłu­mu, z na­ci­sku ma­gna­tów wę­gier­skich, z oznak po­sza­no­wa­nia wno­sząc, moż­na by­ło ro­ko­wać, że mło­de­go kró­la wi­ta­no tu ja­ko po­żą­da­ne­go opie­ku­na i obroń­cę, przy­no­szą­ce­go pań­stwu po­moc i so­jusz ry­cer­skiej Pol­ski. Lecz bacz­niej­sze oko, prze­ni­kliw­szy umysł, któ­ry mógł prze­bić po­wierz­chow­ne osło­ny, doj­rzał za nie­mi ła­two zmą­co­ne dno nie­zgłę­bio­nych, ta­jem­ni­czych ciem­nic.


Na wszyst­kich tych dum­nych twa­rzach ma­gna­tów i wo­jow­ni­czych na­wet bi­sku­pich ob­li­czach, bo tu pa­ste­rze czę­sto jesz­cze pod roz­ka­za­mi mie­li puł­ki i do­wo­dzi­li od­dzia­ła­mi, moż­na by­ło czy­tać wię­cej roz­draż­nie­nia, na­mięt­no­ści, nie­po­ko­ju, niż ra­do­ści.


Grze­gorz z Sa­no­ka, któ­ry za dzie­ka­nem La­soc­kim je­chał w or­sza­ku kró­la, nie mógł się oprzeć te­mu wra­że­niu i szep­nął po pol­sku do nie­go:


— Za­praw­dę, wspa­nia­łe to i pięk­ne, lecz za wier­ność tych, co nas ota­cza­ją, nie chciał­bym rę­czyć. W oczach wie­lu bły­ska nie­chęć i gro­zi zdra­da!!


— Wszy­scy to wi­dzi­my z wa­mi za­rów­no — od­parł La­soc­ki po ci­chu — lecz ufa­my w Bo­gu, że więk­szość bę­dzie­my mie­li za so­bą, a ta gar­ści war­cho­łów i prze­ku­pio­nych przez wdo­wę Al­brech­to­wą, nie da nam nic uczy­nić złe­go! Wsze­la­ko na woj­nę się go­to­wać po­trze­ba.


Z tem uczu­ciem i król i wszy­scy wje­cha­li na za­mek do Bu­dy... Cel zda­wał się osią­gnię­ty, bo tu już na­tych­miast wo­łać po­czę­to o ko­ro­na­cyę, aby do­peł­nie­niem jej oka­zać, że pierw­sza na po­gro­bow­cu speł­nio­na, żad­nej wa­gi nie mia­ła.


Wła­dy­sław w cią­gu po­dró­ży, od­by­tej z Kra­ko­wa do Bu­dy, jak się Grze­gorz mógł prze­ko­nać z nie­wie­lu słów, któ­re miał czas usły­szeć od nie­go, cu­dow­nym nie­mal spo­so­bem doj­rzał i spo­waż­niał.


Wszyst­kie te prze­ciw­no­ści i wróż­by, ja­kie spo­tkał na dro­dze, wal­ka, na któ­rą był wy­sta­wio­ny, nie­ta­jo­ne mu przez bi­sku­pa trud­no­ści i za­wa­dy ja­kie miał do prze­ła­ma­nia, po­dzia­ła­ły na nie­go po­tęż­nie.


Z chło­pię­cia i mło­dzień­ca stał się mę­żem. Dzie­ją się ta­kie cu­da, i wy­pad­ki są cza­sem cza­ro­dziej­ską różcz­ką, któ­ra otwie­ra źró­dło my­śli...


Na sma­głej a te­raz tru­dem we­wnętrz­nym du­szy spo­sęp­nia­łej twa­rzy kró­la, wi­dać by­ło, iż pra­co­wał nad so­bą, stał na stra­ży każ­de­go sło­wa swe­go i po­stęp­ku...


Ty­sią­ce też oczów wpa­try­wa­ło się w te je­go ry­sy ta­jem­ni­czo przy­sło­nio­ne, aby w nich wy­czy­tać, co na przy­szłość obie­cy­wa­ły...


Na­wza­jem król, ma­ło się wy­wnę­trza­jąc, pra­gnął od­gad­nąć na ko­go tu mógł ra­cho­wać.


W tem Grze­gorz z Sa­no­ka był mu po­mo­cą wiel­ką, bo miał więk­sze lu­dzi do­świad­cze­nie i da­le­ko lep­szą zręcz­ność przy­słu­cha­nia się mię­dzy swo­je­mi i ob­ce­mi, co o kim trzy­ma­no.


Mi­strzo­wi zaś by­stry, prze­ni­kli­wy a za­wsze we­sół i tą we­so­ło­ścią na­po­zór lek­ko­myśl­ną umie­ją­cy się wszę­dzie wci­snąć, Win­cen­ty z Sza­mo­tuł do­star­czał wie­lu po­strze­żeń. Po­nie­waż wprzó­dy był wy­sła­ny do Bu­dy i miał tu czas za­ba­wia­jąc się, o lu­dzi ocie­rać, o każ­dym z ma­gna­tów miał już pew­ne da­ne i po­czy­nio­ne po­strze­że­nia...


— Nie roz­pa­czam — mó­wił te­goż wie­czo­ra Win­cen­ty — że my ich po­wo­li so­bie zjed­na­my, ale z wy­jąt­kiem kil­ku, na któ­rych dziś już ra­cho­wać moż­na, bo wie­dzą, że się od wdo­wy prze­ba­cze­nia spo­dzie­wać nie mo­gą, za resz­tę­bym zła­ma­ne­go nie dał sze­lą­ga. Ale jak jest, to jest, pew­na, że licz­ba zwo­len­ni­ków na­szych ura­sta z dniem każ­dym... Si­ła ma też swój urok, a nie ule­ga wąt­pli­wo­ści, że­śmy sil­niej­si.


Ce­sarz dla swo­je­go krew­nia­ka po­gro­bow­ca, nie po­ru­szy ani woj­ska, ani da pie­nię­dzy. Kró­lo­wa ostat­ka­mi go­ni.


— Nie mów­cież te­go kró­lo­wi — prze­rwał Grze­gorz z Sa­no­ka — bo i tak się on nad lo­sem jej uża­la. Cześć nie do­zwa­la mu się co­fać, lecz wiem to od nie­go, iż gdy­by mógł, ry­chlej­by wdo­wie i jej dziec­ku po­mógł, niż z nie­mi wo­jo­wał...


— Wo­jo­wa­nie to po­no nie po­trwa dłu­go — ode­zwał się Win­cen­ty z Sza­mo­tuł. — Po­wia­da­łem, że El­ża ostat­ka­mi go­ni i wiem to od Wę­grów, któ­rzy są o każ­dym jej kro­ku uwia­do­mie­ni, że ko­ro­nę mniej­szą kró­lo­wych za­sta­wi­ła ce­sa­rzo­wi w kil­ku ty­sią­cach czer­wo­nych zło­tych, za któ­re w Cze­chach i po Niem­czech ro­bi za­cią­gi, ale to wy­si­łek ostat­ni...


Po przy­by­ciu do Bu­dy, nie by­ło pra­wie chwi­li spo­czyn­ku, tak wie­le rze­czy do speł­nie­nia zo­sta­wa­ło. Bi­skup Zby­szek wziął na sie­bie wpraw­dzie naj­więk­szą część spraw draż­li­wych, lecz i mło­dy król ob­cym te­mu, co go tak bliz­ko ob­cho­dzi­ło, po­zo­stać nie mógł.


Przy­cho­dzi­li ma­gna­ci, bi­sku­pi, wo­je­wo­do­wie, ba­no­wie, wiel­ko­rząd­cy ziem do Wę­gier na­le­żą­cych, od­da­wać mu hoł­dy i po­kło­ny, a ra­czej wy­pa­trzeć za­wcza­su, czy miał do­syć sil­ną dłoń, aby ich utrzy­mać w po­słu­szeń­stwie.


Nie zby­wa­ło na dwo­rze i owych dwu­li­co­wych po­sta­ci, któ­re kró­lo­wa El­ża wy­sła­ła, aby w obo­zie nie­przy­ja­ciel­skim mieć ucho swo­je i oko.


W przeded­niu wjaz­du, jed­ne­go ta­kie­go człe­ka, któ­re­mu się obe­lży­we sło­wo wy­rwa­ło, pod zam­kiem roz­sie­ka­no...


Win­cen­ty z Sza­mo­tuł utrzy­my­wał, że z do­brych ust miał, ja­ko­by za­bój­cę wy­sa­dzo­no, co kró­la przed ko­ro­na­cyą z po­le­ce­nia Cil­lych chciał za­mor­do­wać. Lecz wo­je­wo­da się śmiał z te­go, bo mło­dy król był cią­gle oto­czo­nym ry­cer­stwem, któ­re nad nim dzień i noc czu­wa­ło, a Zby­szek bi­skup sam upro­sił go, aby do cza­su pod ka­fta­nem ko­szul­kę dru­cia­ną no­sił.


— Stra­chy to być mo­gą próż­ne — mó­wił bi­skup — lecz ostroż­ność ni­g­dy nie jest zby­tecz­ną.


Na zam­ku wrza­ło i ki­pia­ło... Zjeż­dża­li się wszy­scy do­stoj­ni­cy pań­stwa, urzęd­ni­cy wiel­cy, bi­sku­pi, a Wła­dy­sław król z wła­snej wo­li za­pew­nił i ob­stał przy tem, aby wszyst­kim nie­przy­jaź­nym so­bie, glej­ty by­ły wy­da­ne, po­rę­cza­ją­ce bez­pie­czeń­stwa osób...


Był to naj­lep­szy spo­sób zbli­że­nia się i prze­jed­na­nia, cho­ciaż zwo­len­ni­cy kró­la ma­gna­ci, w my­śli mie­li użyć go pod­stęp­nie na po­zby­cie się swych prze­ciw­ni­ków...


Wśród te­go na­tło­ku pa­nów, któ­rzy już od bli­sko pię­ciu­set lat do świa­ta chrze­ściań­skie­go na­le­że­li, wi­dać i czuć by­ło ple­mię ze wscho­du przy­by­łe i osia­dłe, ze krwią go­rą­cą i oby­cza­jem, któ­re­go kil­ka wie­ków zła­mać nie mo­gło ni po­skro­mić.


W tym wie­ku na­wet, któ­ry w ogó­le buj­niej­szym był i sprzecz­no­ści a wy­bu­chów peł­nym, Ma­dzia­ro­wie Po­la­kom wy­da­wa­li się na­mięt­niej­sze­mi i go­ręt­sze­mi, niż oni sa­mi by­li. Co chwi­la ja­kiś zu­chwa­ły wśród na­rad wy­stę­po­wał wnio­sek, któ­ry ha­mo­wać mu­siał Zby­szek i pol­scy pa­no­wie. Pa­no­wie wę­gier­scy zjed­no­cze­nia i uspo­ko­je­nia chcie­li do­ko­nać si­łą, pol­scy i król szcze­gól­niej, ła­ska­wo­ścią i do­bro­cią.


Zga­dza­no się po­zor­nie, ale Wę­gro­wie w du­szy po­zo­sta­wa­li przy swych prze­ko­na­niach...


Wśród tych wie­lu przy­by­łych tu Ta­lo­czów, Pe­ren’ych, Or­sza­gów, Pa­lo­uczów, Cza­kich, ude­rzał wy­bit­ną swą oso­bi­sto­ścią je­den mąż szcze­gól­niej, już wsła­wio­ny zwy­cięz­twy wódz, któ­re­go po­stać ry­cer­ska, peł­na szla­chet­nej po­wa­gi, od­zna­cza­ła się bo­ha­ter­skim ja­kimś ma­je­sta­tem.


Cho­ciaż nie ubie­gał się o oka­za­nie swo­je­go zna­cze­nia i wpły­wu, wi­dać by­ło, że go uzna­wa­li wszy­scy. Oglą­da­no się na nie­go.


Mę­żem tym był Jan Hu­nia­dy, któ­ry mło­de­mu kró­lo­wi i pa­nom pol­skim, przy pierw­szem spo­tka­niu, wy­dał się jak­by gło­wą i wo­dzem wszyst­kich. Wie­dzia­no w pol­skim obo­zie, iż zda­nie je­go prze­wa­ży­ło przy wy­bo­rze Wła­dy­sła­wa. Przy roz­pra­wach i ukła­dach te­raź­niej­szych, Hu­nia­dy nie wy­stę­po­wał czyn­nie i wi­docz­nie, był przedew­szyst­kiem żoł­nie­rzem i do­wódz­cą, zda­la tyl­ko pa­trzał na za­bie­gi du­cho­wień­stwa i świec­kich lu­dzi, ma­jąc ich na oku.


Jed­ne­go dnia, gdy się wła­śnie naj­go­ręt­sze o przy­szłą ko­ro­na­cyę Wła­dy­sła­wa to­czy­ły roz­pra­wy, Hu­nia­dy z ra­na wszedł do kró­la, któ­ry od­daw­na zbli­żyć się do nie­go pra­gnął.


Z za­ufa­niem i współ­czu­ciem ja­kiemś mło­dy pan się zbli­żył do nie­go, do­my­ślał się w nim jed­ne­go z tych lu­dzi, z któ­re­mi ser­cem otwar­tem mógł się roz­mó­wić.


Dłu­gie mil­cze­nie ser­ce mu ugnia­ta­ło, mło­da pierś z trud­no­ścią zno­si za­mknię­cie...


By­li sa­mi. Grze­gorz z Sa­no­ka znaj­do­wał się opo­dal nie­co, umyśl­nie usu­nąw­szy się, aby po­uf­ne­mu zbli­że­niu się ich nie prze­szka­dzał.


Hu­nia­dy przy­stą­pił z twa­rzą we­so­łą i ja­sną, spo­dzie­wa­jąc się mo­że, iż w mło­dym pa­nu znaj­dzie nie­doj­rza­łe pa­cho­lę, któ­re la­da czem za­ba­wiać po­trze­ba.


— Mi­ło­ści­wy pa­nie — rzekł — spo­dzie­wam się ja i wszy­scy, co cię tu wi­ta­my ser­cem wiel­kiem, że i kraj nasz i lu­dzie po­do­bać ci się bę­dą? Jest-że na świe­cie pięk­niej­szy? A jesz­cze­ście wszyst­kich je­go cu­dów nie oglą­da­li!


— Kraj pięk­ny — od­po­wie­dział Wła­dy­sław smut­nie i po­waż­nie — lecz wie­rzaj­cie mi pa­nie, że naj­pięk­niej­szy za­wsze czło­wie­ko­wi ten, w któ­rym się on uro­dził... Gdy­by­ście wy na­sze la­sy, drze­wa i rze­ki wi­dzie­li!


— Wę­gry prze­cie mu­si­cie so­bie ja­ko oj­czy­znę przy­swo­ić i uko­chać — rzekł Hu­nia­dy.


— Tak... ale na to cza­su po­trze­ba — ode­zwał się król po­wol­nie — a przy­zna­cie mi, iż do­tąd wię­cej wy­glą­da kraj ten ja­ko zdo­bycz, o któ­rą wo­jo­wać po­trze­ba, niż ja­ko po­da­rek.


Je­cha­łem tu w in­nej na­dziei, z my­śla­mi in­ne­mi, przy­znam się wam szcze­rze. Są­dzi­łem, że zgod­nie po­żą­da­li­ście mi od­dać ko­ro­nę, a ja o nią z wdo­wą i sie­ro­tą wal­czyć jesz­cze mu­szę.


— Wy nie, mi­ło­ści­wy pa­nie — rze­ki Hu­nia­dy — my dla was... Nie­ste­ty! zgo­da u lu­dzi, w ro­dzi­nie, w do­mu rzad­ka, cóż do­pie­ro w kra­ju ta­kim... w ta­kie cza­sy!!


Wes­tchnął pod­no­sząc wzrok na Wła­dy­sła­wa, któ­ry słu­chał go uważ­nie i bacz­nie, tak, że do mó­wie­nia wy­zy­wać się zda­wał.


— Kró­lów ko­ro­ny i do­sto­jeń­stwa są cię­ża­rem, mi­ło­ści­wy pa­nie — mó­wił Hu­nia­dy — i my­śmy wie­dzie­li, że nie­lek­ką ko­ro­na św. Szcze­pa­na dla was bę­dzie, ale ją okry­je­cie sła­wą i chrze­ściań­stwu się za­słu­ży­cie. Wdo­wa i sie­ro­ty nie mo­gą wcho­dzić w ra­chu­nek, gdzie o lo­sy na­ro­du cho­dzi. Cóż zna­czą pra­wa ro­du w obec praw na­ro­du?


Nie chcie­li­śmy i nie chce­my pa­no­wa­nia wdo­wy po Al­bre­cie, bo nam tam gro­zi­ły fry­mar­ki nie­miec­kie zie­mią na­szą; kra­ja­nie jej dla po­tom­stwa, roz­da­wa­nie na po­sa­gi...


Kto wie ja­kie ka­lec­two dla mi­ło­ści ce­sa­rzów...


My nasz kraj, da-li Bóg roz­sze­rzać pra­gnie­my, ale ani pię­dzi je­go nie da­my ode­rwać.


Hu­nia­de­mu oczy czar­ne za­świe­ci­ły, pod­niósł gło­wę.


— Wy­bra­li­śmy was mi­ło­ści­wy pa­nie, ja­ko mło­de­go ry­ce­rza krwi dziel­nej, bo nam i dło­ni mło­dej i ser­ca po­trze­ba, a w kró­lu wo­dza i żoł­nie­rza...


Po­ga­nie le­ją się z Azyi na kra­je na­sze i są­sied­nie, my mu­rem tu stać mu­si­my, aby krzy­ża nie oba­li­li i Eu­ro­py nie ob­ró­ci­li w perzy­nę.


Nie skarż­cież się mi­ły pa­nie — do­dał — bo­śmy was do wiel­kie­go i sław­ne­go dzie­ła po­wo­ła­li...


Co zna­czy płacz nie­wie­ści i pisk dzie­cię­cy, gdy Chry­stus wo­ła na nas, broń­cie zna­mie­nia mo­je­go! Mu­si­my być głu­si...


— Mi­ły pa­nie — od­parł Wła­dy­sław — tem praw­da, ser­ce­ście mi roz­grza­li, ale nie­mniej jam tu przy­własz­czy­cie­lem, do­pó­ki wy nie je­ste­ście zgod­ni, i nie kró­lem ale na­jezdz­cą, do­pó­ki pół Wę­gier przy kró­lo­wej stać bę­dzie...


— Nie po­trwa opór — prze­rwał Hu­nia­dy — za ko­ro­na­cyę po­gro­bow­ca i kar­dy­nał Dy­oni­zy i kro­ac­ki ban, któ­ry ko­ro­ny strzedz był po­wi­nien, od­po­wie­dzą. Uko­ro­nu­je­my was, i wszyst­ko się skoń­czy, gdy my zło­ży­my przy­się­gę wam, a wy nam...


Wła­dy­sław po­zo­stał mil­czą­cym chwi­lę.


— Wspo­mnie­li­ście — rzekł ci­szej — o od­po­wie­dzial­no­ści, do któ­rej po­cią­gnąć chce­cie ar­cy­bi­sku­pa i ba­na, pro­szę was, ja­ko o pierw­szą mo­jej wo­li ozna­kę, abym mógł wszyst­kim prze­ba­czyć...


Hu­nia­dy jak­by te sło­wa od­kry­ły mu no­wą stro­nę cha­rak­te­ru mło­de­go pa­na, zmie­rzył go oczy­ma.


— Pięk­ną jest ła­ska­wość — rzekł zim­no — lecz wie­rzaj­cie mi i po­mnij­cie to, ro­dzi ona nie­wdzięcz­ni­ków, uzu­chwa­la nie­przy­ja­ciół, od­wle­ka ko­niec. Su­ro­wym być mu­sisz i my tak­że, mniej ofiar pad­nie. Po­bła­ża­nie roz­ple­mia złych!!


Mó­wiąc to spo­glą­dał spo­koj­nie, lecz Wła­dy­sław mógł po­znać, iż mąż ten nie­ustra­szo­nej od­wa­gi, był za­ra­zem czło­wie­kiem do­bro­wol­nie i z prze­ko­na­nia nie­li­to­ści­wym.


— Zo­staw­cie nam — do­dał Hu­nia­dy — roz­pra­wie­nie się z te­mi, któ­rzy się sprze­nie­wie­rzy­li kra­jo­wi...


Ru­mie­niec ob­lał twarz śnia­dą Ja­gieł­ło­we­go sy­na.


— Po­le­je się li krew — rzekł z si­łą wiel­ką — ja ko­ro­ny nią ska­la­nej na skroń mo­ją nie wło­żę.


Sło­wa te, któ­re­mi roz­mo­wa z Ja­nem Hu­nia­dym za­koń­czo­ną zo­sta­ła, bo w tej chwi­li wszedł kanc­lerz Ma­ciej bi­skup we­sprym­ski z ba­nem sla­woń­skim Ta­lo­czem, uczy­ni­ły na nim wra­że­nie za­pew­ne do­bre, gdyż zna­mio­no­wa­ły si­łę i ener­gię, któ­rej Hu­nia­dy po pa­nu­ją­cym wy­ma­gał.


To pierw­sze zbli­że­nie się do naj­dziel­niej­sze­go z wo­dzów wę­gier­skich, by­ło po­cząt­kiem sto­sun­ków, któ­re wpręd­ce po­ufal­szy przy­bra­ły cha­rak­ter. Król zna­lazł w nim do­radz­cę i po­moc­ni­ka, któ­ry choć mu się męż­nie sprze­ci­wiał, bu­dził i wia­rę w sie­bie i po­sza­no­wa­nie.


Jesz­cze na­ra­dy o ko­ro­na­cyę przy­szłą nie by­ły skoń­czo­ne, gdy wieść nad­bie­gła o wzię­ciu Jaw­ry­na i poj­ma­niu Fry­de­ry­ka hr. Cil­ly, wu­ja kró­lo­wej, któ­re­go w krza­kach na wy­spie wśród Du­na­ju zbie­głe­go po­chwy­co­no.


Pra­wie ra­zem z goń­cem, któ­ry oznaj­mił o tem, i sam je­niec skrę­po­wa­ny przy­pro­wa­dzo­ny zo­stał do Bu­dy.


Wę­grzy z ra­do­śną wie­ścią o tem przy­bie­gli do Wła­dy­sła­wa i są­dzi­li, iż się on też ucie­szy poj­ma­niem jed­ne­go z naj­czyn­niej­szych po­moc­ni­ków kró­lo­wej.


Król oznaj­mie­nie to przy­jął mil­czą­co, chmur­no i wej­rze­niem rzu­co­nem na przy­tom­ne­go Grze­go­rza z Sa­no­ka, oka­zał tyl­ko, iż mu to przy­czy­ni­ło fra­sun­ku...


Od­gra­ża­no się prze­ciw hr. Cil­ly, ja­ko zdraj­cy...


Nim pierw­sza wrza­wa tym wy­pad­kiem obu­dzo­na usta­ła, Wła­dy­sław wy­dał roz­kaz, aby więź­nia do nie­go przy­pro­wa­dzo­no do wiel­kiej dol­nej sa­li zam­ko­wej...


Hr. Cil­ly był tak prze­lę­kły i nie­pe­wien lo­su, ja­ki go cze­ka, że we drzwiach idąc za­chwiał się o ma­ło nie upadł­szy... Dum­na je­go twarz, ogo­rza­ła, okry­ta py­łem, zmę­czo­ne oczy, po­szar­pa­ne suk­nie, skrę­po­wa­ne w tył rę­ce, ca­ła po­stać pań­ska a nie­li­to­śnie przez żoł­dac­two spo­nie­wie­ra­na, obu­dza­ła li­tość... Lu­dzie, któ­rzy pro­wa­dzi­li go, gdy się za­chwiał, zmu­si­li paść na ko­la­na przed kró­lem, lecz dum­ny hra­bia pod­niósł się pręd­ko, sił ostat­kiem.


Król po­ru­szo­ny po­spie­szył mu na po­moc i po­dźwi­gnął...


Cil­ly, któ­re­mu ten do­wód nie­spo­dzie­wa­ny sym­pa­tyi tro­chę wlał na­dziei, nie­zro­zu­mia­łe­mi kil­ku sło­wa­mi po­wi­tał kró­la mie­rząc go oczy­ma, w któ­rych nie­na­wiść, trwo­ga i zdu­mie­nie się ra­zem ma­lo­wa­ło.


Król stał przy nim i na­przód dał roz­kaz, aże­by go roz­wią­za­no.


Wszy­scy ocze­ki­wa­li ode­zwa­nia się Wła­dy­sła­wa, a w twa­rzach Wę­grów pe­wien nie­po­kój wi­dać by­ło.


Wła­dy­sław po­czął ła­god­nie.


— Bra­cie i przy­ja­cie­lu — rzekł — nie za­słu­ży­łem na to, aby­ście nie­przy­ja­cie­lem mi się oka­za­li. To co cier­pi­cie dziś, nie jest mo­ją wi­ną, ale wa­szą. Na wy­bór mój wy­ście sa­mi ze­zwo­li­li, po­ło­ży­li­ście na nim pie­częć wa­szą i zła­ma­li sło­wo... Wa­szej ra­dzie kró­lo­wa i ja za­wdzię­cza­my woj­nę...


Wie­cie naj­le­piej sa­mi, żem ja pierw­szy nie po­żą­dał ani się o to kró­le­stwo ubie­gał. Na wa­sze na­le­ga­nie przy­by­łem tu, a jeź­li nie zgo­dzi­cie się na wy­bór mój, w każ­dej chwi­li go­tów je­stem do mo­je­go kró­le­stwa po­wró­cić.


Cil­ly po­wiódł rę­kę po czo­le, chciał coś mó­wić, lecz gło­su do­być nie mógł. Sło­wa kró­la od­bi­ły się tyl­ko przy­kro na przy­tom­nych Wę­grach, któ­rzy spoj­rze­li po so­bie. Pierw­szy to raz tak gło­śno i sta­now­czo mó­wił o opusz­cze­niu Wę­gier i po­wro­cie do Pol­ski. Czuć by­ło, że nie wy­rzekł te­go lek­ko­myśl­nie i na­próż­no...


Cil­ly, gdy­by był chciał i mógł, nie zna­la­zł­by środ­ków tłu­ma­cze­nia się. Po chwi­li król od­stą­piw­szy kil­ka kro­ków roz­ka­zał swo­im Po­la­kom od­pro­wa­dzić go do izby, w któ­rej oni na stra­ży po­zo­stać mie­li.


— Chcę — rzekł do Hiń­czy z Ro­go­wa — aby­ście z więź­niem ob­cho­dzi­li się, jak je­go do­stoj­ność wy­ma­ga, krzyw­dy mu nie czyń­cie, los mu ją już wy­rzą­dził.


Wę­grzy na­le­ga­li o kaj­da­ny, aby z po­mo­cą przy­ja­ciół, ja­cy się w Bu­dzie zna­leźć mo­gli, nie uszedł, król nie do­zwo­lił na nie.


Na­ra­dy do­syć burz­li­we cią­gle, z róż­nym skut­kiem prze­cią­gnę­ły się do śś. Pio­tra i Paw­ła... Wy­god­niej­szem znaj­do­wa­no od­by­wać je w klasz­to­rze św. Ja­na u bra­ci św. Fran­cisz­ka w wiel­kim ich re­fek­ta­rzu.


Przez ca­ły ten czas, król by­wał na nich przy­tom­nym, lecz wię­cej słu­chał, niż się od­zy­wał. Grze­gorz z Sa­no­ka, któ­ry te­raz po śmier­ci Ja­na z Sen­no­wa, czę­sto przy pa­nu pi­sa­rza za­stę­po­wał, śle­dził w nim skut­ków tych na­rad i wra­żeń. Znaj­do­wał tyl­ko znie­chę­ce­nie co­raz więk­sze...


Py­ta­ny, król po­ru­szał ra­mio­na­mi i my­śli swej nie tłu­ma­czył.


Wi­dać by­ło jed­nak ze wszyst­kie­go, że to kró­le­stwo go nie cie­szy­ło, i że nie my­ślał się do­bi­jać o nie.


O po­wro­cie do Pol­ski mó­wił czę­sto ze swo­je­mi... Bi­skup Zby­szek tym­cza­sem pil­no się wła­śnie o to sta­rał, aby kosz­ta, mo­zo­ły i na­dzie­je nie zo­sta­ły stra­co­ne. Z nim król, na­wy­kły do po­sza­no­wa­nia i ule­gło­ści, nie wcho­dził w spór ża­den.


W dzień śś. Pio­tra i Paw­ła, gdy się wszy­scy zno­wu gro­mad­nie ze­bra­li, a nikt nie spo­dzie­wał, aże­by król miał głos za­brać, za­ru­mie­nio­ny mło­dzian po­wstał z sie­dze­nia. Oczy wszyst­kich zwró­ci­ły się ku nie­mu...


Po­czął mó­wić. W po­cząt­ku i gwar, któ­ry się jesz­cze nie uci­szył, i głos sła­by nie da­wał usły­szeć słów kró­la, lecz wpręd­ce sa­ma cie­ka­wość spro­wa­dzi­ła mil­cze­nie.


Pro­ste­mi sło­wy prze­ma­wiał do nich od ser­ca, że rzu­ca­jąc kraj swój, spo­dzie­wał się, po­wo­ła­ny gło­sy wol­ne­mi, zna­leźć zgo­dę, po­kój i po­rzą­dek na Wę­grzech... Dla nich się po­świę­ca­jąc opu­ścił Pol­skę i Li­twę, któ­ra wła­śnie je­go przy­tom­no­ści po­trze­bo­wa­ła, bę­dąc po śmier­ci Zyg­mun­ta za­kłó­co­ną. Po­wtó­rzył, że o wła­snym kosz­cie, z wiel­kim wy­sił­kiem przy­był ze znacz­nym pocz­tem na głos ich i po­wo­ła­nie, nie dla żą­dzy pa­no­wa­nia, ale dla obro­ny wia­ry chrze­ściań­skiej...


— Opie­ra­łem się dłu­go, zmu­szo­ny zo­sta­łem proś­ba­mi wa­sze­mi, nie prze­wi­du­jąc, co mnie tu spo­tkać mia­ło... Za­sta­łem wa­sze zda­nia po­dzie­lo­ne, kraj w roz­ter­ce. Pro­szę was i bła­gam, nie po­mnij­cie na mnie, nie uwodź­cie się żad­ne­mi wzglę­da­mi, czyń­cie co się wam zda lep­szem dla kra­ju wa­sze­go... Ja ja­kom przy­był chęt­nie, tak chęt­nie i bez ża­lu ustą­pię.


Ta­ka by­ła treść prze­mó­wie­nia kró­la, któ­ry co­raz się wię­cej oży­wia­jąc, sam po­ru­szo­ny, wszyst­kich też po­ru­szył szla­chet­nem tem ode­zwa­niem się, któ­re zdu­mie­nie wy­wo­ła­ło.


W słu­cha­czach wi­dać by­ło szcze­re i ser­decz­ne współ­czu­cie dla te­go mło­dzień­ca, któ­ry ko­ro­ny go­tów się był wy­rzec dla su­mie­nia.


Wszy­scy po­dzie­li­li się na gro­mad­ki, po­wy­cho­dzi­li nie­któ­rzy, wi­dać by­ło go­rą­ce i ży­we roz­pra­wia­nie i na­ra­dy, i w pa­rę go­dzin do­pie­ro pa­la­tyn He­dre­war wy­stą­pił z od­po­wie­dzią w imie­niu zgro­ma­dzo­nych.


Wy­tłu­ma­czył jak i dla­cze­go we Wła­dy­sła­wie so­bie ob­ra­li pa­na, dla sil­niej­szej od po­gan obro­ny, jak zgo­da zda­wa­ła się za­pew­nio­ną, bo i wdo­wa po Al­brech­cie przy­sta­ła na nią... W koń­cu wy­bór ten pierw­szy a nie­zmien­ny, dzi­siej­szym okrzy­kiem zgod­nym po­twier­dził.


Pa­la­tyn mó­wił dłu­go, go­rą­co, za­pew­nia­jąc kró­la o wier­no­ści wszyst­kich, o go­to­wo­ści do po­świę­ce­nia, aby ko­ro­nę nie­po­dziel­ną osią­gnął... Ofia­ro­wa­no przy­się­gę wier­no­ści i po­słu­szeń­stwa...


W cza­sie mo­wy pa­la­ty­na, ani je­den głos się nie ode­zwał prze­ciw­ny, ow­szem cią­głe­mi okrzy­ka­mi sło­wa je­go po­twier­dza­no... a ca­łe zgro­ma­dze­nie pod­no­si­ło rę­ce, zda­wa­ło się oży­wio­ne uczu­ciem wdzięcz­no­ści i go­to­wo­ścią ofia­ry...


Król za­le­d­wie kil­ku ci­che­mi sło­wy po­dzię­ko­wał, pro­sząc, aby nie do­znał za­wo­du... „W obro­nie i dla do­bra kra­ju te­go nie bę­dę szczę­dził tru­du!!” rzekł w koń­cu...


Dy­oni­zy ar­cy­bi­skup stry­goń­ski, przy­nie­sio­ny krzyż uca­ło­wał pierw­szy na znak przy­się­gi ze wszyst­kie­mi to­wa­rzy­szą­ce­mi mu bi­sku­pa­mi... Po nim pa­la­tyn Ga­ra i wszy­scy in­ni wier­ność ślu­bo­wa­li...


Sta­rym oby­cza­jem po­chwy­co­no po­tem kró­la na rę­ce i pod­nie­sio­no po trzy­kroć do gó­ry, z wo­ła­niem wiel­kiem wio­dąc do ko­ścio­ła, gdzie ar­cy­bi­skup dzięk­czyn­ną pieśń za­nu­cił...
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Wprzó­dy jesz­cze, nim król na za­mek po­wró­cił, mistrz Grze­gorz w to­wa­rzy­stwie Wę­gra Pa­lo­cze­go, z któ­rym, ja­ke­śmy wspo­mnie­li, do­brą cza­su po­dró­ży za­brał zna­jo­mość, wy­szedł z ko­ścio­ła, aby świe­żem ode­tchnąć po­wie­trzem.


— Dzię­ki Bo­gu, wszyst­ko te­raz skoń­czo­ne, choć dłu­go­śmy na to cze­ka­li — rzekł Pa­lo­czy, któ­ry i Po­la­ków i mło­de­go pa­na, ob­cu­jąc z nim dłu­żej, po­lu­bił bar­dzo. — Mi­strzu Grze­go­rzu, my­śl­cie te­raz aby­ście so­bie tu gniaz­do usła­li ta­kie, by po Kra­ko­wie nie tę­sk­nić... Nie pu­ści­my was już do Pol­ski.


Spoj­rzał nań Grze­gorz z Sa­no­ka.


— Wszyst­ko to jesz­cze są sło­wa — od­po­wie­dział na prze­kór Pa­lo­cze­mu, draż­niąc go. — My­śli­cie o ko­ro­na­cyi a ko­ro­ny nie ma­cie; my zaś nie da­my na­sze­go pa­na uwień­czyć ina­czej jak tą po­bło­go­sła­wio­ną, któ­rej kró­lo­wa El­ża wam nie da!!


Pa­lo­czy dziw­ną mi­nę zro­bił.


— My na to spo­sób znaj­dzie­my! — rzekł za­gad­ko­wo.


— Ja­ki? Chy­ba po­śle­cie Po­la­ków Wy­szeh­rad zdo­by­wać? hę? — od­parł uśmie­cha­jąc się Grze­gorz. — Ra­zem z ko­ro­ną po­trze­ba­by zdo­być i kró­lo­wę, a tej ani nasz pan ani my dla nie­go nie ży­czy­my...


— I bez wy­szeh­radz­kiej znaj­dzie się po­świę­ca­na ko­ro­na — rzekł Pa­lo­czy.


— Nie sły­sza­łem, aby­ście mie­li za­pa­śną — prze­rwał Grze­gorz.


— Prze­cież wi­dzie­li­ście dziś na zgro­ma­dze­niu wła­sne­mi wa­sze­mi oczy­ma Wła­dy­sła­wa Ga­rę, któ­re­mu straż ko­ron obu po­wie­rzo­na by­ła. Ma­my go w rę­ku, mu­si nam al­bo ko­ro­nę dać lub...


Tu Pa­lo­czy po­wiódł rę­kę po gar­dle.


— Ta­kich ba­nów i ma­gna­tów jak on — roz­śmiał się Grze­gorz — na gar­dle nie ka­rzą ni­g­dy; ma­łych ści­na­ją, wiel­cy ucho­dzą ca­li... my ma­my na to przy­sło­wie.


— A my — go­rącz­ko­wo prze­rwał Pa­lo­czy — przy­sło­wia nie ma­my po­dob­ne­go ani zwy­cza­ju; im prze­stęp­stwo więk­sze, a po­peł­ni je mąż, któ­re­mu ufa­no i zwie­rzo­no wie­le, tem ka­ra strasz­niej­szą być po­win­na.


Grze­gorz chciał w żart ob­ró­cić to, co Wę­gra w gniew wpra­wia­ło.


— Choć­by­ście Ga­rze gło­wę ucię­li — rzekł — ko­ro­ny przez to nie od­zy­ska­cie!


— Mu­si­my ją mieć, al­bo in­ną, któ­ra­by tej by­ła war­ta — do­dał Pa­lo­czy, ży­we­mi ru­cha­mi po­pie­ra­jąc mo­wę swo­ją — bo ko­ro­na­cya nie­uchron­na, tem spiesz­niej i ko­niecz­niej, aże­by pierw­szą nie­mow­lę­cia Al­brech­to­we­go zni­we­czyć.


— Pa­mię­taj­cie tyl­ko — po­czął Grze­gorz z Sa­no­ka po­waż­nie­jąc — gdy­ście po­zna­li mło­de­go pa­na, że ko­ro­na, któ­rą­by­ście krwią zma­za­li lub gwał­tem dla nie­go zdo­by­li, na je­go czy­stej skro­ni nie spo­cznie. Mie­li­ście zręcz­ność zro­zu­mieć go wy sa­mi; my po­wie­dzieć mo­że­my, że te­raz go do­pie­ro po­zna­je­my bli­żej i le­piej, bo w oczach na­szych jak kwiat się roz­wi­nął; jest to na­tu­ra bo­ha­ter­ska, pięk­na, szla­chet­na, brzy­dzą­ca się gwał­tem wszel­kim i prze­nie­wier­stwem. Ba­no­wi Ga­rze da­li­ście li­sty że­la­zne, za­rę­cza­ją­ce mu bez­pie­czeń­stwo; ra­czej Wła­dy­sław zrze­cze się ko­ro­ny wa­szej, niż do­zwo­li aże­by mu tu włos spadł z gło­wy.


Na­marsz­czył się Pa­lo­czy.


— Bądź­cie pew­ni — rzekł — że na wszyst­ko ra­dę znaj­dzie­my, a ko­ro­na­cya ry­chło na­stą­pić mu­si.


Grze­gorz z Sa­no­ka po­ru­szył ra­mio­na­mi i chcąc dłuż­sze­go spo­ru unik­nąć, za­milk­nął.


Na­za­jutrz, jak Wę­gier prze­po­wie­dział, pa­no­wie wę­gier­scy na­pa­dli na ba­na Wła­dy­sła­wa Ga­rę, stró­ża ko­ro­ny, o sprze­nie­wie­rze­nie się i, nie py­ta­jąc kró­la, na­tych­miast go uwię­zić da­li — za oso­bę je­go czy­niąc od­po­wie­dzial­ne­mi Szy­mo­na bi­sku­pa ja­gier­skie­go, pa­la­ty­na i Mi­ko­ła­ja z Frysz­ta­du.


Król za­le­d­wie wstaw­szy ubie­rać się po­czął, gdy mu Tar­now­ski Gra­tus wia­do­mość tę przy­niósł.


Po­wol­ny w in­nych spra­wach, gdzie o cześć je­go cho­dzi­ło, Wła­dy­sław uniósł się wiel­ką nie­cier­pli­wo­ścią i gnie­wem. Nie chciał cze­kać przy­by­cia pa­nów, któ­rzy­by mu o tem oznaj­mi­li; po­słał po Gra­tu­sa, aby Hu­nia­de­go i kil­ku przed­niej­szych do nie­go na­tych­miast pro­sił.


Nie wi­dzie­li go jesz­cze ni­g­dy tak po­ru­szo­nym przy­bocz­ni, do je­go ła­god­no­ści i do­bro­ci na­wy­kli.


Za­le­d­wie Hu­nia­dy z kanc­le­rzem uka­za­li się w pro­gu, gdy król ży­wo pod­szedł ku nim z brwia­mi ścią­gnię­te­mi.


— Nie chcę wie­rzyć te­mu, co mi przy­nie­sio­no — rzekł dum­nie. — Praw­da­li, że­ście ba­na Wła­dy­sła­wa uwię­zić ka­za­li?


Hu­nia­dy wy­stą­pił pierw­szy.


— Tak jest mi­ło­ści­wy pa­nie — od­parł sta­now­czo i śmia­ło. — Ban miał po­wie­rzo­ną straż in­si­gniów kró­lew­skich, był od­po­wie­dzial­nym za nie. Wy­dał je lub nie­dbal­stwem swem do­zwo­lił je kró­lo­wej przy­własz­czyć. To uła­twi­ło śmiesz­ną ko­ro­na­cyę po­gro­bow­ca, a dru­gą ko­ro­nę kró­lo­wa za­sta­wi­ła ce­sa­rzo­wi i za okup jej woj­nę pro­wa­dzić bę­dzie. Słusz­na rzecz, że­by stróż za skarb od­po­wia­dał.


— Z te­go com sły­szał i wiem — rzekł król — wi­dzę, że kró­lo­wa i jej służ­ba wię­cej win­ne niż Ga­ra. Ale, wi­nien czy nie, ban ma list że­la­zny, za któ­rym, sło­wu mo­je­mu ufa­jąc, tu przy­był; nie do­zwo­lę go wię­zić i za­trzy­my­wać.


— Li­sty da­ne by­ły, gdy wi­na je­go nie zo­sta­ła do­wie­dzio­ną — prze­rwał kanc­lerz. — Nic one nie zna­czą.


— Sło­wo mo­je — za­wo­łał król — droż­sze mi jest niż ko­ro­na. To jed­no po­wie­dzieć wam chcia­łem i uro­czy­ście oznaj­mić, iż, Bóg świa­dek, jeź­li ban nie zo­sta­nie uwol­nio­ny, ja ko­ro­no­wać się nie chcę, nie bę­dę i na­tych­miast do Pol­ski po­wra­cam.


Mło­dy król wy­rzekł to z ta­ką mo­cą, gło­sem pod­nie­sio­nym, i skoń­czyw­szy z du­mą ta­ką cof­nął się w głąb izby, da­jąc czuć, że dłu­żej o tem roz­pra­wiać nie my­śli, iż Hu­nia­dy i kanc­lerz od­po­wia­dać nie śmie­li.


Po chwi­li mil­cze­nia, Wła­dy­sław zwró­cił się do Hu­nia­da.


— Bądź­cie po­słem mo­im, to ostat­nie sło­wo...


Ski­nął i wszedł do sy­pial­ni.


Kanc­lerz z to­wa­rzy­szem, nie zwle­ka­jąc zwró­ci­li się do izby, w któ­rej ob­ra­do­wa­no, od­no­sząc wy­rok kró­lew­ski.


Dłu­gi dość prze­ciąg cza­su upły­nął, nim oznaj­mio­no kró­lo­wi, że na­de­szli wę­gier­scy ma­gna­ci, wio­dąc z so­bą ba­na Ga­rę.


Wi­dać by­ło po nich, jak go­rą­cą i na­mięt­ną wal­kę sto­czy­li. Twa­rze i oczy by­ły roz­ognio­ne, pier­si bu­cha­ły, z ust wy­ry­wa­ły się sło­wa jak bry­zgi ukro­pu. Szli spo­rząc jesz­cze, a Wła­dy­sław Ga­ra w pół str­wo­żo­ny, na pół roz­na­mięt­nio­ny do­zna­nem upo­ko­rze­niem, cią­gnął za nie­mi, nie usta­jąc wy­rze­kać i tłu­ma­czyć się.


Do­pie­ro w sa­li umil­kli ocze­ku­jąc na kró­la, któ­ry wy­szedł sam je­den, a spoj­rze­nia nań do­syć by­ło, aby do­wieść, że zda­nia swo­je­go zmie­nić nie my­śli.


Kanc­lerz w imie­niu ra­dy po­czął się roz­wo­dzić uspra­wie­dli­wia­jąc uwię­zie­nie, gdy król mó­wić mu nie da­jąc, prze­ciął za­raz.


— Sły­sze­li­ście wo­lę mo­ją, tej nie na­ru­szy żad­ne do­wo­dze­nie prze­ciw­ne.


Ga­ra pod­niósł głos, bi­jąc się w pier­si i krzy­cząc na­mięt­nie.


— Nie wy­da­wa­łem ko­ro­ny... wy­rwa­no mi ją, stał się gwałt! ra­bu­nek! roz­bój! Ślij­cie, prze­ko­naj­cie się, pu­dło jest zła­ma­ne, pie­czę­cie po­kru­szo­ne.


— Do­bro­wol­nieś ją wy­dał! — prze­rwał je­den z ma­gna­tów. — Trzy­ma­łeś z kró­lo­wą.


Za­czę­to wo­łać ze wszyst­kich stron i wrza­wa się sta­ła, któ­ra kró­lo­wi by­ła uwła­cza­ją­cą i nie­przy­jem­ną.


Po­wtó­rzył krót­ko, i sta­now­czo, że żą­da uwol­nie­nia Ga­ry.


Kanc­lerz na to wy­buch­nął, spoj­rzaw­szy po swo­ich.


— Na roz­kaz wasz, mi­ło­ści­wy pa­nie, da­je­my mu wol­ność; ale po­mnij­cie, że wro­giem wam był i bę­dzie. Sta­nie się li co przez nie­go, wła­sne­mu po­bła­ża­niu przy­pi­sze­cie to, mi­ło­ści­wy pa­nie... my nie bę­dzie­my win­ni.


Król spoj­rzał na Ga­rę, któ­ry po­wiódł­szy oczy­ma peł­ne­mi nie­na­wi­ści po sto­ją­cych do­ko­ła, ze zło­żo­ne­mi rę­ka­mi zwró­cił się do mło­de­go pa­na i po­kło­nił mu.


— Pó­kim żyw, do­bro­dziej­stwa te­go nie za­po­mnę — rzekł — a prze­ko­nam oszczer­ców, iż mnie osą­dzi­li nie­spra­wie­dli­wie...


Tak prze­ciw­ko wszyst­kim za­wy­ro­ko­waw­szy król, od­pu­ścił ich, nie chcąc słu­chać ani dzięk­czy­nień ba­na, ani uspra­wie­dli­wień sę­dziów je­go.


Wszy­scy tłum­nie i z wrza­wą po­no­wio­ną wy­sy­pa­li się z kró­lew­skich po­ko­jów.


Do dal­szych uchwał, ty­czą­cych się ko­ro­na­cyi, król mie­szać się nie chciał, bo mu wca­le o przy­spie­sze­nie jej nie cho­dzi­ło. Uni­kał na­wet do­wia­dy­wa­nia się o nie...


Za to Grze­gorz z Sa­no­ka, któ­ry nie miał do czy­nie­nia wie­le, bo go po­nie­kąd z umy­słu — nie­do­wie­rza­jąc mu i lę­ka­jąc się nie­za­leż­ne­go cha­rak­te­ru, o któ­ry go po­są­dza­no — za­stę­po­wa­no przez dzie­ka­na La­soc­kie­go... sto­sun­ki po­za­wią­zy­waw­szy z Wę­gra­mi, na­uczyw­szy się już ich ję­zy­ka, prze­sta­jąc cią­gle z nie­mi, naj­prę­dzej był o każ­dej czyn­no­ści uwia­do­mio­nym.


Wszyst­ko, co się tu dzia­ło, nie by­ło mu po my­śli. Ża­ło­wał Wła­dy­sła­wa, prze­czu­wał, że mógł się stać w rę­kach lu­dzi ofia­rą swe­go szla­chet­ne­go cha­rak­te­ru...


Dzie­kan La­soc­ki i bi­skup Zby­szek, sły­sząc cza­sem swo­bod­nie i iro­nicz­nie od­zy­wa­ją­ce­go się mi­strza Grze­go­rza, nie do­wie­rza­li mu, oba­wia­li go się przy kró­lu. By­ła już pa­rę ra­zy mo­wa o wy­sła­niu do Pol­ski, ale król oka­zał, że rad­by go za­trzy­mać przy so­bie.


Do cza­su więc nie ru­szo­no go, pa­trząc nań tyl­ko zda­le­ka.


Bi­skup Ole­śnic­ki za­raz po ko­ro­na­cyi, o któ­rą na­le­gał wraz z Wę­gra­mi, chciał i mu­siał po­wra­cać do Pol­ski. Na swem miej­scu, ja­ko al­ter ego, zo­sta­wiał La­soc­kie­go, a dla więk­sze­go bez­pie­czeń­stwa był­by chęt­nie za­brał Grze­go­rza z Sa­no­ka.


Wszyst­kie śmiel­sze ode­zwa­nia się kró­la, słusz­nie czy nie, je­go wpły­wo­wi przy­pi­sy­wa­no.


Nim na dwo­rze wia­do­mem by­ło, co po­sta­no­wią w spra­wie ko­ro­na­cyi pa­no­wie, Pa­lo­czy przy­biegł już do mi­strza...


— Tym ra­zem — rzekł sia­da­jąc zdy­sza­ny — skoń­czo­ne wszyst­ko, za­praw­dę... Dla spraw­dze­nia, że ko­ro­na wy­kra­dzio­ną zo­sta­ła, po­sy­ła­ją do Wy­szeh­ra­du bra­ci Jacz­ków; a w miej­sce téj, któ­rą kró­lo­wa so­bie przy­własz­czy­ła, ma­my święt­szą jesz­cze i ubło­go­sła­wio­ną, tę, któ­ra spo­czy­wa na gło­wie Szcze­pa­na świę­te­go...


— Ja­ko? — za­krzyk­nął Grze­gorz, ła­miąc rę­ce. — Z gro­bu, ze zwłok chce­cie świę­to­kradz­ko po­rwać ko­ro­nę, aby nią ko­ro­no­wać... jak­by na śmier­ci prze­po­wied­nią!! Na Bo­ga!! Po­my­śl­cież, go­dziż się to?? Z gro­bu?? z tru­pa?


Pa­lo­czy ru­szył ra­mio­na­mi.


— Jest to naj­droż­sza re­li­kwia na­sza! — za­wo­łał — a któ­raż ko­ro­na nie spo­czy­wa­ła na umar­łych skro­niach?? Nie mo­że­my mło­de­mu pa­nu dać lep­sze­go do­wo­du mi­ło­ści na­szej, jak uzna­jąc go god­nym tej ko­ro­ny, któ­ra na gło­wie Apo­sto­ła Wę­gier cze­ka­ła na nie­go!!


— Nie po­tra­fi­cie prze­cież od­jąć i je­mu i nam tej my­śli, że wy go nie ko­ro­ną ży­wych, ale umar­łych uwień­czy­li­ście, jak­by był sam na śmierć prze­zna­czo­nym! — od­parł Grze­gorz z Sa­no­ka, wzdy­cha­jąc...


— Wła­dy­sław Ga­ra je­dzie z Jacz­ka­mi zdać Wy­szeh­rad kró­lo­wi — do­dał Wę­gier. — Ko­ro­na­cya na­zna­czo­na w Bia­ło­gro­dzie na dzień świę­te­go Alek­se­go...


Wszyst­ko to mniej ob­cho­dzi­ło mi­strza, w my­śli je­go utkwi­ło jed­no to, że ko­ro­nę z gro­bu brać mu­sia­no. Nie mógł się oprzeć tej smut­nej wróż­bie, ja­ką z so­bą nio­sła, a wię­cej nad wszyst­ko oba­wiał się, aby na kró­lu wia­do­mość o tem nie zro­bi­ła przy­kre­go, od­ra­ża­ją­ce­go wra­że­nia. Ale te­mu po­dej­mo­wał się za­po­biedz bi­skup Zby­szek, któ­ry miał ko­ro­nę Ś. Ste­fa­na ja­ko ubło­go­sła­wio­ną i bło­go­sła­wień­stwo przy­no­szą­cą re­li­kwię Wła­dy­sła­wo­wi uka­zać.


Grze­gorz z Sa­no­ka wca­le nie spie­szył się oznaj­my­wać kró­lo­wi, cze­ka­jąc ra­czej aby on mu pierw­szy o tem po­wie­dział i swo­je zda­nie zwie­rzył. Zwykł był bo­wiem król, naj­czę­ściej gdy dzień się urzę­do­wie skoń­czył i wszy­scy po­roz­cho­dzi­li, po­wo­ły­wać do sie­bie mi­strza i po­ufa­le z nim roz­ma­wiać, ra­dzić się lub uża­lać. Być mo­że, iż po­uf­ne te, ci­che roz­mo­wy, o któ­rych ko­mor­ni­cy Wła­dy­sła­wa wie­dzie­li i do­no­sić o nich mu­sie­li, nie­bez­piecz­ne­mi się wy­da­wa­ły bi­sku­po­wi Ole­śnic­kie­mu, na miej­scu Grze­go­rza z Sa­no­ka żą­da­ją­ce­mu wi­dzieć La­soc­kie­go.


Te­go król chęt­nie też słu­chał i nim się po­słu­gi­wał, lecz skłon­no­ści do zwie­rza­nia mu się my­śli swo­ich nie oka­zy­wał.


Wie­czo­rem, jak zwy­kle, zna­lazł się Grze­gorz dla od­czy­ta­nia mo­dlitw w sy­pial­ni kró­lew­skiej.


— Wy wszyst­ko wie­cie na­przód i prę­dzej niż ja — ode­zwał się do nie­go Wła­dy­sław — więc i o ko­ro­na­cyi pew­nie już wam mó­wio­no.


— Na­zna­czo­no ją na dzień Ś. Alek­se­go — rzekł Grze­gorz — sły­sza­łem o tem.


— Da­li mi do­wód czci swej nie­ma­ły — do­dał król — naj­droż­szą re­li­kwię, ko­ro­nę Ś. Szcze­pa­na prze­zna­cza­jąc na ten ob­rząd.


Grze­gorz cze­kał co król o tem po­wie i prze­ko­nał się, że to co go ude­rzy­ło, owa prze­po­wied­nia gro­bo­wa, na umy­śle Wła­dy­sła­wa wca­le się nie od­bi­ła. Wi­dział tyl­ko świę­tość ko­ro­ny. Ura­do­wał się te­mu pra­wie, iż on sam tyl­ko do­znał uczu­cia przy­kre­go, któ­re mło­de­mu pa­nu po­boż­ność je­go nie do­zwo­li­ła po­dzie­lać.


— Tak więc — mó­wił król z pew­nym smut­kiem — do­ko­nać się ma to, co mi by­ło prze­zna­czo­nem. Tyś świad­kiem, żem nie pra­gnął brze­mie­nia te­go... nie mo­głem się mu obro­nić... Po­tra­fię ja li je dźwi­gnąć?!


— Mi­ło­ści­wy kró­lu — rzekł po­cie­sza­jąc Grze­gorz z Sa­no­ka — już ten po­śpiech i go­rą­cość, z ja­ką cię na tron wio­dą, wró­żą, że u bo­ku twe­go do­sto­ją wier­nie... Za­tem, w Bo­gu na­dzie­ja.


Za­my­ślo­ny Wła­dy­sław nie od­po­wie­dział nic, roz­po­czę­to wie­czor­ne mo­dli­twy.


Na­za­jutrz Gra­tus Tar­now­ski, dwaj Za­wi­szo­wie i kil­ku mło­dzie­ży, pra­gną­cy znu­żo­ne­go kró­la ro­ze­rwać, zra­na do ło­wów się z nim przy­spo­so­bi­li.


By­ły one roz­ryw­ką dla nie­go, ale nie ta­ką na­mięt­no­ścią, z ja­ką się im oj­ciec od­da­wał. Z so­ko­ła­mi szcze­gól­niej Wła­dy­sław jeź­dzić lu­bił, a tu mu na nich nie zby­wa­ło. Co­dzień pra­wie przy­no­szo­no je w po­dar­kach, tak że so­kol­ni­czych do nich na­star­czyć by­ło trud­no.


Dzień się obie­cy­wał skwar­ny. Ko­nie już sta­ły w po­dwór­cu zam­ko­wym, gdy wrza­wa ja­kaś w izbach po­prze­dza­ją­cych kró­lew­skie sły­szeć się da­ła. Ro­ze­znać w niej mo­gli ła­two gło­sy krzy­kli­we, spór ja­kiś i wo­ła­nie Wę­grów, sto­ją­cych z Po­la­ka­mi u drzwi na stra­ży.


Co­dzień pra­wie się tra­fi­ło coś po­dob­ne­go, więc wa­gi do te­go nie przy­wią­zy­wa­no; Gra­tus z Tar­no­wa wy­biegł się do­wie­dzieć o przy­czy­nie spo­ru, i po chwi­li wró­cił bla­dy a za­nie­mia­ły.


Król wstrzy­mał się z wyj­ściem, choć już rę­ka­wi­cę ptasz­ni­czą miał na rę­ku.


— Cóż to za wrza­wa? — za­py­tał.


— Za­praw­dę — bąk­nął Gra­tus po­mię­sza­ny — nie wiem. Człek ja­kiś na­bi­ja się do kró­la, chcąc go wi­dzieć ko­niecz­nie... stra­że nie pusz­cza­ją. Krzy­czy umyśl­nie, aby się dał sły­szeć...


— Któż to? po­krzyw­dzo­ny mo­że? po­trze­bu­ją­cy spra­wie­dli­wo­ści? — od­parł król, po­su­wa­jąc się na­przód.


Gra­tus za­stą­pił mu dro­gę.


— Mi­ło­ści­wy pa­nie, włó­czę­ga ja­kiś. Ks. La­soc­ki go na roz­kaz wasz wspo­mo­że ja­kim dat­kiem... nie wy­chodź­cie.


— Ale ja chcę go wi­dzieć! — prze­rwał Wła­dy­sław, marsz­cząc się i zlek­ka usu­wa­jąc Tar­now­skie­go.


Stał w pro­gu sa­li wiel­kiej król, gdy w dru­gim jej koń­cu, wy­ry­wa­ją­cy się z rąk dwom dra­bom, męż­czy­zna ogo­rza­ły, sil­ny, wiel­kie­go wzro­stu, w odzie­ży po­tar­ga­nej, z od­sło­nio­ną pier­sią ob­ro­słą, krzy­cząc wci­snął się, a uj­rzaw­szy kró­la, rę­kę pod­niósł i wo­łał:


— Mu­szę z kró­lem mó­wić! mu­szę.


— Pusz­czaj­cie go! — za­wo­łał Wła­dy­sław.


Nim ten roz­kaz speł­nio­no, już po za nie­zna­nym człe­kiem zna­leź­li się nie­spo­koj­ni o bez­pie­czeń­stwo kró­lew­skie: Hu­nia­dy, Or­szag i kil­ku in­nych...


Pusz­czo­ny rzu­cił się wprost, oczy­ma szu­ka­jąc kró­la. Do­my­ślił się go z po­sta­wy i ob­li­cza... Padł na ko­la­na, lecz nie mógł mó­wić, bo wal­ka ze stra­żą i ja­kieś roz­na­mięt­nie­nie od­dech mu za­ta­mo­wa­ły.


Tym­cza­sem Hu­nia­dy i in­ni nad­bie­ga­ją­cy sta­nę­li tuż...


Klę­czą­cy na zie­mi, obłą­ka­ne­mi oczy­ma wo­dził do­ko­ła, po­tem rę­ka­mi drżą­ce­mi po­czął do­by­wać coś z za suk­ni i wo­rek skó­rza­ny, w któ­rym brzę­cza­ło zło­to, rzu­cił na pod­ło­gę... Pod­niósł rę­ce ku kró­lo­wi i mó­wić po­czął ży­wo, nie­zro­zu­mia­le, beł­ko­tli­wie po ma­dziar­sku...


— Oto zło­to — krzyk­nął — któ­re mi da­li słu­dzy kró­lo­wej z jej roz­ka­zu, za to, abym cię za­bił, pa­nie!! Tak, przy­się­gam na to... chcia­no mnie ku­pić, wy­sła­no z tem... i oto przy­cho­dzę ci wy­ja­wić... Nie bę­dę zbój­cą!


Król nie uląkł się wca­le, lecz po­bladł i czo­ło zmarsz­czył. Nim miał czas od­po­wie­dzieć, rzu­cić py­ta­nie, roz­my­śleć co czy­nić z wi­no­waj­cą, już za nim krzyk się dał sły­szeć i na znak Hu­nia­da, po­rwa­ła się na nie­go straż wę­gier­ska, schwy­ci­ła, je­den za gar­dło go ści­snął i na rę­kach pra­wie mio­ta­ją­ce­go się wy­nie­śli.


Na roz­kaz kró­la po­bie­gli za­raz Po­la­cy, lecz Wę­grzy by­li tak roz­ju­sze­ni i wście­kli, że nie­po­dob­na by­ło do nich przy­stą­pić, ani mó­wić z ni­mi.


W mgnie­niu oka znikł i ten czło­wiek i ci co go po­rwa­li... Ci­sza za­le­gła w po­dwór­cach.


Król wstrzy­mał się z wy­jaz­dem... Ca­ły dwór pol­ski zbiegł się w ja­kiejś trwo­dze o pa­na swe­go. Sta­ło się to w chwi­li, gdy o żad­nem nie­bez­pie­czeń­stwie nie ma­rzo­no na­wet i nie przy­pusz­cza­no...


Na­próż­no wy­glą­dał Wła­dy­sław, aże­by wia­do­mość mieć ja­kąś o czło­wie­ku tym i przy­go­dzie... ni­ko­go na zam­ku zna­leźć nie by­ło moż­na do po­łu­dnia...


Nad­cho­dzą­cy bi­skup Zby­szek nie wie­dział o ni­czem... Nie­ry­chło wre­ście zja­wił się Hu­nia­dy z tą twa­rzą ja­ką mie­wał za­wsze, na­wet gdy wszy­scy się roz­na­mięt­nia­li... po­waż­ną i chłod­ną. Przy­stą­pił do kró­la z po­kło­nem i uprze­dza­jąc je­go py­ta­nie, rzekł spo­koj­nie.


— Wrza­wa nie­po­trzeb­na. Czło­wiek sza­lo­ny, jak się zda­je... Skwar sło­necz­ny prze­pa­lił mu czasz­kę, plótł od rze­czy... Nie­ma mó­wić o czem.


— Cóż z nim uczy­nio­no? — prze­rwał król.


— Za­pew­ne ja­ko sza­lo­ne­go za­mkną go — do­dał obo­jęt­nie Hu­nia­dy.


Nic wię­cej do­wie­dzieć się już nie by­ło moż­na. Pa­no­wie wę­gier­scy da­li so­bie sło­wo za­pew­ne, iż toż sa­mo bę­dą wszyst­kim po­wta­rzać.


O lo­sie czło­wie­ka nikt nie wie­dział, sta­ra­no się wy­pad­ko­wi od­jąć wszel­kie zna­cze­nie i wa­gę. Król się jed­nak uspo­ko­ić tem nie dał, ale do­ma­ga­nie się je­go zby­wa­no od­po­wie­dzia­mi obo­jęt­ne­mi.


Wszy­scy usi­ło­wa­li przez dzień ca­ły uwa­gę od te­go wy­pad­ku od­wró­cić i za­trzeć je­go wspo­mnie­nie. Na kró­lu wszak­że wi­dać by­ło, iż nim zno­wu nie­po­kój owład­nął...


Grze­gorz z Sa­no­ka, któ­ry nie był wy­pad­ko­wi przy­tom­nym, do­wie­dział się o nim do­pie­ro od jed­ne­go z Tar­now­skich. Na­tych­miast po­szedł na zwia­dy, ale Pa­lo­cze­go, na któ­re­go naj­wię­cej ra­cho­wał, nie zna­lazł go. Gdy się już nad wie­czo­rem zja­wił, miał ob­li­cze na­chmu­rzo­ne...


Za­py­ta­nia mi­strza zby­wał w po­cząt­ku, tak sa­mo jak in­ni, tłu­ma­cząc przy­go­dę sza­leń­stwem i usi­łu­jąc ją lek­ce­wa­żyć... Lecz Grze­go­rza z Sa­no­ka nie­ła­two oszu­kać by­ło.


— Kłam­cie so­bie przed kró­lem co chce­cie — rzekł — ja wam na­wet w tem do­po­ma­gać je­stem go­tów, ale dla sie­bie chcę praw­dę wie­dzieć.


— Kie­dy po­no nikt jej tu się już nie do­wie — szep­nął po na­le­ga­niu Pa­lo­czy. — Czło­wiek al­bo istot­nie przez słu­gi El­ży prze­ku­pio­nym był, bo ta co ko­ro­nę dla dziec­ka wy­kra­dła, mo­gła dla nie­go i na za­bój­stwo się wa­żyć... al­bo kła­mał dla zy­ska­nia na­gro­dy...


— Prze­cie w koń­cu pod gro­zą ka­ry przy­zna się — rzekł Grze­gorz.


Pa­lo­czy rę­ką za­mach­nął i szep­nął ci­cho:


— Ja tam nie by­łem... Bra­li go na mę­ki! bra­li! klesz­cza­mi go rwa­li, pie­kli...


Do­koń­czył ru­chem tyl­ko zna­czą­cym.


— Żyw? — za­py­tał Grze­gorz.


— Roz­szar­pać go ka­za­no — do­dał Pa­lo­czy jesz­cze ostroż­niej, i oczy pod­no­sząc do­dał:


— Któż ich wie? mo­że ci, co się oba­wia­li aby ich nie wy­dał, śmierć mu przy­spie­szy­li!!


— Ze­wsząd więc jesz­cze ota­cza nas nie­bez­pie­czeń­stwo! — ła­miąc rę­ce roz­pacz­li­wie wy­krzyk­nął Grze­gorz... — O! ten bied­ny mło­dzian nasz, po co je­mu i nam by­ło leźć w to gniaz­do osie!!


Wstrzą­snął się Pa­lo­czy.


— Nie mów­cie te­go, nie mów­cie... Źlem się wy­ga­dał... Sro­go­ści tu po­trze­ba by­ło, dla­te­go uka­ra­no pod­łe­go zło­czyń­cę! I ni­ko­mu nie prze­ba­czy­my... Wasz pan za do­bry jest, ale my za nie­go okrut­ni być mu­si­my. Niech i czło­wiek ten i pa­mięć o nim prze­pad­nie!!


Pa­lo­czy nic już wię­cej po­wie­dzieć nie chciał. Wy­pa­dek też za­tar­ty żad­nych dal­szych na­stępstw nie miał. Uta­jo­no przed kró­lem los, ja­ki spo­tkał wi­no­waj­cę czy sza­leń­ca, o któ­re­go na­zwi­sku sa­mi na­wet Wę­gro­wie nie wie­dzie­li. Pa­stwio­no się bo­wiem nad nim z wście­kło­ścią ta­ką, z ta­kiem za­pa­mię­ta­niem, że nie ba­da­jąc pra­wie, ży­cie mu wzię­to...


Ta­jem­ni­cą więc na wie­ki okry­te by­ło to wrze­ko­me tar­gnię­cie się na ży­cie kró­la, a do­mysł tych, któ­rzy przy­pusz­cza­li, że na­sła­ne­go zbój­cę za­dła­wio­no, aby ohy­dę czy­nu od kró­lo­wej od­wró­cić... mo­że nie był bez pod­sta­wy. W po­śród tych, co Wła­dy­sła­wo­wi przy­się­ga­li wier­ność i słu­ży­li mu, znacz­niej­sza część po­ta­jem­nie sprzy­ja­ła wdo­wie...


Nad­szedł w ostat­ku dzień ten uro­czy­sty, w któ­rym na skroń mło­dzień­czą pol­skie­go kró­la mia­no wło­żyć ko­ro­nę Ś. Szcze­pa­na.


Wszyst­ko, co ota­cza­ło Wła­dy­sła­wa w Pesz­cie, po­cią­gnę­ło do Bia­ło­gro­du.


Tu na­przód wo­bec Jacz­ków i pa­nów pol­skich oka­za­no roz­bi­tą skrzy­nię, z pie­czę­cia­mi zła­ma­ne­mi, z któ­rej ko­ro­na wy­kra­dzio­ną zo­sta­ła przez sta­rą Kot­ta­ne­rin...


Zna­la­zły się w niej ber­ło, jabł­ko i ów po­dwój­ny krzyż, któ­ry w r. 1000 pa­pież do­zwo­lił no­sić przed kró­lem Wę­gier, gdy mu ko­ro­nę dla Bo­le­sła­wa pol­skie­go prze­zna­czo­ną od­da­wał.


W nie­wiel­kim ko­ście­le bia­ło­grodz­kim za­le­d­wie cel­niej­si pa­no­wie, do­stoj­ni­cy i du­cho­wień­stwo po­mie­ścić się mo­gło. Tłu­my ob­le­ga­ły go do­ko­ła... Ar­cy­bi­skup Dy­oni­zy do­peł­niał ob­rzę­du.


Sza­ty, w któ­re przy­bra­no kró­la sto­ją­ce­go przed oł­ta­rzem, by­ły też sa­me, któ­re się od ty­sią­cz­ne­go ro­ku prze­cho­wy­wa­ły, ze sta­ro­ści wy­tar­te i zsza­rza­ne, ale sta­ro­ścią swą sa­mą uświę­co­ne...


Z ko­ścio­ła po na­bo­żeń­stwie i ob­rzę­dzie, w któ­rym Zbi­gniew Ole­śnic­ki uczest­ni­czył, po­pro­wa­dzo­no w peł­nym ubio­rze kró­lew­skim Wła­dy­sła­wa do gro­bu Giej­zy i Ade­laj­dy.


Wszyst­kie oby­cza­je daw­ne za­cho­wa­ne zo­sta­ły, sąd pierw­szy i na wie­ży ko­ścio­ła św. Mar­ci­na do­by­tym mie­czem na czte­ry stro­ny świa­ta cię­cia w po­wie­trzu, ozna­cza­ją­ce, iż go­tów był bro­nić pań­stwa od wszel­kiej na­pa­ści.


Wspa­nia­ła uczta, tur­nie­je i za­ba­wy, wśród ra­do­ści po­wszech­nej, za­mknę­ły ten dzień pa­mięt­ny.


Te­raz mógł Pa­lo­czy po­wie­dzieć w isto­cie przy­ja­cie­lo­wi, że wszyst­ko skoń­czo­ne zo­sta­ło...


Wła­dy­sław przed oł­ta­rzem wziął ślub nie­ro­ze­rwa­ny z pań­stwem, o któ­re wo­jo­wać mu­siał... Był pa­nem dwóch kró­lestw, a bi­skup Zby­szek po skoń­czo­nym ob­rzę­dzie z roz­rzew­nie­niem go wi­ta­jąc, rzekł mu sło­wa, któ­re w du­szy mło­dej wy­pięt­no­wa­ły się jak wy­rok i prze­po­wied­nia...


— Speł­ni­ły się wróż­by... Bóg ci dał po­tę­gę! Dwa­kroć na­masz­czo­no skroń two­ją! Apo­stol­ski krzyż nie­sio­no przed to­bą, sta­łeś się ry­ce­rzem Chry­stu­so­wym, obroń­cą świa­ta chrze­ściań­skie­go na gra­ni­cy, któ­rą szczer­bi miecz po­gań­ski...


Walcz za wia­rę w imię Oj­ca i Sy­na i Du­cha świę­te­go...


— Amen! — szep­nął król po ci­chu.


Od dnia, w któ­rym prze­był gra­ni­cę, aż do tej chwi­li wiel­kiej, roz­strzy­ga­ją­cej o po­słan­nic­twie je­go, Wła­dy­sław ro­snął w oczach wszyst­kich i doj­rze­wał cu­dow­nie.


Da­wa­ło się to naj­moc­niej czuć w po­rów­na­niu z ró­wie­śni­ka­mi, z któ­re­mi wy­je­chał z Pol­ski, sto­jąc na jed­nym stop­niu, czu­jąc się im bra­tem... Dziś i on i oni sa­mi co­dzień się prze­ko­ny­wa­li, że prze­ro­snął ich gło­wą i ser­cem. Zda­wał się du­chem pra­co­wać nie­ustan­nie, aby od­po­wie­dzieć te­mu wiel­kie­mu prze­zna­cze­niu wo­dza chrze­ściań­skie­go, któ­re na nie­go wło­ży­ły lo­sy...


Do­ko­ła nie­ustan­nie sły­szał to po­wo­ły­wa­nie, to wzy­wa­nie na wo­dza, na obroń­cę... Do ostat­ka w po­ko­rze i oba­wie wzdra­gał się wziąć brze­mię nad si­ły, lecz gdy raz uczuł, że wy­rok był nie­odwo­łal­ny, sta­rał się do­ro­snąć do swych prze­zna­czeń.


Po dniu tym na­bo­żeń­stwa i znu­że­nia, gdy Grze­gorz wszedł, po wszyst­kich in­nych po­wi­tać go i win­szo­wać mu, zna­lazł zła­ma­ne­go tru­dem nie­zmier­nym, ale z ob­li­czem roz­ja­śnio­nem...


— Nie win­szuj mi — rzekł — ale mi życz, abym god­nym był te­go, co otrzy­ma­łem... krzy­ża i mie­cza po­świę­co­ne­go!!


Te­raz do­pie­ro po­czy­na się ży­cie mo­je, któ­re pro­mie­nieć po­win­no cno­tą i sła­wą.


Pod­niósł rę­ce do gó­ry i twarz so­bie za­krył nie­mi...


— Grze­go­rzu mój — szep­nął po­ufa­łej — gdy­byś ty był w ser­cu mo­jem, a wie­dział, co się w niem dzia­ło dnia te­go i co prze­su­nę­ło się przed oczy­ma mo­je­mi! Czu­łem jak moc ja­kaś wcho­dzi­ła we mnie z tych szat apo­sto­ła, z tej ko­ro­ny świę­te­go, z tych mo­dlitw i pie­śni...


Łzy mi na oczach sta­wa­ły... a za nie­mi wi­dzia­łem Pol­skę na­szą, któ­rej się sta­łem nie­wier­nym.


— Abyś słu­żył spra­wie Chry­stu­sa — do­dał rów­nież wzru­szo­ny Grze­gorz — Chry­stu­sa, któ­re­go i ta na­sza Pol­ska jest cór­ką...


— Kie­dy ja ją zo­ba­czę! — wes­tchnął król — kie­dy się do­wiem, co się z nią, z mat­ką i Kaź­mi­rzem dzie­je?


— Bi­skup po­wra­ca do Kra­ko­wa — ode­zwał się Grze­gorz uspo­ka­ja­jąc — po­sił­ki też z Pol­ski są po­trzeb­ne, bo Tu­rek oko­ło Bia­ło­gro­du stoi... Nie opusz­czą nas tu­taj...


W kil­ka dni po­tem Wła­dy­sław po­wra­cał do Bu­dy, do­kąd na­po­zór po­myśl­na przy­szła wia­do­mość, że kró­lo­wa El­ża, do­wie­dziaw­szy się o ko­ro­na­cyi, zroz­pa­czo­na, we łzach ca­ła, prze­kli­na­jąc wia­ro­łom­nych Wę­grów, z Pres­bur­ga uje­cha­ła do Au­stryi, uda­jąc się pod opie­kę ce­sa­rza Fry­de­ry­ka wraz z sy­nem.


Mo­gło się zda­wać krót­ko­wi­dzą­cym, że woj­na by­ła skoń­czo­ną, a przy­naj­mniej za­chwia­ną, bo Fry­de­ryk, ten „pan ma­łe­go ser­ca” wła­snych ko­rzy­ści szu­ka­jąc w opie­ce sie­ro­ty, po­ma­gać mu nie my­ślał; ale El­ża ostat­ni łań­cuch i pier­ścień go­to­wą by­ła po­świę­cić dla spra­wy sy­na, a ochot­ni­cy, któ­rych łup wo­jen­ny łu­dził, ci­snę­li się pod cho­rą­gwie Gi­skry, aby Wę­grom nie dać spo­ko­ju...






  
    VII


Naj­prze­wie­leb­niej­sze­mu pa­nu, opie­ku­no­wi naj­ła­skaw­sze­mu, oj­cu Win­cen­te­mu z Bo­żej ła­ski ar­cy­bi­sku­po­wi gnieź­nień­skie­mu, Grze­gorz z Sa­no­ka, słu­ga naj­mniej­szy, zdro­wia i po­wo­dze­nia ży­czy:


Bu­da, 19 grud­nia 1442.


Naj­mi­ło­ściw­szy Pa­nie i Oj­cze!


Przez po­wra­ca­ją­ce­go z Kra­ko­wa oj­ca Kle­men­sa, któ­ry miał to szczę­ście mi­łość wa­szą oglą­dać i z nią ob­co­wać, otrzy­maw­szy zle­ce­nie, abym o tem, co się tu z na­mi, a naj­bar­dziej z kró­lem na­szym, pa­nem naj­mil­szym dzie­je, li­stow­nie do­niósł; spie­szę roz­kaz mi­ło­ści wa­szej speł­nić tem ochot­niej, że tą spo­wie­dzią ja­ko­bym cię­żar i brze­mię zrzu­cił z ser­ca, któ­re czę­sto je ugnia­ta.


Acz­kol­wiek jest nas tu nie­ma­ło swo­ich a i ob­cych przy­swo­jo­nych nie brak­nie, nie wszyst­ko moż­na i go­dzi się im zwie­rzyć, bo sło­wo jest ja­ko le­kar­stwo, któ­re za­ra­zem tru­ci­zną być mo­że, gdy się je nie w po­rze i nie w peł­ni zdro­wia lu­dziom za­da­je.


My­śmy zaś tu­taj prze­wie­leb­ny oj­cze, wszy­scy bez ma­ła cho­rzy a w nie­ustan­nej go­rącz­ce trwa­ją­cy, i jed­ne­mu dzi­wić się przy­cho­dzi, że lat oto już trzy bez ma­ła sła­bu­jąc, jesz­cze się przy ży­ciu trzy­ma­my.


Wia­do­me są mi­ło­ści wa­szej, pierw­sze przy­go­dy na Wę­grzech na­sze, ja­ko­śmy na go­to­wy tron i kró­le­stwo otwar­te we­so­ło spie­szy­li, a zna­leź­li kraj sro­dze za­wi­chrzo­ny, przy­ja­ciół nie­pew­nych, wro­gów skry­tych i jaw­nych, pu­łap­ki i za­sie­ki na każ­dym kro­ku.


Je­że­li­śmy do­tąd szczę­śli­wie i z chwa­łą wiel­ką dla pa­na na­sze­go wy­szli z onych za­sa­dzek, za­słu­gu­jąc na imię do­bre u bli­skich i dal­szych, szcze­gól­nej to opie­ce Bo­żej i mo­dli­twom po­boż­nych za­wdzię­cza­my.


Zwa­żyć al­bo­wiem po­trze­ba, że­śmy i my do­syć nie­świa­do­mi kra­ju te­go przy­by­wa­li i król nasz jesz­cze sztu­ki rzą­dze­nia nie miał cza­su się na­uczyć tem, co naj­sku­tecz­niej­sze, do­świad­cze­niem.


O pierw­szych, ja­kie­śmy tu mie­li do prze­zwy­cię­że­nia, trud­no­ściach, nie po­trze­bu­ję do­no­sić prze­wie­leb­no­ści wa­szej, al­bo­wiem one po­wszech­nie są zna­ne...


JMks. bi­skup kra­kow­ski po­wra­ca­jąc z Bu­dy po ko­ro­na­cyi, naj­lep­szą z te­go zdał spra­wę, co oglą­dał, prze­był i w czem (pars ma­gna fu­it) brał udział wiel­ki.


Zda­wa­ło się lu­dziom płyt­kie­go umy­słu, że z tem uwień­cze­niem pa­na na­sze­go tak uro­czy­stem, ko­ro­ną apo­stol­ską Szcze­pa­na świę­te­go, wszyst­ko szczę­śli­wie do­ko­na­nem zo­sta­ło. Po­wieź­li tę wia­do­mość kró­lo­wej pa­ni do Sa­no­ka ks. bi­skup kra­kow­ski i wo­je­wo­da... Ali­ści roz­po­czę­ły się tu do­pie­ro ze zwo­len­ni­ka­mi mat­ki i sy­na, nie­skoń­czo­ne utarcz­ki, bra­nie i od­bie­ra­nie zam­ków, ścią­ga­nie co­raz no­wych od­dzia­łów z Czech i Nie­miec, wszel­kie­go na­jem­ni­ka, któ­ry zbro­ję dla­te­go przy­wdzie­wa, aby żą­dzy łu­piez­twa i mor­du za­dość uczy­nił...


Co król nasz pod te cza­sy od nie­ustan­nych zdrad ucier­piał, od tych wła­śnie, któ­rym ży­wot i cześć ła­ską swą da­ro­wał, od Cil­lych, od Ga­ry, od in­nych pa­nów wę­gier­skich, te­go ani chcę opi­sy­wać, ani mo­gę. I ja­kom ja też za po­sił­ka­mi do Pol­ski jeź­dzić mu­siał i ich się do­pra­szać na zjeź­dzie, o tem mi­łość wa­sza wie­cie do­brze.


Z jed­nej stro­ny ma­jąc od­dzia­ły na­jem­ni­ków kró­lo­wej El­ży, z dru­giej po­gan od Ad­ria­no­po­la na gra­ni­ce i w sa­me wnętrz­no­ści nie­mal pań­stwa te­go wkra­cza­ją­cych, a okru­cień­stwy swe­mi i zu­chwal­stwem za­gra­ża­ją­cych, król mu­siał do Pol­ski się od­wo­ły­wać o lu­dzi, aby dwo­ja­kie­mu nie­przy­ja­cie­lo­wi po­do­łać.


A ja­ko ten pan nasz, przez wszy­stek czas upły­nio­ny, mo­nar­szym swym obo­wiąz­kom, mi­mo mło­de­go wie­ku, krew­ko­ści i zło­ści ludz­kiej, cu­dow­nie po­do­łał, te­go tu wszy­scy świad­ka­mi są, jed­no­gło­śnie wy­chwa­lić się go nie mo­gąc. Jed­no mu tyl­ko Wę­gro­wie, szcze­gól­niej wo­je­wo­da Hu­nia­dy za­rzu­ca, iż zbyt­nią ła­ska­wo­ścią złych uzu­chwa­la. Ale do sro­go­ści go na­wet wła­sne nie­bez­pie­czeń­stwo skło­nić nie mo­gło, gdyż wziął to so­bie za go­dło, iż mo­nar­chy przy­wi­le­jem naj­droż­szym jest ła­ska­wość.


Wi­dzie­li­śmy go też i wi­dzi­my, ile­kroć tyl­ko mo­że, prze­ba­cza­ją­ce­go, a nie zda­rzy­ło się go nam wi­dzieć do­ma­ga­ją­ce­go ka­ry.


Ta do­broć kró­la, choć mu wie­le serc po­zy­ska­ła, nie po­tra­fi­ła jed­nak woj­ny ukró­cić i kró­lo­wej wdo­wy skło­nić do ukła­dów, wie­le­kroć przed­się­bra­nych.


Zbliz­ka bę­dąc przy kró­lu cią­gle, a czę­sto po­wier­ni­kiem my­śli je­go, naj­le­piej po­świad­czyć mo­gę, jak bo­lał i bo­li, iż go Wę­gro­wie po­sta­wi­li w ta­kiej osta­tecz­no­ści, że świat ca­ły, na­wet Oj­ciec św. Eu­ge­niusz IV i za­chod­ni mo­nar­cho­wie Eu­ro­py, wi­dzą w nim przy­własz­czy­cie­la i wy­dzier­cę ko­ro­ny, ko­mu in­ne­mu na­leż­nej.


Nie­mal krwa­we­mi łza­mi nie­raz opła­ki­wać mu to przy­szło, iż się skło­nić dał do przy­ję­cia ko­ro­ny, któ­rą mu gwał­tem na­rzu­co­no, a z nią ra­zem po­twa­rzą okry­to... Sto­kroć­by się jej był rad wy­rzec, a do Pol­ski po­wró­cić, ale go tu zwią­za­no przy­się­gą, i mu­si bro­nić nie­tyl­ko Wę­gier, ale cbrze­ściań­stwa ca­łe­go, do któ­rych one są jak­by wro­ta­mi dla po­gan.


Na stra­ży więc bra­my tej, na któ­rej wierz­choł­ku krzyż Chry­stu­sów jest utkwio­ny, stać mu­si ten wiel­ki du­chem choć mło­dy wie­kiem pan nasz...


Walk tych z Tur­ka­mi z jed­nej stro­ny zwy­cięz­ko wie­dzio­nych przez wa­lecz­ne­go wo­dza Hu­nia­da, z dru­giej przez ochot­ni­ków na­szych pol­skich, opi­sy­wać nie bę­dę.


Wia­do­mem mi­ło­ści wa­szej, jak cięż­ko do­tknię­ty jest ko­ściół i ca­ły świat chrze­ściań­ski tą roz­ter­ką, któ­ra Oj­ca św. Eu­ge­niu­sza IV pa­pie­ża z So­bo­rem ba­zy­lej­skim po­róż­ni­ła i skło­ni­ła do wy­bo­ru Fe­lik­sa V, przez co roz­dwo­jo­ną zo­sta­ła zwierzch­nia nad ko­ścio­łem wła­dza w chwi­li, gdy ona ca­łą si­łę swą prze­ciw po­ga­nom ob­ró­cić by­ła po­win­na.


My tu­taj nie roz­strzy­ga­jąc spo­ru te­go, acz­kol­wiek aka­de­mia kra­kow­ska za no­wo ob­ra­nym Fe­lik­sem V się oświad­czy­ła, w Wę­grzech po­zo­sta­li­śmy wier­ne­mi daw­ne­mu pa­nu. Z obu stron też do kró­la na­sze­go i ce­sa­rza wy­pra­wio­ne zo­sta­ły po­sel­stwa, w ce­lu po­jed­na­nia i za­war­cia po­ko­ju, aby tem sku­tecz­niej prze­ciw­ko po­ga­nom ude­rzyć by­ło moż­na ca­łą si­łą.


Od Fe­lik­sa V wy­sła­nym bi­skup try­dent­ski, pa­try­ar­cha akwi­lej­ski, ksią­że Alek­san­der ma­zo­wiec­ki, ro­dzo­ny wuj kró­la na­sze­go, nie bez my­śli, iż wę­złem krwi z nim po­łą­czo­ny, sku­tecz­niej na umysł je­go wpły­nąć mo­że.


Ze stro­ny Eu­ge­niu­sza IV wy­bór po­sła nie­mniej był traf­ny i szczę­śli­wy, padł bo­wiem na daw­no w Pol­sce zna­ne­go i oswo­jo­ne­go ze spra­wy i ludź­mi na­sze­mi naj­prze­wie­leb­niej­sze­go bi­sku­pa Sa­biń­skie­go, kar­dy­na­ła Ju­lia­na Ce­sa­ri­ni. Ko­mu­kol­wiek po­sło­wie oba bli­żej zna­ni by­li i kto ich na dwo­rze ce­sar­skim oglą­dał, łac­no mógł za­wcza­su prze­wi­dzieć przy kim z nich bę­dzie zwy­cięz­two.


Nie od­ma­wia­jąc ani po­wa­gi ani in­nych przy­mio­tów kar­dy­na­ło­wi Alek­san­dro­wi, żad­ną jed­nak mia­rą po­rów­nać go do bi­sku­pa Sa­biń­skie­go nie by­ło moż­na. Wszyst­ko na czem zby­wa­ło akwi­lej­skie­mu pa­try­ar­sze, Ce­sa­ri­ni po­sia­da w naj­wyż­szym stop­niu. Wiel­ką zna­jo­mość lu­dzi i spraw, by­strość i ży­wość umy­słu nie­zrów­na­ną, pra­co­wi­tość nie­zmor­do­wa­ną, dar wy­mo­wy nad­zwy­czaj­ny, na­osta­tek w po­dob­nych oko­licz­no­ściach naj­nie­zbęd­niej­szą śmia­łość i wia­rę w si­ły wła­sne.


Już na ce­sar­skim dwo­rze za­uwa­ża­nem by­ło, że pa­try­ar­cha akwi­lej­ski w tro­py Ce­sa­ri­nie­go cho­dził, sam dro­gi swej nie­pew­ny, co prze­wi­dy­wać do­zwa­la­ło, że mę­żo­wi ta­kiej rzut­ko­ści i śmia­ło­ści a prze­ni­kli­wo­ści wiel­kiej, po­do­łać nie mo­że.


Wę­gry też, ja­ko sta­ły wprzó­dy przy Eu­ge­niu­szu IV, tak wier­ne­mi mu być po­sta­no­wi­ły.


Moż­na rzec, że przy­by­cie bi­sku­pa Sa­biń­skie­go do Bu­dy i kró­la na­sze­go, no­we ja­ko­by ży­cie w nas wla­ło.


Zwąt­pi­li­śmy już by­li o moż­li­wo­ści po­ko­ju i ukła­dów z kró­lo­wą El­żą, a woj­na z nią wal­kę z po­ga­na­mi ha­mo­wa­ła.


Ce­sa­ri­ni przy­byw­szy tu od­ra­zu nas na­tchnął na­dzie­ją, nie­mal pew­no­ścią tą, że kró­lo­wa wdo­wa po­jed­nać się mu­si z pa­nem na­szym, bę­dąc do te­go znie­wo­lo­ną zu­peł­nem skar­bu wy­czer­pa­niem i stra­co­ną na­dzie­ją, aby ce­sarz Fry­de­ryk miał jej i sy­no­wi być po­moc­nym. Za­brał on wpraw­dzie sie­ro­tę i ko­ro­nę je­go, ale za­gar­nął ra­zem au­stry­ac­ki dział nań przy­pa­da­ją­cy i do­cho­dy z nie­go, a kró­lo­wej wszel­kie­go po­sił­ku od­ma­wiał...


Przy­byw­szy tu w czerw­cu kar­dy­nał Ce­sa­ri­ni, ani chwi­li nie stra­cił, na­ma­wia­jąc do po­ko­ju i zgo­dy... W pa­nu na­szym zna­lazł do nich ta­kie uspo­so­bie­nie, iż lep­sze­go po­żą­dać nie mógł. Do ni­cze­go bo­wiem od wstą­pie­nia na tron Wła­dy­sław król nie wzdy­chał, tyl­ko do prze­jed­na­nia się z wdo­wą Elż­bie­tą. O ile mu nie­wła­ści­we dla wie­ku mał­żeń­stwo z nią za­wsze wstręt­nem by­ło, o ty­le układ ja­kiś, bo­daj z ustęp­stwem czę­ści praw swych, upra­gnio­nym.


Bliż­si go bę­dąc niż in­ni, ja­ko do­mow­ni­cy, naj­do­wod­niej o tem po­świad­czyć mo­że­my. Tu więc ziar­no pa­dło na ro­lą do­brze przy­go­to­wa­ną i upraw­ną.


By­łem przy­tom­nym, gdy bi­skup Sa­biń­ski po­raz pierw­szy ży­cze­nie to wy­nu­rzył, na co król mu od­po­wie­dział: „Nikt na­de­mnie go­rą­cej te­go nie pra­gnie, ale też i mniej się te­go nie spo­dzie­wa. Po­sy­ła­łem do kró­lo­wej nie­jed­no­krot­nie do Pres­bur­ga i do Jaw­ry­nu, ofia­ru­jąc go­to­wość do wszel­kich ustępstw, kró­lo­wa za­wsze je od­rzu­ca­ła. Z pa­na­mi wę­gier­skie­mi za­ga­ić spra­wę tę by­ło trud­niej, gdyż nie­wie­lu z nich po­jed­na­nia żą­da­ło, z róż­nych po­wo­dów się go lę­ka­jąc, a naj­moż­niej­szy pod czas Hu­nia­dy, oświad­czał się sta­now­czo i wy­raź­nie prze­ciw wszel­kiej zgo­dzie, któ­ra­by ja­ki­kol­wiek uszczer­bek kró­le­stwu przy­nieść mo­gła.”


Nie zra­ził się tem jed­nak Ce­sa­ri­ni, i po­czę­ły się od­tąd po­dró­że je­go do Jaw­ry­nu, kę­dy kró­lo­wa prze­by­wa­ła, dłuż­sze na dwo­rze jej za­miesz­ki­wa­nie i przy­go­to­wy­wa­nie...


Nie bez pod­sta­wy ufał kar­dy­nał po­tę­dze sło­wa swo­je­go, al­bo­wiem ma­ło jest lu­dzi na świe­cie, któ­rzy­by rów­ną je­mu ob­da­rze­ni by­li. Nie spo­ty­ka­łem w ży­ciu mę­żów, co­by zręcz­niej, wcho­dząc za­wsze na­po­zór w myśl te­go, z kim mie­li do czy­nie­nia, zwol­na go na to po­le wy­pro­wa­dzać umie­li, na któ­rem mieć chcie­li. Są­dzę też, choć świad­kiem ro­ko­wań nie by­łem, wno­sząc z te­go, jak się one z dru­gie­mi od­by­wa­ły, że kar­dy­nał i kró­lo­wę do za­mie­rzo­ne­go ce­lu do­pro­wa­dzić się sta­rał.


Je­że­li mu się to nie tak pręd­ko i nie tak ła­two da­ło speł­nić, przy­pi­sać po­trze­ba ma­cie­rzyń­skie­mu uczu­ciu, ob­ra­żo­nej du­mie, nie­wie­ście­mu upo­ro­wi i kil­ko­let­niej wal­ce, któ­ra na­dzie­ję dal­sze­go jej prze­dłu­ża­nia, uspra­wie­dli­wia­ła.


Czę­sto­kroć ty­go­dni kil­ka zo­sta­wał kar­dy­nał w Jaw­ry­nie, po­wra­ca­jąc do Bu­dy z ni­czem, ale z umy­słem nie­za­chwia­nym, ni­g­dy na­dziei nie tra­cąc.


Z kró­lem zaś o zgo­dzie mó­wić nie po­trze­bo­wał, tu on miał cel in­ny, i rów­nie jak pierw­szy do osią­gnię­cia ła­twy. Usi­ło­wał skło­nić Wła­dy­sła­wa, aby sta­nął na cze­le woj­ska chrze­ściań­skie­go dla zła­ma­nia tu­rec­kiej po­tę­gi. Więc obiet­ni­ce pie­nięż­ne­go za­sił­ku od pa­pie­ża, ogło­sze­nia kru­cy­aty, wy­sła­nia w po­moc flo­ty, nad­cią­gnię­cia po­sił­ków z Nie­miec, Włoch i dal­szych kra­jów, wszyst­ko to po­wta­rza­nem by­ło. Lecz, że­by wo­dzem sta­nąć na cze­le tej po­tę­gi, po­trze­ba by­ło wprzó­dy Wę­gry za­bez­pie­czyć, z kró­lo­wą i ce­sa­rzem po­kój lub ro­zejm za­wrzeć dłu­go­let­ni. Te­go żą­dał król i Wę­gro­wie, a po­trze­bę wi­dział kar­dy­nał...


Wszel­kie więc sta­ra­nie ku te­mu skie­ro­wa­nem być mu­sia­ło.


Ra­cho­wał Ce­sa­ri­ni na to głów­nie, iż w Jaw­ry­nie prze­by­wa­jąc, miał zręcz­ność prze­ko­nać się naj­do­wod­niej, jak wszel­kie za­pa­sy i środ­ki po­zy­ska­nia po­mo­cy pie­nięż­nej wy­czer­pa­ne zo­sta­ły...


Na tem zu­bo­że­niu kró­lo­wej El­ży wszyst­ko się bu­do­wa­ło.


Jed­nak­że przy­wie­dzio­na do ostat­ka wdo­wa, wi­dząc jak po­kój był po­trzeb­ny, nie­tyl­ko Wła­dy­sła­wo­wi, ale świa­tu ca­łe­mu, twar­de sta­wi­ła wa­run­ki, a z god­no­ścią, do­sto­jeń­stwem, na­wet czcią pa­na na­sze­go nie da­ją­ce się po­jed­nać.


Sto­jąc przy tem, że syn jej był dzie­dzi­cem kró­le­stwa, wy­ma­ga­ła aby Wła­dy­sław zrzekł się ty­tu­łu kró­lew­skie­go i praw z nim po­łą­czo­nych, rzą­dy zaś kró­le­stwa spra­wo­wał w imie­niu jej sy­na aż do doj­ścia je­go peł­no­let­no­ści, to jest lat pięt­na­stu.


Za po­nie­sio­ne kosz­ta ofia­ro­wa­ła wpraw­dzie kró­lo­wa zie­mię spi­ską i su­mę na Szlą­sku, a gdy­by syn jej zmarł przed­wcze­śnie, na­stęp­stwo po nim przy­zna­wa­ła Wła­dy­sła­wo­wi i obie swe cór­ki dwu bra­ciom (Kaź­mi­rzo­wi młod­szą) oświad­cza­ła się dać w mał­żeń­stwo; ale wa­run­ki te przy­ję­te być nie mo­gły i z obu­rze­niem przez pa­nów wę­gier­skich od­rzu­co­ne zo­sta­ły...


W ten spo­sób wszel­kie ich czyn­no­ści, uro­czy­sta ko­ro­na­cya w Bia­ło­gro­dzie, a ja­ko oni mó­wi­li wszel­kie ich pra­wa, w ni­wecz­by by­ły ob­ró­co­ne i na po­śmie­wi­sko wy­da­ne.


Ali­ści na tem wła­śnie roz­bi­ja­ło się wszyst­ko, że kró­lo­wa pra­wa wy­bo­ru kró­la przy­znać im nie chcia­ła, tron uwa­ża­jąc za dzie­dzicz­ny, gdy oni przy swo­bo­dzie wy­bie­ra­nia mo­nar­chy ob­sta­wa­li.


Zda­wa­ło się więc po kil­ka­krot­nej byt­no­ści kar­dy­na­ła w Bu­dzie i Jaw­ry­nie za­chwia­nem wszyst­ko...


I za­praw­dę dla każ­de­go in­ne­go po­śred­ni­ka już­by by­ło nie­tyl­ko nie­pew­nem, ale stra­co­nem. Tyl­ko by­stro­ści umy­słu i nie­zmier­nej wy­trwa­ło­ści kar­dy­na­ła, za­wdzię­czać na­le­ża­ło, iż się wszyst­ko na próż­nych sło­wach nie ze­rwa­ło od­ra­zu... Choć los póź­niej ina­czej do­ko­nał, co prze­zna­czo­nem by­ło...


Prze­cią­gnę­ły się te ro­ko­wa­nia nada­rem­ne do mie­sią­ca Grud­nia...


Tu na słusz­ną po­chwa­łę pa­na mo­je­go po­wie­dzieć mu­szę, iż wca­le la­tom swym i do­sto­jeń­stwu nie­zwy­kłą oka­zał cier­pli­wość i krew zim­ną.


Nie zwy­kli­śmy mo­nar­chów, mło­dzień­cze­go wie­ku, wi­dy­wać tak po­wol­ne­mi zrzą­dze­niom lo­su, tak ła­god­ne­mi w prze­ciw­no­ściach, tak ła­ska­we­mi dla lu­dzi, któ­rzy na nich na­sta­ją i na­le­ga­ją...


Nie moż­na bo­wiem, uwiel­bia­jąc wiel­ką umie­jęt­ność ob­cho­dze­nia się z każ­dym, za­prze­czyć te­mu, iż kar­dy­nał na­tar­czy­wo­ścią swo­ją, na­mo­wy, ar­gu­men­ta­mi, kró­la nie­ja­ko w ob­lę­że­niu trzy­mał przez kil­ka mie­się­cy. Ty­le­śmy, mo­gę po­wie­dzieć śmia­ło, po­ko­ju mie­li, pó­ki sie­dział w Jaw­ry­nie, a czę­sto­kroć do­pie­ro wol­no­śmy od­dy­cha­li, gdy nas opu­ścił, na­le­gać i bo­leć po­prze­stał.


Ale na­ów­czas za­stę­po­wał go dzie­kan La­soc­ki, mąż, któ­re­go na­uki, po­wa­gi i wiel­kie­go umy­słu bę­dąc czci­cie­lem, nie­mniej przy­znać mu­szę, iż kró­lo­wi i nam sta­wał się czę­sto przez na­tar­czy­wość swą nie­zno­śnym. Al­bo­wiem nie by­ło dnia i go­dzi­ny, u sto­łu i przy roz­mo­wach, aby­śmy nie sły­sze­li za­wsze tej sa­mej pie­śni, ja­ko po­kój był po­żą­da­nym dla ko­ścio­ła, chrze­ściań­stwa i kra­ju, a sła­wy pa­na na­sze­go...


Jeź­li nam kar­dy­nał nie śpie­wał te­go hym­nu, nu­cił se­kwen­cyę o tem dzie­kan La­soc­ki. Na co my po­boż­nym re­spon­sem, chó­rem od­po­wia­da­li­śmy: Bóg daj!!


A przy­szło-li po­tem z pa­na­mi wę­gier­skie­mi mó­wić, bu­rzy­li się i wo­ła­li, że jak­kol­wiek po­kój po­żą­da­ny był, oni go ze sro­mo­tą dla sie­bie i z uszczu­ple­niem gra­nic kra­ju za­wie­rać nie mo­gą.


Przy­był wresz­cie zmięk­czyw­szy już kró­lo­wę kar­dy­nał, wiel­ce ura­do­wa­ny tem, co przy­wo­ził, w grud­niu, oznaj­mu­jąc, iż kró­lo­wa go­to­wą by­ła oso­bi­ście z Wła­dy­sła­wem wi­dzieć się w Jaw­ry­nie i sa­ma z nim to po­jed­na­nie ukła­dać.


Ma­łą się to rze­czą zda­la wy­da­wać mo­że, prze­cież by­ło wiel­kiem nad umy­słem kró­lo­wej od­nie­sio­nem zwy­cięz­twem... Al­bo­wiem wie­dzieć po­trze­ba, ja­ko­śmy te­go mie­li do­wo­dy, iż kró­lo­wa daw­niej nie­na­wi­ścią i chę­cią ze­msty naj­go­ręt­szą prze­ciw­ko pa­nu na­sze­mu pa­ła­ła, a nie­tyl­ko na oczy go przy­pu­ścić, ale imie­nia je­go przy so­bie nie da­wa­ła wspo­mnieć bez obe­lży­wych do­dat­ków. Nie obe­szło się więc bez łez, bez wiel­kich wy­sił­ków, bez upo­ko­rze­nia, za­nim umysł jej dum­ny i ser­ce go­ry­czą prze­peł­nio­ne skło­nić się da­ło do te­go ustęp­stwa.


Nie­któ­rzy z pa­nów wę­gier­skich, ulę­kli się tak sa­mo za­sadz­ki ja­kiejś i zdra­dy, jak kró­lo­wa El­ża, któ­ra, (co się póź­niej oka­za­ło), spo­dzie­wa­jąc się przy­by­cia Wła­dy­sła­wa, znacz­ną licz­bą Cze­chów i Au­stry­aków za­mek za­wcza­su ob­sa­dzi­ła.


Wę­gier­scy pa­no­wie zra­zu kró­la do Jaw­ry­nu pu­ścić nie chcie­li, po­mi­mo po­rę­czeń kar­dy­na­ła i za­klęć je­go... Po­wia­da­li, że po kró­lo­wej, któ­ra już nie­je­den raz na ży­cie Wła­dy­sła­wa czy­ha­ła i za­bój­ców nań na­sa­dza­ła, wszyst­kie­go się spo­dzie­wać moż­na.


Lecz w tem król sam, mąż wiel­kie­go za­wsze ser­ca i szla­chet­no­ści ta­kiej, że ni­ko­go o nie­szla­chet­ność po­są­dzać nie umiał, roz­strzy­gnął. Z gó­ry za­po­wie­dział, że ani się lę­ka, ani mo­że oka­zać stra­chu, że kró­lo­wej ufa i z ma­łym pocz­tem po­je­dzie tak bez­piecz­ny, jak­by do wła­sne­go do­mu.


Na­próż­no go usi­ło­wa­no prze­ko­nać, że­la­zną wo­lą ob­sta­wał przy swo­jem, a ile ra­zy ją ob­ja­wiał, wie­dzie­li Wę­gro­wie, że się zła­mać nie da. Do­bro­ci nie­wy­czer­pa­nej, do prze­ba­cze­nia za­wsze go­to­wy, jak oj­ciec hoj­ny i roz­rzut­ny, miał to do sie­bie król, że gdy myśl wła­sną z ser­ca za­czerp­nął, nie do­zwo­lił jej od­jąć so­bie ni­ko­mu.


I tym więc ra­zem, wy­jazd do Jaw­ry­na po­sta­no­wio­ny zo­stał, na co Wę­gro­wie ko­so pa­trza­li. Do or­sza­ku też kró­la wy­zna­czo­no prze­waż­nie pol­ski dwór. Dwóch mło­dych Tar­now­skich, dwu Za­wi­szów, ze star­szy­zny też kil­ku, dzie­kan La­soc­ki, bo ten ni­g­dy nie od­stę­po­wał, gdy o waż­niej­sze cho­dzi­ło spra­wy, na­osta­tek i ten, któ­ry sło­wa te pi­sze, ja­ko ka­pe­lan i spo­wied­nik do or­sza­ku zo­stał włą­czo­ny...


Kar­dy­nał Ce­sa­ri­ni to­wa­rzy­szył nam ja­ko za­kład­nik, po­rę­czy­ciel i po­śred­nik, a ja­ko był szczę­śli­wy ja­dąc, że do te­go ter­mi­nu do­pro­wa­dził nas, wy­ra­zić mi trud­no.


Nie bez wzru­sze­nia też pew­nie je­chał król, pan nasz i twarz je­go mło­da o niem świad­czy­ła. Kil­ka lat wo­ju­jąc z kró­lo­wą, zna­jąc ją ja­ko nie­przy­ja­ciół­kę nie­prze­jed­na­ną, na koń­cu je­chać do niej, by­ło ofia­rą, któ­rą tyl­ko mąż tak wiel­kiej prze­bie­gło­ści, jak kar­dy­nał, mógł wy­jed­nać.


Ofia­ra to by­ła dla ko­ścio­ła i spra­wy ca­łe­go chrze­ściań­stwa...


Po­czet kró­lew­ski, do­syć licz­ny dla do­sto­jeń­stwa je­go, był jed­nak za ma­łym, aby oba­wę ja­ką mógł obu­dzić. Na zam­ku też, gdy bro­nę pod­nie­sio­no, uj­rze­li­śmy dwór ry­cer­ski El­ży i pa­nów, któ­rzy jej słu­ży­li, do­syć oka­za­le przy­stro­jo­nych i zbroj­nych. Szło jaw­nie o to, aby nie­do­sta­tek i zu­bo­że­nie się nie oka­za­ło przed ob­ce­mi.


Szli­śmy wszy­scy z kró­lem przez kar­dy­na­ła pro­wa­dze­ni po wscho­dach do gór­nej sa­li zam­ko­wej.


Cze­ka­ła tu na nas kró­lo­wa El­ża, któ­rej Wła­dy­sław ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dział i spo­ty­kał po raz pierw­szy. Ja com ją w po­dró­ży nie­gdyś z Pra­gi do Zna­im ja­dą­cą przy oj­cu Zyg­mun­cie oglą­dał zda­la, na­ów­czas mło­dą, świe­żą i kra­śną, za­le­d­wie po­znać mo­głem w nie­wie­ście przed cza­sem zwię­dłej, po­sta­rza­łej, ce­ry wo­sko­wej, wy­chu­dłej, a ta­kie cier­pie­nie ca­łą po­sta­wą wy­ra­ża­ją­cej, iż w ser­cu nie­przy­ja­cie­la na­wet li­to­ść­by obu­dzi­ła dla sie­bie... Po­mi­mo to, wiel­ką po­wa­gę mia­ła ce­sar­skiej có­ry i reszt­ki pięk­no­ści.


Gdy król Wła­dy­sław wszedł na sa­lę i ukłon od­daw­szy, nie­śmia­ło się przy­bli­żył, wpa­trzyw­szy się wprzó­dy w twarz je­go, któ­ra do­broć wy­ra­ża­ła, jak­by we­wnętrz­nem wzru­sze­niem skło­nio­na do te­go, kró­lo­wa po­da­ła mu rę­ce obie...


Tak się pierw­sze po­wi­ta­nie do­syć mil­czą­co ale po­myśl­nie od­by­ło, a kar­dy­nał za­braw­szy głos za obo­je, zbli­żył ich mo­wą zręcz­ną, do któ­rej był przy­go­to­wa­ny...


Wpły­nę­ło to na za­cho­wa­nie się wza­jem­ne osób do obu dwo­rów na­le­żą­cych, któ­re nie­do­wie­rza­ją­co i ostro na sie­bie spo­glą­da­ły, a póź­niej za­raz przy­jaź­niej ob­cho­dzić się z so­bą za­czę­ły...


Te­go dnia, jak są­dzę, do żad­nych ukła­dów nie przy­szło... za­le­d­wie do wza­jem­ne­go przy­bli­że­nia i po­ro­zu­mie­nia. Przyj­mo­wa­no nas bez prze­py­chu, ale tak jak przy­sta­ło kró­lo­wej, i na ni­czem nie zby­wa­ło, a o po­miesz­cze­nie na zam­ku nie by­ło trud­no. Ca­łe jed­no skrzy­dło od­da­ne nam zo­sta­ło, a choć bez­pie­czeń­stwo po­rę­czał kar­dy­nał, prze­cież pol­ska straż kró­lew­ska przez ca­łą noc na prze­mia­ny czu­wa­ła. Uwa­ża­li­śmy też, że i Cze­si tak sa­mo z czat nie scho­dzi­li i nie za­sy­pia­li.


Na­stęp­nych dni, ro­ko­wa­nia bo­wiem nie po­szły pręd­ko ani ła­two, co­kol­wiek z tych zbyt­nich ostroż­no­ści z obu stron po­fol­go­wa­no, za­wsze jed­nak nad kró­lem czu­wać by­ło po­trze­ba...


Wła­dy­sław po prze­zwy­cię­że­niu pierw­szej oba­wy przy spo­tka­niu z kró­lo­wą, aby zbyt­nie­mi wy­rzu­ty go nie tra­pi­ła, od­zy­skał swo­bo­dę umy­słu, a ja­ko się pra­gnął oka­zać czem w isto­cie był, tak są­dzę że do­piął te­go... Kró­lo­wej też ob­li­cze, pierw­sze­go dnia chmur­ne i po­sęp­ne, stop­nio­wo się roz­po­ga­dza­ło... Moż­na by­ło wi­dzieć na niem i czy­tać, że sku­tek ro­ko­wań obie­cy­wał się po­myśl­nym. Ja­koż ostat­nie­go dnia, gdy na na­stęp­ny wy­jazd był za­po­wie­dzia­ny, w ko­ście­le jaw­ryn­skim za­war­ty układ od­czy­ta­no dla świa­do­mo­ści wszyst­kich, w ję­zy­ku wę­gier­skim, pol­skim i nie­miec­kim.


Król w po­dar­ku zło­żył Elż­bie­cie kil­ka szub so­bo­lo­wych z Pol­ski przy­wie­zio­nych i otrzy­mał wza­jem­nie kil­ka dziel­nych ko­ni.


Za­uwa­ży­li­śmy wszy­scy wprzó­dy jesz­cze, ni­że­śmy o wa­run­kach by­li uwia­do­mie­ni, że kró­lo­wa z po­ufa­ło­ścią pra­wie ma­cie­rzyń­ską, z pa­nem na­szym ob­cho­dzić się za­czę­ła, a i uśmiech, acz smut­ny, na ustach się jej zja­wił.


Na Za­pu­sty król za­pro­sił Elż­bie­tę do Bu­dy, któ­ra mu byt­ność swą przy­rze­kła... O wa­run­kach ugo­dy mó­wić nie chcę, gdyż, ja­ko się ni­żej oka­że, i ona i wszyst­ko co­śmy z po­mo­cą kar­dy­na­ła z wiel­kim wy­sił­kiem do­ko­na­li tu, dziw­nem zrzą­dze­niem Bo­żem w ni­wecz ob­ró­co­ne zo­sta­ło...


Mnie ostat­nie­go wie­czo­ra oświad­czył król po­uf­nie, iż kró­lo­wa Elż­bie­ta wiel­ce mu się życz­li­wą oka­za­ła i z zu­peł­ną uf­no­ścią po­ta­jem­nie za­rę­czy­ła, że tro­nu wę­gier­skie­go ustą­pi, po­łą­czyw­szy go ze star­szą cór­ką swo­ją, że go jak sy­na mi­ło­wać bę­dzie i we wszyst­kiem po­sił­ko­wać i po­ma­gać mu nie prze­sta­nie, by­le się sta­rał z rąk Fry­de­ry­ka kró­la rzym­skie­go ja­kie­mi­kol­wiek środ­ka­mi sy­na jej i ko­ro­nę je­go od­zy­skać, a ra­zem i dzie­dzicz­ne księ­stwo au­stry­ac­kie, któ­re za­gar­nął.


Gdy przy­szła chwi­la od­jaz­du, król, kró­lo­wa, kar­dy­nał, wszy­scy my, naj­lep­szej my­śli by­li­śmy, cie­sząc się za­war­tym po­ko­jem i obie­cu­jąc so­bie z nie­go przy­szłość szczę­śli­wą.


Ja, któ­ry tak daw­no przy oso­bie kró­lew­skiej zo­sta­wać mam cześć i szczę­ście, wy­znać mu­szę, żem go daw­no tak we­so­łym, tak ura­do­wa­nym, tak oży­wio­nym nie oglą­dał. Mia­łem so­bie do wy­rzu­ce­nia, iż dziw­nem uspo­so­bie­niem we­wnętrz­nem, czu­łem się smut­nym i nie­spo­koj­nym, jak gdy­bym w tej chwi­li wła­śnie za­wód ja­kiś i no­wą klę­skę prze­czu­wał...


Na proś­bę kró­lo­wej z na­sze­go dwo­ru dzie­kan La­soc­ki, któ­ry przy spi­sy­wa­niu ugo­dy był pra­wą rę­ką kar­dy­na­ła, w Jaw­ry­nie po­zo­stał. My­śmy z do­brą my­ślą do Bu­dy po­wra­ca­li, krom mnie, któ­ry je­cha­łem smut­niej­szy na­zad niż gdy­śmy do Jaw­ry­nu ru­sza­li. Dzia­ło się to dnia czter­na­ste­go Grud­nia...


Nie­prze­wi­dzia­ne są wy­ro­ki Bo­że... Gdy Ce­za­ri­ni zwy­cięz­twem swem, a my woj­ny ukoń­cze­niem cie­szy­li­śmy się, na­przód to nas spo­tka­ło, że po­zo­sta­li w Bu­dzie pa­no­wie, o wa­run­kach jak­kol­wiek ko­rzyst­nych po­ko­ju usły­szaw­szy, od ra­zu prze­ciw­ko nie­mu gło­sy pod­nie­śli. O wy­po­sa­że­niu có­rek Elż­bie­ty kosz­tem pań­stwa i ode­rwa­niu choć­by pię­dzi zie­mi od nie­go ani sły­szeć nie chcie­li. Kar­dy­nał dał im wo­łać i gar­dło­wać, jak zwy­kle cze­ka­jąc by bu­rza z gro­ma­mi prze­szła i umy­sły się uspo­ko­iły. Po­chle­biał so­bie, iż ich skło­nić po­tra­fi.


Nie miał oby­cza­ju w zgro­ma­dze­niach z wie­lu głów zło­żo­nych, si­lić się sam je­den prze­ciw wszyst­kim, ale po­je­dyń­czo bio­rąc prze­ciw­ni­ków znie­wa­lać do zmia­ny zda­nia; a do­piąw­szy te­go, by więk­szość na­wró­cił, do­pie­ro wy­stę­po­wał... I tu za­pew­ne tak­by się ob­szedł z ni­mi, gdy­by Bóg ina­czej nie zrzą­dził.


Gdy­śmy Jaw­ryn opusz­cza­li i że­gna­li kró­lo­wę, wi­dzie­li­śmy ją wszy­scy, acz znu­żo­ną, bla­dą i nie­zbyt krzep­ką, lecz zu­peł­nie zresz­tą zdro­wą i na żad­ną do­le­gli­wość się nie­uskar­ża­ją­cą.


Na­gle w czte­ry dni po­tem na­przód go­niec z Jaw­ry­na, po­tem sam dzie­kan La­soc­ki, nad­biegł z tą wia­do­mo­ścią nie do wia­ry, że kró­lo­wa El­ża na­gle, trze­cie­go dnia po wy­jeź­dzie na­szym, zmar­ła.


Opi­sać mi­ło­ści wa­szej te­go prze­ra­że­nia i po­dzi­wu, ja­ki nas opa­no­wał, a bo­le­ści i ża­ło­ści kró­la, roz­pa­czy nie­mal bi­sku­pa Sa­biń­skie­go, któ­re­go dzie­ło, trud kil­ko­mie­sięcz­ny mar­nie prze­padł, sło­wy sła­be­mi nie po­tra­fię.


Przy­czy­na te­go zgo­nu tak na­głe­go, jed­ne­mu Bo­gu naj­wyż­sze­mu wia­do­ma, po­zo­sta­nie po­no na wie­ki za­kry­tą. By­ło to mo­że wy­ro­ków Opatrz­no­ści zrzą­dze­niem, lecz po ludz­ku są­dząc, mo­gło też być spra­wą złych, któ­rzy się spo­dzie­wa­ją dla sie­bie ko­rzy­ści z za­miesz­ki. Sę­dzią nie chcę być, bom świad­kiem nie był, lecz ce­sa­rzo­wi Fry­de­ry­ko­wi po­kój był nie na rę­kę, rów­nie jak za­cięż­nym Cze­chom. Mo­gli się zna­leźć ta­cy, co z Elż­bie­tą chcie­li i trak­tat za­war­ty przez nią po­grze­bać.


La­soc­ki opo­wia­dał o nie­sły­cha­nym za­mę­cie na zam­ku w Jaw­ry­nie, o pła­czu wier­nych nie­wiast przy zwło­kach kró­lo­wej.


Kar­dy­nał zaś, cho­ciaż zmar­łej ża­ło­wał, chwi­li nie stra­cił. Wi­dział ja­sno, że na za­war­ty układ wca­le ra­cho­wać nie by­ło moż­na i że na­tych­miast mu­siał na no­wo roz­po­cząć trak­to­wa­nie z ce­sa­rzem Fry­de­ry­kiem, opie­ku­nem po­gro­bow­ca, z któ­rym da­le­ko cię­żej by­ło do­piąć ce­lu. Ce­sarz bo­wiem od po­cząt­ku przy pra­wach na­stęp­stwa ob­sta­wał i skło­nić go do zu­peł­ne­go po­ko­ju na­wet kar­dy­nał się nie spo­dzie­wał, ogra­ni­cza­jąc się już tem, by ro­zejm na lat kil­ka za­bez­pie­czyć.


Bi­sku­po­wi Sa­biń­skie­mu za­praw­dę, spra­wę chrze­ściań­stwa ma­ją­ce­mu na wi­do­ku, nie szło ni­g­dy o in­te­re­sa pa­na na­sze­go, by­le­by wy­pra­wę prze­ciw­ko Tur­kom uczy­nić moż­li­wą. Co­by póź­niej po od­nie­sio­nych zwy­ciąz­twach na­stą­pić mia­ło, o tem nie my­ślał za­wcza­su. Ani mu też za złe brać się go­dzi, iż na­sby po­świę­cić go­tów dla obro­ny krzy­ża.


Z je­go na­tchnie­nia już raz tu przy­by­ło po­sel­stwo tu­rec­kie, któ­re nam po­kój wpraw­dzie pod cięż­kie­mi ofia­ro­wa­ło wa­run­ka­mi, ale, gdy się o nie z Gre­kiem ukła­dać by­ło moż­na, ode­sła­li­śmy precz z ni­czem.


Po­sta­rał się Ce­sa­ri­ni, by­śmy je z wiel­ką wspa­nia­ło­ścią i wo­jen­ną oka­za­ło­ścią przyj­mo­wa­li... Zdu­mie­wa­li się nam Tur­cy i to­wa­rzy­szą­cy im Gre­cy, któ­rzy Bo­ga za­parł­szy po­ga­nom słu­żą, ale nic nie wskó­ra­li.


Wszyst­ko tu u nas brzmi i roz­le­ga się przy­szłą woj­ną. Na­gli o nią Pa­le­olog, żą­da jej pa­pież, za­chę­ca po­moc obie­cu­jąc ca­ły świat chrze­ściań­ski, a i mło­dy pan nasz du­szą i ser­cem jej pra­gnie... Wresz­cie słu­ga wasz, któ­ry te wy­ra­zy prze­sy­ła, rad­by też woj­nę mieć i wi­dzieć skoń­czo­ną, aby­śmy wraz z kró­lem w po­moc po­spie­szy­li na­sze­mu kró­le­stwu, któ­re z jed­nej stro­ny ło­trzy­ki szląz­kie na­pa­da­ją i plą­dru­ją, z dru­giej Ta­ta­rzyn na­jeż­dża, aża­li praw­da aż pod Lwów nasz się za­pę­dza­jąc!!


Bo­gu wia­do­mo, czy kie­dy w przy­szło­ści po­ra­chu­je nam to hi­sto­rya, że­śmy wła­sne­go kra­ju za­byw­szy, wła­snej za­przaw­szy się spra­wy, sta­li na ru­bie­żach za krzyż Chry­stu­sów wal­cząc... A ten mło­dy pan nasz, któ­ry wszel­kich roz­ko­szy wie­ku swo­je­go się zrze­kł­szy, zbro­ją odzia­ny, cze­ka tu ry­chło­li mu znak da­dzą, aby szedł w bój... i trwa po­słusz­ny na tych cza­tach żoł­nie­rza Chry­stu­so­we­go, aża­li nie go­dzien naj­wyż­szej chwa­ły?!


Co z na­mi wy­gnań­ca­mi, w służ­bie prze­ciw nie­przy­ja­cio­łom krzy­ża, sta­nie się i ja­ko ob­ró­ci do­la na­sza, jeź­li żyw bę­dę, mi­ło­ści wa­szej, pa­nu mo­je­mu naj­god­niej­sze­mu nie­udol­nem pió­rem na­kre­ślić nie za­nie­dbam. Ca­łu­ję no­gi mi­ło­ści wa­szej, mo­dli­twom jej nie­god­ne­go po­le­ca­jąc słu­gę...






  
    VIII


Grze­gorz z Sa­no­ka, jak z li­stu te­go wi­dzi­my, nie opusz­czał kró­la Wła­dy­sła­wa, cho­ciaż jak w kra­ju, tak i tu, nie od­gry­wał przy nim żad­nej waż­niej­szej ro­li, bo wię­cej za­wsze uni­kał jej, niż się o nią sta­rał.


Nie był on stwo­rzo­nym do tych za­bie­gów ru­chli­wych, w któ­rych trze­ba by­ło czę­sto twa­rzą i sło­wy przy­po­chle­biać się, praw­dę za­kry­wać, kro­ki mie­rzyć, i jak ło­wiec do zwie­rzy­ny, iść ostroż­nie do ce­lu.


Kunszt ten wy­so­ko ce­niąc w kar­dy­na­le bi­sku­pie Sa­biń­skim i pra­wej rę­ce je­go dzie­ka­nie La­soc­kim, chęt­nie im z miej­sca ustę­po­wał, a na­wet nad umy­słem Wła­dy­sła­wa do­zwo­lił osią­gnąć wła­dzę wiel­ką.


Grze­gorz z Sa­no­ka, ko­cha­jąc mło­dzień­ca, na któ­re­go roz­kwit­nię­cie pa­trzał, wię­cej go chciał mieć dla kra­ju, dla Pol­ski, niż dla świa­ta. Ale mógł-że wal­czyć z ludź­mi, któ­rzy mu cią­gle sła­wę wiel­kich bo­ha­te­rów pro­ro­ko­wa­li, Alek­san­drem go i Ce­za­rem przy­szłym gło­si­li, wy­sta­wia­li mu chwa­łę, ja­kiej się miał do­bić, i go­rą­ce ser­ce ry­cer­skie roz­pa­la­li, nie da­jąc zwró­cić się ku wła­snej zie­mi i ro­dzi­nie.


Ce­nił i ko­chał król za­wsze mi­strza swo­je­go, rad się mu zwie­rzał, rad przed nim wes­tchnął, ale się nie ta­ił, że wiel­kie­go owe­go gło­su, któ­re­go pa­pież Eu­ge­niusz IV był tłu­ma­czem, po­wo­ła­niu na wo­dza i obroń­cę usłu­chać mu­si.


Ro­sło w nim ser­ce bo­ha­te­ra, a Grze­gorz, choć ze łza­mi w oczach, ozię­biać go nie śmiał i prze­ciw­ić się szla­chet­ne­mu po­pę­do­wi.


Ogar­niał wszyst­kich za­pał, któ­ry do­ko­ła sie­bie kar­dy­nał sze­rzył, ma­jąc jak­by od Bo­ga ze­sła­ne na­tchnie­nie, wiesz­czym gło­sem za­po­wia­da­jąc, że Wła­dy­sław uro­śnie na pierw­sze­go bo­ha­te­ra swych cza­sów...


Król tak co­dzien­nie pod­że­ga­ny, trwał w za­pa­le, mło­dzież pol­ska i wę­gier­ska ota­cza­ją­ca go, uczu­cia te po­dzie­la­ła... Nie­od­stęp­ny to­wa­rzysz, skarb­nik, pi­sarz, men­tor, po­śred­nik dzie­kan La­soc­ki wtó­ro­wał wier­nie kar­dy­na­ło­wi...


Zjed­na­ny tym sa­mym wi­do­kom, wsła­wio­ny już zwy­cięz­twy, chci­wy no­wych bo­jów i do­stoj­no­ści, ry­cerz męż­ny i wódz naj­lep­szy Jan Hu­nia­dy, ile ra­zy przy­był do Bu­dy, pra­wił o wal­kach z nie­wier­ne­mi i o moż­no­ści od­zy­ska­nia na nich zdo­by­czy, wy­gna­nia z Eu­ro­py...


Zda­wa­ło się, że roz­po­cząć tyl­ko by­ło po­trze­ba woj­nę, iść i zwy­cię­żyć. Kar­dy­nał Ce­sa­ri­ni ofia­ro­wał się też z krzy­żem w rę­ku ra­zem cią­gnąć i sta­wać na pla­cu bo­ju... Obie­cy­wa­no po­sił­ki ze­wsząd, przy­rze­ka­no pie­nią­dze, ale owi piel­grzy­mi zbroj­ni z Nie­miec, z Włoch i in­nych kra­jów, o któ­rych mó­wio­no wie­le, przy­by­wa­li bar­dzo ską­po, a by­li to po więk­szej czę­ści odar­ci i li­cho zbroj­ni ło­trzy­ko­wie, któ­rzy gdzie­in­dziej miej­sca i chle­ba zna­leźć dla sie­bie nie mo­gli.


La­ta, któ­re tu prze­był nasz Grze­gorz z Sa­no­ka, wy­sy­ła­ny cza­sem do Pol­ski, po­wo­ły­wa­ny przez kró­la na­zad, nie­opusz­cza­ją­cy go pra­wie, choć tak jak bez­czyn­ny, zbo­ga­ci­ły je­go do­świad­cze­nie, na­uczy­ły go lu­dzi po­zna­wać, lecz nie pod­nio­sły ani na sto­pień wyż­szy, ani po­ło­że­nie zmie­ni­ły...


Na­uczył się ję­zy­ka wę­gier­skie­go tak, jak wprzó­dy nie­miec­ki so­bie zu­peł­nie przy­swo­ił; przy­ja­ciół zjed­nał wie­lu, ni­ko­go z tych, któ­rych miał, nie stra­cił, i po­zo­stał wi­dzem cie­ka­wym te­go, co się do­ko­ła za­wią­zy­wa­ło, plą­ta­ło i go­to­wa­ło na przy­szłość.


Kar­dy­nał Ce­sa­ri­ni wy­so­ko ce­nił uczo­ność je­go, ła­ci­nę, po­dzi­wiał do ję­zy­ków zdol­no­ści, bo Grze­gorz z po­dró­ży wło­skiej i ital­skiej mo­wy przy­wiózł zna­jo­mość, lecz nie znaj­du­jąc w nim tak po­słusz­ne­go na­rzę­dzia, ja­kie­go po­trze­bo­wał, wca­le go do ni­cze­go nie uży­wał.


W zda­niach też róż­ni­li się czę­sto. Kar­dy­nał Ce­sa­ri­ni je­den tyl­ko cel miał na oku, dróg do doj­ścia do nie­go nie wy­bie­rał, dla nie­go wie­le go­tów był po­świę­cić, a co mu Grze­gorz miał wła­śnie za złe, sie­bie za­rów­no, ale i mło­de­go kró­la.


Z Grze­go­rzem więc mi­łą się za­ba­wiał po­ga­dan­ką, ale w spra­wach waż­nych za­my­kał się z La­soc­kim i na­ra­dzał, je­go po­sy­łał, nim się wy­słu­gi­wał.


Nie­po­spo­li­tym też on był czło­wie­kiem i nie­dar­mo ulu­bień­cem bi­sku­pa Zbysz­ka, któ­ry go tu na swem miej­scu zo­sta­wił. Uczo­ny, by­stre­go po­ję­cia, w pra­cy nie­zmor­do­wa­ny, ży­cia wstrze­mięź­li­we­go, że­la­zne­go zdro­wia, za­wsze go­tów za­rów­no siąść na koń i do pió­ra a z obu sko­rzy­stać, jak na­le­ża­ło, dzie­kan był ulu­bień­cem kar­dy­na­ła, któ­ry nie wa­hał mu się naj­świet­niej­szej obie­cy­wać przy­szło­ści.


Po­eta i śpie­wak, Grze­gorz z Sa­no­ka nie nada­wał się do spraw, wy­ma­ga­ją­cych prze­bie­gło­ści, utrzy­mu­jąc gło­śno, że pro­stą dro­gę za­wsze uwa­żał za naj­krót­szą i naj­lep­szą.


Tro­chę więc go lek­ce­wa­żo­no, a on obo­jęt­nie i nie­co iro­nicz­nie na krzą­ta­ją­cych się po­glą­dał...


Po dłu­gich za­bie­gach oko­ło ce­sa­rza Fry­de­ry­ka, owe­go pa­na „ma­łe­go ser­ca”, któ­ry wła­sne in­te­re­sa za­wsze sta­wił przed in­ne­mi, uda­ło się nie­znu­żo­ne­mu kar­dy­na­ło­wi za­wrzeć nie już po­kój, ale ro­zejm dwu­let­ni i to na nie­ko­rzyst­nych wa­run­kach...


By­ło to ra­czej po­zor­ne niż rze­czy­wi­ste za­bez­pie­cze­nie się od do­mo­wej woj­ny, bo na­jem­ne Cze­chy z Gi­skrą po­zo­sta­wa­ły na ty­łach...


Lecz nie­cier­pli­wość by­ła tak wiel­ka, tak roz­draż­nio­na ocze­ki­wa­niem, że król ani Hu­nia­dy, nie wa­ha­li się na­tych­miast, po­mi­mo spóź­nio­nej po­ry i nad­cho­dzą­cej je­sie­ni w li­sto­pa­dzie wy­ru­szyć w po­le.


Wszyst­ko sta­ło w po­go­to­wiu, tak, że gdy kar­dy­nał przy­był z po­wro­tem, za­wrza­ło w Bu­dzie... i wnet puł­ki wy­cią­gać za­czę­ły...


Wła­dy­sław był nie­wy­po­wie­dzia­nie szczę­śli­wy. Wie­czo­ra te­go, gdy wia­do­mość przy­szła, po­wi­tał Grze­go­rza, jak zwy­kle po­wo­ła­ne­go do mo­dlitw wie­czor­nych, okrzy­kiem...


— Idzie­my na­resz­cie! idzie­my!


Oczy mu pa­ła­ły, drżał ca­ły...


— Ty sto­isz zim­ny — do­dał z wy­rzu­tem — jak gdy­by ci sła­wa mo­ja dro­gą nie by­ła.


Mistrz pod­niósł rę­ce obie.


— Kró­lu mój — za­wo­łał — tak­że to o mnie są­dzisz?


— Prze­bacz mój dro­gi — ode­zwał się Wła­dy­sław — ty du­cha te­go wo­jow­ni­cze­go nie masz... ja czu­ję, żem po­wo­ła­ny do bo­ju!! Wszyst­ko się tak skła­da, abym w rę­kę Opatrz­no­ści i jej zrzą­dze­nie wie­rzył. Ona mnie wo­ła i po­py­cha!!


Sta­nie nas w po­lu, Bo­gu dzię­ki, czter­dzie­ści ty­się­cy żoł­nie­rza, któ­re ła­two po­dwój­ną si­łę tu­rec­ką zmódz po­tra­fią!


Hu­nia­dy sam ze­brał dwa­dzie­ścia pięć, ma­my Cze­chów na żoł­dzie pa­piez­kim, ma­my ochot­ni­ków, ma­my Krzy­żow­ców z Nie­miec i Fran­cyi, Ser­bów i Wo­ło­chów...


— I co naj­lep­sza — do­dał Grze­gorz — Po­la­ków, któ­rzy za cie­bie kró­lu nasz, ostat­nią krwi kro­plę wy­lać są go­to­wi...


— Zwy­cię­ży­my!! — krzyk­nął król z za­pa­łem nie­zmier­nym — a ty, mój mi­strzu, nie­praw­daż, wier­szem ła­ciń­skim po­dasz po­tom­no­ści spra­wy na­sze??


— Po­zwo­lisz więc mi­łość wa­sza — do­dał Grze­gorz — abym, opie­wać je ma­jąc, oglą­dał...


— Jak­to! chcesz być z na­mi — do­dał król ra­do­śnie.


— Je­że­li kar­dy­nał Ce­sa­ri­ni to­wa­rzy­szyć się wam nie wa­ha, jak­że­bym ja, jał­muż­nik i spo­wied­nik wasz, miał pa­na swe­go opu­ścić??


W ten spo­sób Grze­gorz z Sa­no­ka, za­cią­gnął się tak­że na tę krzy­żo­wą wy­pra­wę i ra­zem z in­ne­mi wdział krzyż na pierś...


Oprócz nie­go, prócz mło­de­go dwo­ru i nie­od­stęp­nych to­wa­rzy­szów, szli z kró­lem pol­scy pa­no­wie: pod­kanc­le­rzy Piotr ze Szcze­ko­cin, Piotr Na­łęcz z Sza­mo­tuł, Pa­weł z Sien­na Woj­nic­ki, Jan z Tar­no­wa, Mi­ko­łaj z Chrzą­sto­wa, Mi­ko­łaj Ró­życ z Za­krzo­wa, Hin­ka To­por­czyk z Ba­lic, Mi­chał La­soc­ki, Sta­ni­sław z Ple­szo­wa i wie­lu a wie­lu in­nych. Wszyst­ko ry­cer­stwo naj­dziel­niej­sze, któ­re­go wi­dok sam mógł trwo­gę wra­zić w nie­przy­ja­cie­la...


Z Wę­grów co przed­niej­sze­go bra­ło ochot­ny udział w wy­pra­wie...


Mniej po­kaź­nie sta­wi­ły się puł­ki za­ciąż­ne i ob­ce, ale te tak roz­kła­da­no, aby na oczach nie by­ły...


Przy kró­lu je­chał z krzy­żem w rę­ku, przez kru­cy­fe­ra po­prze­dza­ny, kar­dy­nał Ce­sa­ri­ni, któ­ry na sie­bie ra­cho­wał naj­wię­cej, aby woj­sko za­grze­wać i nie do­pu­ścić mu osty­gnąć, do­pó­ki­by śmier­tel­ne­go nie­przy­ja­cie­lo­wi nie za­da­ło cio­su.


Po­chód, po uro­czy­stem wyj­ściu z Bu­dy, przy okrzy­kach, pie­śniach, bi­ciu we dzwo­ny i mo­dli­twach po ko­ścio­łach... po­su­wał się w ta­kiem du­cha pod­nie­sie­niu, z tak ogni­stym za­pa­łem, że gdy­by w tej pierw­szej chwi­li nie­przy­ja­ciel sta­wił czo­ło, jak bu­rza zniósł­by go ze szczę­tem...


Z nad­zwy­czaj­nym po­spie­chem prze­byw­szy Du­naj, woj­sko osko­czy­ło mu­ry Zo­fii. Gród nie mógł mu się opie­rać, po­szedł w perzy­nę, a za­cięż­ni żoł­nie­rze męż­nie się na ra­bu­nek rzu­ci­li. Wszyst­kich oży­wiał ten duch, któ­ry pły­nął z mło­de­go kró­la... Pierw­szy on do dnia do­sia­dał ko­nia, kładł się na spo­czy­nek ostat­ni, był jak­by go­rącz­ką ja­kąś tra­wio­ny...


Nie da­wał też mu osty­gać kar­dy­nał, rów­nie bo­jow­ni­cze­go du­cha... Nic się oprzeć nie mo­gło zwy­cięz­kim za­stę­pom, a każ­da wal­ka do­da­wa­ła męz­twa...


Tur­cy za­sadz­ki czy­ni­li, na­pa­da­li z bo­ku, cza­to­wa­li po wą­wo­zach, rzad­ko znacz­niej­szy ich od­dział wy­cho­dził do wal­ki.


D. 3 li­sto­pa­da po wie­lu bi­twach zwy­cięz­kich, na­stą­pi­ła krwa­wa i szczę­śli­wa pod Nis­są...


Zdo­by­to wro­ta Tro­ja­na, wą­wo­zy Ssu­lu-Der­bend... Tur­cy nie śmie­li już wyjść w po­le, ale osa­cza­li przej­ścia, kry­li się za ska­ła­mi, z wierz­choł­ków gór za­sy­py­wa­li strza­ła­mi...


Wśród tych szczy­tów okry­tych śnie­giem, po dro­gach ze­szklo­nych od lo­du, po­ło­ży­ło się woj­sko na krót­ki spo­czy­nek w przeded­niu wi­gi­lii Bo­że­go Na­ro­dze­nia... Zwy­cięz­ki po­chód, nie­ustan­ne utarcz­ki po­mniej­sze, nie­da­ją­ce chwi­li do roz­my­słu ani na spo­czy­nek, utrzy­my­wa­ły woj­sko ca­łe w tym sta­nie roz­na­mięt­nie­nia ry­cer­skie­go, któ­ry za­śle­piał na na­stęp­stwa i nie da­wał wi­dzieć nie­bez­pie­czeń­stwa.


Dnia te­go, gdy na noc obóz roz­bi­to w do­li­nie wśród bia­łych gór, z któ­rych wiatr dął śnie­giem i mro­zem, król do nędz­ne­go wszedł na­mio­tu, aby je­śli nie zdjąć, to choć zwol­nić na ra­mio­nach zbro­ję.


Star­si z je­go to­wa­rzy­szów, któ­rych ko­nie po dro­dze po­pa­da­ły, wi­dząc brak żyw­no­ści, nad­cho­dzą­cą zi­mę, po­za­my­ka­ne wą­wo­zy, w któ­rych głę­bi­nach Tur­cy sie­dzie­li, pierw­si po­czę­li się do­ma­gać od­wro­tu. Da­lej po­su­wać się nie by­ło po­dob­na...


Ale kar­dy­nał Ce­sa­ri­ni, któ­ry sam chle­bem su­chym i roz­to­pio­nym śnie­giem żyć był go­tów, pę­dził na­przód i o od­wro­cie mó­wić nie da­wał.


Grze­gorz z Sa­no­ka u ma­leń­kie­go, roz­pa­lo­ne­go z bie­dą ogień­ka, pod nędz­nym na­mio­tem, któ­rym wi­cher tar­gał a śnieg doń za­la­ty­wał, grzał rę­ce zbie­dzo­ny, gdy nad­szedł pod­kanc­le­rzy Piotr ze Szcze­ko­cin...


Nie zdjął on był zbroi z sie­bie ani heł­mu, w rę­ku trzy­mał kil­ka strzał, któ­re w je­go ko­szu­li że­la­znej uwię­zły, a jed­na z nich u ra­mie­nia lek­ko ra­ni­ła...


Był to je­den z naj­wa­lecz­niej­szych ry­ce­rzy, i je­den z naj­tro­skliw­szych o kró­la...


— Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus mi­strzu Grze­go­rzu — ode­zwał się do sie­dzą­ce­go, któ­ry nie doj­rzał na­wet go­ścia. — Ju­tro wi­gi­lia do Go­dów, po­no ry­by nie skosz­tu­je­my...


— By­le­by­śmy chleb mie­li — wes­tchnął Grze­gorz.


— Nie­wszy­scy go na pew­no do­sta­ną — od­parł pod­kanc­le­rzy — kar­dy­nał sam ży­je sło­wem Bo­żem i ogniem świą­ty­ni, ale my, nie­god­ni grzesz­ni­cy wkrót­ce je­że­li nie od strzał nie­przy­ja­ciel­skich, to od mro­zu i gło­du po­gi­nie­my, Bo­gu na chwa­łę, ale ko­mu na po­ży­tek, nie wiem.


Grze­gorz się uśmiech­nął, po­pra­wił ogie­niek, któ­ry wiatr ga­sił.


— Mi­strzu, czas­by nam je­śli nie o so­bie, to o kró­lu po­my­śleć — do­dał Piotr ze Szcze­ko­cin. — Wy ucho pań­skie ma­cie. Włoch, świę­ty człek, ani sło­wa, ale ani kra­ju nie zna, ani woj­ny nie ro­zu­mie...


Zwy­cięztw, dzię­ki Opatrz­no­ści, od­nie­śli­śmy do­syć, do­ka­za­li cu­dów... Tur­cy do­ko­ła nas ota­cza­ją, nam głód do­skwie­ra, zi­ma nad na­mi... nie wyj­dzie ztąd no­ga na­sza!


— Ucho pań­skie wpraw­dzie do­stęp­ne jest dla mnie — ode­zwał się Grze­gorz — ale jak­że zwy­cięż­cę za­trzy­mać? Nie wi­dzi on i nie chce doj­rzeć nie­bez­pie­czeń­stwa, a gdy­by je prze­czu­wał na­wet, jed­no sło­wo kar­dy­na­ła po­pchnie go da­lej...


— Na Bo­ga, mi­strzu — prze­rwał pod­kanc­le­rzy — kró­la i sła­wę je­go ra­to­wać po­trze­ba. Zwy­cię­ży­li­śmy, lecz pra­gnąc nad si­łę, stra­ci­my plon zdo­by­ty... Mów­cie mu...


— Ja? — od­parł Grze­gorz. — Nie po­słu­cha mnie. Idź­cie wy wszy­scy, co­ście da­li męz­twa i wy­trwa­ło­ści do­wo­dy, ma­cie więk­sze pra­wo prze­mó­wie­nia na­de­mnie...


— Chodź-że i ty z na­mi — za­wo­łał pod­kanc­le­rzy — król jest w swo­im na­mio­cie i już do ju­trzej­szej się przy­go­to­wu­je po­tycz­ki, któ­ra nas nie­ochyb­nie cze­ka, bo­śmy w okół oto­cze­ni. Chodź­cie.


Co­kol­wiek za­wa­haw­szy się wstał Grze­gorz, po­pra­wił ko­żu­szek na so­bie i wzdy­cha­jąc szedł za pod­kanc­le­rzym.


W go­łem na po­lu, na śnież­nej za­mie­ci, po­otu­le­ni opoń­cza­mi, nie­opo­dal sta­li, ci­cho ra­dząc ry­ce­rze pol­scy, star­szy­zna: Jan z Bo­br­ku, Piotr Na­łęcz, Pa­weł z Sien­na i in­ni. Gwa­rzy­li po ci­chu, ale z ży­wo­ścią wiel­ką, gdy Piotr ze Szcze­ko­cin nad­szedł z Grze­go­rzem.


— Do kró­la chodź­my — rzekł przy­stę­pu­jąc pod­kanc­le­rzy.


O kil­ka­na­ście kro­ków był na­miot Wła­dy­sła­wa, z pro­stych woj­ło­ków, ma­ły i cia­sny. Świe­ci­ło się w nim tro­chę, a przez co chwi­la uchy­la­ne opłot­ki wi­dać by­ło ciż­bę we wnę­trzu. Mło­dzież na­peł­nia­ła na­miot.


Cze­ladź tym­cza­sem u ognia chu­de­go za­mar­z­łe roz­grze­wa­ła wi­no i reszt­ki skost­nia­łe­go od mro­zu mię­sa.


Wła­dy­sław stał w po­środ­ku, hełm zdjąw­szy ze skro­ni, z wło­sa­mi roz­pusz­czo­ne­mi, z oczy­ma błysz­czą­ce­mi, z czo­łem pro­mie­nie­ją­cem. On, Tar­now­scy, Za­wi­szo­wie, ży­wą pro­wa­dzi­li roz­mo­wę. Kar­dy­nał obok w dru­gim na­mio­cie znaj­do­wał się na mo­dli­twie...


Gdy star­szy­zna uka­za­ła się u wnij­ścia, roz­stą­pi­li się młod­si, król zo­ba­czyw­szy ich gro­ma­dą wcią­ga­ją­cych, zmarsz­czył się tro­chę.


Pod­kanc­le­rzy zdjął szy­szak i głos za­brał.


— Przy­cho­dzi­my do mi­ło­ści wa­szej — rzekł — z obo­wiąz­ku sług wier­nych. Szli­śmy na­przód nie zwa­ża­jąc na nic, lecz da­lej chy­ba ko­ści po­ło­żyć przyj­dzie. Woj­sku żyw­no­ści brak, ko­nie pa­da­ją, mróz ści­ska, Tur­cy nas osa­cza­ją, a zi­ma i śnieg do­bi­ją.


Mi­ło­ści­wy pa­nie, my­śmy gi­nąć go­to­wi, ale to­bie mło­de­mu i do wiel­kich prze­zna­czo­ne­mu zwy­cięztw i dzieł, nie mo­że­my dać tu za­strzę­gnąć mar­nie...


Zwy­cięz­ca­mi by­li­śmy, ale czas po­wra­cać! czas...


Wszy­scy za pod­kanc­le­rzym po­ta­ku­ją­co za­wtó­ro­wa­li.


Król drgnął z nie­cier­pli­wo­ści.


— Na Bo­ga — za­wo­łał — wra­cać, wra­cać, gdy­śmy u pro­gu zwy­cięz­twa?


— Pro­gu te­go nie prze­stą­pi­my — rzekł pod­kanc­le­rzy. — Lu­dzie pa­da­ją jak mu­chy... Nie przed Tur­kiem ustą­pim, ale przed mro­zem i śnie­giem, przed gło­dem!


Mru­cze­nie i kil­ka gło­sów po­twier­dzi­ło sło­wo Pio­tra. Król stał wi­do­mie za­fra­so­wa­ny...


Wtem z bo­ku pod­nio­sła się ścian­ka i kar­dy­nał w so­bo­lo­wej szub­ce wci­snął się do na­mio­tu. Twarz je­go zbla­dła wy­ra­ża­ła prze­strach, oczy nie­spo­koj­nie bie­ga­ły...


Król jak­by na po­moc wzy­wa­jąc, wej­rzał ku nie­mu.


Ce­sa­ri­ni pod­no­sił już rę­ce.


— Mó­wi­cie o od­wro­cie — za­wo­łał — te­raz, w tej chwi­li, gdy... krok da­lej a hor­dy te pierzch­ną str­wo­żo­ne przed na­mi... Chce­cie laur zwy­cięz­ki ze­drzeć ze skro­ni wa­sze­go kró­la...


— Wa­sza prze­wie­leb­ność — po­czął po­wo­li Pa­weł z Sien­na — nie wi­dzie­li­ście, jak my, co się z woj­skiem dzie­je... Z gło­du i zim­na zgi­nie­my tu wszy­scy... Ko­ni po­ło­wa pa­dła, w każ­dem obo­zo­wi­sku zo­sta­wia­my tru­py, nie od strzał nie­przy­ja­cie­la, ale od cho­rób i wy­sił­ku... Li­tość mieć po­trze­ba nad lu­dem tym...


Ce­sa­ri­ni za­milkł spu­ściw­szy gło­wę.


— Próż­ne oba­wy — szep­nął ci­cho — opie­ka Bo­ża nad na­mi... Opatrz­ność nie da gi­nąć żoł­nie­rzom Chry­stu­so­wym...


Szmer dał się sły­szeć mię­dzy ry­cer­stwem.


— Wa­sza prze­wie­leb­ność mo­dlić się za nas racz, ale o woj­sku do­zwól nam my­śleć, bo to na­sza spra­wa — rzekł tro­chę szorst­ko pod­kanc­le­rzy. — Da­li­śmy do­wo­dy, że nam na męz­twie nie zby­wa, że nie z oba­wy ustą­pić chce­my, ale z mu­su...


Wtem król, któ­ry słu­chał zmię­sza­ny i smut­ny, wy­cią­gnął rę­ce ku nim...


— Pie­trze — ode­zwał się do pod­kanc­le­rze­go — za­kli­nam cię i was na wier­ność wa­szą dla mnie, ju­tro wi­gi­lia do Go­dów... ju­tro... tyl­ko do­zwól­cie. Wiem i czu­ję, że wiel­ką wal­ką zwy­cięz­ką sto­czy­my...


Po­tem — do­dał ze smut­nem wes­tchnie­niem — je­że­li ra­da wo­jen­na po­sta­no­wi, po­cią­gnie­my do Bu­dy!


Wszy­scy za­mil­kli, skło­nił się pod­kanc­le­rzy.


— Niech się sta­nie wo­la wa­sza — rzekł spo­koj­nie — lecz po­ju­trze, nie­da­lej mu­si­my wra­cać, je­śli choć część woj­ska, mi­łość wa­sza, do Bu­dy chcesz do­pro­wa­dzić...


Na­tych­miast cof­nę­li się wszy­scy z cia­sne­go na­mio­tu, w któ­rym król, kar­dy­nał, na bo­ku mło­dzież, a u wnij­ścia Grze­gorz z Sa­no­ka po­zo­stał. Zmie­rzył go nie­uf­nem okiem kar­dy­nał, jak­by w nim prze­czu­wał prze­ciw­ni­ka.


— Znu­że­ni są ry­ce­rze na­si — prze­rwał mil­cze­nie Ce­sa­ri­ni — prze­ba­czyć im to na­le­ży, lecz za­praw­dę źle ob­ra­li chwi­lę do żą­da­nia od­wro­tu...


Stra­ci­my owoc ca­łej wy­pra­wy!


— Lę­kam się — ode­zwał śmia­ło Grze­gorz z Sa­no­ka — aby dla owo­cu drze­wo nie ru­nę­ło. Si­ły ludz­kie ma­ją gra­ni­ce... a my­śmy do niej do­szli. Stan woj­ska okrop­ny, śmierć gro­zi... Jesz­cze chwi­la a zgu­ba na­sza nie­ochyb­na. Tu­rek nas wo­jo­wać nie po­trze­bu­je, zi­ma jest mu naj­lep­szym sprzy­mie­rzeń­cem. Bi­twy nie wy­da­je, bo wie, że le­gniem i bez niej...


Król słu­chał jak­by za­wsty­dzo­ny. Ce­sa­ri­ni się od­wró­cił mil­czą­cy...


— Ry­cer­stwo to — do­dał Grze­gorz — ty­le oka­za­ło męz­twa, że mu uwie­rzyć moż­na, gdy mó­wi, non plus ul­tra. Ono zgi­nąć go­to­we, lecz kró­la oca­lić ma­my obo­wią­zek...


Syk­nął kar­dy­nał.


— Wszy­scy­śmy na rów­ne wy­sta­wie­ni nie­bez­pie­czeń­stwo — rzekł — cze­muż go nie czu­je­my?


— Wa­szej prze­wie­leb­no­ści świę­ty za­pał — od­parł mistrz — nie da­je ziem­skich rze­czy doj­rzeć.


— Ju­trzej­szy dzień roz­strzy­gnie — wtrą­cił król go­rą­co. — Zwy­cięz­two pew­ne... Ono po­dźwi­gnie woj­sko i sił mu do­da...


Ce­sa­ri­ni rę­ce pod­niósł ku nie­bu.


— Ten, któ­re­go na­ro­dzi­ny w żłob­ku be­tle­em­skim po­ju­trze ra­do­śnie ob­cho­dzić ma­my, Pan nasz i Wódz nasz za­opie­ku­je się na­mi...


Na­tych­miast król, jak­by nie­mi­łą już roz­mo­wę chciał prze­rwać, za­py­tał Grze­go­rza z Sa­no­ka o Zbi­gnie­wa Ro­sper­skie­go, któ­ry te­go dnia strza­łą pod pa­chwi­nę ugo­dzo­ny, na wo­zie do obo­zu je­chać mu­siał, bo du­żo krwi utra­cił.


Grze­gorz od­po­wie­dział, że ra­nę za­wią­za­no i krew za­ta­mo­wa­no, ale Ro­sper­ski spo­czyn­ku po­trze­bo­wał.


Wtem wnio­sła cze­ladź roz­mar­z­łe wi­no, chleb czer­stwy, ser i skrom­ny po­si­łek, któ­re­go po­mi­mo znu­że­nia, po­nie­waż dzień był piąt­ko­wy, za­le­d­wie do­tknię­to...


Póź­ną już no­cą, po­kła­dli się, kto mógł na spo­czy­nek krót­ki, le­d­wie roz­dzie­wa­jąc ze zbroi.


Za­le­d­wie sza­rzeć za­czę­ło, w obo­zie wszyst­ko się po­ru­szy­ło. Cza­ty na ota­cza­ją­cych do­ko­ła gó­rach, do­strze­gły ćmy po­gan, któ­re sta­no­wi­sko ob­raw­szy so­bie po­nad woj­skiem, za­bie­ra­li się za­sy­pać je strza­ła­mi. Gdzie­nie­gdzie okrzy­ki, pisk i na­wo­ły­wa­nia dzi­kie sły­chać by­ło...


Król już zbro­ję wdziaw­szy ko­nia nie­cier­pli­wy do­sia­dał i rwał się pro­wa­dzić swo­ich... Od­dzia­ły ścią­ga­no, na­mio­ty skła­da­no, do­wódz­cy lu­dzi gro­ma­dzi­li, pod­no­szo­no cho­rą­gwie. Je­den z pierw­szych, Ce­sa­ri­ni, sie­dział na ko­niu, zdą­ża­jąc za kró­lem, lecz Wła­dy­sław, któ­ry na­przód z mło­dzie­żą wy­ru­szył, pro­sił go, aby przy obo­zie po­zo­stał...


Rów­no ze dniem, nie z jed­nej stro­ny, ale na­okół, za­wrzał bój strasz­li­wy. Zda­wa­ło się, że Tur­cy czu­li, iż nie­przy­ja­cie­la sam po­chód i zwy­cięz­twa wy­si­li­ły, spa­da­li więc z gór zu­chwa­le i wal­czy­li wście­kle... Lecz brzmia­ła już Bo­ga­ro­dzi­ca, pol­skie puł­ki z kró­lem rzu­ci­ły się na po­gan, a przed ich że­la­znym za­stę­pem ku­py dzi­kie pierz­cha­ły...


Grze­gorz z Sa­no­ka stał za kar­dy­na­łem, któ­ry z ko­nia nie zsia­da­jąc mo­dlił się i bło­go­sła­wił. Pa­trzał na kró­la swe­go, któ­ry unie­sio­ny przez ko­nia... znik­nął mu z oczów wśród tłu­mu wi­ją­ce­go się i wrzesz­czą­ce­go. Strza­ły tu­rec­kie sy­pa­ły się jak grad i sły­chać by­ło zda­la dźwię­cze­nie ich na zbro­jach...


Dwa dział­ka ma­łe, któ­re król miał z so­bą, usta­wio­ne z bo­ku, na­bi­te drob­ne­mi ku­la­mi, wsy­py­wa­ne­mi w nie, da­ły się sły­szeć zda­la i huk ich roz­legł się po gó­rach... Tam gdzie padł ich strzał, mo­tłoch pierz­chał... W ślad za nim bie­gli kon­ni...


Lecz za­le­d­wie jed­ną ku­pę ro­ze­gna­no, dru­ga z gór spusz­cza­ła się, jak­by w ich wnę­trzach nie­zli­czo­ne się tłu­my lę­gły...


Dzień stał się wiel­ki, bia­ły, ale z nim ra­zem ze­rwa­ła się za­mieć śnież­na, któ­ra z wą­wo­zów bu­cha­ła ob­ło­ka­mi i za­kry­wa­ła wal­czą­cych.


Ca­łe woj­sko z nie­zmier­ną za­ja­dło­ścią wal­czy­ło z po­ga­na­mi... Przy wo­zach i obo­zie za­le­d­wie kto po­zo­stał, bo i ciu­ry za­grza­ne do bo­ju bie­gły... Po­nad tem śnież­nem po­bo­jo­wi­skiem, jak­by je­den krzyk ogrom­ny, ry­cza­ło gło­sów ty­sią­ce...


Na­de­szło po­łu­dnie... Na chwi­lę z za prze­la­tu­ją­cych ob­ło­ków uka­za­ło się bla­de słoń­ce i zni­kło.


Wal­ka nie usta­wa­ła... Ce­sa­ri­ni mo­dlił się upa­tru­jąc kró­la, ale go już doj­rzeć nie by­ło moż­na. Z wier­nym or­sza­kiem swo­im znaj­do­wał się w pierw­szych sze­re­gach...


Z po­łu­dnia już, pie­szo, stra­ciw­szy ko­nia, ran­ny w twarz, bo heł­mu nie­ostroż­nie uchy­lił, uka­zał się na­ku­li­wa­ją­cy La­soc­ki...


Grze­gorz z Sa­no­ka po­spie­szył ku nie­mu.


— Co się z kró­lem dzie­je? — za­wo­łał.


Zwró­cił się i kar­dy­nał ku nie­mu.


— Z kró­lem! — ode­zwał się Do­łę­ga. — Nie wiem już ile strzał w nim uwię­zło i czy go nie ra­ni­ła któ­ra, alem wi­dział, gdy pę­dził na­przód i roz­bi­jał a siekł po­gań­ców!


Pod­kanc­le­rzy ha­mo­wał go na­próż­no... Ustą­pić nie chciał, choć na gó­ry te wdra­pać się za nie­mi nie moż­na, na kar­ki nam spa­da ta sza­rań­cza...


Ce­sa­ri­ni po­bladł. On sam na­resz­cie doj­rzał nie­bez­pie­czeń­stwa i str­wo­żył się o kró­la.


— We­zmij­cie ko­nia mo­je­go — ode­zwał się — a je­śli si­ły ma­cie, jedź­cie ku kró­lo­wi, za­klnij­cie go, aby po­wra­cał. Na lep­sze cza­sy za­cho­wać mu się po­trze­ba...


Mrok za­czy­nał pa­dać, gdy w koń­cu woj­sko, któ­re na pierw­sze wy­nio­sło­ści cu­dem męz­twa się spię­ło, za­daw­szy Tur­kom nie­ma­ło cio­sów, bo sto­ki by­ły nie­mi usła­ne, zwol­na dla no­cy sa­mej co­fać się za­czę­ło...


Grze­gorz z Sa­no­ka upa­try­wał kró­la tyl­ko, Ce­sa­ri­ni nie­cier­pliw­szy jesz­cze wy­je­chał na­prze­ciw nie­mu. Na gó­rach wi­dać by­ło ucho­dzą­ce Tur­ków gro­ma­dy, kry­ją­ce się w wą­wo­zach i na płasz­czy­znach śnież­nych le­żą­ce po­mo­stem tru­py. Po­wra­ca­ją­ce puł­ki nu­ci­ły pieśń zwy­cięz­ką, któ­rą wiatr zry­wa­jąc, roz­no­sił... Gó­rą nie­bio­sa z za bia­łych ob­słon wie­czor­nym la­zu­rem przy­ćmio­nych, noc­ne wy­po­go­dze­nie i mróz za­po­wia­da­ły...


Gwiaz­dy, co dnia te­go w Pol­sce uro­czy­stą oznaj­mu­ją wie­cze­rzą z sta­ro­chrze­ściań­skim oby­cza­jem ła­ma­nia się po­świę­co­nym chle­bem, tu świe­ci­ły po­wra­ca­ją­cym z bo­ju wy­gło­dzo­nym, ran­nym, znu­żo­nym, ale roz­pro­mie­nio­nym zwy­cięz­twem.


Pod­kanc­le­rzy i ci wszy­scy, co wczo­raj do­ma­ga­li się po­wro­tu, dnia te­go do­ka­zy­wa­li cu­dów, woj­sko, oprócz za­cięż­nych pa­piez­kich żoł­nie­rzy i cu­dzo­ziem­ców do zim­na nie­na­wy­kłych, skost­nia­łych, bi­ło się bo­ha­ter­sko... Król wra­cał ran­ny w rę­kę, mnóz­twem strzał wśród dnia ra­żo­ny, z któ­rych żad­na zbroi je­go i ko­szu­li nie prze­bi­ła, oprócz jed­nej.


Ra­na ta, nie­zna­czą­ca, to­czą­ca się z niej krew ra­do­wa­ła mło­dzień­ca. Spo­glą­dał na nią z du­mą, po­ka­zy­wał ją szczę­śli­wy. By­ła to krew za wia­rę wy­la­na.


Z pod­nie­sio­nym heł­mem je­chał te­raz... śmie­jąc się i ży­wo z Tar­now­ski­mi roz­ma­wia­jąc, tak jak nie­gdyś na kruż­gan­kach zam­ku kra­kow­skie­go swa­wo­ląc z so­bą, draż­ni­li się wza­jem­nie...


Po­nad gło­wa­mi ich po­wie­wa­ły gó­rą po­dziu­ra­wio­ne od strzał cho­rą­gwie św. Wa­cła­wa, Je­rze­go i kró­lew­ska... Star­si ry­ce­rze je­cha­li po­waż­ni i za­du­ma­ni... Mie­li sło­wo kró­la, że to by­ła bi­twa ostat­nia. Da­lej po­su­wać się nie by­ło po­dob­na. Prze­wi­dy­wa­li jed­nak, iż upo­je­nie bo­jem dnia te­go od­wrót utrud­ni.


Pod­kanc­le­rzy na­ra­dzał się ze swe­mi. Po­sta­no­wio­no, jak­by wczo­raj­szy roz­kaz kró­la speł­nia­jąc, go­to­wać się do zwi­nię­cia obo­zu...


Z we­so­łą twa­rzą Wła­dy­sław po­wi­tał mi­strza Grze­go­rza, uka­zu­jąc mu ra­nę swą, po­gię­tą zbro­ję i ca­ły pęk strzał, któ­re wiózł ger­mek, wy­jąw­szy je uwię­złe w kró­lew­skim rynsz­tun­ku...


— Bo­gu naj­wyż­sze­mu dzię­ki, dzień mie­li­śmy do­bry i szczę­śli­wy! — za­wo­łał król wstę­pu­jąc do na­mio­tu z Grze­go­rzem.


— Mi­ło­ści­wy pa­nie — ode­zwał się mistrz śmia­ło — Bóg po­bło­go­sła­wił po­boż­ne­mu orę­żo­wi wa­sze­mu, ale też to dzień bo­ju ostat­ni...


Ma­my zię­cia Amu­ra­to­we­go w nie­wo­li, po­legł Be­gler-bey Ru­me­lii, Tur­ków pa­dło do­syć, gro­dów i zam­ków ob­ró­co­no w perzy­ną wie­le, cho­rą­gwi na­bra­no ty­le, że nie­mi skle­pie­nie ko­ścio­ła w Bu­dzie za­wie­sić bę­dzie moż­na... Czas po­wra­cać!!


Wła­dy­sław od­wró­cił się smut­ny... Ce­sa­ri­ni, któ­ry już był mo­że dnia dzi­siej­sze­go do­świad­cze­niem na­wró­co­ny, mil­czał...


Wkrót­ce po­tem na­de­szli wo­dzo­wie wę­gier­scy i pol­ska star­szy­zna.


Wszy­scy zgod­nie na­le­ga­li, aby się da­lej po­za ten wą­wóz Is­la­di nie po­su­wać...


Lu­dzi cho­rych, ko­ni ran­nych by­ło bez li­ku, część wo­zów da­lej już iść nie mo­gła. Żyw­ność by­ła wy­czer­pa­na... Król, choć­by z Ce­sa­ri­nim mo­że chciał zwy­cię­żyć prze­szko­dy i choć w zmniej­szo­nej gar­ści na­przód się po­su­wać, nie mógł iść prze­ciw­ko zda­niu wszyst­kich.


Na­za­jutrz więc, w sam dzień Go­dów, po od­pra­wio­nych pa­ster­kach pod na­mio­ta­mi, do któ­rych się ci­snę­ło ry­cer­stwo, za­czę­to ro­bić przy­go­to­wa­nia do po­dró­ży...


Wiel­ką ilość wo­zów, uprzę­ży, bro­ni, sprzę­tu wo­jen­ne­go, mu­sia­no dać na pa­stwę ognia, aby się nie do­sta­ła nie­przy­ja­cie­lo­wi. Ko­nie ran­ne do­bi­jać ka­za­no. Po­ukła­da­no sto­sy ol­brzy­mie, pod­ło­żo­no pło­mię i ry­cer­stwo oto­czy­ło je, ogrze­wa­jąc się przy nich we­so­ło...


Wstą­pi­ła otu­cha we wszyst­kie ser­ca na tę wia­do­mość, że roz­ka­zy da­no do zwi­ja­nia obo­zów i od­wro­tu...


Wczo­raj­si wo­jow­ni­cy, Tur­cy za­sa­cze­ni po gó­rach, spo­glą­da­li z nich na te przy­go­to­wa­nia, nie ro­zu­mie­jąc co zna­czy­ły.


Król spo­czął prze­cież dnia te­go. Lek­ką ra­nę prze­wią­za­no i za­la­no bal­sa­mem, któ­ry miał z so­bą Ce­sa­ri­ni. Reszt­ki za­pa­sów ja­dła za­sta­wio­no pod na­mio­ta­mi dla ry­cer­stwa, lecz ta uczta na po­bo­jo­wi­sku by­ła praw­dzi­wie ry­cer­ską i mni­szą, i za­le­d­wie głód do­skwie­ra­ją­cy za­spo­ko­ić mo­gła.


Dru­gie­go dnia Go­dów, ru­szy­ły puł­ki z wą­wo­zów wy­cią­ga­jąc nie bez ostroż­no­ści, gdyż prze­wi­dzieć by­ło moż­na, że Tur­cy z za­sa­dzek wy­pa­dać bę­dą i pró­bo­wać, czy znu­żo­ny nie­przy­ja­ciel, któ­ry się co­fał, nie po­stra­dał męz­twa i si­ły.


Za­raz też dru­gie­go dnia, po­gań­stwo ścią­gnąw­szy się do ku­py, na ty­ły i ta­bo­ry rzu­ci­ło się z wrza­skiem zwy­kłym, są­dząc, że ła­two ucho­dzą­cych i zmę­czo­nych po­ko­na.


Spa­le­nie wo­zów, po­za­bi­ja­ne ko­nie, krwa­wa bi­twa ostat­nia, ka­za­ły się do­my­ślać, że woj­sko sla­bem się czu­ło...


Za­le­d­wie wisk dzi­czy usły­szał król i zna­ny świst a sze­lest strzał, nic go już utrzy­mać nie mo­gło. On, je­go mło­dzież, star­szy­zna pol­ska, in­ne też puł­ki zwró­ci­ły się ku nie­przy­ja­cie­lo­wi z ta­ką go­to­wo­ścią do bo­ju i za­pa­łem, że Tur­cy zmię­sza­ni, za­le­d­wie uj­rzaw­szy ich, tył po­da­wać za­czę­li.


Wła­dy­sław z mło­dzień­czem zu­chwal­stwem pu­ścił się w po­goń za nie­mi, i ze swo­je­mi pię­ciu­set Po­la­ka­mi, skła­da­ją­ce­mi je­go straż przy­bocz­ną, wbił się kli­nem w po­śro­dek te­go po­gań­stwa...


Moż­na się by­ło oba­wiać, aże­by go nie osa­czo­no, lecz ta­ka by­ła oba­wa cho­rą­gwi tej i te­go huf­ca zwy­cięz­kie­go, iż Tur­cy w wą­wo­zy i pa­ro­wy ci­snąc się i ucie­ka­jąc wkrót­ce znik­nę­li...


Kró­la, pod­kanc­le­rzy, ko­nia mu za cu­gle po­chwy­ciw­szy, le­d­wie mógł po­wstrzy­mać, aby da­lej się nie za­pusz­czał, gdzie za­sadz­ka zdra­dli­wa gro­zić mo­gła.


Tak się do­ko­na­ła ta pierw­sza wy­pra­wa zwy­cięz­ka, któ­ra imię Wła­dy­sła­wa sze­ro­ko po świe­cie roz­nieść mia­ła.


Tur­cy, je­że­li nie cał­ko­wi­cie po­ko­na­ni, to prze­ra­że­ni zo­sta­li... Stra­ci­li oni lu­dzi i cho­rą­gwi mnó­stwo, a stra­ty ich by­ły nie­skoń­cze­nie więk­sze, niż woj­ska chrze­ściań­skie­go, bo lud był go­rzej zbroj­ny i wo­jo­wał bez­ład­nie, sie­bie nie oszczę­dza­jąc, przez do­wódz­ców też nie szczę­dzo­ny.


To co wy­li­czał kró­lo­wi przy po­wi­ta­niu Grze­gorz, za­bi­cie Be­gler-beya Ru­me­lii, wzię­cie w nie­wo­lę zię­cia Amu­ra­to­we­go Mo­ha­me­da Cze­le­bi, gro­dy i cho­rą­gwie, łu­py za­bra­ne, star­czy­ły na okry­cie sła­wą wo­dza chrze­ściań­skie­go, mło­dzień­ca, na któ­rym te­raz świat ca­ły naj­więk­sze po­kła­dał na­dzie­je. Po ostat­niem od­par­ciu Tur­ków, po­chód dal­szy był już zwy­cięz­kiem cią­gnie­niem, ra­do­snem a we­so­łem...


Przo­dem kar­dy­nał wy­słał goń­ców, wy­pra­wio­no li­sty, gło­szą­ce, że woj­sko lau­ra­mi okry­te po­wra­ca. Nim ono do Bu­dy do­cią­gnąć mo­gło, już i tu i wszę­dzie, gdzie wieść do­szła ra­do­sna, spo­so­bio­no się kró­la i kar­dy­na­ła przyj­mo­wać jak try­um­fa­to­rów.


Po­la­cy też, któ­rzy nie­ma­łe da­li do­wo­dy dziel­no­ści, przy­zna­wa­li so­bie słusz­nie wiel­ką część w tem zwy­cięz­twie, a więk­szą jesz­cze męz­twu i ry­cer­skie­mu du­cho­wi mło­de­go kró­la.


Od kró­la szedł ten za­pał, je­go sło­wo i przy­kład za­grze­wa­ło... Wę­grów za­zdrość to bu­dzi­ło. Oni do­świad­cze­niu, ro­zu­mo­wi i kie­run­ko­wi swo­je­go wo­dza Hu­nia­da go­to­wi by­li wię­cej jesz­cze przy­pi­sy­wać, i w po­wro­cie już spo­ry się o to wsz­czy­na­ły nie­ma­łe, cho­ciaż sam król mło­dy od­da­wał swo­je­mu po­moc­ni­ko­wi spra­wie­dli­wość, a za­słu­gi mu nie odej­mo­wał.


Hu­nia­dy w isto­cie zna­jąc i kra­je te i Tur­ków le­piej da­le­ko, był nie­zbęd­nym, lecz na­czel­nic­two w bo­ju wszę­dzie przy kró­lu zo­sta­wa­ło.


Z pew­no­ścią też i kar­dy­nał Ce­sa­ri­ni ro­ścił pra­wa do try­umu­fu, do któ­re­go za­grze­wał, cho­ciaż po­sił­ki przez nie­go przy­wie­dzio­ne, naj­mniej się na tej woj­nie od­zna­czy­ły...


Przez dni kil­ka mu­sia­ło woj­sko spo­czy­wać w Bia­ło­gro­dzie, do­pó­ki­by się od­dzia­ły roz­pró­szo­ne i opóź­nio­ne nie po­ścią­ga­ły...


W Bu­dzie przy­go­to­wa­no się na uro­czy­ste, świet­ne przy­ję­cie zwy­cięz­ców... Dzień to był wiel­ki, je­den z tych, któ­re się w pa­mię­ci ży­wych wra­ża­ją na za­wsze i prze­cho­dzą do po­tom­no­ści na kar­tach dzie­jów... Ry­cer­stwo przy­bra­ło się w sza­ty i zbro­je naj­świet­niej­sze; wo­zy z łu­pa­mi, cho­rą­gwie zdo­by­te szły za niem... Król z po­ko­rą chrze­ścia­ni­na, oby­cza­jem sta­ro­daw­nym, szedł pie­szo wprost do ko­ścio­ła Pan­ny Ma­ryi, aby tam na oł­ta­rzu zło­żyć tro­fea swo­je...


Du­cho­wień­stwo, miesz­cza­nie, ce­chy, cho­rą­gwie, przy bi­ciu dzwo­nów wy­stą­pi­ły na spo­tka­nie... Obok kró­la szedł z krzy­żem Ce­sa­ri­ni, współ­wo­jow­nik i zwy­cięz­ca...


Lud wi­tał okrzy­ka­mi ra­do­sne­mi, któ­re wpręd­ce aż na krań­cach Eu­ro­py od­bić się mia­ły...


Jak cho­rą­gwie krzy­żac­kie Ja­gieł­ło na Wa­we­lu, tak syn je­go tu­rec­kie za­wie­sił u Pan­ny Ma­ryi w Bu­dzie, oprócz te­go na pa­miąt­kę dziel­nych swych to­wa­rzy­szów bro­ni pol­skich i wę­gier­skich, roz­ka­zaw­szy od­ma­lo­wać dwa­na­ście her­bów pol­skich i wę­gier­skich...


Umiesz­czo­no po­mię­dzy nie­mi herb, kar­dy­nal­skim ka­pe­lu­szem okry­ty, Ce­sa­ri­nie­go i cel­niej­szych Krzy­żow­ców...


Grze­gorz z Sa­no­ka, nie­my świa­dek tej wy­pra­wy, po­wra­cał z niej szczę­śli­wy dla pa­na swo­je­go, lecz prze­wi­du­jąc wcze­śnie, że zwy­cięz­two to upoi, ośle­pi i przy­wią­że kró­la do te­go te­atru woj­ny, na któ­rym pierw­sze swe zdo­był lau­ry.


Li­sty, któ­re od­bie­rał z Pol­ski, przy­by­wa­ją­cy z niej Po­la­cy, wia­do­mo­ści, któ­re tu przy­no­szo­no, dla mi­strza Grze­go­rza po­wrót Wła­dy­sła­wa do kra­ju, czy­ni­ły pil­nym i ko­niecz­nym.


Lecz Pol­ska i jej spra­wy ma­la­ły i ni­kły za­ćmio­ne in­te­re­sem chrze­ściań­stwa. Co zna­czy­ło owo wo­ła­nie szlach­ty, zgro­ma­dzo­nej na ob­ra­dy w Sie­ra­dziu lub Kor­czy­nie, gdy głos Eu­ge­niu­sza IV i Pa­le­olo­ga je głu­szył?


Na na­le­ga­nie mi­strza, od­po­wia­da­no nie­cier­pli­wie, że bi­skup Zby­szek i wiel­ko­rządz­cy star­czą w Pol­sce i Li­twie, że Kaź­mirz za­stą­pi bra­ta w Wil­nie...


Tym­cza­sem kar­dy­nał Ce­sa­ri­ni, któ­re­go pra­gnie­nie wo­jo­wa­nia po­gan, wy­pra­wa ta wię­cej wzmo­gła, niż za­spo­ko­iła, umiał z wła­ści­wą so­bie zręcz­no­ścią wy­po­trze­bo­wać try­umf ten, ja­ko bo­dziec do no­wej wal­ki.


W umy­słach za­grza­nych jed­na myśl się po­wta­rza­ła, prze­cho­dzi­ła z ust do ust, sta­wa­ła się ha­słem...


— Te­raz chwi­la na­de­szła, któ­ra zła­mie po­tę­gę tu­rec­ką!!


Na po­gan! na po­gan!!


Pew­ność zwy­cięz­twa każ­dy no­sił w pier­si.


Je­że­li w tak nie­szczę­śli­wych wa­run­kach, zi­mą, z gar­ścią nie­wiel­ką otrzy­ma­no zwy­cięztw ty­le, cóż do­pie­ro gdy z ca­łej Eu­ro­py przy­bę­dą po­sił­ki, gdy się naj­dziel­niej­sze ry­cer­stwo sku­pi pod cho­rą­gwie mło­de­go bo­ha­te­ra!!


Ce­sa­ri­ni li­sty pi­sał i roz­sy­łał na­wo­łu­jąc...


Z cia­snej ko­mór­ki swej pa­trzał na to i przy­słu­chi­wał się wszyst­kie­mu mistrz Grze­gorz, a że wi­dział ja­sno i roz­wa­żał chłod­no, wie­le pięk­nych widm, któ­re w oczach in­nych ta­kim ja­śnia­ły uro­kiem, dla nie­go sza­ro i smut­no wy­glą­da­ły...


Czę­ste o to wal­ki sta­czał z dzie­ka­nem La­soc­kim, któ­re­go kar­dy­nał so­bie cał­kiem znie­wo­lił i po­zy­skał...


Za­po­mi­na­no, że Wła­dy­sław był za­ra­zem kró­lem Pol­ski...


Grze­gorz, ile ra­zy był z nim sam na sam, miał so­bie za obo­wią­zek mu to przy­po­mi­nać... Po ta­kiej ci­chej z nim roz­mo­wie, król tę­sk­nił zno­wu, nie­po­ko­ił się, nie­śmia­ło wno­sił przed kar­dy­na­łem, że rad­by choć na krót­ki czas zje­chać do kra­ju, któ­ry przy­tom­no­ści je­go wy­ma­ga...


Mo­zol­nie przy­go­to­wa­ny dnia jed­ne­go grunt, na­za­jutrz jak bu­rza Ce­sa­ri­ni i ks. La­soc­ki pu­sto­szy­li.


Do­my­śla­no się w koń­cu, że wpływ ja­kiś dzia­ła po­ta­jem­nie i spro­wa­dza te zwro­ty w uspo­so­bie­niach.


Przez ca­ły dzień, król był pod wra­że­niem roz­mów o woj­nie i ma­rzeń o przy­szłej ol­brzy­miej wy­pra­wie, któ­rej po­żą­dał.


Z gó­ry ukła­da­no pla­ny... Wprost ude­rzyć na Ad­ria­no­pol i po­gan do mo­rza wrzu­cić, znisz­czyć, wy­tę­pić. Si­le krzy­ża, po­tę­dze męz­twa bo­ha­ter­skie­go nic się oprzeć nie mo­gło... Wy­obraź­nia przed­sta­wia­ła już cho­rą­gwie z krzy­żem po­wie­wa­ją­ce na szczy­tach wież, nad któ­re­mi księ­życ się uno­sił. Wła­dy­sław wi­dział się po­grom­cą tej na­wa­ły, któ­ra za­gra­ża­ła Eu­ro­pie.


Wszyst­ko zni­ka­ło z oczów w bla­sku tych świet­nych ma­rzeń, któ­re kar­mił Ce­sa­ri­ni...


Wie­czo­rem roz­grza­ny po­wra­cał jesz­cze król do swej sy­pial­ni, gdzie mi­strza Grze­go­rza z je­go ksią­żecz­ką mo­dlitw znaj­do­wał, z twa­rzą wy­po­go­dzo­ną, spo­koj­ną i smut­ną.


Na­ów­czas wsz­czy­na­ła się za­wsze roz­mo­wa o Pol­sce, o Li­twie, o tem wo­ła­niu i wzy­wa­niu, wy­cią­ga­niu rąk do kró­la...


Z Pol­ski tej do­cho­dzi­ły gło­sy: My­śmy ci pierw­si da­li ko­ro­nę, tyś nam wi­nien opie­kę... Opu­ści­łeś nas...


Grze­gorz z Sa­no­ka sta­wał się tłu­ma­czem mi­ło­ści, tę­sk­nic lu­du, je­go prośb i przy­na­glań... Wła­dy­sław słu­chał i w du­szy bu­dzi­ło się nie­zga­słe, ale przy­ćmio­ne przy­wią­za­nie do wła­snej zie­mi. Czuł, że tam po­wo­ły­wał świę­ty obo­wią­zek.


Tu ota­cza­ła go wrza­wa, sła­wa, po­chleb­stwa, ale tam rę­ce wy­cią­ga­ła Pol­ska, mat­ka, brat, Li­twa i utra­pio­ne pro­win­cye... Ksią­żę­ta ma­zo­wiec­cy, Li­twa, Szlą­za­cy, na­jaz­dy, za­tar­gi... cze­ka­ły na kró­la...


By­strzej mo­że wi­dział i głę­biej Grze­gorz z Sa­no­ka, niż wszy­scy współ­cze­śni... Li­twa dą­ży­ła do ode­rwa­nia się z Kaź­mi­rzem, a w Pol­sce ta­jem­ne, skry­te kno­wa­nia przy­go­to­wy­wa­ły po­wrót Pia­stów do tro­nu...


Sam bi­skup Zby­szek, któ­ry na­po­zór Ja­giel­loń­czy­kom sprzy­jał, nie był wo­len od pew­nej dla krwi Pia­stów sym­pa­tyi. Póź­niej się to ob­ja­wi­ło do­wod­nie, a naj­do­wod­niej bi­je z kart dzie­jo­pi­sa (Dłu­go­sza), któ­ry du­chem Ole­śnic­kie­go był prze­ję­ty, i wszyst­kie je­go prze­ko­na­nia po­dzie­lał, czyn­no­ściom słu­żył.


Od­da­le­nie Wła­dy­sła­wa, uczy­nie­nie go ob­cym Pol­sce w chwi­li, gdy Pia­sto­wie zy­ski­wa­li tam zwo­len­ni­ków, po­ta­jem­nym tym dąż­no­ściom sprzy­ja­ło... Lecz by­ły one tak skry­te jesz­cze, osło­nio­ne i nie­wi­docz­ne, że ra­czej je prze­czu­wać, niż doj­rzeć moż­na by­ło...


Po­na­wia­ne przy­po­mnie­nia obo­wiąz­ków dla Pol­ski, uczy­ni­ły wresz­cie na Wła­dy­sła­wie wra­że­nie sil­ne. Otwar­cie po­czął mó­wić kar­dy­na­ło­wi, iż rad­by po­je­chać do kra­ju... Ce­sa­ri­ni uląkł się. Gro­zi­ło to osty­gnię­ciem, któż wie? mo­że zu­peł­ną zmia­ną uspo­so­bień.


Hu­nia­dy na wo­dza nie star­czył.


Eu­ro­pa nie zna­ła go tak do­brze jak kró­la, opro­mie­nio­ne­go uro­kiem bo­ha­ter­skiej mło­do­ści.


Pu­ścić go z rąk, z oczów, zna­czy­ło ty­le, co stra­cić.


Sa­ma zwło­ka groź­ną się zda­wa­ła... Tu­rek prze­ra­żo­ny mógł ścią­gnąć z Azyi si­ły no­we...


W izbach kró­lew­skich kar­dy­nał dnia jed­ne­go spo­tkał się z uni­ka­ją­cym go Grze­go­rzem z Sa­no­ka i przy­wi­tał z tą sło­dy­czą, któ­ra za­wsze prze­po­wia­da­ła u nie­go ja­kąś wal­kę i po­trze­bę po­zy­ska­nia czło­wie­ka.


— Wśród tej wrza­wy wo­jen­nej — ode­zwał się do nie­go kar­dy­nał z uśmie­chem — wy, ko­cha­ny po­eto, mu­si­cie się tu na­der czuć obar­czo­nym... Cześć Muz po­trze­bu­je spo­ko­ju...


— Po­że­gna­łem też te bo­gi­nie — od­parł Grze­gorz — i słu­żę Mar­so­wi, ra­zem z prze­wie­leb­no­ścią wa­szą.


— Tak, o wszyst­kiem mu­si­my za­po­mnieć, po­mnąc tyl­ko na tę świę­tą woj­nę — do­dał Ce­sa­ri­ni.


I chwil­kę po­mil­czaw­szy rzekł zna­czą­co.


— Król, któ­ry do­tąd za­pa­łem nam wszyst­kim da­wał przy­kład, od nie­ja­kie­go cza­su zda­je się tę­sk­nić do Pol­ski. Uwa­ża­li­ście to?


— Tak, i znaj­du­ję słusz­nem a na­tu­ral­nem — ode­zwał się Grze­gorz. — Dał już do­wo­dy, że do ofiar jest go­tów, ale ja­ko król pol­ski ma obo­wiąz­ki, któ­rych za­nie­dby­wać nie mo­że. Wią­że go tam przy­się­ga...


— Wy­żej wszyst­kich stoi przy­się­ga na chrzcie krzy­żo­wi pań­skie­mu — za­wo­łał kar­dy­nał go­rą­co.


— Lecz obie się go­dzą z so­bą — mó­wił spo­koj­nie mistrz.


Zmarsz­czo­ny i chmur­ny Ce­sa­ri­ni zda­wał się tra­cić cier­pli­wość.


— Po­są­dzam was, ko­cha­ny po­eto, że wy to w kró­lu bu­dzi­cie tę tę­sk­no­tę do kra­ju nie­wcze­sną.


— Nie wsty­dził­bym się te­go i przy­znał, gdy­bym to czy­nił — rzekł Grze­gorz — lecz mło­dy król nie po­trze­bu­je, aby mu je­go obo­wiąz­ki przy­po­mi­na­no.


Wtem Ce­sa­ri­ni za rę­kę go po­chwy­cił.


— Oj­cze ko­cha­ny — za­wo­łał. — Wszyst­ko na świe­cie jest względ­ne, obo­wiąz­ki ma­ją hie­rar­chię i stop­nie... Dla naj­wyż­szych trze­ba pod­rzęd­ne umieć po­świę­cić.


Nie wąt­pię o mi­ło­ści wa­szej dla pa­na, ale słu­ży­cie mu źle, chcąc go uczy­nić ma­leń­kim pol­skim kró­lem, gdy my go pra­gnie­my mieć wiel­kim bo­ha­te­rem chrze­ściań­stwa...


Pol­ska się nim po­chlu­bić bę­dzie mo­gła przed na­ro­da­mi!!


Grze­gorz z Sa­no­ka skło­nił gło­wę.


— Po­zwo­lisz mi prze­wie­leb­ność wa­sza przy­po­mnieć so­bie, że już jed­na kró­lo­wa pol­ska, Ja­dwi­ga, po­świę­ci­ła się raz dla ko­ścio­ła i ochrzci­ła ca­łą Li­twę bia­łą rę­ką swo­ją!


— Ko­ściół pew­nie jej tej za­słu­gi nie za­po­mni — od­parł lek­ce­wa­żą­co kar­dy­nał. — Dziś chrze­ściań­ski świat wy­rzą­dza wam tę cześć, że wa­sze­go kró­la wy­bie­ra za wo­dza, a wy...


— A my? — prze­rwał Grze­gorz — skła­nia­my gło­wy! ale wol­no nam rzec, że czy­nim ofia­rę...


Uła­go­dzo­ny zno­wu przy­su­nął się do mi­strza Ce­sa­ri­ni i po­ufa­le rę­kę mu kła­dąc na ra­mie­niu szep­nął na ucho.


— Nie psuj­cie mi kró­la, pro­szę, nie ostu­dzaj­cie!


Grze­gorz mil­czą­co skło­nił gło­wę, a kar­dy­nał już spo­strze­gł­szy ko­goś po­trzeb­ne­go so­bie, od­da­lił się, po­zdra­wia­jąc go mi­łym uśmie­chem.


Tak sa­mo ks. La­soc­ki za­bie­gał oko­ło star­szy­zny pol­skie­go ry­cer­stwa, któ­rą wia­do­mo­ści z kra­ju nie­po­ko­iły...


Wszyst­ko się skła­da­ło, aby upo­ić i nie dać osty­gnąć.


Wia­do­mość o zwy­cięz­twach Wła­dy­sła­wa, o tej pierw­szej wy­pra­wie Krzy­żow­ców, zwięk­szo­na mo­że od­da­le­niem, do­szła do wszyst­kich dwo­rów Eu­ro­py.


Pierw­szy ura­do­wał się nią pa­pież Eu­ge­niusz IV i na­tych­miast wy­pra­wił le­ga­ta do Bu­dy z po­win­szo­wa­niem i bło­go­sła­wień­stwem. Wiózł on Wła­dy­sła­wo­wi kosz­tow­ny ob­raz w po­da­run­ku i miecz po­świę­ca­ny prze­ciw­ko nie­wier­nym.


Na sta­lo­wej głów­ni je­go sta­ło zło­co­ne­mi gło­ska­mi pod krzy­żem:


In hoc si­gno vin­ces.


Przy­ję­cie le­ga­ta by­ło uro­czy­ste, pu­blicz­ne, po­łą­czo­ne z tą wy­sta­wą i prze­py­chem, któ­re Wła­dy­sła­wa tu cią­gle ota­cza­ły.


Wszyst­kie po­słu­cha­nia na wiel­kiej sa­li zam­ko­wej w Bu­dzie od­by­wa­ły się tak, aby oczy cu­dzo­ziem­ców olśnie­wa­ły... Ry­cer­stwo wy­stę­po­wa­ło w zło­co­nych zbro­jach, w sza­tach od pur­pu­ry i zło­to­gło­wu, w pió­rach, z tar­cza­mi sa­dzo­ne­mi, z pa­sa­mi błysz­czą­ce­mi od klej­no­tów, w łań­cu­chach cięż­kich, w szu­bach so­bo­lo­wych. Pol­skie i wę­gier­skie stro­je szły o lep­szą. Du­cho­wień­stwo też nie ustę­po­wa­ło im w oka­za­ło­ści.


Tak wkrót­ce po­tem przyj­mo­wa­no po­sła kró­la Fran­cyi, An­glii, Hisz­pa­nii, Ar­ra­go­nu, ks. Fi­li­pa Bur­gundz­kie­go, ksią­żąt Me­dy­ola­nu i in­nych wło­skich dziel­nic, rzecz­po­spo­li­tych we­nec­kiej, flo­renc­kiej, ge­nu­eń­skiej.


Stro­je i ję­zy­ki wszyst­kie­go świa­ta zbie­ga­ły się tu u tro­nu Wła­dy­sła­wa, a po­sło­wie przy­wo­zi­li li­sty, gło­szą­ce chwa­łę je­go, za­grze­wa­ją­ce do bo­ju. Mógł mło­dy zwy­cięz­ca czuć się dum­nym i za­pra­gnąć pić z tej cza­ry, któ­rej kto raz skosz­to­wał na­po­ju, wiecz­nem się pa­li pra­gnie­niem...


Oprócz po­chwał i ży­czeń, nie­któ­rzy po­sło­wie przy­wo­zi­li obiet­ni­ce po­mo­cy, za­rę­cze­nia po­sił­ków... Czcze sło­wa, któ­re póź­niej oka­za­ły się zwod­ni­cze­mi.


Wszyst­kich pa­nów, przy­by­wa­ją­cych tu, Wła­dy­sław nie­tyl­ko z prze­py­chem kró­lew­skim przyj­mo­wać mu­siał, ale zwy­cza­jem wie­ku ich ob­da­ro­wy­wać.


Skarb to wy­cień­cza­ło, lecz za­pał, ja­ki pa­no­wał na dwo­rze, nie do­zwa­lał ni oszczę­dzać się, ani ra­cho­wać. Oj­ciec świę­ty obie­cy­wał po­sił­ko­wać zło­tem, in­ni mo­nar­cho­wie da­wa­li do zro­zu­mie­nia, iż się też do obo­wiąz­ku po­czu­wa­li...


Wśród te­go roz­go­rącz­ko­wa­nia, kar­dy­nał Ce­sa­ri­ni wy­mógł na kró­lu, bo miał nad nim prze­wa­gę wiel­ką, że Po­la­kom wzy­wa­ją­cym do Pol­ski, od­po­wie­dzia­no zwło­ką, a wiel­ki zjazd zwo­ła­no na św. Je­rzy do Bu­dy.


Miał on na ce­lu wy­pra­wę no­wą...


Na ten dzień za­we­zwa­no i Gi­skrę, do­wódz­cę za­cią­gów zmar­łej kró­lo­wej i mia­sta, któ­re trzy­ma­ły stro­nę po­gro­bow­ca...


Mło­dy pan był za­wsze tym sa­mym wspa­nia­ło­myśl­nym, ry­cer­skim mę­żem wiel­kie­go ser­ca, co prze­ba­czył i oswo­bo­dził nie­gdyś hr. Cil­ly i Wł. Ga­rę... Bo, gdy na zjeź­dzie prze­ciw­ko Gi­skrze zmó­wi­li się wę­gier­scy pa­no­wie, aby je­go i wspól­ni­ków bun­tu, a nie­po­ko­ju spraw­ców po­chwy­cić, mi­mo li­stów że­la­znych i po­rę­czeń, król, do­wie­dziaw­szy się o tem, po­ta­jem­nie Gi­skrze uła­twił uciecz­kę, je­mu i to­wa­rzy­szom oca­la­jąc ży­cie.


Męż­ny na pla­cu bo­ju, bu­rzył się na sa­mą myśl prze­nie­wier­stwa...


Zjazd po­bór ogól­ny na woj­nę uchwa­lił, bo skarb był wy­czer­pa­ny do dna...
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    IX


W miesz­ka­niu swem na zam­ku, bo kar­dy­nał jak naj­mniej się od kró­la od­da­lał, sie­dział za sto­łem za­du­ma­ny Ce­za­ri­ni. Wie­czór się zbli­żał i kom­na­ta do­syć ciem­na we dnie, ca­ła już by­ła mro­kiem po­sęp­nym okry­ta... ale ob­li­cze Wło­cha gęst­sze jesz­cze po­wle­ka­ły ciem­no­ści. Przy lu­dziach ni­g­dy na tej twa­rzy, po któ­rej prze­cho­dzi­ły bły­ska­mi wra­że­nia prze­lot­ne, po­znać nie by­ło moż­na, ja­kie uczu­cie pa­no­wa­ło du­szy... Kar­dy­nał jak zwier­cia­dło od­bi­jał, co go ota­cza­ło; zda­wał się od­czu­wać wszyst­ko, lecz sie­bie nie zdra­dzał. Ru­cho­ma ta ma­ska by­ła za­gad­ko­wą przez to wła­śnie, iż się zmie­nia­ła co chwi­la. Ta­ką ją czy­nił tem­pe­ra­ment wło­ski. Umie­jęt­ność ży­cia okry­wa­ła nie­prze­bi­tą za­sło­ną.


Lecz w tej chwi­li, gdy sam z so­bą nie po­trze­bo­wał się ukry­wać ani ba­czyć na sie­bie, Ce­sa­ri­ni zmarsz­czo­ną, po­sęp­ną, na­sro­żo­ną nie­mal twa­rzą wy­po­wia­dał wiel­kie cier­pie­nie. Po­ru­szał się ma­chi­nal­nie, bez my­śli, jak­by nim krew rzu­ca­ła, po­wsta­wał, sia­dał, pod­pie­rał się i rę­ce to za­cie­rał, to ła­mał, to tarł nie­mi twarz i roz­rzu­cał już prze­rze­dzo­ne wło­sy.


Na drzwi spo­glą­dał nie­kie­dy nie­cier­pli­wie, jak­by ocze­ku­jąc na ko­goś, i zno­wu wpa­dał w za­du­mę, któ­ra spro­wa­dza­ła roz­draż­nie­nie więk­sze jesz­cze. Wal­czył z so­bą...


W pro­gu uka­zał się dzie­kan La­soc­ki, idą­cy ci­cho, mie­rzo­ne­mi kro­ka­mi, z rów­nież za­fra­so­wa­nem ob­li­czem...


Dwaj ci lu­dzie, pod wra­że­niem jed­nych my­śli, pod cię­ża­rem wspól­nym, nie­po­dob­ni by­li do sie­bie, jak te dwa ple­mio­na, któ­rych krew mie­li w so­bie.


Włoch miał krew zbu­rzo­ną, Po­lak z zim­ną krwią za­bie­rał się do bo­ju... Ale Wło­cha bój miał ostu­dzić i uczy­nić roz­waż­nym, gdy Po­lak wła­śnie do­pie­ro na pla­cu mógł się roz­go­rącz­ko­wać...


Róż­ni­ca ta na­tych­miast na jaw wyjść mia­ła. Na wi­dok dzie­ka­na Ce­sa­ri­ni ob­li­czu ka­zał mil­czeć, a La­soc­ki mi­mo wo­li pod­dał się przy­kre­mu wra­że­niu, któ­re z so­bą przy­no­sił.


— Tak jest — ode­zwał się ci­cho do kar­dy­na­ła. — Nie­ste­ty! Nie ule­ga to wąt­pli­wo­ści... Je­rzy de­spo­ta Ra­scij i Jan Hu­nia­dy, bez wie­dzy kró­la, pod­stęp­nie, ta­jem­nie we­szli w ukła­dy z Tur­ka­mi. Owoc ty­lu usi­ło­wań stra­co­ny... za­war­li po­kój... to jest zmu­szą kró­la do za­war­cia go. Wa­run­ki są... ko­rzyst­ne... Ustęp­stwa, ja­kich się ni­g­dy po Amu­ra­cie spo­dzie­wać nie by­ło moż­na!


Kar­dy­nał rę­ce za­ła­mał.


— Nie­szczę­ście! — za­wo­łał wy­ra­ża­jąc się po­pu­lar­nie po wło­sku (ac­ci­den­te!), co ra­zem jest ro­dza­jem prze­kleń­stwa.


Chwil­kę mil­czał.


— Iść prze­bo­jem — do­dał po ci­chu — na nic się nie zda­ło... Wal­czyć w tej chwi­li prze­ciw­ko po­ko­jo­wi nie­po­dob­na... Gra mu­si być in­ną...


La­soc­ki pa­trzał i zda­wał się cze­kać na wy­tłu­ma­cze­nie, nie­do­brze ro­zu­mie­jąc jesz­cze.


— Wy­sa­dze­ni z sio­dła — do­dał Ce­sa­ri­ni — mu­si­my iść przy ko­niu i gła­skać go, do­pó­ki się nań wsiąść nie uda...


Spoj­rzał by­stro na La­soc­kie­go, uśmiech­nął się i do­dał, jak zwy­kle gdy bar­dzo coś uczuł moc­no, po wło­sku:


— Chi va pia­no, va sa­no... e lon­ta­no, lon­ta­no. Mu­si­my zgo­dzić się na po­kój, po­chwa­lać go na­wet...


Prze­rwał i do­ło­żył szep­cząc, obie­ma rę­ka­mi ro­biąc ruch jak­by roz­dzie­rał coś w nich...


— Pój­dzie ten po­kój w ka­wał­ki!!


— Le­piej­by go nie­do­pu­ścić — rzekł La­soc­ki rów­nie ci­cho.


— Nie­po­dob­na!! — prze­rwał nie­cier­pli­wie kar­dy­nał. — Ko­pa­no doł­ki pod na­mi, wpa­dli­śmy w nie... wpro­wa­dzim z ko­lei ko­pa­czy...


Po­ło­żył pa­lec na ustach.


— Słu­chaj­cie mnie, pro­szę; nie sprze­ci­wia­my się po­ko­jo­wi, po­ma­ga­my do nie­go...


Po­ru­szył ra­mio­na­mi ży­wo.


— Tak, ale wy­pra­wa przyj­dzie do skut­ku i bę­dzie świet­ną, bę­dzie zwy­cięz­ką... da­ję na to gło­wę mo­ją. Pa­mię­taj­cie! je­ste­śmy za po­ko­jem...


Prze­szedł się po izbie raz i dru­gi kar­dy­nał, po­cią­ga­jąc mu­cet i po­pra­wia­jąc cza­pecz­kę na gło­wie.


— Wie­cie wa­run­ki? — za­py­tał — ja się ich do­my­ślam. De­spo­cie od­da­je za­pew­ne Tu­rek za­bra­ne zam­ki i mia­sta... a Hu­nia­dy?


— Hu­nia­de­mu od­da­je Je­rzy to, co z nada­nia Al­ber­ta i Wła­dy­sła­wa na Wę­grzech po­sia­dał...


— Pa­no­wie pa­mię­ta­li, że pierw­sza mi­łość od sie­bie! — roz­śmiał się kar­dy­nał. — Nie dzi­wu­ję się de­spo­cie, nie poj­mu­ję wo­je­wo­dy!! Hu­nia­dy! ten nasz wódz i bo­ha­ter!!


— To też po­kój nie jest je­go spra­wą, ale de­spo­ty. On Hu­nia­da na­mó­wił, wcią­gnął, zba­ła­mu­cił, opę­tał. Wiel­ki wódz dał się oma­mić.


— Hu­nia­dy! — po­wtó­rzył kar­dy­nał.


— De­spo­ta wy­brał do za­war­cia po­ko­ju z Amu­ra­tem chwi­lę spo­sob­ną — mó­wił La­soc­ki.


— Tak, wy­pra­wa, któ­rą­śmy prze­ciw nie­mu spo­so­bi­li i któ­ra przyj­dzie do skut­ku — sier­dzi­sto i z na­ci­skiem rzekł Ce­sa­ri­ni — na­pę­dzi­ła mu stra­chu... De­spo­ta ko­rzy­stał.


— Oprócz te­go mó­wią, że Ka­ra­man, syn cha­na Ta­ta­rów, z ogrom­nym tłu­mem zbie­rał się iść na Na­to­lię — do­ło­żył La­soc­ki. — Nie­wo­la Cze­le­bie­go, klę­ski po­nie­sio­ne, wszyst­ko to dum­ne­go na­jeźdz­cę zmięk­czy­ło...


— I Hu­nia­dy! Hu­nia­dy dał się oma­mić — wtrą­cił kar­dy­nał, a po chwil­ce do­dał: — Ro­zu­mie się, że i my je­dzie­my do Sze­ge­dy­nu...


Spoj­rzał na dzie­ka­na, któ­ry lek­kiem gło­wy ski­nie­niem zga­dzał się na wszyst­ko.


Wie­czór nad­cho­dził szyb­ko, w kom­na­cie ro­bi­ło się co­raz ciem­niej... słu­ga wniósł świa­tło i ra­zem z niem wto­czył się ra­czej niż wszedł ogrom­ne­go wzro­stu opa­sły męż­czy­zna, któ­re­go twarz wschod­nie­go wy­bit­ne­go ty­pu, z czar­ne­mi wiel­kie­mi oczy­ma, wię­cej chy­tro­ści niż ro­zu­mu ozna­cza­ła. Ła­two by­ło od­gad­nąć, że on miał się za bar­dzo prze­bie­głe­go i mą­dre­go, lecz czy nim w isto­cie mógł się zwać, wąt­pić się go­dzi­ło.


Obej­ście się wiel­ce po­kor­ne a za­ra­zem ni­by do­bro­dusz­ne, zdra­dza­ło ocho­tę ucho­dze­nia za pro­stacz­ka.


Był to Grek, któ­re­go pod imie­niem Ar­ka­diu­sza zna­no, po­słu­gu­ją­cy róż­nym, a te­raz de­spo­to­wi Ra­scij.


Kar­dy­nał, znaw­ca wiel­ki lu­dzi, od­daw­na go już oce­nił i sto­sow­nie się ob­cho­dził z nim. Ob­li­cze Ce­sa­ri­nie­go w prze­wi­dy­wa­niu, że na niem przy­by­ły szpie­go­wać bę­dzie my­śli, przy­bra­ło wy­raz obo­jęt­ne­go spo­ko­ju.


Ar­ka­diusz po niz­kim po­kło­nie, obej­rzaw­szy się na La­soc­kie­go, wes­tchnął i rę­ce za­cie­ra­jąc po­czął:


— Przy­cho­dzą prze­wie­leb­ność wa­szą za­py­tać, bom nie­świa­dom ni­cze­go a nie­spo­koj­ny. Wieść się roz­cho­dzi, ba­ła­mut­na mo­że, o po­ko­ju?? Nie za­no­si­ło się na to??


Kar­dy­na­ło­wi nie drgnął ża­den mu­skuł twa­rzy.


— O po­ko­ju? — po­wtó­rzył. — Nic nie wiem. Zką­dże ta wia­do­mość?


— Po­gło­ska — rzekł Ar­ka­diusz — miał ją ja­ko­by przy­wieźć go­niec od wo­je­wo­dy Sied­mio­gro­du i de­spo­ty...


— A cóż mó­wią o nim? — py­tał zim­no ale z za­ję­ciem pew­nem Ce­sa­ri­ni.


— Po­wia­da­ją, że ko­rzy­sta­jąc z uspo­so­bie­nia suł­ta­na, któ­ry sie­dem­dzie­siąt ty­się­cy du­ka­tów za Cze­le­bie­go za­pła­cić mu­siał i du­żo lu­dzi utra­cił... Hu­nia­dy i de­spo­ta skło­ni­li go do przy­sta­nia na bar­dzo do­bre wa­run­ki.


— Cóż to zo­wiesz do­bre­mi wa­run­ka­mi?? — uśmie­cha­jąc się spy­tał kar­dy­nał.


Ar­ka­diusz pil­no mu w oczy pa­trzył i ra­mio­na­mi po­ru­sza­jąc, rzekł:


— Mó­wią o do­brych wa­run­kach, ale ja, ja ich nie wiem!! Lecz... czy by król, pan nasz mi­ło­ści­wy, w któ­rym ta­ki za­pał do bo­ju go­re­je, przy­stał na to?!


Ce­sa­ri­ni ra­mio­na­mi po­ru­szył, uda­jąc obo­jęt­ność. Ob­ró­cił wszyst­ko w żart.


— Któż wie? gdy­by suł­tan Amu­rat opu­ścił Ad­ria­no­pol i z ca­łą swą tłusz­czą po­wró­cił do Azyi!!


Ar­ka­diusz przy­mu­szo­nym śmie­chem od­po­wie­dział, ale oczy je­go nie scho­dzi­ły z kar­dy­na­ła.


— A prze­wie­leb­ność wa­sza — rzekł — co­by­ście trzy­ma­li o po­ko­ju?


— Ja, mój Ar­ka­diu­szu — od­parł kar­dy­nał — z po­wo­ła­nia, ja­ko du­chow­ny, je­stem czło­wie­kiem po­ko­ju. Wszyst­ko za­le­ży od te­go, czem go oku­pić po­trze­ba...


— Po­gło­ska ta jesz­cze do was nie do­szła? — za­py­tał Grek.


— Do­tąd nic nie wiem — ode­zwał się Ce­sa­ri­ni.


— Zda­je się jed­nak, że li­sty ja­kieś przy­szły od Hu­nia­dy do tu­tej­szych pa­nów — zni­ża­jąc głos do­dał po­uf­nie gość, któ­ry nie­śmie­jąc siąść stał w uni­żo­nej po­sta­wie. — Wę­grzy so­bie do­syć ży­czą po­ko­ju... Woj­na wszyst­kich znu­ży­ła, skarb wy­czer­pa­ła... Kró­la do Pol­ski wy­zy­wa­ją, po­dob­no je­chać tam bę­dzie mu­siał, bo się w je­go Pol­sce za­wi­chrzy­ło... Skarb też wy­czer­pa­ny, bo mło­dy pan sza­fu­je nim po kró­lew­sku, a nim mia­sta zło­żą po­bór uchwa­lo­ny...


Za­trzy­mał się Ar­ka­diusz, chcąc wy­do­być ja­kąś od­po­wiedź od kar­dy­na­ła; ale Ce­sa­ri­ni sie­dział z oczy­ma spusz­czo­ne­mi, rę­kę bia­łą po sto­le prze­bie­ra­jąc i zda­wał się tak obo­jęt­nym, jak­by spra­wa ta go naj­mniej nie ob­cho­dzi­ła.


Grek, któ­ry po­sta­no­wił go wy­ba­dać, nie po­prze­stał na pierw­szej pró­bie.


— Wa­szej prze­wie­leb­no­ści przy­pi­su­ją, że ży­czy­li­ście no­wej wy­pra­wy i po­gro­mu Tur­ków; cóż te­dy, gdy­by do po­ko­ju przy­szło?? Zmię­sza­ły­by się wszyst­kie szy­ki i po­szły w ni­wecz przy­go­to­wa­nia! Szko­da!


Kar­dy­nał tak za­gad­nię­ty, nie spoj­rzał na­wet na Gre­ka, ale pa­trząc na ścia­nę, od­parł.


— Ci, co mi przy­pi­su­ją pra­gnie­nie woj­ny, nie my­lą się... dziec­ko mo­je. Po­gan pra­gnął­bym w isto­cie wi­dzieć wy­że­nio­ne­mi z Eu­ro­py... ale po­kój za­war­ty na­wet, nie jest ni­g­dy wiecz­nym. Cóż tu do­pie­ro roz­pra­wiać o nie­do­ko­na­nym? Ja nic nie wiem...


Od­par­ty tak Ar­ka­diusz wes­tchnął i zwró­cił się do La­soc­kie­go, któ­ry zda­la stał mil­czą­cy.


— Wy, oj­cze — rzekł — co wszyst­ko wie­cie, po­win­ni­ście już by­li sły­szeć coś o tem?


— By­łem za­ję­ty eks­pe­dy­cyą pa­pie­rów do Pol­ski — od­rzekł La­soc­ki — nie wi­dzia­łem ni­ko­go.


— Goń­cy przy­by­li, bom ich sam wi­dział — do­dał Ar­ka­diusz...


— Więc nie­zwłocz­nie się to wy­ja­śni — za­koń­czył dzie­kan...


Gre­ko­wi za­wie­dzio­ne­mu nie po­zo­sta­wa­ło już nic nad zmia­nę roz­mo­wy. Zwró­cił ją na przed­miot obo­jęt­ny i cią­gle oczy­ma śle­dząc kar­dy­na­ła i dzie­ka­na, nic nie­wy­do­byw­szy z nich, odejść mu­siał...


Ce­sa­ri­ni wie­czo­ra te­go, pod po­zo­rem cho­ro­by, nie wy­szedł na po­ko­je do kró­la. Nie chciał oka­zać zbyt­niej na­wet cie­ka­wo­ści, nie­po­ko­ju i po­śpie­chu.


Wia­do­mość o przy­by­łych pi­smach już się po ca­łym dwo­rze ro­ze­szła, a Ce­sa­ri­ni nie dał zna­ku ży­cia. La­soc­ki słu­chał, nie mó­wiąc nic.


Je­den z pierw­szych o po­ko­ju za­mie­rzo­nym i na wpół już do­ko­na­nym przez po­tęż­ne­go Hu­nia­da, do­wie­dział się Grze­gorz z Sa­no­ka.


Dla nie­go by­ła to wia­do­mość po­myśl­na bar­dzo. Lę­kał się wy­pra­wy prze­ciw­ko Tur­kom, na któ­rej tak nie­zmier­ne po­kła­da­no na­dzie­je... rad­by był kró­la wi­dzieć w Pol­sce. Na­dzie­ja za­war­cia po­ko­ju ura­do­wa­ła go, lę­kał się tyl­ko wpły­wu kar­dy­na­ła i wo­jen­nej żą­dzy Wła­dy­sła­wa, a drżał z nie­po­ko­ju...


Dnia te­go wcze­śniej niż zwy­kle po­szedł do sy­pial­ni kró­lew­skiej, tak bar­dzo pra­gnął się z nim wi­dzieć. Kró­la tu jesz­cze nie by­ło, po­mi­mo że go­dzi­na spo­czyn­ku zwy­kłe­go na­de­szła. Nie­ry­chło dał się sły­szeć szyb­ki chód je­go i ży­wa z to­wa­rzy­szą­cym mu Gra­tu­sem Tar­now­skim roz­mo­wa.


Król wszedł nie­spo­koj­ny i za­sę­pio­ny. W pro­gu po­że­gnał się z to­wa­rzy­szem i zo­ba­czyw­szy Grze­go­rza, wprost zmie­rzył ku nie­mu. Bla­dy był i po­ru­szo­ny.


— Wiesz — za­wo­łał — sły­sza­łeś! Hu­nia­dy po­kój z Tur­kiem umó­wił!!


Za­ła­mał rę­ce...


— Wszyst­kie na­sze naj­świet­niej­sze na­dzie­je rzu­co­ne w bło­to! Ni­g­dy dru­gi raz nie na­strę­czy się już ta­ka zręcz­ność zgła­dze­nia po­tę­gi po­gan!! Sta­ra­nia kar­dy­na­ła, wy­sił­ki Pa­le­olo­ga, po­moc wszyst­kich pa­nów chrze­ściań­skich przy­rze­czo­na... I wo­je­wo­da sied­mio­grodz­ki, mój naj­lep­szy wódz, ten praw­dzi­wy bo­ha­ter pro­wa­dzi nas do te­go upo­ka­rza­ją­ce­go ukła­da­nia się z tym roz­bój­ni­kiem okrut­nym!! do trak­ta­tów z po­ga­ny!! Srom i hań­ba!


Wy­krzy­ku te­go mistrz wy­słu­chał spo­koj­nie i daw­szy osty­gnąć kró­lo­wi, po­czął zwol­na.


— Ja w tem nie wi­dzę nic tak dla nas nie­szczę­śli­we­go a, ucho­waj Bo­że, sro­mot­ne­go. Prę­dzej­bym się ra­do­wał z ta­kie­go koń­ca, jeź­li wa­run­ki po­ko­ju ko­rzyst­ne...


— Po­kój każ­dy te­raz zgu­bą i hań­bą! — prze­rwał król. — Ca­ła Eu­ro­pa ma na nas ob­ró­co­ne oczy i na mnie po­kła­da na­dzie­je. Miał­że­bym za­wieść ocze­ki­wa­nia i oka­zać się ma­ło­dusz­nym?


Grze­gorz zmil­czał nie­co...


— Kró­lu mój — ode­zwał się umyśl­nie ocią­ga­jąc z od­po­wie­dzią — za po­ryw­czo bie­rze­cie to wszyst­ko... Ca­ła Eu­ro­pa kar­mi cię obiet­ni­ca­mi, li­sta­mi po­chwal­ne­mi i po­chleb­stwy, i za twą krew da­je pięk­ne sło­wa... Gdzież są te obie­ca­ne za­stę­py i te ślu­bo­wa­ne po­sił­ki pie­nięż­ne? Przy­sła­no nam garść włó­czę­gów, któ­rych w obo­zie wsty­dzić się i kryć z nie­mi by­ło po­trze­ba. Po­la­cy i Wę­gro­wie wal­czy­li sa­mi... Krzy­żow­ców nie­miec­kich i wło­skich nie­ma co wspo­mi­nać... Na przy­szłą wy­pra­wę nie da­dzą wię­cej.


— My­lisz się — prze­rwał król.


— Bog­daj­bym się my­lił — rzekł Grze­gorz. — Po­kój kil­ko­let­ni dał­by czas urzą­dzić spra­wy pol­skie, przy­go­to­wać się po­wo­li a sil­nie do osta­tecz­nej roz­pra­wy... Hu­nia­dy jest mąż od­waż­ny, bacz­ny, świa­do­my po­tę­gi, z któ­rą wal­czyć ma­my... Kar­dy­nał pew­nie za­grze­wać bę­dzie do woj­ny, ja w su­mie­niu mem po­kój do­ra­dzam i mo­dlę się do was, jeź­li słusz­ny a god­ny... nie od­py­chaj­cie go...


Zło­żył rę­ce, w któ­rych trzy­mał książ­kę mo­dlitw i stał tak przed kró­lem, pa­trząc mu w oczy.


Wła­dy­sław zda­wał się nie­co wzru­szo­nym, lecz wpręd­ce wró­ci­ło mu uspo­so­bie­nie, z któ­rem przy­szedł; tę­sk­no­ta za sła­wą, za woj­ną, za tą au­re­olą ry­ce­rza chrze­ściań­skie­go, któ­rej po­żą­dał.


— A — za­wo­łał — ty do­brze wiesz, czem mnie zła­mać mo­żesz! Przy­po­mi­nasz mi Pol­skę i pierw­szy wzglę­dem niej obo­wią­zek. Wi­dzia­łeś sam, by­łeś świad­kiem, że go speł­nić żą­da­łem, że chcia­łem je­chać, żem po­sta­no­wił...


— A kar­dy­nał to jed­nem sło­wem w ni­wecz ob­ró­cił! — wtrą­cił Grze­gorz.


— Nie kar­dy­nał! wszy­scy, wszy­scy mnie bła­ga­li, abym po­zo­stał — od­parł Wła­dy­sław. — Ta wy­pra­wa ma być sta­now­czą i ostat­nią!


— Lo­sy woj­ny nie­pew­ne — ode­zwał się mistrz smut­nie. — Naj­więk­sze na­dzie­je za­wo­dzą. Je­że­li po­kój moż­li­wy, kró­lu...


Tu Grze­gorz przy­kląkł na jed­no ko­la­no.


— Za­kli­nam cię.


Wła­dy­sław uchwy­cił go za ra­mio­na.


— Grze­go­rzu mój, oj­cze ko­cha­ny — rzekł. — Ty wiesz, ja nie za­le­żę od sie­bie. Pa­pież, oj­ciec nasz, Pa­le­olog, kró­lo­wie, ksią­żę­ta... żą­da­ją te­go po mnie. Za­szczyt to, cześć dla mnie i dla Pol­ski na­szej.


Grze­gorz uczuł, że w tej chwi­li na­le­gać by­ło­by próż­nem; spu­ścił gło­wę, roz­ło­żył książ­kę, za­czął szu­kać mo­dlitw wie­czor­nych. Król też nie wzno­wił roz­mo­wy, ale wi­dać by­ło, że rzu­co­ne przez Grze­go­rza sło­wa na opo­kę nie pa­dły.


Na­za­jutrz ra­no, pa­no­wie wę­gier­scy, któ­rzy li­sty od wo­je­wo­dy i de­spo­ty ode­bra­li, po na­ra­dzie we­szli uro­czy­ście i tłum­nie do kró­la, do­ma­ga­jąc się po­słu­cha­nia. Kar­dy­nał wie­dział za­wcza­su o tem, że w Bu­dzie nie by­ło pra­wie jed­ne­go czło­wie­ka, któ­ry­by się nie cie­szył na­dzie­ją po­ko­ju... po­ko­ju żą­da­ne­go przez sa­mych Tur­ków!!


Już to sa­mo, że oni go pra­gnę­li i wy­zy­wa­li do nie­go, po­chle­bia­ło du­mie... a we­wnętrz­ny stan kra­ju na­ka­zy­wał z te­go ko­rzy­stać.


Kar­dy­nał wo­bec tak jed­no­myśl­ne­go do­ma­ga­nia się, ob­ra­cho­waw­szy, że, oprócz w La­soc­kim, nie znaj­dzie po­par­cia w ni­kim, przy­brał za­gad­ko­wą po­sta­wę... sta­wił się neu­tral­nie. Wie­dzie­li wszy­scy, że pod­że­gał do woj­ny, że uwo­dził obiet­ni­ca­mi wy­sła­nia flo­ty, któ­ra mia­ła pil­no­wać na mo­rzu i nie­do­pu­ścić, aby po­sił­ki z Azyi dla Tur­ków przy­by­ły; nie uda­wał więc, że zmie­nił zda­nie (te­mu­by nikt nie uwie­rzył)... przy­brał po­stać zła­ma­ne­go, zwy­cię­żo­ne­go i ule­ga­ją­ce­go prze­waż­nej si­le czło­wie­ka. Król wi­dząc, że na­wet kar­dy­nał jaw­nie opo­ru sta­wić nie my­śli, za­chwiał się...


Wę­gier­scy pa­no­wie przy­byw­szy tłum­nie, wy­mow­nie i go­rą­co wy­ra­zi­li zgod­ne zda­nie swe, aby po­ko­ju nie od­rzu­cać. Kraj był wy­cień­czo­ny, ogło­dzo­ny, znę­ka­ny woj­ną, a sła­wy miał do sy­ta...


Na to po­sel­stwo, prze­ma­wia­ją­ce na­tar­czy­wie, nie mógł król ina­czej od­po­wie­dzieć, jak mil­cze­niem przy­zwa­la­ją­cem...


Kanc­lerz pań­stwa i in­ni do­pra­sza­li się, aby Wła­dy­sław nie­zwłó­cząc udał się do Sze­ge­dy­nu, gdzie po­sło­wie tu­rec­cy przy­być mie­li.


Na­glo­no tak o po­śpiech, do­ma­ga­no się tak go­rącz­ko­wo, iż opie­rać się nie by­ło po­dob­na. Kar­dy­nał, któ­ry do­tąd za­wsze głos za­bie­rał i go­tów był wal­czyć z prze­ciw­ni­ka­mi, za­pew­ne roz­ra­cho­waw­szy ich licz­bę, mil­czał. Ob­li­cze je­go po­chmur­ne, nie­mal szy­der­skim ja­kimś uśmiesz­kiem skrzy­wio­ne, sta­ło jak groź­ba nie­ma po­nad roz­na­mięt­nio­ny­mi.


Daw­szy sze­ro­ko się wy­tłu­ma­czyć Wę­grom, do któ­rych pa­no­wie pol­scy się nie mię­sza­li, sto­jąc na ubo­czu, król wtrą­cił tyl­ko:


— Po­mnij­cie, że Tu­rek z chy­tro­ści i prze­nie­wier­stwa sły­nie. Być mo­że, iż nas uwo­dzi po­ko­jo­we­mi na­dzie­ja­mi dla­te­go, aby na­sze przy­go­to­wa­nia wo­jen­ne wstrzy­mał. Gdy­by­śmy na­wet do Sze­ge­dy­nu je­chać mie­li, to nie ina­czej jak wy­pra­wiw­szy część woj­ska, któ­rą go­to­wą ma­my, aby sta­ła w po­lu i gro­zi­ła mu wtar­gnię­ciem...


Kar­dy­nał po raz pierw­szy moc­no po­parł kró­la.


— Naj­prost­sza ostroż­ność i ro­zum do­ra­dza­ją to — rzekł. — Nie wprzó­dy je­chać, aż woj­sko wy­cią­gnie. Je­śli po­kój ma w isto­cie sta­nąć, ono go po­prze naj­dziel­niej.


Pa­no­wie wę­gier­scy, wi­dząc, że król sta­wił to ja­ko wa­ru­nek, spoj­rze­li po so­bie i zgo­dzi­li się...


Król na­wza­jem po­dró­ży do Sze­ge­dy­nu się nie opie­rał...


Ła­twiej na po­zór da­le­ko, niż się spo­dzie­wa­li pa­no­wie, zdo­byw­szy to cze­go ży­czy­li so­bie, wi­dząc kar­dy­na­ła mil­czą­cym, nie­pro­bu­ją­cym na­wet opo­ru i sprze­ci­wia­nia się... nie mo­gli zro­zu­mieć, jak się to sta­ło.


Ce­sa­ri­ni do­tąd, ni­g­dy ta­kie­go nie uka­zał umiar­ko­wa­nia.


Wy­cho­dząc z po­słu­cha­nia od kró­la, je­den ze zna­nych do­brze Grze­go­rzo­wi ma­gna­tów, spo­tkaw­szy go w po­dwór­cu, a wie­dząc, że mistrz nie bar­dzo z Wło­chem był przy­jaź­nie, po­czął śmie­jąc się chwa­lić od­nie­sio­nem zwy­cięz­twem.


— Wiesz, oj­cze, cud się stał! — za­wo­łał do kró­lew­skie­go ka­pe­la­na. — Kar­dy­nał za­nie­miał... Try­umf od­nie­śli­śmy nie­spo­dzia­ny...


— Są­dzi­cie? — prze­rwał szy­der­sko mistrz. — Nie ciesz­cie się za­wcza­su a nie do­wie­rzaj­cie. Czło­wiek ten, gdy mil­czy, nie­bez­piecz­niej­szym jest niż w roz­pra­wie. Do­pó­ki on tu miesz­ka, wie­rzaj­cie mi, jest pa­nem i was wszyst­kich prze­mo­że, je­śli nie ro­zu­mem to prze­bie­gło­ścią.


— Ależ król je­dzie do Sze­ge­dy­nu! — za­wo­łał Wę­grzyn.


— A po­kój nie­za­war­ty jesz­cze! — szep­nął Grze­gorz. — Wię­cej po­wiem... gdy­by za­war­tym był, ja i te­mu nie za­ufam...


Zmarsz­czył się ma­gnat, ale rę­ką ude­rzyw­szy po sza­bli i za­kląw­szy w swo­im ję­zy­ku, rzekł:


— Je­den prze­ciw­ko wszyst­kim? nic nie do­ka­że!


Ro­ze­szli się tak...


Król zła­ma­ny do­ma­ga­nia­mi się Wę­grów, przy­mu­szo­ny trak­to­wać o po­kój, spo­tka­nia się sam na sam z Ce­sa­ri­nim oba­wiał i wy­mó­wek a uża­lań, któ­re go omi­nąć nie mo­gły.


Gdy po odej­ściu pa­nów, we­szli ra­zem z nim do po­bliz­kiej kom­na­ty, król tak był zmię­sza­ny i upo­ko­rzo­ny, że na kar­dy­na­ła spoj­rzeć nie śmiał.


Wiel­ką moc ma­ją­cy nad so­bą Ce­sa­ri­ni, w pierw­szej chwi­li nie oka­zał nic nad smut­ną re­zy­gna­cyę...


— Pa­dam ofia­rą — ode­zwał się — mo­jej wia­ry w Wę­grów, ale spo­dzie­wam się, że oczy­ścić się po­tra­fię... Nie­ste­ty! za nie­roz­waż­nie, za po­spiesz­nie za­rę­czy­łem, że wyj­dzie­my w po­le! Za­wia­do­mi­łem o tem pa­pie­ża, księ­cia Bur­gun­dyi, We­ne­tów i Ge­nu­eń­czy­ków, któ­rzy z flo­ta­mi w po­moc nam spie­szą. Okrut­ny! sro­mot­ny za­wód dla mnie, lecz Bo­gu go ofia­ru­ję! — do­dał po­kor­nie.


Król uję­ty bó­lem tym, sta­rał się go po­cie­szać.


— Nic się jesz­cze nie sta­ło — rzekł — nic mo­że się nie do­ko­na. Zna­cie mo­je uczu­cia, wie­cie żem go­tów... lecz...


Kar­dy­nał prze­rwał, da­jąc znak rę­ką, że mó­wić nie po­trze­bu­je.


— Cier­pli­wo­ści... tak, mi­ło­ści­wy pa­nie, bu­rzę tę prze­trwać po­trze­ba, nie prze­ko­na­my ich... Milcz­my na te­raz, pa­trz­my, cze­kaj­my! Ja zo­sta­nę ofia­rą, ja ogło­szo­ny bę­dę kłam­cą i lek­ko­myśl­nym, ale czas to na­pra­wi, wy­ja­śni i oczy­ści mnie.


Kar­dy­nał zło­żył obie rę­ce na pier­si, oczy pod­niósł ku nie­bu, wes­tchnął i uło­żył tak twarz swą, że się praw­dzi­wym wy­da­wał mę­czen­ni­kiem.


Król po­ru­szo­ny moc­no uści­skał go...


Po­sta­no­wio­na po­dróż do Sze­ge­dy­nu nie cier­pia­ła zwło­ki. Pa­no­wie, oba­wia­jąc się aby jej co nie sta­nę­ło na za­wa­dzie, wzię­li się za­raz do przy­go­to­wań. Woj­skom da­no roz­ka­zy wy­cią­ga­nia po­spiesz­ne­go nad gra­ni­cę, dwór spo­so­bił się do po­dró­ży. Król sam pro­sił Ce­sa­ri­nie­go, aby go nie opusz­czał, kar­dy­nał też wy­bie­rał się mu to­wa­rzy­szyć. Dwór pol­ski, mło­dzież, nie­któ­rzy z pa­nów, Grze­gorz z Sa­no­ka, dzie­kan La­soc­ki, wszy­scy je­cha­li za kró­lem...


W Sze­ge­dy­nie cze­ka­li Wę­gro­wie bar­dzo licz­nie ze­bra­ni, wszy­scy, któ­rym szło o to, aby po­kój za­mie­rzo­ny sta­nął w isto­cie.


Cza­su te­go, któ­ry upły­nął od pierw­szych goń­ców wo­je­wo­dy sied­mio­grodz­kie­go do zjaz­du w Sze­ge­dy­nie, kar­dy­nał uży­wał bar­dzo oględ­nie lecz zręcz­nie.


Pu­blicz­nie wca­le nie wy­stę­po­wał prze­ciw­ko trak­ta­tom. Py­ta­ny bo­lał tyl­ko, że spra­wy wę­gier­skie zmu­sza­ły do te­go kro­ku, któ­ry w Eu­ro­pie, po świe­cie su­ro­wo mógł być są­dzo­ny. Gdzie­kol­wiek roz­mo­wa o po­ko­ju roz­po­czę­tą zo­sta­ła wo­bec licz­niej­szych świad­ków, Ce­sa­ri­ni wca­le w niej nie brał udzia­łu. Okry­wał się wie­le zna­czą­cem mil­cze­niem.


Na osob­no­ści, z mło­dzie­żą pol­ską i wę­gier­ską, od­zy­wał się z wiel­kim ża­lem, że ry­cer­stwu wy­dzie­ra­no chwa­łę, któ­rą się okryć mia­ło... Prze­ma­wiał go­rą­co, a że sło­wo je­go dzia­ła­ło na umy­sły, do któ­rych z dziw­ną zręcz­no­ścią by­ło za­wsze za­sto­so­wy­wa­ne, od­cho­dzi­li od nie­go go­ręt­si z ża­lem w du­szy, z nie­chę­cią prze­ciw star­szy­znie, któ­ra da­ła się pie­niędz­mi i ma­mią­ce­mi ko­rzy­ścia­mi uwieść do sro­mot­ne­go kro­ku...


Tak po­kąt­nie tyl­ko dzia­ła­jąc, Ce­sa­ri­ni pu­blicz­nie prze­ciw ukła­dom nic nie dzia­łał... był świad­kiem bez­czyn­nym przy­go­to­wań do nich.


Wszyst­kich, a naj­bar­dziej Grze­go­rza z Sa­no­ka, to za­cho­wa­nie się kar­dy­na­ła w zdu­mie­nie wpra­wia­ło...


Mistrz Grze­gorz nie krył się z tem wca­le, że po­ko­ju dla kró­la pra­gnął i po­pie­rał go wszel­kie­mi si­ła­mi. La­soc­ki rów­nie był za­mknię­ty i mil­czą­cy jak ten, któ­ry nim wła­dał.


Mło­dy król wal­czył z so­bą. Mistrz, ma­ją­cy je­go za­ufa­nie, bo przed ni­kim się z ta­ką otwar­to­ścią nie wy­wnę­trzał jak przed nim, naj­le­piej wie­dział co się w tej mło­dej, zbu­rzo­nej du­szy dzia­ło.


Wie­czo­rem cza­sem znaj­do­wał go na mo­dli­twie ci­chej, ze łza­mi na oczach...


Jed­ne­go dnia pod­da­wał się ko­niecz­no­ści, dru­gie­go wra­cał do ża­lów swych i pra­gnień...


— W pół dro­gi do ce­lu... za­par­to mi ją!! Los zła­ma­li... przy­szłość tak świet­na zgu­bio­na na wie­ki...


— Kró­lu mój! — wo­łał Grze­gorz — nie masz lat dwu­dzie­stu... prze­ciw­ko Ta­ta­rom i Tur­kom we wła­snym kra­ju bę­dziesz mógł wal­czyć i wsła­wić się... Ten po­kój, to pa­lec Bo­ży! Kar­dy­nał jest za­śle­pio­ny... nie ob­wi­niam go, bo wiem, że sam go­tów jest z ży­cia uczy­nić ofia­rę; ale ra­chu­by je­go myl­ne, za­ufa­nie w po­mo­ce pło­che, nie­przy­ja­cie­la za lek­ko ce­ni...


Król bo­lał nie­wy­mow­nie...


Kil­ka dni ocze­ki­wa­no na po­słów tu­rec­kich. Wia­do­mem już by­ło, że na cze­le po­sel­stwa ma się znaj­do­wać Grek, re­ne­gat, o któ­rym Ar­ka­diusz mó­wił, za­pie­ra­jąc się z nim zna­jo­mo­ści, ja­ko­by ze słu­chu tyl­ko, lecz dru­dzy utrzy­my­wa­li, że dwaj jed­no­ple­mien­ni by­li z so­bą w ta­jem­nych sto­sun­kach...


Gło­szo­no go, ja­ko prze­bie­głe­go wiel­ce i chy­tre­go czło­wie­ka. Wstręt za­wcza­su bu­dzi­ło to, że prze­cho­dząc do służ­by tu­rec­kiej, za­parł się dla niej Bo­ga i przy­jął ma­ho­me­tań­skie wy­zna­nie.


Grek, prze­ciw któ­re­mu przo­dem wy­sia­no ma­ły po­czet dla bez­pie­czeń­stwa, do­da­jąc Ar­ka­diu­sza za tłu­ma­cza, nad­cią­gnął w sto ko­ni, bo­ga­to i wspa­nia­le stroj­nych i ob­ju­czo­nych. Kil­ku­na­stu jan­cza­rów, dla świet­no­ści or­sza­ku, do­dał mu suł­tan...


Z Sze­ge­dy­nu wy­sy­pa­ło się co ży­ło dla zo­ba­cze­nia te­go wjaz­du, któ­ry się od­był w mil­cze­niu, ale z uro­czy­sto­ścią wiel­ką.


Od gra­ni­cy już, we­dle zwy­cza­ju, po­dej­mo­wa­no Tur­ków, do­star­cza­jąc im żyw­no­ści, wy­zna­cza­jąc go­spo­dy, a w Sze­ge­dy­nie cze­ka­ły na nich do­my opróż­nio­ne i tłu­ste ba­ra­ny, któ­re­mi się ży­wić mie­li.


Tur­cy wieź­li dla kró­la po­dar­ki kosz­tow­ne, ko­ni kil­ka naj­pięk­niej­szych, ma­te­ryj, tka­nin róż­nych i klej­no­tów.


Na dzień na­stęp­ny pierw­sze po­słu­cha­nie na­zna­czo­ne by­ło.


Dla Gre­ka Ro­do­kos’a i tych, co się z nim kró­lo­wi przed­sta­wić mie­li, za­wcza­su po­sła­no, zwy­cza­jem wschod­nim i u nas za­cho­wy­wa­nym, szu­by so­bo­lo­we je­dwa­biem kry­te i suk­nie kosz­tow­ne, któ­re wdziaw­szy po­sel­stwo spra­wiać mie­li.


Mło­dy król przyj­mo­wał Tur­ków na tro­nie, oto­czo­ny co naj­przed­niej­sze­mi ze dwo­ru swo­je­go pa­na­mi... z ca­łym ma­je­sta­tem mo­nar­szym... Przy tro­nie sta­li trzy­ma­ją­cy cho­rą­giew, miecz wiel­ki ob­na­żo­ny, la­ski i go­dła pań­skie, urzęd­ni­cy wę­gier­scy...


Grek po tu­rec­ku przy­odzia­ny, w szu­bie na wierzch, któ­rą mu po­da­ro­wa­no, przy­kląkł przed kró­lem i w krót­kich sło­wach po­wi­tał Wła­dy­sła­wa... Za­ga­ił tem, że pan je­go po­kój z są­sia­dem za­wrzeć jest go­tów...


Ro­do­kos miał po­wierz­chow­ność nie­po­wab­ną, czar­ny był, oczy mu bie­ga­ły nie­spo­koj­nie, ru­chy miał dziw­ne i du­mą nad­ra­biał, czu­jąc, że pod­łym się wy­da­wać mu­si. Z twa­rzy je­go nie­wie­le się da­wa­ło wy­czy­tać, wej­rze­nie sko­śne przy­po­mi­na­ło dzi­kie zwie­rzę, w ustach by­ło coś złe­go... Na prze­mia­ny uni­żo­ny do zbyt­ku, jak­by po­tem przy­po­mniał so­bie od ko­go i z czem przy­cho­dził, rwał się zu­chwa­le...


Po tem po­słu­cha­niu wiel­kiem, roz­po­czę­ły się do­pie­ro z wy­zna­czo­ny­mi pa­na­mi wę­gier­ski­mi o po­kój umo­wy. Tu­rek tak skłon­nym był do zgo­dy, że pra­wie bez spo­ru od­da­wał zam­ki za­gar­nię­te w Ra­scii wszyst­kie, część Al­ba­nii dla de­spo­ty... Bul­ga­rów tyl­ko za­trzy­mać chciał dla sie­bie.


Przy­tom­ny Je­rzy de­spo­ta Ra­scii, któ­ry naj­wię­cej miał ko­rzy­stać z tej po­wol­no­ści Tur­ka, rzu­cał się na ko­la­na, bła­gał, za­kli­nał, aby nie opusz­cza­no tak szczę­śli­wej zręcz­no­ści od­zy­ska­nia twierdz i gro­dów obron­nych, któ­re nie­gdyś wie­le krwi kosz­to­wa­ły a dziś dar­mo zwró­co­ne być mia­ły. Pa­no­wie też wę­gier­scy ob­sta­wa­li rów­nie go­rą­co za po­ko­jem...


Kar­dy­nał zda­la pa­trzał, słu­chał, marsz­czył się, lecz prze­ciw­ko prą­do­wi ogól­ne­mu nie mógł wy­stą­pić. Nie chciał opie­rać się nada­rem­nie i być po­ko­na­nym, a czuł, że nie zwy­cię­ży...


Oprócz kró­la sa­me­go, któ­ry smut­nie przyj­mo­wał wa­run­ki te, nie­mo­gąc za­prze­czyć, że by­ły ko­rzyst­ne, prócz kar­dy­na­ła i dzie­ka­na, wszy­scy zda­wa­li się zgod­nie cie­szyć po­ko­jem, któ­ry na lat dzie­sięć miał być za­war­ty...


Ję­ki i bła­ga­nia de­spo­ty, któ­ry oprócz zam­ków miał od­zy­skać dwóch swo­ich sy­nów, bę­dą­cych w rę­kach Amu­ra­ta, przy­czy­nia­ły się też wiel­ce do przy­spie­sze­nia ukła­dów.


Grek zda­wał się nad wszel­kie prze­wi­dy­wa­nie po­wol­nym, go­dził się na wa­run­ki już wprzód ozna­czo­ne, wy­ma­gań no­wych nie sta­wił...


Trze­cie­go dnia dał znać La­soc­ki Ce­sa­ri­nie­mu, że po­kój był już tak jak za­war­tym. Kar­dy­nał po­bladł, ale nie rzekł ani sło­wa... Wy­szedł jak zwy­kle do kró­la i ani spy­tał go o nic, ani wy­mó­wek mu nie czy­nił.


Trak­tat ów dzie­się­cio­let­ni z obu stron miał być po­przy­się­żo­nym, przez Tur­ków na al­ko­ra­nie, przez kró­la...


Ro­do­kos, w chwi­li gdy o tem by­ła mo­wa, ob­sta­jąc moc­no aby przy­się­ga jak naj­uro­czyst­szą by­ła i jak naj­sil­niej obo­wią­zu­ją­cą, wniósł, aże­by król ją na po­świę­co­nej Ho­styi u oł­ta­rza zło­żył, na tem co dla chrze­ścia­ni­na naj­święt­szem by­ło...


Nie bez przy­czy­ny Grek się te­go do­ma­gał. Wie­dział on do­brze, iż przy kró­lu by­li lu­dzie, któ­rzy prze­ciw­ko trak­ta­to­wi mie­li go pod­że­gać i do zła­ma­nia na­ma­wiać.


Ar­ka­diusz myśl tę mu pod­dał...


Na pierw­szą wzmian­kę o tem, Grze­gorz z Sa­no­ka, któ­ry się w izbie znaj­do­wał, pod­niósł głos z gwał­tow­no­ścią wiel­ką.


— Ni­g­dy w świe­cie być to nie mo­że! — krzyk­nął. — Przy­się­ga na ho­styę nie­sły­cha­na u nas, zwy­czaj ża­den jej ani do­pusz­cza, ani uświę­ca! By­ła­by pro­fa­na­cyą! Na to do­zwo­lić nie moż­na.


Grek ob­stał przy swo­jem.


Obu­rzo­ny wy­biegł mistrz wprost do kró­la, przy któ­rym zna­lazł kar­dy­na­ła z za­cię­te­mi usty i pio­ru­nu­ją­ce­mi oczy­ma.


Po­mię­dzy Ce­sa­ri­nim a Grze­go­rzem z Sa­no­ka w ostat­nich dniach przy­cho­dzi­ło co­dzień do sprze­czek i spo­rów, czę­sto w rze­czach ma­łej wa­gi, jak gdy­by Ce­sa­ri­ni oprzeć się nie mógł nie­chę­ci swej do te­go czło­wie­ka.


Gdy ze zmie­nio­ną a gniew­ną twa­rzą wpadł na po­ko­je mistrz, kar­dy­nał zmie­rzył go wej­rze­niem zło­śli­wem...


— Mi­ło­ści­wy pa­nie — ode­zwał się Grze­gorz z za­pa­łem. — Grek bez­boż­ny do­ma­ga się rze­czy nie­go­dzi­wej, nie­moż­li­wej... Chce przy­się­gi na Ho­styę! By­ło­by to pro­fa­na­cyą! Te­go do­pu­ścić się nie­go­dzi!!


Wła­dy­sław po­rwał się z sie­dze­nia, ale nie­od­po­wia­da­jąc spoj­rzał na kar­dy­na­ła, jak­by go wy­zy­wał.


Ce­sa­ri­ni się skrzy­wił iro­nicz­nie.


— Je­że­li po­kój ro­bi­cie i kró­la do przy­się­gi nań zmu­sza­cie — ode­zwał się — dla­cze­góż­by i na Ho­styę nie miał przy­się­gać? Zwy­cza­ju te­go nie­ma, ale za­ka­zu nie­ma!! Ta­ka czy in­na przy­się­ga bę­dzie nie­waż­na!


— Jak­to? — wy­krzyk­nął Grze­gorz, co­fa­jąc się zdu­mio­ny. — I to wa­sza prze­wie­leb­ność mó­wi­cie? Wy? ksią­że ko­ścio­ła? Do­pu­ści­li­by­ście, aby dla spra­wy ziem­skiej Bo­ga sa­me­go uży­wać i czy­nić świę­tość na­rzę­dziem.


— Przy­się­ga­my na Krzyż i Ewan­ge­lią — od­parł kar­dy­nał — dla­cze­go­by nie na Ho­styę?2


— Ni­g­dy w świe­cie nie do­pu­ścim te­go! — za­wo­łał Grze­gorz.


— Po­wta­rzam wam — wtrą­cił Ce­sa­ri­ni — że nie wi­dzę w tem ani pro­fa­na­cyi, ani nic nad­zwy­czaj­ne­go... a ta przy­się­ga!!!


Lek­ce­wa­żą­co rę­ką po­trzą­snął.


— He­re­ty­kom i po­ga­nom ani wia­ry, ani przy­siąg nie je­ste­śmy obo­wią­za­ni do­trzy­my­wać — do­dał kar­dy­nał.


Grze­gorz się wzdry­gnął.


— I to mia­ło­by być chrze­ściań­ską na­uką? — za­wo­łał gwał­tow­nie — na­uką te­go Zba­wi­cie­la, któ­ry nie­przy­ja­ciół mi­ło­wać ka­zał, a za złe do­brem od­pła­cać?? Któ­ry w Ewan­ge­lii swej ni­ko­go z pod pra­wa mi­ło­ści nie wy­jął?


Ce­sa­ri­ni spoj­rzał z ro­dza­jem po­li­to­wa­nia na mi­strza Grze­go­rza, ra­mio­na­mi po­ru­szył i od­wró­cił oczy w in­ną stro­nę.


Grze­gorz pod­szedł do kró­la.


— Mi­ło­ści­wy kró­lu — rzekł z po­wa­gą i na­masz­cze­niem — cho­ciaż przy­tom­ny tu le­gat Oj­ca świę­te­go zda­je się być za tą nie­sły­sza­ną for­mą przy­się­gi, któ­rej Tu­rek a ra­czej chy­try Grek, je­go po­seł, wy­ma­ga... ja, ja­ko sta­ry twój słu­ga i stróż su­mie­nia, bła­gam cię, wa­run­ku te­go nie przyj­muj. By­łem i je­stem za po­ko­jem — do­dał — ale ta­ką oku­pio­nym ce­ną!! ni­g­dy...


Kar­dy­nał pil­no pa­trzył na kró­la.


Być mo­gło, że po­pie­ra­jąc przy­się­gę na Ho­styę, chciał jej za­po­biedz i po­kój ten zni­we­czyć w chwi­li, gdy już był bliz­kim za­war­cia. Do­my­ślał się, iż po­boż­ny Wła­dy­sław pój­dzie za ra­dą mi­strza. Ja­koż król oka­zał jaw­nie, że na te wy­ma­ga­nia przy­stać nie mo­że.


— Nie bę­dę im przy­się­gał ina­czej, tyl­ko we­dle oby­cza­ju — rzekł sta­now­czo. — Nie bój się, mi­strzu mój... świę­to­kradz­twem się nie ska­żę.


Uśmie­szek prze­biegł po ustach Ce­sa­ri­nie­go, mil­czą­co spoj­rzał na Grze­go­rza, któ­ry stał jesz­cze.


— Mam od­nieść tę od­po­wiedź kró­la? — za­py­tał.


— Tak, po­wiedz im, że, jeź­li mi nie ufa­ją, przy­się­ga żad­na wia­ry nie wzbu­dzi — od­parł Wła­dy­sław.


Grze­gorz zwy­cięz­ko spoj­rzał na Ce­sa­ri­nie­go, któ­ry w ob­li­czu miał coś szy­der­skie­go... i od­da­lił się.


Na po­ko­jach kró­la cze­ka­no po­tem roz­wią­za­nia te­go spo­ru o przy­się­gę do­syć dłu­go. Tro­chę znie­cier­pli­wio­ny nie­pew­no­ścią tą Ce­sa­ri­ni, wy­pra­wił La­soc­kie­go na zwia­dy.


Dzie­kan po­wró­cił przy­no­sząc wia­do­mość, że Grek upie­rał się przy swej przy­się­dze na Ho­styę, ale wi­docz­nem by­ło, że ule­gnie i od wa­run­ku te­go od­stą­pi, ogra­ni­cza­jąc się Krzy­żem, Ewan­ge­lią a oł­ta­rzem...


Kar­dy­nał po­sły­szaw­szy to po­chmur­niał, ostat­nia na­dzie­ja ze­rwa­nia ukła­dów zni­kła...


Na­za­jutrz król po­przy­siągł za­war­ty trak­tat daw­nym oby­cza­jem, a Tur­cy zam­ki w prze­cią­gu ośmiu dni wy­dać się zo­bo­wią­za­li.
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Mil­cze­nie, cier­pli­wość, obo­jęt­ność, z ja­ką kar­dy­nał Ce­sa­ri­ni pa­trzył na za­war­cie po­ko­ju w Sze­ge­dy­nie, pod­że­ga­nie dziw­ne gdy szło o przy­się­gę, lek­ce­wa­że­nie jej... dla tych, co jak Grze­gorz z Sa­no­ka zna­li Ce­sa­ri­nie­go, nie­po­ję­tem się wy­da­wa­ło.


On, co był wy­pra­wy prze­ciw­ko Tur­kom du­szą i sprę­ży­ną, co czu­wał tu tyl­ko nad tem, aby woj­nę krzy­żo­wą prze­ciw nie­wier­nym uczy­nić nie­ubła­ga­ną i osta­tecz­ną... w chwi­li za­war­cia dzie­się­cio­let­nie­go po­ko­ju za­cho­wał się tak, jak­by w isto­cie już nie miał naj­mniej­szej na­dziei skło­nie­nia do wal­ki. Nie po­zo­sta­wa­ło mu nic wię­cej jak po­wra­cać do Rzy­mu, gdyż po­byt je­go na dwo­rze kró­la Wła­dy­sła­wa nie miał ce­lu.


Nie mó­wił jed­nak wca­le o od­jeź­dzie, a w dro­dze do Bu­dy, jak w Sze­ge­dy­nie, za­cho­wał się z tąż sa­mą obo­jęt­no­ścią. Grze­gorz z Sa­no­ka, któ­ry śle­dził każ­dy ruch tej za­gad­ko­wej po­sta­ci, prze­ko­nał się tyl­ko, że przy każ­dej zręcz­no­ści sam na sam z kró­lem i z ty­mi, któ­rych znał uspo­so­bie­nia ry­cer­skie, kar­dy­nał sta­rał się obu­dzić w nich żal, iż po­kój ten lau­ry, sła­wę, za­słu­gi im od­bie­rał, ni­we­czył wszyst­kie ich na­dzie­je...


Król też był smut­ny i za­my­ślo­ny. W po­dró­ży na jed­nym ze spo­czyn­ków, nie oglą­da­jąc się na to, że Grze­gorz był przy­tom­nym, Ce­sa­ri­ni po­czął te ża­le roz­wo­dzić...


— Za­praw­dę — mó­wił do kró­la — ni­g­dy Tu­rek nie dał do­wo­du więk­sze­go prze­wrot­no­ści a ro­zu­mu, jak te­raz. Czuł i wie­dział do­brze, że si­ły ca­łe­go chrze­ściań­stwa zbie­ra­ją się prze­ciw­ko nie­mu, że im nie po­do­ła... Dla­te­go zgo­dził się na wszel­kie wa­run­ki, ja­kich­by ni­g­dy ina­czej du­ma po­hań­ca przy­jąć nie do­zwo­li­ła! Prze­szła woj­na, w któ­rej wy, mi­ło­ści­wy pa­nie, okry­li­ście się ta­ką sła­wą, na­uczy­ła go, cze­go się ma spo­dzie­wać po dru­giej wy­pra­wie!! Nie­szczę­sny ten po­kój dro­go opła­ca­cie... Nie mó­wię o so­bie, com się zo­bo­wią­zał za was w ob­li­czu Eu­ro­py, bom wy­szedł na kłam­cę... wszak­ci Chry­stu­so­we dzie­ci w opl­wa­nych suk­niach po­win­ny się na­uczyć cho­dzić! Zno­szę to z po­ko­rą... Żal mi więk­szy was, bo wam pal­mę z rąk wy­dar­to!


Król wzdy­chał...


Toż sa­mo uty­ski­wa­nie po­wtó­rzy­ło się w Bu­dzie.


Dnia jed­ne­go kar­dy­nał z ta­ką mó­wił go­rą­co­ścią, z ta­kiem prze­ję­ciem, że łzy nie­mal mło­de­mu pa­nu wy­ci­snął.


— Oj­cze mój — wy­rwa­ło się z ust Wła­dy­sła­wo­wi — nie krwaw­cie mi ser­ca. Sta­ło się, przy­się­gę zło­ży­łem, jest świę­tą przy­się­ga!


Ce­sa­ri­ni ru­szył ra­mio­na­mi.


— Przy­się­ga nie­wier­nym, nie­przy­ja­cio­łom Chry­stu­sa! pod­chwy­co­na, przy­na­glo­na przez Hu­nia­de­go i de­spo­tę? Co war­ta ta­ka przy­się­ga! Nic!! Pa­pież i ja roz­grze­szy­li­by­śmy, gdy­by ją zła­mać przy­szło...


Król po­bladł i drżeć za­czął.


— Oj­cze mój — od­parł wy­cho­wa­ny w po­sza­no­wa­niu nie­tyl­ko przy­się­gi ale da­ne­go sło­wa, mło­dy Ja­giel­loń­czyk — wy­by­ście mnie mo­że roz­grze­szy­li, ale mo­je su­mie­nie ni­g­dy!!


Na ten raz, nie po­pie­ra­jąc swo­je­go zda­nia, Ce­sa­ri­ni skrzy­wił się po­gar­dli­wie i za­milkł.


Wie­czo­rem król uła­mek tej roz­mo­wy po­wtó­rzył Grze­go­rzo­wi z Sa­no­ka, któ­ry sły­sząc to za­drżał i rę­ce za­ła­mał.


— Kró­lu mój — rzekł — przy­się­ga każ­da jest świę­tą... po­ga­nom czy wier­nym do­cho­wać jej po­trze­ba. Kar­dy­nał jest unie­sio­ny wiel­ką my­ślą za­gła­dy nie­przy­ja­ciół krzy­ża Chry­stu­so­we­go, ale się my­li. Za­pał mu nie da­je wi­dzieć ja­sno praw­dy! Na Bo­ga, nie daj­cie się zwieść z pra­wej dro­gi!


Tym­cza­sem za­le­d­wie król do Bu­dy po­wró­cił, ów tak na po­zór uspo­ko­jo­ny kar­dy­nał, któ­ry w po­cząt­ku uty­ski­wał tyl­ko, po­czął już nie wła­sne ża­le, ale nad­cho­dzą­ce ze­wsząd pi­sma i pod­że­ga­nia do woj­ny przy­no­sić.


Pierw­sze li­sty, któ­re na­de­szły by­ły od kar­dy­na­ła Fran­cisz­ka ty­tu­łu św. Kle­men­sa, do­wódz­cy pa­piez­kiej flo­ty, z do­nie­sie­niem, iż okrę­ta je­go oraz po­łą­czo­ne z nie­mi stat­ki We­ne­tów i Ge­nu­eń­czy­ków sta­ły w po­go­to­wiu do wyj­ścia, że mo­gły wpręd­ce wy­ru­szyć na mo­rze, aby Tur­kom za­przeć prze­pra­wę do Na­to­lii i po­sił­ków nie do­pu­ścić.


W li­stach tych, wy­pra­wio­nych wprzó­dy nim się do­wie­dzia­no o za­war­ciu po­ko­ju, na­glo­no kró­la, aby we­dle da­ne­go sło­wa, ze swej stro­ny po­spie­szał do Ro­ma­nii i woj­nę roz­po­czy­nał.


Kar­dy­nał przy­był do kró­la z pi­sma­mi te­mi szy­der­sko uśmiech­nię­ty, iro­nicz­ny, i rzu­ca­jąc je na stół, wy­buch­nął już wca­le in­nym to­nem niż wprzó­dy.


— Ani Oj­ciec świę­ty, ani rzecz­po­spo­li­te, ani ksią­żę Bur­gun­dyi nie wie­dzą — za­wo­łał — że my tu po­kój za­war­li­śmy... Flo­ty są go­to­we, Eu­ro­pa na was ra­chu­je... Co za srom! ja­kie upo­ko­rze­nie, ja­kie nie­bez­pie­czeń­stwo dla spra­wy chrze­ściań­stwa, któ­rą opu­ści­li­ście.


Król słu­chał prze­ra­żo­ny...


— Po­kój was wią­że, ale Eu­ro­py nie obo­wią­zu­je... ona go znać nie chce. Oj­ciec ś. po­czy­nił ta­kie ofia­ry, kar­dy­nał Fran­ci­szek cze­ka, a my tu... z za­ło­żo­ne­mi rę­ka­mi...


— Wi­dzie­li­ście ko­niecz­ność, mój oj­cze — rzekł król.


— Wi­dzia­łem nie ko­niecz­ność, ale upór de­spo­ty i Hu­nia­da — od­parł ży­wo Ce­sa­ri­ni — a te­raz wi­dzę wia­ro­łom­stwo wa­sze wzglę­dem pa­pie­ża. Przy­rze­kli­ście, ale i zła­ma­li­ście sło­wo wa­sze...


Król rzu­cił się z za­ła­ma­ne­mi rę­ka­mi ku Ce­sa­ri­nie­mu.


— Mo­że­cież mi to za­rzu­cić? — wy­krzyk­nął.


— Za­praw­dę! za­praw­dę! — wo­łał roz­ognia­jąc się kar­dy­nał. — Pa­pie­żo­wi i pa­nom chrze­ściań­skim da­li­ście przy­rze­cze­nie, sło­wo ry­cer­skie... a te­raz... wy­sta­wu­je­cie ich na sztych...


— Oj­cze mój! li­to­ści! — ode­zwał się król bła­ga­ją­co. — Wi­dzie­li­ście po­stę­po­wa­nie mo­je, by­łem zmu­szo­ny...


— Więc cóż war­ta wa­sza przy­mu­so­wa przy­się­ga? — prze­rwał try­um­fu­ją­co kar­dy­nał.


Nie umiał Wła­dy­sław od­po­wie­dzieć na to, lecz z pier­sią uci­śnio­ną, prze­ra­żo­ny, smut­ny wy­szedł i za­mknął się w swej sy­pial­ni.


Kar­dy­nał był zno­wu, jak wprzó­dy, roz­go­rącz­ko­wa­nym. Nie ogra­ni­czył się na tem na­wra­ca­niu kró­la, po­niósł pi­smo kar­dy­na­ła do kanc­le­rza, do pa­nów pol­skich, wszę­dzie toż sa­mo po­wta­rza­jąc i usi­łu­jąc za­wcza­su przy­go­to­wać do te­go, że za­war­ty po­kój i zło­żo­na przy­się­ga nie mia­ła żad­nej wa­gi.


Przy­znać na­le­ży ogni­ste­mu kar­dy­na­ło­wi, że umiał spra­wę swą po­pie­rać wy­mow­nie i prze­ko­ny­wa­ją­co. Przed kanc­le­rzem wę­gier­skim sta­rał się oka­zać, że na na­ród ca­ły spa­da hań­ba za to prze­nie­wier­stwo...


— Kró­la nie ob­wi­nią — mó­wił — mło­dzie­nia­szek, nie­do­świad­czo­ny, mógł się wam dać uwieść i prze­ko­nać... Hań­ba cze­ka Wę­grów za zdra­dę Chry­stu­sa... na was świat ca­ły zrzu­ci wi­nę i słusz­nie! Wy w ob­li­czu hi­sto­ryi bę­dzie­cie dźwi­gać hań­bę te­go za­wo­du... Oj­ciec ś. wam te­go nie prze­ba­czy...


Pi­smo to pierw­sze już po­ru­szy­ło umy­sły... wie­lu z Wę­grów i nie­mal wszy­scy Po­la­cy szem­ra­li prze­ciw­ko po­ko­jo­wi. Kar­dy­nał co­raz gło­śniej do­wo­dził, że trak­tat ten nie miał żad­nej wa­gi, a przy­się­ga kró­la zna­cze­nia.


Mó­wił gło­śno, wszyst­kim, a co­raz na­tar­czy­wiej po­wta­rza­jąc, że go­tów jest wziąć zła­ma­nie przy­się­gi na swe su­mie­nie i kró­la uro­czy­ście z niej roz­grze­szyć.


Sło­wo to, za­le­d­wie wy­rze­czo­ne, do­szło do Grze­go­rza z Sa­no­ka, któ­ry z obu­rze­nia i gnie­wu wpadł w za­pa­mię­ta­nie... Po­czął rów­nie gło­śno wo­łać, że nikt ani na­wet Oj­ciec św. od do­bro­wol­nie zło­żo­nej przy­się­gi uwol­nić nie mo­że...


— Sam Pan Bóg — krzyk­nął w za­pa­le — te­go, co by­ło speł­nio­nem, nie mo­że zni­ce­stwić. Co się sta­ło, źle czy do­brze, sta­ło się, i czło­wiek dźwi­ga na­stęp­stwa... Niech Bóg ucho­wa, aby kró­la kto śmiał na­ma­wiać do zła­ma­nia przy­się­gi!! Ska­lać tem te­go czy­ste­go, bo­ha­ter­skie­go pa­na na­sze­go! Ni­g­dy!!


Jesz­cze wra­że­nie po li­ście kar­dy­na­ła nie osty­gło, gdy z Kon­stan­ty­no­po­la przy­nie­sio­no list bła­gal­ny od ce­sa­rza Ja­na Pa­le­olo­ga, któ­ry za­kli­nał kró­la, aby się Tur­kom nie dał oma­mić, a szedł ich wo­jo­wać te­raz, gdy go­dzi­na ich zgu­by na­zna­czo­ną by­ła, gdy on mógł im za­dać cios śmier­tel­ny...


Kar­dy­nał try­um­fo­wał, li­ce je­go pro­mie­nia­ło. Krzą­tał się go­rę­cej, niż kie­dy, nie po­czy­na­jąc od kró­la, ale po­ta­jem­nie na­le­ga­jąc na znacz­niej­szych pa­nów wę­gier­skich...


Do­wo­dził on im, po­je­dyn­czo każ­de­go z nich bio­rąc do sie­bie, że za­war­ty po­kój był zdra­dą, hań­bą, a zo­bo­wią­za­nia daw­niej­sze, przy­się­gę tę czy­ni­ły nie­waż­ną...


Po­wa­ga Ce­sa­ri­nie­go, wy­mo­wa je­go, li­sty z Rzy­mu i Kon­stan­ty­no­po­la, wszyst­ko to zwol­na za­czy­na­ło dzia­łać na słab­sze umy­sły i za­chwia­ło nie­mi.


Ry­cer­stwo chci­we sła­wy, za­grza­ne tem, że pa­pież, rzecz­po­spo­li­te wło­skie, ksią­że Bur­gun­dyi, krzy­żow­cy an­giel­scy i fran­cu­scy po­moc obie­cy­wa­li, za­czę­ło gło­śno uty­ski­wać. Grze­gorz z Sa­no­ka sam nie­mal je­den po­zo­stał ze swem nie­złom­nem prze­ko­na­niem, że sło­wa i po­ko­ju na­le­ża­ło do­trzy­mać.


Kar­dy­nał umiał so­bie po­zy­skać mło­dzież, z kró­lem Wła­dy­sła­wem naj­po­ufa­lej ob­cu­ją­cą, dwóch z Tar­no­wa i Za­wi­szów...


Mło­dość ich czy­ni­ła ła­twe­mi do prze­ko­na­nia... Ce­sa­ri­ni w kil­ku dniach wmó­wić im po­tra­fił, że po­win­ni by­li kró­la na­wra­cać i sta­rać się przy­go­to­wać do woj­ny... mi­mo przy­się­gi.


O tej przy­się­dze wszę­dzie i cią­gle od­zy­wał się z ta­ką wzgar­dą, po­na­wia­jąc to, że brał zła­ma­nie jej na swe su­mie­nie, że roz­grze­szyć był go­tów pu­blicz­nie, iż w koń­cu wiel­ka więk­szość dwo­ru już ją lek­ce­wa­żyć za­czę­ła.


Stra­co­na owa wy­pra­wa prze­ciw­ko Tur­kom, wy­da­wa­ła się tak nie­za­wod­nem zwy­cięz­twem, że żal po niej obłą­ki­wał umy­sły ry­cer­stwa.


Po­zo­sta­wał do zwal­cze­nia kar­dy­na­ło­wi mąż, od któ­re­go naj­wię­cej za­le­ża­ło, wódz naj­dziel­niej­szy, człek pra­wy, nie­ska­la­ny ni­czem, ry­cer­skie­go du­cha, Hu­nia­dy... Po­kój za­war­ty z Tur­ka­mi za­pew­niał mu Bul­ga­ryę. On sam z de­spo­tą przy­czy­nił się do je­go za­war­cia, a bez Hu­niad’a, woj­na by­ła nie­moż­li­wą. Kar­dy­nał we­zwał go dla wi­dze­nia się z so­bą nie do Bu­dy, lecz w ma­łej od­osob­nio­nej mie­ści­nie, w któ­rej zje­chać się mie­li.


Wo­je­wo­da sied­mio­grodz­ki li­stem po­wo­ła­ny, w któ­rym nie by­ło mo­wy o ce­lu na­rad, przy­być obie­cał. Kar­dy­nał nie wy­da­jąc się z tem, do­kąd je­chał i po co, znikł z Bu­dy.


Ja­kim spo­so­bem po­tra­fił prze­ko­nać i na­wró­cić wo­je­wo­dę, i skło­nić go do zgo­dy na zła­ma­nie trak­ta­tu za­war­te­go, po­zo­sta­ło ta­jem­ni­cą. Po­wró­cił z tej wy­ciecz­ki kar­dy­nał we­sół, z roz­ja­śnio­nem czo­łem, i na­za­jutrz sta­wiąc się przed kró­lem, po­czął po­wi­ta­nie od tych słów.


— Mógł­bym mi­ło­ści wa­szej po­win­szo­wać, gdy­bym nie wie­dział, że wia­do­mość, któ­rą przy­wo­żę, su­mie­nia kró­lew­skie­go, zbyt su­ro­wo trzy­ma­ją­ce­go się li­te­ry zo­bo­wią­zań, nie oswo­bo­dzi od skru­pu­łów.


Tur­cy się zo­bo­wią­za­li w osiem dni zdać zam­ki... Upły­nę­ło już du­żo wię­cej cza­su... sło­wo zła­ma­li i my też od do­trzy­my­wa­nia go je­ste­śmy wol­ni.


— Trzy zam­ki od­da­li Tur­cy — od­parł król — za­wia­da­mia­jąc, że resz­tę nie­zwłocz­nie uwol­nią... i za­ło­gi wy­pro­wa­dzą.


— Nie ro­zu­miem dla­cze­go­by­ście mi­łość wa­sza mie­li im oka­zy­wać po­wol­ność, któ­rej­by oni za­praw­dę w. mi­ło­ści nie uczy­ni­li.


Nie do­trzy­ma­li trak­ta­tów... są więc ze­rwa­ne.


Król spoj­rzał nie­spo­koj­nie do­ko­ła, ba­da­jąc, ja­kie to na in­nych przy­tom­nych uczy­ni wra­że­nie, i nie od­po­wie­dział nic. Czuł w du­szy swej, przy tych na­le­ga­niach, ucisk wiel­ki. Co wie­czór bo­lał i skar­żył się przed Grze­go­rzem z Sa­no­ka, któ­ry z upo­rem nie­za­chwia­ne­go prze­ko­na­nia, sta­rał się go krze­pić i umac­niać, aby trwał przy swej przy­się­dze...


Na twa­rzach przy­tom­nych nie mógł król nic wy­czy­tać, oprócz za­fra­so­wa­nia. Nikt nie prze­czył te­mu, że Tur­cy, ści­śle bio­rąc, trak­ta­tu nie do­trzy­ma­li.


Kar­dy­nał nie na­le­gał. Chciał on wszyst­ko tak przy­go­to­wać, aby na ostat­ku mieć tyl­ko do prze­ła­ma­nia skru­puł kró­la. Ra­cho­wał na je­go mło­dość, na swą wy­mo­wę i na­tar­czy­wość.


W naj­więk­szej ta­jem­ni­cy roz­ka­zał La­soc­kie­mu przy­go­to­wać i spi­sać akt stwier­dzo­ny naj­uro­czyst­szą przy­się­gą i pie­czę­cia­mi, któ­rym zo­bo­wią­zy­wa­li się ci, co do nie­go przy­stę­po­wa­li, nie zwa­ża­jąc na żad­ne in­ne ślu­by i przy­rze­cze­nia, iść wal­czyć z po­ga­ny i w wal­ce tej trwać do koń­ca...


Król jesz­cze o ni­czem nie wie­dział, gdy już na wspo­mnio­nym do­ku­men­cie sta­ły imio­na i pie­czę­cie kanc­le­rza pań­stwa Szy­mo­na Roz­gon’a, bi­sku­pów kil­ku, wo­je­wo­dy sied­mio­grodz­kie­go, wszyst­kich nie­mal urzęd­ni­ków naj­wyż­szych i do­stoj­ni­ków wę­gier­skich...


Kar­dy­nał po jed­ne­mu na­przód ich po­zy­ski­wał so­bie, po­tem kil­ku ze­braw­szy, ich imio­na­mi resz­tę po­cią­gnął...


Czas upły­wał, na­le­ża­ło na­osta­tek ude­rzyć na sa­me­go kró­la... Ce­sa­ri­ni się przy­go­to­wał do te­go i do wal­ki z Grze­go­rzem, o któ­rym wie­dział, iż go zła­mać nie po­tra­fi. Wpływ spo­wied­ni­ka skrom­ne­go mu­siał ustą­pić przed po­wa­gą oj­ca ko­ścio­ła. Mło­dzież bę­dą­ca przy Wła­dy­sła­wie, zwol­na go oswa­ja­ła z my­ślą tą, iż woj­na mo­gła jesz­cze przyjść do skut­ku.


Ale król do­tąd za­my­kał im usta przy­się­gą.


Star­szy­zna pol­ska, ry­ce­rze dziel­ni, jak Jan z Rze­szo­wa, Pa­weł z Gra­bo­wa, Jan Wą­trób­ka, Ję­drzej z Sien­na, Piotr z La­to­szy­na i in­ni mno­dzy, już ze wzglę­du na Pol­skę, do któ­rej kró­la od­cią­gnąć chcie­li, już z po­sza­no­wa­nia przy­się­gi, któ­rej świę­tość im Grze­gorz z Sa­no­ka co­dzień wpa­jał, sta­li na ubo­czu, i przy każ­dej zręcz­no­ści, sta­ra­li się Wła­dy­sła­wa za­pał wo­jen­ny ha­mo­wać.


Ale jak z jed­nej stro­ny to trud­nem by­ło, bo król bo­lał okrut­nie, że za­wód uczy­nił pa­pie­żo­wi i ksią­żę­tom, któ­rzy mu za­ufa­li, tak z dru­giej nie­mniej zła­mać w nim po­sza­no­wa­nie ślu­bu, uro­czy­ście przed oł­ta­rzem zło­żo­ne­go...


W mło­dem ser­cu je­go i umy­śle wrza­ła wal­ka strasz­na, któ­ra się na li­cu, w mo­wie, w ży­ciu ca­łem od­bi­ja­ła. Nic mu nie sma­ko­wa­ło, cho­dził nie­spo­koj­ny, mo­dlił się pra­wie ze łza­mi... szu­kał po­cie­chy i ni­g­dzie zna­leźć jej nie mógł.


Grze­gorz z Sa­no­ka z że­la­znym, nie­złom­nym upo­rem, po­wta­rzał co­dzień — Kró­lu, sło­wa i przy­się­gi każ­dy po­wi­nien do­trzy­my­wać, a kto stoi na świecz­ni­ku, ten sto­kroć win­niej­szy, gdy da zły przy­kład...


Z jed­nej stro­ny sły­sząc cią­gle, że przy­się­ga nie by­ła waż­na, z dru­giej, że nic jej na­ru­szyć nie mo­gło, Wła­dy­sław w so­bie nie znaj­do­wał roz­wią­za­nia tej wąt­pli­wo­ści.


Tak sta­ły spra­wy kró­lew­skie­go su­mie­nia, gdy kar­dy­nał ma­jąc już za so­bą bi­sku­pów, Hu­nia­da i pa­nów wę­gier­skich, zja­wił się u kró­la z licz­nym pocz­tem du­cho­wień­stwa i pa­nów, aby osta­tecz­ny szturm przy­pu­ścić.


Dzie­kan La­soc­ki, o któ­rym mó­wić nie po­trze­bo­wa­li­śmy, na kil­ka dni wprzó­dy, przy­spo­sa­biał Wła­dy­sła­wa... Sam on czuł, że się coś go­to­wa­ło. Pa­no­wie i du­cho­wień­stwo nie zdra­dza­jąc się, mil­cza­ło zna­czą­co, gdy mo­wa by­ła o po­ko­ju...


Chwi­la ob­ra­ną zo­sta­ła tak, że mistrz Grze­gorz, któ­ry się do klasz­to­ru Fran­cisz­ka­nów ra­no udał, prze­szko­dzić nie mógł roz­mo­wie. Z kar­dy­na­łem przy­by­wa­li Szy­mon Ko­zgon kanc­lerz pań­stwa, Piotr bi­skup cza­nadz­ki i Waw­rzy­niec pa­la­tyn... nie li­cząc dzie­ka­na...


Już ze­bra­nie tych osób za­po­wia­da­ło, że Ce­sa­ri­ni niósł z so­bą spra­wę waż­ną, któ­ra się tu roz­strzy­gać mia­ła.


Od­gad­nąć by­ło łac­no, po udzia­le kar­dy­na­ła, o co cho­dzi­ło... Król wy­cho­dząc za­drżał i po­bladł. Prze­czu­wał, iż Ce­sa­ri­ni ze­chce go skło­nić do za­po­mnie­nia przy­się­gi, ale nie do­my­ślał się, że to­wa­rzy­szą­cy mu już się zo­bo­wią­za­li nie po­sza­no­wać jej...


Z wiel­ką uro­czy­sto­ścią i ma­je­sta­tem wy­słań­ca gło­wy ko­ścio­ła, kar­dy­nał roz­po­czął mo­wę. Do­wo­dził w niej, że nie król i nie ko­ro­na wę­gier­ska ła­ma­ła trak­tat, lecz sa­mi Tur­cy już go na­ru­szy­li i nie do­trzy­ma­li. Do­dał, że on po­wa­gą Oj­ca św. roz­grze­sza i roz­wią­zu­je su­mie­nie, że woj­na sta­ła się nie­uchron­ną, świat pa­trzy ca­ły i cze­ka na nią.


Na­osta­tek za­cho­wał ar­gu­ment naj­sil­niej­szy i wska­zu­jąc kanc­le­rza, pa­la­ty­na, bi­sku­pów, roz­wi­nął akt przy­go­to­wa­ny, przy któ­rym wi­sia­ła też pie­częć Hu­nia­da...


Po­zo­sta­wał je­den król, je­den Wła­dy­sław, i lo­sy chrze­ściań­stwa od nie­go za­wi­sły... W je­go rę­ku by­ła ca­ła przy­szłość, je­go sło­wo mia­ło ją roz­strzy­gnąć...


Gdy to mó­wił kar­dy­nał, wszyst­kich oczy zwró­co­ne by­ły na kró­la, któ­ry stał, pa­trzał na kar­tę roz­wi­nię­tą przed so­bą, na bi­sku­pów, na kar­dy­na­ła, i war­gi mu drża­ły, a głos nie mógł do­być się z pier­si.


Za­miast sło­wa, dwie wiel­kie łzy sto­czy­ły się na par­ga­min...


Mil­cze­nie dłu­gie pa­no­wa­ło w sa­li. Wła­dy­sław stał, rę­kę po­ło­żył na pier­si uci­śnio­nej, za­du­mał się i w koń­cu rzekł gło­sem drżą­cym.


— Przy­się­gi zła­mać nie do­pusz­cza mi su­mie­nie, ale ko­ro­nę zło­żyć, abym nie stał na za­wa­dzie wiel­kie­mu dzie­łu, go­tó­wem...


— A któż nam ta­kie­go jak wy bo­ha­te­ra za­stą­pi? — ode­zwał się kar­dy­nał. — Nie, bez cie­bie na cze­le nie ma wy­pra­wy...


— Hu­nia­dy! — prze­bąk­nął król


— Wódz wiel­ki, lecz wo­je­wo­da sied­mio­grodz­ki nie za­stą­pi kró­la Pol­ski i Wę­gier! — po­czął go­rą­co Ce­sa­ri­ni i skło­nił się tak, iż nie­mal ko­la­no ugiął przed kró­lem.


Wła­dy­sław schy­lił się szyb­ko ku nie­mu... Wtem Ce­sa­ri­ni o po­moc obej­rzał się do Roz­go­na i in­nych bi­sku­pów i kanc­lerz po­czął gło­sem tro­chę nie­pew­nym po­wta­rzać to, co wprzód kar­dy­nał tak wy­mow­nie wy­kła­dał...


W mil­cze­niu słu­chał król, nie da­jąc zna­ku ani prze­ci­wień­stwa, ni zgo­dy. Kar­dy­nał, któ­ry ba­dał mło­dą tę twarz zmie­nio­ną, cier­pią­cą, zbo­la­łą, cze­kał aża­li na niej pro­myk nie za­bły­śnie... Wi­dział tyl­ko co­raz po­tę­gu­ją­cy się nie­po­kój.


Po bi­sku­pach, któ­rzy wszy­scy wtó­ro­wa­li Ce­sa­ri­nie­mu, ode­zwał się La­soc­ki z ży­wo­ścią i po­ufa­ło­ścią sta­re­go słu­gi, do­mow­ni­ka, do­radz­cy...


Ze wszyst­kich mo­że, mo­wa dzie­ka­na, któ­ry naj­le­piej wie­dział, jak do mło­de­go pa­na prze­ma­wiać na­le­ży, naj­sil­niej­sze na nim uczy­ni­ła wra­że­nie.


Otwar­ły się usta, Wła­dy­sław bro­nić się za­czął sło­wy i ar­gu­men­ta­mi Grze­go­rza z Sa­no­ka... La­soc­ki od­pie­rał je za­sła­nia­jąc się le­ga­tem pa­pie­ża, po­wa­gą Oj­ca św...


Obro­nić się te­mu na­ci­sko­wi król nie mógł. Wi­docz­nie czuł się już zła­ma­nym, oglą­da­jąc czy mu kto na po­moc nie przyj­dzie. Ale wszy­scy by­li prze­ciw­ko nie­mu...


Za­chwia­ny, znu­żo­ny, Wła­dy­sław padł na krze­sło, oparł się na rę­ku, i nie od­po­wia­da­jąc już nic, po­zo­stał nie­ru­cho­mym.


Ktoś­by był mo­że uli­to­wał się nad sta­nem je­go, lecz nie kar­dy­nał Ce­sa­ri­ni, któ­ry wła­śnie z te­go roz­bro­je­nia i chwi­lo­wej bez­sil­no­ści, mu­siał ko­rzy­stać.


Na­stał więc na kró­la, aby w nie­pew­no­ści ich nie zo­sta­wiał...


Wła­dy­sław spoj­rzał bła­ga­ją­co, i nie od­po­wie­dział nic.


Mil­cze­nie Ce­sa­ri­ni wy­tłu­ma­czył ja­ko przy­zwo­le­nie.


La­soc­ki miał już pod da­tą dnia te­go przy­go­to­wa­ne pi­smo kró­lew­skie (d. 4 sierp­nia 1444), i na­tych­miast na głos czy­tać je za­czął.


Zwy­cię­żył Ce­sa­ri­ni.


Gdy w kil­ka go­dzin po­tem Grze­gorz z Sa­no­ka wró­ciw­szy z klasz­to­ru, wszedł na po­dwór­ce, ude­rzy­ła go zmie­nio­na ich fi­zy­ogno­mia. Mło­dzież z okrzy­ka­mi i we­se­lem, daw­no tu nie­wi­dzia­nem, bie­ga­ła jak­by już się przy­spo­sa­bia­jąc do ja­kiejś wy­pra­wy...


Amor z Tar­no­wa za­stą­pił mu dro­gę pod­no­sząc rę­kę do gó­ry.


— Mi­strzu! — za­wo­łał — do­bra no­wi­na! Idzie­my na Tur­ka! Woj­na ogło­szo­na.


— Śni ci się? — od­parł mistrz.


Wtem pod­padł Gra­tus.


— Nie wie­cie więc, król i wszy­scy pa­no­wie przy­ło­ży­li pie­czę­cie do ak­tu ogła­sza­ją­ce­go woj­nę... Idzie­my na po­gan!


Nie wie­rząc uszom swym mistrz po­biegł wprost do kró­la.


By­ła to chwi­la wła­śnie, gdy Wła­dy­sław po kil­ko­go­dzin­nej wal­ce, po­wró­ciw­szy do sy­pial­ni, jak­by chciał Bo­ga o prze­ba­cze­nie pro­sić za to, że uległ wy­war­te­mu nad so­bą gwał­to­wi, padł przy klęcz­ni­ku przed kru­cy­fik­sem na mo­dli­twę... zło­żo­ne rę­ce trzy­mał po­nad gło­wą...


Za­stał go tak Grze­gorz z Sa­no­ka... i li­tość wiel­ka ser­ce mu prze­ję­ła. Uczuł, że jeź­li by­ła wi­na czy­ja, nie spa­da­ła ona na kró­la. Nie rzekł więc sło­wa, nie uczy­nił wy­mów­ki, ukląkł za nim na mo­dli­twę, ale z wez­bra­nej pier­si wy­rwa­ło mu się łka­nie i oczy za­la­ły łza­mi...
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Dnia dzie­wią­te­go Li­sto­pa­da, w wi­gi­lią św. Mar­ci­na, wszyst­kie si­ły, to­wa­rzy­szą­ce Wła­dy­sła­wo­wi kró­lo­wi w wy­pra­wie prze­ciw­ko Tur­kom, sta­ły już na rów­ni­nie pod War­ną...


Po­chód aż do­tąd na­zwać by­ło moż­na szczę­śli­wym i zwy­cięz­kim, rów­nie jak zu­chwa­łym; jed­nak­że wpa­trzyw­szy się w zgro­ma­dzo­nych oko­ło na­mio­tu mło­dych Za­wi­szów, pol­skich ry­ce­rzy, któ­rzy tu, od­dzie­liw­szy się od tłu­mu, osob­ną gro­mad­ką sta­li, gwa­rząc po ci­chu, na twa­rzach ich trud­no by­ło doj­rzeć za­pa­łu te­go, ocho­ty i oży­wie­nia, któ­re za so­bą przy­no­si zwy­cięz­two.


Wie­czór nad­cho­dził po­wo­li, chwi­la­mi od mo­rza zry­wał się wi­cher gwał­tow­ny, roz­dą­sa­ny, prze­la­ty­wał na­gle po rów­ni­nie na wpół wy­schłej, wpół błot­ni­stej i biegł gdzieś skryć się w gór wą­wo­zach.


Na­stę­po­wa­ła po­tem ci­sza gro­bo­wa, prze­ry­wa­na tyl­ko ja­kimś szu­mem i mru­cze­niem jed­no­staj­nem, przy­cho­dzą­cem od mo­rza.


W pra­wo na nie­bio­sach ja­śniej­szych, czer­nia­ły basz­ty i nie­fo­rem­ne wie­że zam­ku w War­nie. Ho­ry­zont da­lej jesz­cze opa­sy­wa­ły si­ne gó­ry, na któ­rych tle go­rza­ły łu­ny roz­pro­szo­ne od tu­rec­kich obo­zo­wisk, któ­re się roz­kła­da­ły tuż bliz­ko... Wszyst­kich oczy ku tym świa­tłom czer­wo­nym zwra­ca­ły się nie­spo­koj­ne...


Bli­żej, jak zaj­rzeć, wi­dać by­ło po­roz­kła­da­ne ognie pol­skich, wę­gier­skich i po­sił­ko­wych rot, wśród ta­bo­rów, któ­re je za­sła­nia­ły w czę­ści... Wie­czór był chłod­ny, na nie­bio­sach roz­bi­te chmu­ry czar­ne pę­dzi­ły, to się sku­pia­jąc, to roz­pra­sza­jąc ku gó­rom.


Z ty­łu po­za obo­zem kró­lew­skim i w pra­wo błysz­cza­ły, od­bi­ja­jąc pło­we nie­bios ja­sno­ści, li­ma­ny i bło­ta nad­mor­skie. Gdzie­nie­gdzie z po­za niz­kich na­mio­tów, gro­ma­da­mi pod­no­si­ły się gło­wy wiel­błą­dów, któ­re od ko­ni od­dzie­lać mu­sia­no... Gwar żoł­nier­stwa sły­chać by­ło to gło­śniej­szy, to cich­szy, rże­niem ko­ni za­głu­sza­ny.


W gło­sie zwie­rząt w tej chwi­li, by­ło coś jak roz­pacz­li­we wo­ła­nie o ra­tu­nek, nie­po­kój i trwo­ga. Słu­cha­jąc, żoł­nie­rzy prze­cho­dzi­ły mi­mo­wol­nie dresz­cze, że­gna­li się nie­znacz­nie.


Przy na­mio­cie sto­ją­ca gro­mad­ka gwa­rzy­ła, ale gło­sy i twa­rze by­ły smut­ne, mo­wa nie raź­na. Wzrok biegł ku tu­rec­kim ogni­skom. Wszy­scy mó­wi­li zwol­na, za­du­ma­ni, ci­cho, jak­by nie chcie­li, by ich pod­słu­cha­no. Nie­opo­dal przy na­mio­cie kró­lew­skim, wiel­ka na­dwor­na cho­rą­giew to sze­le­ścia­ła wia­trem roz­dy­ma­na, to opa­da­ła na drzew­ce...


Oprócz dwóch mło­dych Za­wi­szów, sy­nów Czar­ne­go, któ­rzy szli na po­ga­nach po­mścić bo­ha­ter­ską śmierć oj­ca, sta­li w sku­pio­nej gro­mad­ce, Wą­trób­ka, Ję­drzej z Sien­na, Piotr z La­to­szy­na, a tuż przy wo­zie, wy­przę­żo­nym i za­to­czo­nym pod opie­kę na­mio­tu, któ­ry go od wia­tru osła­niał, obok ran­ne­go w jed­nej z daw­niej­szych po­ty­czek Ja­na z Rze­szo­wa, stał ze smut­nie zwie­szo­ną gło­wą Grze­gorz z Sa­no­ka.


Star­szy z Za­wi­szów, pięk­ny na po­dziw z ry­cer­skiej po­sta­wy męż­czy­zna, ze wszyst­kich zgro­ma­dzo­nych miał naj­we­sel­sze ob­li­cze, i dru­gim du­cha a bu­ty do­da­wał.


Wszy­scy wy­da­wa­li się znu­że­ni...


W jed­nej z tych chwil, gdy wiatr ustał i ci­sza za­le­gła nad obo­zem; na sza­rych nie­bio­sach uka­za­ło się czar­ne ja­kie­goś ptac­twa sta­do, i po­wo­li cią­gnąć po­czę­ło nad obo­zem... Grze­gorz z Sa­no­ka pod­niósł gło­wę, i po kra­ka­niu, któ­re do­cho­dzi­ło uszu, po­znał zło­wro­gie kru­ków sta­do...


Do­strzegł je i ran­ny na wo­zie le­żą­cy Jan z Rze­szo­wa.


— Ho! ho! — ode­zwał się — prze­myśl­ne ptac­two wcze­śnie na ju­trzej­sze po­spie­sza po­bo­jo­wi­sko. Zła wróż­ba.


— Nie wia­do­mo dla ko­go — prze­rwał zda­la we­so­ło Za­wi­sza.


Za­mil­kli.


— Rzy­mia­nie — szep­nął Grze­gorz z Sa­no­ka — z pra­wej stro­ny le­cą­cych kru­ków nie lu­bi­li, ale kto­by w to wie­rzył!!


— To pew­na — prze­rwał Wą­trób­ka — że ju­tro, w dzień ry­cer­skie­go św. Mar­ci­na, przyj­dzie się z ich­mo­ścią Tur­ka­mi roz­pra­wić sta­now­czo.


Z ję­zy­ka po­chwy­ta­ne­go wie­dzie­li­śmy, że dą­żą za na­mi krok w krok, a oto ich ma­my na kar­ku...


— Im prę­dzej, tem le­piej — do­dał Ję­drzej z Sien­na. — Co ma być, niech się do­ko­na. Woj­sko nie­zgo­rzej po­ło­żo­ne u twier­dzy i mo­cza­rów, a rów­ni­na do bo­ju do­god­na... By­le­by Bóg po­bło­go­sła­wił...


Zno­wu ja­kiś czas mil­cza­no.


— Gdy­by­śmy za­wo­du nie do­zna­li od tych wszyst­kich, w pięk­ne słów­ka za­moż­nych pa­nów chrze­ściań­skich, któ­rzy ty­le obie­cy­wa­li, a nie do­trzy­ma­li nic, gdy­by nad­cią­gnę­ły po­sił­ki, gdy­by...


— Tak, gdy­by — prze­rwał gwał­tow­nie Grze­gorz z Sa­no­ka — na tem, gdy­by wszyst­ko się roz­pie­ra. Gdy­by owa flo­ta Ge­nu­eń­czy­ków i We­ne­tów, co to na stra­ży stać mia­ła, aby Tur­ków nie pusz­czać, sa­ma ich po sztu­ce zło­ta od gło­wy nie prze­wo­zi­ła...


— Nie mo­że to być! — za­prze­czył Za­wi­sza.


— Jak, nie mo­że! — od­parł Grze­gorz — wszak­że szpie­gi na­sze, co na to pa­trza­li, pod przy­się­gą ze­zna­li...


— Od Or­szo­wej nam do­brze szło — do­dał z wo­zu, pod­no­sząc się i na łok­ciu opie­ra­jąc Jan z Rze­szo­wa. — Mie­li­śmy iść wprost na Ad­ria­no­pol i tam z flo­tą i po­sił­ka­mi się po­łą­czyć, a no za ma­ło nas by­ło, aby się tak wa­żyć. A dla­cze­go za ma­ło, niech od­po­wie...


— Kar­dy­nał Ce­sa­ri­ni! — na­mięt­nie do­rzu­cił Grze­gorz.


— Co tu na kar­dy­na­ła zrzu­cać wi­nę — sprze­ci­wił się Za­wi­sza. — Nie on wi­nien, ale ci, co go wy­sła­li, a któ­rym za­wie­rzył. Idzie sam z na­mi, nie jak ka­płan, ale jak żoł­nierz i lo­sy na­sze dzie­li...


— A nie ob­ra­cho­wał na ja­kie nas na­ra­ził — nie­chęt­nie mruk­nął mistrz.


— Wy bo go nie lu­bi­cie! — rzekł Za­wi­sza.


— Ani się z tem ta­ję, że mu za złe mam, iż kró­la pchnął, gdzie być nie po­wi­nien. Te­go mu prze­ba­czyć nie mo­gę — rzekł Grze­gorz...


— Zam­ku żad­ne­go bez dział po dro­dze zdo­by­wać nie mo­gli­śmy — ode­zwał się Wą­trób­ka — a i to złe, bo w nich za­ło­gi tu­rec­kie się gnież­dżą i po­za na­mi zo­sta­ją.


— A czem­że je brać by­ło? — ode­zwał się Wą­trób­ka. — Dzia­łek ma­my ino dwo­je i to ma­łych, ku­le do nich gar­ścią sy­pią, mu­rów nie­mi nie zła­mać!


— Dzia­ła­mi się na pręd­ki po­chód trud­no by­ło ob­cią­żać — do­dał Za­wi­sza.


Grze­gorz z Sa­no­ka stał za­du­ma­ny.


— Naj­ro­zum­niej by­ło — ode­zwał się — gdy­śmy wi­dzie­li, że si­ła za ma­ła, a po­sił­ki nie­pew­ne, od Ni­ko­po­lis za­wró­cić.


By­łem przy kró­lu, gdy Dra­ku­ła przy­je­chał. Po­pa­trzał się tyl­ko na nasz obóz, a po­tem na mło­de­go pa­na i do nóg mu przy­pa­dał pro­sząc, aby po­wra­cał, a nie wa­żył się da­lej. Zna on Tur­ków si­ły do­brze.


— Z czem wy cią­gnie­cie? — mó­wił. — Suł­tan ja­dąc na ło­wy wię­cej z so­bą lu­dzi bie­rze...


Łzy miał pra­wie na oczach, gdy to mó­wił, sy­na kró­lo­wi dać chciał, lu­dzi, ko­nie, aby na wszel­ki wy­pa­dek ra­to­wać się mógł.


Król i kar­dy­nał po­dzię­ko­wa­li, ale ra­dy nie po­słu­cha­li!! Daj Bo­że, by­śmy nie ża­ło­wa­li te­go...


Wszyst­kie­go ra­zem ma­my z pięt­na­ście ty­się­cy lu­dzi z Wo­ło­szą, a dwa ty­sią­ce wo­zów, dla któ­rych się wlec po­trze­ba... bo ry­cer­stwo wy­go­dę i prze­pych lu­bi!


— Mi­strzu — gwał­tow­nie za­krzy­czał Za­wi­sza — już i na nas po­czy­na­cie sar­kać? A go­dzi się to? Nie­sie­my ży­cie ochot­nie...


— To też mi żal, aby ofia­ra mar­ną nie by­ła! — do­koń­czył Grze­gorz i za­milkł.


Czas ja­kiś po­du­maw­szy Wą­trób­ka wtrą­cił.


— Prze­cież już nie­dar­mo­śmy szli, gdy Szu­men i Pe­trecz zdo­by­li­śmy po dro­dze.


— No i War­na się pod­da­ła — wtrą­cił Piotr z La­to­szy­na, ale to wszyst­ko na nic, je­śli ich ju­tro nie po­ko­na­my.


— Król jest naj­lep­szych na­dziei — po­czął Za­wi­sza. — Bia­da tyl­ko, że mu od sio­dła wrzód na no­dze na­brał, bo na koń cięż­ko wsiąść bę­dzie, przy Bo­żej po­mo­cy jed­nak, zwa­żać na to nie my­śli.


Roz­mo­wa wlo­kła się tak prze­ry­wa­na, a noc nad­cho­dzi­ła. Wśród ciem­no­ści ognie tyl­ko od­da­lo­ne i bliż­sze roz­sy­pa­ne na czar­nej prze­strze­ni wi­dać by­ło. Nie­bo się wy­po­ga­dza­ło, wiatr usta­wał. Kup­ka z pod na­mio­tu po­wo­li się roz­cho­dzić za­czę­ła.


Po­zo­stał tyl­ko jak przy­ku­ty tę­sk­ni­cą Grze­gorz z Sa­no­ka przy ran­nym.


— Nie­wy­po­wie­dzia­ny ból w ser­cu czu­ję — rzekł ci­cho — gdy na na­sze­go mło­de­go pa­na pa­trzę, nie­win­ne­go ba­ran­ka, wy­da­ne­go na ofia­rę tej dzi­czy, za do­broć swą i wiel­kie ser­ce. Nie mo­gę się złym prze­czu­ciom obro­nić!


— Ale! Za­się! — ży­wo od­parł ran­ny — ja tak zno­wu wiel­kie­go nie­bez­pie­czeń­stwa nie wi­dzę. Jest nas nie­wie­lu mo­że na te tłu­my nie­swor­ne po­gań­skiej ha­ła­stry, ale z na­szych każ­dy zbroj­ny do­brze i sta­nie za kil­ku. By­le­śmy ich w pierw­szem star­ciu zła­ma­li.


— Tak, i nie za­pę­dzi­li się za ucie­ka­ją­cy­mi umyśl­nie, bo to ich sztu­ka — rzekł mistrz — ale u nas ser­ce go­rą­ce, ocho­ta wiel­ka i w bo­ju człek pa­mięć tra­ci.


Ale czas do na­mio­tu — za­warł Grze­gorz po­da­jąc rę­kę ran­ne­mu. — Okryj­cie się cie­pło i śpij­cie je­śli mo­że­cie.


W na­mio­cie kró­lew­skim świe­ci­ło jesz­cze. Mistrz wszedł do nie­go. Król z no­gą bo­lą­cą wy­cią­gnię­tą sie­dział, ale twarz miał we­so­łą.


Kar­dy­nał obok nie­go od­po­czy­wał, czo­ło miał za­sę­pio­ne.


— Nie cier­pię — mó­wił — tych pu­ha­czów, co wszę­dzie ze złą wróż­bą przy­la­tu­ją i psu­ją naj­męż­niej­szym ser­ca... Cóż z te­go, że Tur­cy się oka­za­li już przed na­mi?... Śle­dzą ru­chy na­sze, ale pierw­si na nas na­paść się nie wa­żą...


— A my ju­tro ma­jąc ich tak bliz­ko, mo­gli­by­śmy wy­cier­pieć? — po­czął król. — Czas się bić w po­lu... żoł­nierz po­cho­dem wię­cej się nu­ży, niż w bo­ju...


— Z ogniów miar­ku­jąc — wmię­szał się przy­by­ły Grze­gorz — si­łę mieć mu­szą znacz­ną.


— Luź­nie idą i obo­zu­ją za­wsze sze­ro­ko się roz­kła­da­jąc — do­dał Ce­sa­ri­ni i wstał z sie­dze­nia. — Zo­ba­czy­my co ju­tro po­ka­że...


Dzień na­stęp­ny wstał pięk­ny i po­god­ny. O brza­sku od­pra­wił kar­dy­nał mszę świę­tą. Po­wie­trze by­ło uspo­ko­jo­ne, słoń­ce wscho­dzi­ło ja­sne...


W obo­zie jak­by się do po­tycz­ki nie przy­go­to­wy­wa­no, ruch się zwy­kły roz­po­czął... Do­wódz­cy jed­nak ob­jeż­dża­li ta­bor i od­dzia­ły. Ka­za­no przy­wdzie­wać zbro­je i ko­nie go­to­wać, gdy na skra­ju obo­zu, od gór, krzy­ki sły­szeć się da­ły.


Cze­ladź nad­bie­gła wo­ła­jąc.


— Tur­cy idą... już, już na­stę­pu­ją!


Król na­tych­miast wy­sko­czył z na­mio­tu, o no­dze na­brzmia­łej za­po­mniaw­szy, i do­siadł ko­nia.


Hu­nia­dy już na prze­dzie w le­wo swo­ich szy­ko­wał.


Ze wszech stron wo­ła­no.


— Na koń! na koń!


Wtem przy­padł Wą­trób­ka, py­ta­jąc kró­la, czy ta­bo­rem wo­zów ka­że woj­sko oto­czyć.


— Ta­bor nas uwię­zi i za­mknie! — po­czął król już ja­dąc na­przód — niech wo­zy z ty­łu zo­sta­ną. Lu­dzie za wo­za­mi się nie­kry­jąc, le­piej wal­czyć bę­dą. Na­przód! na­przód!


Za­chwiał się mó­wiąc to Wła­dy­sław, ta­ki ból uczuł w no­dze, i Gra­tus z Tar­no­wa za rę­kę go pod­chwy­cił, aby nie padł. Ale na­tych­miast dźwi­gnął się, chwi­lo­we prze­mó­gł­szy cier­pie­nie, i chciał je­chać, gdy go dru­dzy po­wstrzy­ma­li. Hu­nia­dy pod­padł na ko­niu i zo­ba­czyw­szy Wła­dy­sła­wa mo­cu­ją­ce­go się z bó­lem, po­czął wo­łać, że sam uszy­ku­je woj­sko, a król z od­dzia­łem swych nie­od­stęp­nych pię­ciu­set miał sta­nąć w po­środ­ku, mię­dzy szy­ka­mi a ta­bo­rem.


W tej chwi­li zie­mia tęt­nieć za­czę­ła i puł­ki na ski­nie­nie Hu­nia­da usta­wia­ły się w pół­księ­życ.


W le­wo po­nad Dzie­wiń­skiem je­zio­rem za­bra­ło miej­sce pięć cho­rą­gwi wę­gier­skie­go ry­cer­stwa, któ­rym sam Hu­nia­dy miał do­wo­dzić. W po­środ­ku miej­sce zo­sta­wio­no dla kró­la z je­go or­sza­kiem, któ­ry wła­śnie się zbie­rał wdziaw­szy swe naj­pięk­niej­sze zbro­je i naj­wspa­nial­sze sza­ty, bo dla woj­ska bój to świę­to uro­czy­ste i mu­si się do nie­go przy­brać, jak na ślub lub do trum­ny.


W pra­wo za cho­rą­gwią kró­la uszy­ko­wa­ły się po­sił­ki wo­ło­skie, za nie­mi czar­na wę­gier­ska cho­rą­giew, pułk Szy­mo­na z Roz­go­nu bi­sku­pa Ja­gier­skie­go, ban Sła­wo­nii ze swy­mi, ro­ta ko­ściel­na Ce­sa­ri­nie­go, a na pra­wo w step ś. Wła­dy­sła­wa cho­rą­giew z bi­sku­pem Wa­ra­dy­nu...


Z ty­łu usta­wi­ły się ta­bo­ry, któ­re za­przę­ga­no, aby za woj­skiem mo­gły po­dą­żać...


Cza­su do uszy­ko­wa­nia się dość by­ło, bo ów za­po­wie­dzia­ny nie­przy­ja­ciel uka­zał się do­pie­ro, gdy słoń­ce już ku po­łu­dnio­wi się mia­ło.


Do­tąd ci­sza by­ła w po­wie­trzu wiel­ka i nie­bo po­god­ne a czy­ste. Król już stał w miej­scu swem oto­czo­ny mło­dzie­żą, gdy na­gle z za­cho­du wi­cher, jak pio­run sil­ny, ude­rzył na szy­ki i wszyst­kie cho­rą­gwie, któ­re po­nad nie­mi sta­ły pod­nie­sio­ne wy­so­ko, po­szar­pał i przy­gniótł do zie­mi. Ża­den z tych, co je trzy­ma­li, nie zdo­łał się oprzeć si­le te­go hu­ra­ga­nu.


Jed­na tyl­ko cho­rą­giew ś. Je­rze­go przy kró­lu, oko­ło któ­rej Za­wi­szo­wie sta­li, wy­trwa­ła choć po­szar­pa­na...


W do­li­nie su­che­go krze­wia i kar­ło­wa­tych drze­win dość by­ło... Z po za nich na­przód Tur­cy się skry­ci uka­zy­wać za­czę­li, a na ich cze­le, z ogrom­ne­mi tar­cza­mi i ku­sza­mi, naj­dziel­niej­szy hu­fiec pie­szych jan­cza­rów...


Na pra­wem skrzy­dle przy cho­rą­gwi ś. Wła­dy­sła­wa pierw­szy bój się roz­po­czął z wrza­skiem i pi­skiem dzi­czy, któ­ra nim so­bie du­cha do­da­wać zwy­kła... By­ły to wła­śnie naj­słab­sze puł­ki bi­sku­pie i przy nich pa­piez­ki żoł­nierz kar­dy­na­ła, któ­ry nie wy­trzy­mał gwał­tow­ne­go na­tar­cia...


Wszyst­ka ta gro­ma­da, gdy raz po­płoch mię­dzy nią po­padł, rzu­ci­ła się bie­gnąc w stro­ną Ga­la­ty, mię­dzy cie­śni­ną mor­ską, je­zio­rem i gó­ra­mi ku Ru­me­lii.


Na­próż­no do­wo­dzą­cy po­wstrzy­mać ich usi­ło­wa­li... Część Tur­ków, rzu­ca­jąc za zbie­gły­mi dzi­ry­ty i oszcze­py, pu­ści­ła się w po­goń na za­ro­śla i gó­ry. Wo­ło­sza też, w po­bli­żu po­sta­wio­na, sa­mą się uj­rzaw­szy, uszła z pla­cu i roz­bie­gła się na wsze stro­ny, bez­ład­nie.


Cu­dem pra­wie cho­rą­giew ś. Wła­dy­sła­wa utrzy­ma­ła się z gar­ścią męż­niej­szych, ku któ­rej w po­moc kar­dy­nał Ju­lian i ban w pa­rę­set ko­ni po­bie­gli. Bi­twa się tu ca­ła sku­pi­ła... Część Tur­ków ści­ga­ła ucho­dzą­cych, in­ni gwał­tow­nie na cho­rą­giew na­pa­dli, ale tu zna­leź­li roz­pacz­li­wy opór...


Gdy się to dzia­ło, stał jesz­cze król w po­środ­ku chwi­lę, w tej na­dziei, że po pierw­szem star­ciu bój mo­że się od­mien­nem szczę­ściem ob­ró­cić, lecz nie­cier­pli­wość je­go i za­pał za­le­d­wie ota­cza­ją­cy po­ha­mo­wać mo­gli. Star­szy­zna za­kli­na­ła, aby się za­cho­wał na chwi­lę sta­now­czą...


Nie by­ło jed­nak spo­so­bu wstrzy­mać już, gdy cho­rą­giew św. Wła­dy­sła­wa osa­czo­ną zo­ba­czył, spiął ko­nia i na oślep rzu­cił się w tę gąszcz wal­czą­cych, a za nim wier­ni to­wa­rzy­sze...


Grze­gorz z Sa­no­ka, któ­ry wraz z in­ny­mi du­chow­ny­mi i dwo­rem przy ta­bo­rze stał na prze­dzie, uj­rzał zło­ci­sty hełm je­go po­ru­sza­ją­cy się zda­la i jak grom spa­da­ją­cy na po­hań­ców.


Hu­fiec kró­lew­ski z ta­ką gwał­tow­no­ścią padł na kar­ki Tur­kom i ta­ką w nich rzeź spra­wił, że za­stę­py ich za­chwia­ły się, ugię­ły i pierz­chać po­czę­ły.


Kró­la wi­dać by­ło ści­ga­ją­ce­go ich da­le­ko, wśród tej błysz­czą­cej ko­hor­ty mło­dzie­ży, któ­ra z pod­nie­sio­ne­mi mie­cza­mi za nim le­cia­ła. Z ty­łu po­zo­sta­ła cho­rą­giew ś. Wła­dy­sła­wa, któ­rej król w po­moc chciał spie­szyć, za­wsze jesz­cze przez gro­ma­dę Tur­ków ob­lę­żo­na.


Zwró­cił się więc na jej obro­nę, i tu jesz­cze mistrz wi­dział go zwy­cięż­cą. Ale z gór i krza­ków co­raz no­we pły­nę­ły tłu­my po­hań­ców, po­le już ni­mi by­ło usła­ne, na­wa­ła no­wa ci­snę­ła się na po­bo­jo­wi­sko...


Swoi i nie­przy­ja­cie­le zmię­sza­li się w gąszcz wście­kłą, wśród któ­rej sta­da wiel­błą­dów, ko­nie dzi­kie, lu­dzie i tru­py zbi­ja­li się w ku­py wal­czą­ce, bo i ci co le­że­li oba­le­ni na zie­mię, ko­niom pod­rzy­na­li no­gi, jeźdź­ców chwy­ta­li za strze­mio­na...


Wśród wrza­sku, ry­ku i rże­nia, chrzę­stu bro­ni, świ­stu strzał, już ani gło­su do­wódz­ców, ani na­wo­ły­wa­nia swo­ich nikt nie mógł do­sły­szeć.


Król, któ­ry zwy­cięz­ko do­tąd wal­cząc, pło­szył przed so­bą co ży­ło i kładł tru­pem, zna­lazł się na­gle wśród za­stę­pu pie­szych jan­cza­rów, wiel­kie­mi tar­cza­mi jak mu­rem osło­nio­nych, wśród gra­du strzał i beł­tów, któ­re na­wet zbro­je że­la­zne prze­bi­ja­ły.


Sy­pa­no nie­mi z po­bliz­kich wzgó­rzów, z za krza­ków nie­ustan­nie...


Grze­gorz z Sa­no­ka, któ­ry dla lep­sze­go wi­dze­nia na wóz wy­so­ko na­ła­do­wa­ny się wdra­pał, uj­rzał kró­la jesz­cze prze­rzy­na­ją­ce­go się przez te gąsz­cze i tłu­my, ale z ry­cer­stwa je­go co­raz ktoś sła­niał się i uby­wał.


Zło­co­ne heł­my pa­da­ły i zni­ka­ły... Przez jed­ną krót­ką chwi­lę zda­wa­ło się, iż spo­dzie­wać się by­ło moż­na zwy­cięz­twa... Grze­gorz obie rę­ce pod­niósł do gó­ry. Wtem puł­ki, któ­re kró­la po­pie­rać by­ły po­win­ny, za­chwia­ły się w miej­scu i roz­sy­pa­ły jak bicz pa­cior­ków, gdy nić trzy­ma­ją­ca go pęk­nie... Hu­niad szedł za kró­lem jesz­cze...


Mistrz za­mknął oczy prze­ra­żo­ny, a gdy je otwo­rzył, w da­li nie zo­ba­czył już nic oprócz gę­ste­go tłu­mu jan­cza­rów i Tur­ków, roz­bie­ga­ją­cych się w po­goń na wszyst­kie stro­ny...


W ta­bo­rze za­drża­ło wszyst­ko... lu­dzie przy­tom­ność stra­ci­li. Nie­któ­rzy chwy­ta­li ko­nie i do­siadł­szy je, jak sza­le­ni pusz­cza­li się nie pa­trząc gdzie bie­gli, oślep wro­go­wi pod mie­cze...


Grze­gorz z Sa­no­ka stra­cił też przy­tom­ność, no­gi ugię­ły się pod nim, w oczach za­ćmi­ło, w pier­si za­bra­kło od­de­chu...


Orzeź­wi­ła go rzu­ca­na na twarz wo­da i wo­ła­nie pa­choł­ka kró­lew­skie­go, któ­ry mu do ko­nia słu­żył; lecz Grze­gorz ani go zro­zu­mieć, ani po­słu­chać nie mógł. Jak dziec­ko się dał po­chwy­cić, na koń rzu­cić i po­cią­gnąć sam już nie wie­dział do­kąd...


Sły­szał tyl­ko wrzask bo­jo­wy po za so­bą, do­ko­ła, w po­wie­trzu, świst strzał, ję­ki ko­na­ją­cych... po­tem głu­che wrze­nie i szum, po­tem wiatr sze­lesz­czą­cy w ga­łę­ziach drzew...


Gdy do przy­tom­no­ści przy­szedł, le­żał na zie­mi, wśród za­ro­śli, a nad nim wier­ny Pe­trek klę­czał okrwa­wio­ny i w dło­niach przy­nie­sio­ną po­ił go wo­dą.


Noc na­de­szła... a z nią ci­sza i ciem­no­ści, po wrza­wie bi­twy, po sza­lo­nej uciecz­ce, któ­rą Pe­trek, trzy­ma­jąc osła­błe­go na ko­niu, kie­ro­wał, zda­ją­ca się spo­czyn­kiem gro­bu. Grze­gorz usnął są­dząc, że z bo­le­ści dusz­nej na za­wsze za­mknie po­wie­ki...


Obu­dził go chłód po­ran­ka i Pe­trek sto­ją­cy nad nim z koń­mi, a na­glą­cy do dal­szej ku Du­na­jo­wi uciecz­ki. Po­słusz­ny mu mistrz wstał i pod­dał się je­go wo­dzy... Stra­cił ra­chu­bę cza­su, osłabł i ży­cia już nie pra­gnął...







— Nad Du­na­jem je­ste­śmy! Bóg nas oca­lił! — za­wo­łał Pe­trek, któ­ry do le­żą­ce­go na zie­mi Grze­go­rza przy­biegł przy­no­sząc mu ka­wał chle­ba, gdzieś wy­że­bra­ny czy wy­dar­ty...


Po dłu­gim gło­dzie, chleb ten su­chy wy­dał się naj­roz­kosz­niej­szem ja­dłem... Grze­gorz od­zy­skał po­wo­li zmy­sły... Le­że­li wśród mo­krych za­ro­śli, nie­opo­dal sły­chać by­ło szum rze­ki...


Wtem od brze­gu jej jęk się dał sły­szeć... Pe­trek prze­stra­szo­ny po­rwał się i na­sta­wił ucha...


Mistrz tak­że usi­ło­wał się pod­nieść.


— To głos ludz­ki! — za­wo­łał — w po­moc iść trze­ba...


Prze­ra­żo­ny pa­cho­łek na­próż­no sta­rał się go wstrzy­mać, aby na nie­bez­pie­czeń­stwo się nie na­ra­żał i nie zdra­dził. Co­raz wy­raź­niej do­cho­dzą­ce ję­ki nie da­ły wy­trwać Grze­go­rzo­wi, któ­ry ode­pchnąw­szy Petr­ka, pu­ścił się chwie­ją­cym kro­kiem w za­ro­śla ku rze­ce...


Cią­gle po­wta­rza­ją­ce się ję­ki co­raz słab­ną­cym gło­sem pro­wa­dzi­ły go ku so­bie... Roz­po­starł­szy gę­ste ga­łę­zie, Grze­gorz spoj­rzał i sta­nął osłu­pia­ły...


W krwa­wej ka­łu­ży le­żał czło­wiek w po­szar­pa­nej i po­dar­tej odzie­ży, na pół ob­na­żo­ny, ran­ny, drga­jąc ostat­nie­mi ży­cia wy­sił­ka­mi.


Twarz za­schła już w czę­ści, krwią okry­ta, nie do­zwa­la­ła ry­sów roz­po­znać.


Grze­gorz przy­bli­żył się ostroż­nie, po­kląkł nad nim i schy­liw­szy nad nie­szczę­śli­wym, krzyk­nął z po­dzi­wu i prze­ra­że­nia. Po­znał w nim ko­na­ją­ce­go kar­dy­na­ła Ce­sa­ri­nie­go...


Umie­ra­ją­cy otwo­rzył oczy, spoj­rzał i dłoń wy­cią­gnął ku nie­mu, ale ta bez­sil­na opa­dła3.


— Ty­żeś to? — za­wo­łał rę­ce za­ła­mu­jąc Grze­gorz...


Sła­bym, le­d­wie do­sły­szal­nym gło­sem Ce­sa­ri­ni za­mru­czał.


— Jam jest, ra­tuj mnie... Z Hu­nia­dym zje­cha­li­śmy po bi­twie... Sie­dzia­łem w łód­ce, aby się prze­pra­wić przez Du­naj. Prze­woź­nik... zło­to mo­je... wio­słem mnie ubił i wrzu­cił do wo­dy...


Nie miał już mó­wić si­ły...


Grze­gorz po­czął w głos mo­dli­twę nad ko­na­ją­cy­mi, któ­rą Ce­sa­ri­ni, po­ru­sza­jąc usta, zda­wał się po­wta­rzać.


— Niech ci Bóg prze­ba­czy — do­dał w koń­cu — boś ty był spraw­cą wszyst­kich nie­szczęść na­szych, a jeź­li król nasz, bo­ha­ter ten, padł ofia­rą... a! nie ma dla cie­bie prze­ba­cze­nia. Tyś go za­bił!!


Z pier­si kar­dy­na­ła wy­rwał się sła­by okrzyk, jęk ra­czej i z nim ostat­nie wy­szło tchnie­nie.



 



Strasz­ne to by­ły dnie, gdy jed­ni po dru­gich do Bu­dy przy­by­wać za­czę­li z pla­cu bo­ju, nie­do­bit­ki nie­szczę­śli­we, któ­rym ży­cie pra­wie mi­łem nie by­ło, z ta­ką bo­le­ścią nie­śli z so­bą wspo­mnie­nie okrop­nej klę­ski...


Każ­dy przy­no­sił ja­kąś wieść, baśń, po­gło­skę, nikt nie umiał po­wie­dzieć ani co się z kró­lem sta­ło, ani z ty­mi ry­ce­rza­mi, któ­rzy ra­zem z nim zni­kli...


Grze­gorz z Sa­no­ka le­żał cho­ro­bą po­wa­lo­ny, znie­chę­co­ny do ży­cia... nie śmie­jąc po­my­śleć o po­wro­cie do Pol­ski, bo cóż tam miał od­po­wie­dzieć bied­nej mat­ce, któ­ra­by go spy­ta­ła:


— Coś uczy­nił z sy­nem mo­im?


Przez dłu­gi czas i na Wę­grzech i w Pol­sce łu­dzo­no się ja­kąś dziw­ną na­dzie­ją, że kró­lo­wi ujść się i ży­cie oca­lić uda­ło, że po­wró­ci.


Znaj­do­wa­li się lu­dzie, któ­rzy mó­wi­li, że go tam lub in­dziej wi­dzia­no... Nie­ry­chło po­tem od Tur­ków przy­szła wia­do­mość, że gło­wę mę­czen­ni­ka za wia­rę, ścię­tą na pla­cu bo­ju, w try­um­fie rzu­co­no pod no­gi Amu­ra­to­wi...


Ze świet­ne­go te­go pocz­tu mło­dzie­ży pol­skiej, któ­ra go nie od­stą­pi­ła, nikt nie po­zo­stał. Zgi­nę­li Amor i Gra­tus z Tar­no­wa, Mar­cin i Sta­ni­sław z Roż­no­wa, dwóch sy­nów Za­wi­szy Czar­ne­go i wie­lu a wie­lu in­nych.


Z wzię­tych w nie­wo­lę ran­nych Po­la­ków, dwu­na­stu naj­pięk­niej­szych, ną­ju­ro­dziw­szych, naj­dziel­niej­szych suł­tan ka­zał wy­brać, aby ich zmu­sić groź­bą śmier­ci do za­par­cia się Chry­stu­sa.


Męż­ni mło­dzień­cy wie­dzie­li, ja­ki ich los cze­kał. Sprzy­się­gli się więc na­paść na Amu­ra­ta i śmierć mu za­dać, a w po­pło­chu sta­rać zbiedz z Ad­ria­no­po­la. Ra­zem z ni­mi za­mknię­te­mu w wię­zie­niu mło­de­mu Bul­ga­ro­wi zwie­rzy­li tę ta­jem­ni­cę, a ten, sie­bie oca­la­jąc, ich zdra­dził.


Cze­ka­ła śmierć.


Za­par­li się wszy­scy w wię­zie­niu i męż­nie sa­mo­bój­stwem bo­ha­ter­skiem ży­wot ry­cer­ski za­mknę­li. Ta­ką na­ów­czas mło­dzież mia­ła Pol­ska...


Grze­gorz z Sa­no­ka nie­ry­chło ze­brał się na od­wa­gę po­wró­ce­nia do kra­ju. Na­osta­tek tę­sk­no­ta za nim, daw­ni to­wa­rzy­sze i przy­ja­cie­le skło­ni­li go, aby opu­ścił Wę­gry i przy­był zno­wu do Kra­ko­wa.


Pierw­sza część ży­wo­ta je­go by­ła do­ko­na­ną, cze­ka­ła go tu wkrót­ce ar­chi­ka­te­dra lwow­ska, któ­rej resz­tę dni miał po­świę­cić.


Mąż wiel­kie­go umy­słu, na­uki rzad­kiej na owe cza­sy, sa­mo­ist­no­ści są­du nad­zwy­czaj­nej, po­zo­sta­wił po so­bie pa­mięć jed­ne­go z naj­zna­ko­mit­szych lu­dzi tej epo­ki.


Pa­mięć War­neń­czy­ka, bo­ha­te­ra, któ­ry nie­do­szedł­szy lat dwu­dzie­stu zjed­nał so­bie imię nie­śmier­tel­ne ry­cer­skiem po­świę­ce­niem za wia­rę, uczcił pierw­szy i naj­więk­szy z pol­skich po­etów wier­szem, któ­rym my to wspo­mnie­nie sta­rych dzie­jów za­koń­czy­my:



We krwi nie­przy­ja­ciel­skiej upadł zmor­do­wa­ny, 
W po­śród zie­mi tu­rec­kiej je­go po­świę­co­ne 
Ko­ści, nie są w oj­czy­stym gro­bie po­ło­żo­ne... 
Grób je­go jest Eu­ro­pa, Słup śnież­ne Bał­ka­ny. 
Na­pis: wiecz­na pa­miąt­ka mie­dzy chrze­ścia­ny. 

 





Dre­zno 1882.






  
    
      Przypisy:
1. ...nie uto­nął jed­nak nikt, dziew­czę­ta się na sa­nie prze­sia­dły, ko­ro­na oca­la­ła — Opo­wia­da­nie wła­sne Kot­ta­ne­rin słu­ży za pod­sta­wę. (przyp. aut.) [przypis autorski]

2. Przy­się­ga­my na Krzyż i Ewan­ge­lią [...] dla­cze­go­by nie na Ho­styę? — O tym spo­rze z Ce­sa­ri­nim, Kal­li­mach w ży­ciu Grze­go­rza z Sa­no­ka. (przyp. aut.) [przypis autorski]

3. pu­ścił się [...] w za­ro­śla ku rze­ce... [...] W krwa­wej ka­łu­ży le­żał czło­wiek... — Sce­na ta w ży­ciu Grze­go­rza z Sa­no­ka przez Kal­li­ma­cha. (przyp. aut.) [przypis autorski]
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